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I 

Jana  uwaŜała,  Ŝe  ulica  Wesoła  zupełnie  nie  pasuje  do  swojej  nazwy,  była  to  dla  niej 

najsmutniejsza  ulica  Toronto,  dla  ścisłości  naleŜy  jednak  zaznaczyć,  Ŝe  Jana  w  ciągu 

jedenastu lat swego Ŝycia nie poznała zbyt wielu ulic tego miasta. 

Ulica  Wesoła  powinna  być   wesoła,  myślała  Jana.  Beztroskie,  przyjazne,  otoczone 

kwiatami domki powinny wołać do ciebie, gdy przechodzisz „jak się masz?”, rosnące wokół 

drzewa  powinny  na  twoje  powitanie  machać  gałęziami,  a  okna  tych  domków  powinny 

wieczorem  mrugać  do  ciebie  porozumiewawczo.  Tymczasem  ulica  Wesoła  była  ponura  i 

mroczna,  stały  przy  niej  posępne  staroświeckie  domy  z  cegły,  dotknięte  zębem  czasu,  a 

wysokim  przysłoniętym  okiennicami  oknom  nawet  nie  przyszłoby  na  myśl,  by  wesoło 

mrugnąć. Rosnące wzdłuŜ ulicy drzewa były tak stare, ogromne i majestatyczne, Ŝe przestały 

przypominać  drzewa,  tak  samo  zresztą  jak  te  beznadziejne  potworki  w  zielonych  donicach 

ustawione  przed  stacją  benzynową  na  przeciwległym  rogu  ulicy.  Babka  była  wściekła,  gdy 

zburzono  stojący  tam  uprzednio  stary  dom  Adamsów  i  zbudowano  czerwoną  stację 

benzynową.  I  nie  pozwoliła  Franciszkowi  kupować  tam  benzyny.  Niemniej  Jana  co  dzień 

upewniała się w przekonaniu, Ŝe jest to na tej ulicy jedyna miła dla oka posesja. 

Jana  mieszkała  pod  numerem  60.  Był  to  ogromny,  udający  zamczysko  budynek  z  cegły. 

Brama wjazdowa wspierała się na filarach, okna były łukowate i wielkie, wszędzie sterczały 

wieŜe  i  wieŜyczki.  Ogród  otoczony  był  wysokimi  Ŝelaznymi  sztachetami,  a  bramę  z  kutego 

Ŝelaza  —  słynną  ongi  w  całym  Toronto  —  Franciszek  na  noc  starannie  zamykał  na  klucz  i 

Jana co wieczór czuła się jak zamykany za kratami więzień. 

Wokół domu nr 60 było więcej przestrzeni niŜ wokół innych domów przy ulicy Wesołej. 

Od frontu rozciągał się spory trawnik — choć trawa marnie rosła w cieniu starych drzew — a 

między  domem  a  przecznicą  ulicy  Wesołej,  ulicą  Bloor,  teŜ  znajdował  się  dość  szeroki  pas 

ziemi, nie dość jednak szeroki, by nie dobiegały z tej strony wrzawa i zgiełk, gdyŜ ulica Bloor 

była  w  tym  punkcie  wyjątkowo  hałaśliwa.  Wszyscy  dziwili  się,  czemu  stara  pani  Kennedy 

nadal  tu  mieszka,  choć  ma  taką  kupę  forsy  i  spokojnie  mogłaby  sobie  kupić  jedną  z  tych 

rozkosznych  nowoczesnych  willi  na  Leśnym  Wzgórzu  albo  przy  alei  Królewskiej.  PrzecieŜ 

podatki  za  tak  ogromną  posiadłość  muszą  kosztować  majątek,  a  dom  jest  beznadziejnie 

staroświecki. Pani Kennedy słysząc podobne dictum uśmiechała się tylko wzgardliwie, nawet 

gdy  słyszała  to  z  ust  swego  syna,  Williama  Andersona,  jedynego  członka  swojej  pierwszej 

rodziny, do którego czuła szacunek, jako Ŝe powiodło mu się w interesach i o własnych siłach 

stał  się człowiekiem  bogatym.  Nigdy  nie  Ŝywiła do  niego  głębszych  uczuć, ale jego  fortuna 

ten szacunek nakazywała. 

Pani  Kennedy  wciąŜ  ceniła  ulicę  Wesołą.  Zamieszkała  tu  jako  młoda  małŜonka  Roberta 

Kennedy’ego,  kiedy  ulica ta  zaliczała  się jeszcze  do  najmodniejszych  ulic  miasta,  a  dom  nr 

60,  zbudowany  przez  ojca  Roberta  Kennedy’ego  uwaŜany  był  za  jeden  z  najpiękniejszych 

„pałacyków”.  I  w  jej  oczach  takim  pozostał.  Przemieszkała  tu  czterdzieści  pięć  lat  i 

zamierzała  mieszkać  przez  resztę  Ŝycia.  „Jeśli  komuś  się  tu  nie  podoba,  to  nikt  go  siłą  nie 

trzyma”  —  mawiała  patrząc  ironicznym  wzrokiem  na  Janę,  chociaŜ  ta  nigdy  nie  pisnęła 

słówka  o  tym,  jak  nie  cierpi  ulicy  Wesołej.  Ale  juŜ  dawno  temu  Jana  odkryła,  Ŝe  babka 

posiada niesamowity dar czytania w jej myślach. 

Kiedyś, kiedy w ciemny poranek zaśnieŜonego dnia Jana siedziała w cadillacu czekając, by 

Franciszek odwiózł ją do szkoły, usłyszała rozmowę stojących na rogu kobiet. 

— Widzisz  ten  umarły  dom?  —  spytała  młodsza.  —  Wygląda  tak,  jakby  skonał  juŜ  całe 

wieki temu. 

— Tak,  ten  dom  naprawdę  zmarł  trzydzieści  lat  temu,  razem  ze  swoim  właścicielem 

Robertem Kennedym — odparła starsza kobieta. — Przedtem pełen był Ŝycia. Nikt w Toronto 

nie  przyjmował  częściej  gości.  Robert  Kennedy  przepadał  za  Ŝyciem  towarzyskim.  Był  to 

bardzo przystojny i ujmujący pan. Nikt nie mógł pojąć, dlaczego oŜenił się z panią Jakubową 

Anderson  —  wdową  z  trojgiem  dzieci.  Co  prawda  była  córką  pułkownika  Moore,  wiesz,  z 

 tych  Moore’ów. I była śliczna jak obrazek, i szalała za nim. Wprost go uwielbiała. Mówiono, 

Ŝe ani na chwilę nie spuszczała go z oczu. Ponoć nigdy nie kochała swego pierwszego męŜa. 

Robert  Kennedy  zmarł  po  piętnastu  latach  małŜeństwa,  wkrótce  po  narodzinach  pierwszego 

dziecka. 

— Czy ona mieszka w tym zamczysku całkiem sama? 

— O nie. Mieszkają z nią dwie córki. Jedna jest, zdaje się, wdową. I chyba plącze się tu 

jakaś wnuczka. Mówią, Ŝe stara  pani Kennedy  to prawdziwy tyran, ale młodsza córka — ta 

wdowa  —  mnóstwo  bywa,  stale  są  o  tym  wzmianki  w  towarzyskiej  rubryce   Sobotniej 

 Popołudniówki.  Jest bardzo ładna i  świetnie się ubiera. To ona jest  z domu Kennedy, wdała 

się  w  ojca.  Jak  ona  musi  cierpieć,  kiedy  jej  wytworni  znajomi  odwiedzają  ją  tutaj!  Ulica 

Wesoła podupadła — to gorsze niŜ śmierć. Ale ja jeszcze pamiętam czasy, kiedy naleŜała do 

najmodniejszych ulic. A teraz — wystarczy spojrzeć! 

— Pozłacana nędza. 

— Gorzej. PrzecieŜ pod pięćdziesiątym ósmym mieści się podrzędny pensjonat. Ale stara 

pani Kennedy dba o wygląd swego domu, choć widzę, Ŝe na balkonach zaczyna się łuszczyć 

farba. 

— Chwała  Bogu,  Ŝe  nie  muszę  tu  mieszkać  —  zachichotała  młodsza  kobieta  i  obie 

pobiegły do autobusu. 

„Ona  ma  rację”  —  pomyślała  Jana,  choć  gdyby  ją  przyparto  do  muru,  nie  potrafiłaby 

powiedzieć,  gdzie  chciałaby  zamieszkać.  Większość  ulic,  przez  które  przejeŜdŜała  jadąc  do 

Świętej Agaty, wyglądała niezbyt zachęcająco, gdyŜ  Święta Agata, kosztowna, ekskluzywna 

szkoła, do której posyłała ją babka, znajdowała się takŜe w niemodnej obecnie części miasta. 

Świętej  Agacie  nie  zaleŜało  na  podobnych  drobnostkach.  Święta  Agata  pozostałaby  sobą 

nawet na Saharze. 

Dom  wuja  Williama  Andersona  na  Leśnym  Wzgórzu  był  na  pewno  ładny,  otoczony 

strzyŜonymi  krzewami  i  strzyŜonym  trawnikiem,  i  skalnymi  ogródkami,  ale  tam  takŜe  Jana 

nie miałaby ochoty mieszkać. Człowiek bał się wejść na trawnik, by nie pozostawić śladów 

na hołubionym przez wuja Williama aksamicie. NaleŜało spacerować po wyłoŜonych płytami 

ścieŜkach. A Jana marzyła, Ŝeby móc się wybiegać. W szkole teŜ nie wolno było biegać poza 

godzinami gier i zabaw. Jana nie celowała w grach. Była dość niezdarna. Mając jedenaście lat 

była wzrostu trzynastoletniej dziewczynki, przerastała więc o pół głowy koleŜanki ze swojej 

klasy. A im się to nie podobało i dawały to Janie odczuć. Jana do nich „nie pasowała”. 

O  bieganinie  w  domu  przy  ulicy  Wesołej  nie  było  mowy.  Czy  ktoś  tu  przebiegł  kiedyś 

choćby parę kroków? Jana przypuszczała, Ŝe mogło się to zdarzyć matce. Matka jeszcze dziś 

chodziła  tak  lekkim  krokiem,  jakby  miała  skrzydełka  u  stóp.  Raz  zdarzyło  się,  Ŝe  Jana 

przebiegła  cały  dom  od  frontowych  drzwi  do  kuchennych  schodów,  głośno  wyśpiewując. 

Sądziła,  Ŝe  babka  wyszła.  Tymczasem  ta  pojawiła  się  w  drzwiach  śniadaniowego  pokoju  i 

spojrzała ze znienawidzonym przez Janę uśmieszkiem. 

— Co  to  za  harmider,  Wiktorio?  —  spytała  słodkim  tonem,  którego  Jana  nienawidziła 

jeszcze bardziej niŜ uśmiechu. 

— Biegałam sobie, bo to pyszna zabawa — wyjaśniła Jana. To chyba było oczywiste. Ale 

babka znów się uśmiechnęła i powiedziała tak, jak to miała w zwyczaju: 

— Na twoim miejscu, Wiktorio, więcej bym juŜ tego nie robiła. 

I Jana nigdy juŜ tego nie zrobiła. Babka  bez wysiłku narzucała zawsze swoją wolę, choć 

była tak malutka, Ŝe chuda, długonoga Jana niemal ją juŜ przerosła. 

Jana nienawidziła imienia Wiktoria. Niemniej wszyscy ją tak nazywali poza matką, która 

zwykle mówiła do niej „Janino–Wiktorio”. Nie wiadomo skąd, ale Jana wiedziała, Ŝe babka 

jest  z  tego  bardzo  niezadowolona,  wiedziała,  Ŝe  z  jakichś  niejasnych  powodów  babka  nie 

cierpi imienia Janina. Jana lubiła je, zawsze je lubiła i zawsze myślała o sobie jako o Janie. 

Wiedziała,  Ŝe  imię  Wiktoria  otrzymała  po  babce,  nie  wiedziała  jednak,  skąd  się  wzięła  ta 

Janina.  Ani  w  rodzinie  Kennedych,  ani  w  rodzinie  Andersonów  nie  było  Ŝadnych  Janin.  W 

jedenastym  roku  Ŝycia  zaczęła  podejrzewać,  Ŝe  odziedziczyła  je  po  rodzinie  Stuartów.  I 

trochę cierpiała z tego powodu, gdyŜ przykro było myśleć, Ŝe ulubione imię zawdzięcza ojcu. 

Ojca nienawidziła z całego serca, choć nie było ono stworzone, by kogokolwiek nienawidzić, 

nawet  babki.  Czasem  bała  się  jednak,  Ŝe  jej  nienawidzi,  a  to  by  było  straszne  —  przecieŜ 

babka  Ŝywiła  ją,  odziewała  i  kształciła.  Jana  wiedziała,  Ŝe  powinna  babkę  kochać,  ale 

wydawało  jej  się  to  bardzo  trudne,  choć  matce  przychodziło  bez  wysiłku.  Tyle  Ŝe  babka 

matkę  kochała,  kochała  bardziej  niŜ  cały  świat.  A  Jany  nie.  Jana  wiedziała  o  tym  od 

maleńkości. I czuła, Ŝe babka niechętnym okiem patrzy na miłość matki do niej, do Jany. 

— Zanadto  się  nad  nią  trzęsiesz  —  oświadczyła  lekcewaŜąco  babka,  kiedy  matka 

niepokoiła się bólem gardła Jany. 

— Mam tylko ją — odparła matka. 

Na białą twarz babki wypełzł rumieniec. 

— Więc ja jestem dla ciebie niczym? 

— AleŜ,  mamo,  wiesz,  Ŝe  nie  to  chciałam  powiedzieć  —  Ŝałośnie  szepnęła  matka  i 

zatrzepotała  rękami,  był  to  charakterystyczny  dla  niej  gest  i  Janie  zawsze  przychodziły 

wówczas na myśl dwa białe motyle. — PrzecieŜ ona jest moim jedynym dzieckiem. 

— I to dziecko,  jego  dziecko, kochasz bardziej niŜ mnie! 

— Nie bardziej, tylko inaczej — sprostowała błagalnym tonem matka. 

— Niewdzięcznica!  —  zawyrokowała  babka.  Jedno  jedyne  słowo,  ale  ileŜ  było  w  nim 

jadu! I wyszła z pokoju, wciąŜ zarumieniona, a jej bladoniebieskie oczy lśniły gniewem. 

— Matuś  —  wyszeptała  z  trudem  Jana,  bo  przeszkadzały  jej  powiększone  migdałki.  — 

Dlaczego babcia nie chce, Ŝebyś mnie kochała? 

— AleŜ  moje  maleństwo,  tak  wcale  nie  jest  —  zaprotestowała  matka  nachylając  się  nad 

Jana. 

Jana jednak wiedziała, Ŝe tak  jest.  Wiedziała, dlaczego matka rzadko przytula ją i całuje w 

obecności  babki.  Babka  była  wówczas  tak  zła,  Ŝe  choć  nie  mówiła  słowa,  jej  gniew  mroził 

powietrze. Jana cieszyła się, Ŝe matka tego unika. Za to kiedy były same, matka starała się jej 

to  powetować.  Ale  rzadko  bywały  same.  Teraz  takŜe  nie  miały  duŜo  czasu,  bo  matka 

wybierała  się  na  kolację.  Matka  niemal  co  wieczór  chodziła  na jakieś  przyjęcia,  najczęściej 

wychodziła teŜ po południu. Jana strasznie lubiła spojrzeć na nią przed jej wyjściem. Matka 

wiedziała  o  tym  i  zwykle  udawało  jej  się  zmylić  czujność  babki.  Była  zawsze  tak  ładnie 

ubrana,  tak  ślicznie  wyglądała.  Jana  była  przekonana,  Ŝe  ma  najcudowniejszą  matkę  na 

świecie. Zastanawiała się, jak to jest moŜliwe, Ŝeby ktoś tak piękny mógł mieć tak brzydką i 

niezgrabną córkę. 

— Nigdy  nie  wyładniejesz.  Masz  za  wielkie  usta  —  oświadczyła  jej  kiedyś  jedna  z 

koleŜanek. 

Usta  matki  wyglądały  jak  róŜany  pąk,  były  maleńkie  i  pąsowe,  a  w  kącikach  czaiły  się 

rozkoszne  dołeczki.  Matka  miała  niebieski  oczy,  ale  nie  był  to  lodowaty  błękit  oczu  babki. 

Bywają  rozmai.”  niebieskie  oczy.  Oczy  matki  przypominały  niebo,  kiedy  letnim  świtem; 

wyziera  spośród  białych  chmur.  Miała  falujące  złociste  włosy,  dziś  wieczór  sczesane  były 

gładko  z  czoła  i  tylko  za  uszami  i  na  karku  opadały  kaskadą  loczków.  Suknia  z  bladoŜółtej 

tafty,  na  ramieniu  przypięta  aksamitna  róŜa,  takŜe  Ŝółta,  ale  ciemniejsza.  Jana  uznała,  Ŝe 

matka  wygląda  jak  złocista  księŜniczka,  na  przegubie  jej  dłoni  błyszczała  brylantowa 

bransoleta.  Tydzień  temu  dostała  ją  od  babki  na  urodziny.  Babka  stale  ją  obdarowywała.  I 

kupowała  jej  suknie  —  najcudniejsze  suknie,  szale  i  kapelusze.  Jana  nie  wiedziała,  Ŝe 

wszyscy uwaŜają toalety pani Stuart za zbyt wystawne, ale miała uczucie, iŜ matka wolałaby 

ubierać się skromniej i tylko udaje zachwyt dla wspaniałości, które kupuje jej babka, gdyŜ nie 

chce zranić jej uczuć. 

Jana była bardzo dumna z urody matki. Z przejęciem słuchała szeptów gości: „JakaŜ ona 

jest  śliczna”.  Teraz  teŜ  niemal  zapomniała  o  nieznośnym  bólu  gardła  widząc,  jak  matka 

wkłada brokatowy płaszcz koloru oczu, ozdobiony kołnierzem ze srebrnego lisa. 

— Matuś, jesteś taka śliczna — szepnęła wyciągając rękę i dotykając policzka matki, która 

schyliła się, by ją pocałować. Wydawało jej się, Ŝe dotyka płatka róŜy. Rzęsy matki opadały 

jak jedwabiste wachlarze. Jana wiedziała, Ŝe wiele osób wygląda ładniej z daleka, ale matka 

najśliczniejsza była z bliska. 

— Kochanie, bardzo cię boli? Tak bym chciała z tobą zostać, ale… Matka nie skończyła 

zdania, Jana jednak wiedziała, Ŝe miało ono brzmieć „babcia byłaby niezadowolona”. 

— Nie tak znów strasznie — odpowiedziała dzielnie Jana. — Marynia się mną zajmie. 

Ale kiedy matka wyszła szeleszcząc taftą, Jana poczuła, Ŝe dławi ją w gardle — i nie były 

to migdałki. Najmilej byłoby się rozpłakać, ale Jana nie pozwalała sobie na łzy. Dawno temu, 

miała  najwyŜej  pięć  lat,  usłyszała,  jak  matka  mówi  z  dumą:  „Jana   nigdy   nie  płacze.  Nawet 

jako niemowlę nie płakała”. Od tamtego dnia Jana pilnie uwaŜała, Ŝeby się nigdy nie mazgaić, 

nawet w nocy, kiedy była zupełnie sama. Nie chciała zawieść matki, dawała jej tak niewiele 

powodów do dumy. 

Teraz jednak poczuła się przeraźliwie samotna… Na dworze wył wiatr. Posępnie dzwoniły 

szyby w oknach i wielkie domiszcze pełne było nieprzyjaznych odgłosów. DuŜo by dała, Ŝeby 

mogła  ją  odwiedzić  Finka.  Ale  wiedziała,  Ŝe  nie  moŜe  o  tym  nawet  marzyć.  Nigdy  nie 

zapomni, co zaszło, kiedy Finka — jeden jedyny raz — zawitała w progi domu nr 60. 

— No cóŜ — szepnęła Jana, starając się mimo bólu gardła i bólu serca  znaleźć   jakąś jasną 

stronę sytuacji — przynajmniej dziś wieczór nie będę musiała czytać im Biblii. 

„Im” czyli babce i ciotce Gertrudzie. Rzadko w tych seansach brała udział matka, zwykle 

nie było jej w domu. Co wieczór, przed pójściem spać Jana musiała przeczytać babce i ciotce 

Gertrudzie  rozdział  z  Biblii.  Był  to  najczarniejszy  moment  dnia,  Jana  nienawidziła  czytania 

Biblii. I wiedziała, Ŝe dlatego właśnie wymaga tego od niej babka. 

Czytanie odbywało się zawsze w salonie, ilekroć Jana wchodziła do salonu, wstrząsał nią 

dreszcz.  Salon  był  ogromny  i  urządzony  z  przepychem.  Stało  tam  tyle  mebli  i  ozdobnych 

przedmiotów, Ŝe trzeba było strasznie uwaŜać, by niczego nie potrącić. Nawet w najcieplejsze 

wieczory  letnie  panował  tu  chłód.  A  zimą  było  wręcz  lodowato.  Ciotka  Gertruda  brała 

spoczywającą  na  stole  z  marmurowym  blatem  ogromną  rodzinną  Biblię  zamkniętą  cięŜką, 

srebrną  klamrą  i  kładła  ją  na  stoliczku  między  oknami.  Ciotka  i  babka  zasiadały  z  dwóch 

końców  stołu,  a  Jana  siedziała  między  nimi,  na  wprost  wiszącego  między  pluszowymi 

błękitnymi  kotarami  portretu  pradziadka  Kennedy’ego,  który  spoglądał  na  nią  groźnym 

okiem. Ta kobieta na ulicy twierdziła, Ŝe dziadek Kennedy był uroczym człowiekiem, ale  nie 

 mogło  to dotyczyć jego ojca. Jana była szczerze przekonana, Ŝe ma on minę człowieka, który 

najchętniej schrupałby parę gwoździ. 

— Znajdź czternasty rodział  Exodusu —  nakazywała babka. Oczywiście, co dzień chodziło 

o inny rozdział, ale ton się nie zmieniał. I Jana czuła się nim tak skonfundowana, Ŝe rzadko 

udawało  jej  się  znaleźć  odpowiednią  stronę.  Wtedy  babka  z  tym  swoim  nienawistnym 

uśmieszkiem,  który  mówił:  „ty  nawet   tego   nie  potrafisz”  —  wyciągała  pomarszczoną 

maleńką  rękę,  bogato  upierścienioną  olśniewającą  staroświecką  biŜuterią  i  precyzyjnie 

otwierała Biblię w odpowiednim miejscu. 

Jana była tak zdenerwowana, Ŝe ledwie dukała, źle wymawiając wiele słów, choć nie były 

jej one obce. Babka przerywała: — Proszę cię, Wiktorio, czytaj głośniej. Miałam nadzieję, Ŝe 

u Świętej Agaty nauczą cię przynajmniej otwierać przy czytaniu usta, jeśli juŜ nie udało się 

nauczyć  cię  geografii  i  historii.  —  I  Jana  podnosiła  głos  tak  nagle,  Ŝel  ciotka  Gertruda 

podskakiwała z przeraŜenia. Ale następnego wieczora j słyszała: — Nie tak głośno, Wiktorio. 

Nie jesteśmy jeszcze głuche. — I biedna Jana zaczynała czytać szeptem. 

Kiedy kończyła rozdział, babka i ciotka Gertruda pochylały głowy i odmawiały Modlitwę 

Pańską.  Jana  próbowała  się  z  nimi  modlić,  ale  było  to  niezwykle  trudne,  gdyŜ  babka  co 

najmniej o dwa słowa wyprzedzała ciotkę Gertrudę. Jana co wieczór z ulgą wymawiała słowo 

„amen”. Piękna odwieczna modlitwa wprowadzała Janę w stan paniki. 

Potem  ciotka  Gertruda  zamykała  Biblię  i  kładła  ją  dokładnie  na  tym  samym  miejscu. 

Wtedy Jana musiała na dobranoc ucałować ją i babkę. Babka nie ruszała się z krzesła i Jana 

schylała się, by pocałować ją w czoło. 

— Dobranoc, babciu. 

— Dobranoc, Wiktorio. 

Ale  ciotka  Gertruda  stała  przy  marmurowym  stole  i  Jana  musiała  wspinać  się  na  palce, 

gdyŜ ciotka Gertruda była niezwykle wysoka. Ciotka Gertruda lekko nachylała głowę i Jana 

całowała ją w szary policzek. 

— Dobranoc, ciociu Gertrudo. 

— Dobranoc,  Wiktorio  —  odpowiadała  piskliwym  oziębłym  tonem.  I  Jana  wychodziła  z 

salonu, czasem nawet udawało jej się niczego nie potrącić. 

— Kiedy  dorosnę,  nigdy   nie  będę  czytała  Biblii  i  nie  będę  odmawiała  tej  modlitwy  — 

szeptała  do  siebie  wchodząc  po  wspaniałych  szerokich  schodach,  które  kiedyś  słynęły  w 

całym Toronto. 

Kiedyś babka uśmiechnęła się i zapytała: 

— Wiktorio, czy moŜesz nam powiedzieć, co myślisz o Biblii? 

— Myślę, Ŝe jest dosyć nudna — odpowiedziała szczerze Jana. Właśnie odczytała werset, 

w którym pełno było kotłów, łopatek i kadzielnic, i nie miała zielonego pojęcia, co to moŜe 

znaczyć. 

— Aha.  I  sądzisz  moŜe,  iŜ  twoja  opinia  ma  jakiekolwiek  znaczenie?  —  rzekła  babka 

uśmiechając się zaciśniętymi wargami. 

— To po co babcia mnie pyta? 

I  zaraz  została  skarcona za  impertynencję, choć wcale  nie chciała  być  niegrzeczna.  Więc 

cóŜ  dziwnego,  Ŝe  owego  wieczoru  wchodziła  po  schodach  nienawidząc  z  całego  serca  tego 

domiszcza?  A  przecieŜ  tak  bardzo  chciała  je  polubić,  zaprzyjaźnić  się  z  nim,  moŜe  coś  dla 

niego zrobić. Ale nie mogła. Ten dom nie był przyjazny i na nic mu się nie mogła przydać. To 

ciotka  Gertruda  i  Marynia  Price,  kucharka,  i  Franciszek  Davis,  szofer  i  lokaj,  dbali  o 

wszystkie  jego  potrzeby.  Ciotka  Gertruda  nie  zgodziła  się,  by  babka  przyjęła  pokojówkę, 

gdyŜ  sama  chciała  zajmować  się  domem.  Wysoka,  ponura,  pełna  rezerwy  ciotka  Gertruda, 

która tak bardzo róŜniła się od matki Jany, Ŝe dziewczynka nie mogła wprost uwierzyć, Ŝe jest 

jej  siostrą,  przyrodnią,  ale  jednak  siostrą,  była  pedantycznie  porządna  i  systematyczna.  Na 

Wesołej  wszystko,  kaŜde  zajęcie  było  rytuałem,  który  odbywał  się  w  wyznaczonym  z  góry 

dniu  tygodnia.  Dom  był  zawsze  przeraźliwie  czysty.  Zimne  szare  oczy  ciotki  Gertrudy 

potrafiły  wypatrzyć  kaŜdy  pyłek.  Nieustannie  krąŜyła  po  domu  kładąc  wszystko  na 

właściwym  miejscu,  troszczyła  się  o  kaŜdy  szczegół.  Nawet  matce  nie  wolno  było  niczego 

tknąć,  tylko  kiedy  mieli  przyjść  goście  przybierała  stół  kwiatami  i  zapalała  świece.  Jana 

strasznie chciała jej w tym pomagać. I chciała, Ŝeby jej pozwolono czyścić srebra i nauczyć 

się gotować. Marzyła, Ŝeby umieć gotować. Czasem kiedy babki nie było w domu, zakradała 

się  do  kuchni  i  podpatrywała,  jak  dobroduszna  Marynia  przygotowuje  kolację.  Wszystko 

wydawało się takie łatwe. Była pewna, Ŝe gdyby jej pozwolono, dałaby sobie świetnie radę. 

CóŜ to musi być za pyszna zabawa! Zapachy potraw dorównywały niemal ich smakowi! Ale 

Marynia nie pozwalała jej  się niczego dotknąć. Wiedziała, Ŝe starsza pani zabrania Wiktorii 

rozmawiać ze słuŜbą. 

— Wiktoria  czuje  pociąg  do  gospodarstwa  —  powiedziała  kiedyś  babka  podczas 

niedzielnego  obiadu,  w  którym  jak  zwykle  uczestniczyli  wuj  William  Anderson  i  ciotka 

Minnie,  i  wuj  Dawid  Coleman,  i  ciotka  Sylwia  Coleman,  i  ich  córka  Phyllis.  Babka  miała 

prawdziwy  dar  wprowadzania  człowieka  w  zakłopotanie.  Jana  poczuła  się  śmieszna,  ale 

równocześnie  zastanawiała  się,  co  by  powiedziała  babka,  gdyby  wiedziała,  Ŝe  Marynia  nie 

mogąc sobie poradzić z robotą, pozwoliła Janie umyć i przyrządzić sałatę. Jana wiedziała, co 

by babka  zrobiła.  Nie tknęłaby nawet listka. 

— Dziewczynka  powinna  być  gospodarna  —  oznajmił  wuj  William  nie  po  to,  by  bronić 

Jany,  ale  dlatego,  Ŝe  nigdy  nie  pomijał  okazji,  by  dać  wyraz  swemu  najświętszemu 

przekonaniu, iŜ jedynym odpowie nim dla kobiety miejscem jest dom. — KaŜda dziewczynka 

powinna się uczyć gotować. 

— Nie  sądzę,  Ŝeby  Wiktorii  zaleŜało  na  nauczeniu  się  gotować.  Po  prostu  ciągnie  ją  do 

kuchni i temu podobnych miejsc. 

Ton babki dawał do zrozumienia, Ŝe Jana zdradza naganną skłonność do warstw niŜszych, 

a kuchnia nie naleŜy do miejsc, w których bywają szanujące się osoby. Jana zauwaŜyła, Ŝe na 

twarzy  matki  pojawił  się  nagły  rumieniec,  a  w  oczach  buntowniczy  błysk.  Ale  tylko  na 

sekundę. 

— Jak  ci  się  wiedzie  w  szkole,  Wiktorio?  —  spytał  wuj  William.  —  Przejdziesz  do 

następnej klasy? 

Jana  wciąŜ  nie  wiedziała.  Dniem  i  nocą  nękał  ją  strach  o  cenzurkę  Comiesięczne 

świadectwa  zostawiały  wiele  do  Ŝyczenia.  Babka  gniewała  się,  a  nawet  matka  zapytała 

kiedyś, czy nie mogłaby się pilnie uczyć. Jana starała się, jak mogła, ale historia i geografia 

był;  rozpaczliwie  nudne.  Z  arytmetyką  i  angielskim  szło  jej  lepiej.  W  arytmetyce  wręcz 

celowała. 

— Słyszałam,  Ŝe  Wiktoria  pisze  błyskotliwe  wypracowania  —  zauwaŜyła  ironicznie 

babka. Z niezrozumiałych dla Jany powodów była zawsze niezadowolona, gdy chwalono jej 

wypracowania. 

— Hm,  hm  —  chrząknął  wuj  William.  —  Jeśli  Wiktoria  się  postara,  na  pewno  dostanie 

dobrą  cenzurkę.  Musi  się  tylko  pilnie  uczyć.  Jest  juŜ  duŜą  dziewczynką  i  powinna  to 

rozumieć. Wiktorio, jakie miasto jest stolicą Kanady? 

Jana  oczywiście  wiedziała,  ale  pytanie  wuja  Williama  zaskoczyło  ją,  i  a  w  dodatku 

wszyscy  przestali  jeść  i  utkwili  w  niej  wzrok.  I  na  chwilę  i  zapomniała.  Zarumieniła  się, 

zaczęła  się  niespokojnie  wiercić  i  mamrotać  coś  pod  nosem.  Gdyby  spojrzała  na  matkę, 

zobaczyłaby, jak ta bezgłośnie wymawia nazwę stolicy. Ale ona nie mogła podnieść oczu, ze 

wstydu najchętniej zapadłaby się pod ziemię. 

— Phyllis — nakazał wuj William — powiedz Wiktorii, jak się nazywa nasza stolica. 

Phyllis z punktu odparła: 

— Ottawa. 

— O–t–t–a–w–a — przeliterował wuj William zwracając się do Jany. Jana cały czas czuła, 

Ŝe wszyscy obecni z wyjątkiem matki obserwują ją bacznie, chcąc znaleźć coś do zarzucenia, 

a  teraz  ciotka  Sylwia  Coleman  podniosła  do  oczu  lorgnon  zawieszone  na  długiej  czarnej 

wstąŜce i spojrzała na Janę tak, jakby chciała dobrze się przyjrzeć dziewczynce, która nie zna 

stolicy  własnego  kraju.  Wzrok  ten  sparaliŜował  Janę,  upuściła  widelec  i  skuliła  się  widząc 

oburzenie babki. Babka potrząsnęła srebrnym dzwoneczkiem. 

— Doris,  proszę  przynieść  panience   inny   widelec  — oświadczyła  tonem, który  dawał  do 

zrozumienia, Ŝe Jana uŜywała juŜ co najmniej kilku widelców. 

Wuj William, który kroił kurczaka, połoŜył plasterek piersi na brzegu półmiska. Jana miała 

nadzieję,  Ŝe  dostanie  ten  kawałek.  Nieczęsto  jadła  białe  mięso.  Kiedy  wuj  William  nie 

prezydował  przy  stole,  Marynia  krajała  drób  w  kuchni  i  Franciszek  obnosił  półmisek.  Jana 

rzadko ośmielała się wziąć kawałek białego mięsa, gdyŜ wiedziała, Ŝe babka nie spuszcza z 

niej  oczu.  Kiedy  raz  odwaŜyła  się  sięgnąć  po  plasterek  piersi,  babka  zaprotestowała:  — 

Wiktorio, bądź tak dobra pamiętać, Ŝe nie jesteś przy stole sama. Inni takŜe mogą mieć ochotę 

na kawałek piersi. 

Ale i tak miała szczęście — dostała nóŜkę, choć wuj William gotów był jej dać szyjkę, by 

tym  dobitniej  okazać  swą  dezaprobatę.  Za  to  ciotka  Sylwia  nałoŜyła  jej  szczodrobliwie 

podwójną porcję rzepy. 

— Wiktorio,  widzę,  Ŝe  nie  masz  apetytu  —  powiedziała  z  wymówką  ciotka  Sylwia, 

widząc, Ŝe góra rzepy jakoś pomału znika z talerza. 

— Och,  na  ogół  nie  miewamy  kłopotów  z   apetytem   Wiktorii  —  zauwaŜyła  babka  takim 

tonem,  jakby  poza  tym  były  z  nią  same  kłopoty.  Jana  od  dawna  wiedziała,  Ŝe  w  kaŜdym 

słowie  babki  kryje  się  jakieś  ukryte  znaczenie.  Poczuła  się  tak  nieszczęśliwa,  Ŝe  gdyby  nie 

spojrzała na matkę, utraciłaby opinię nigdy nie płaczącego dziecka. Ale matka patrzyła na nią 

tak czule i  wyrozumiale,  Ŝe  Janie  natychmiast  zrobiło  się  lŜej  na  sercu  i postanowiła,  iŜ  nie 

tknie rzepy. 

Phyllis, córka ciotki Sylwii, nie chodziła do Świętej Agaty tylko do Hiłlwood Hali, szkoły 

bardziej nowoczesnej i jeszcze bardziej kosztownej. I Phyllis nie tylko wiedziała, jakie miasto 

jest  stolicą  Kanady,  ale  potrafiła  wymienić  stolice  wszystkich  prowincji.  Jana  nie  lubiła 

Phyllis.  Czasem  zastanawiała  się,  czemu  nie  lubi  aŜ  tylu  osób  —  moŜe  działo  się  tak  z  jej 

własnej winy? Phyllis jednak traktowała ją z góry i Jana nie mogła tego ścierpieć. 

— Dlaczego nie lubisz Phyllis? — spytała kiedyś babka patrząc na nią takim wzrokiem, Ŝe 

Jana upewniła się w przekonaniu, iŜ babka pot; człowiekowi zajrzeć do duszy. — Phyllis jest 

przecieŜ  ładna,  dobrze  wychowana  i  zdolna.  Jana  była  przekonana,  Ŝe  babka  chętnie  by 

dorzuciła: „A ty nie!” 

— Bo odnosi się do mnie protekcjonalnie. 

— Czy ty, droga Wiktorio, wiesz przynajmniej, co oznaczają te wielkie słowa, których tak 

lubisz  uŜywać?  —  spytała  babka.  —  Czy  nie  przyszło  ci  na  myśl,  Ŝe  jesteś  po  prostu 

zazdrosna? 

— Nie, nie jestem — odparła stanowczo Jana. Wiedziała, Ŝe nie zazdrości Phyllis. 

— CóŜ, muszę przyznać, Ŝe rzeczywiście Phyllis róŜni się bardzo od tej twojej ukochanej 

Finki. 

Janie aŜ zabłysły z gniewu oczy, gdy usłyszała szyderczy ton babki. Jakim prawem babka 

szydziła z Finki? Ale cóŜ mogła na to poradzić? 


II 

JuŜ od roku Jana przyjaźniła się z Finką. Finka teŜ miała jedenaście lat i teŜ była na swój 

wiek dosyć wysoka, ale nie aŜ tak jak Jana. Finka była chudziutka i wiotka i wyglądała tak, 

jakby  nigdy  w  Ŝyciu  nie  zdarzyło  się  jej  jeść  do  syta.  I  niewykluczone,  Ŝe  było  to  prawdą, 

choć  mieszkała  w  pensjonacie  pod  numerem  58.  W  dawnej  pańskiej  rezydencji  mieścił  się 

obecnie brudnawy pensjonat. 

Rok  temu  któregoś  wiosennego  wieczoru  Jana  siedziała  na  ławce  w  starej  opuszczonej 

altance za domem. Matka i babka wybrały się gdzieś z wizytą, a cięŜko przeziębiona ciotka 

Gertruda  leŜała  w  łóŜku  —  inaczej  Jana  nie  miałaby  szans  się  tu  znaleźć.  Wymknęła  się  z 

domu,  by  popatrzyć  na  pełnię  księŜyca  —  Jana  miała  własne  powody,  dla  których  kochała 

księŜyc — i na wiśnię kwitnącą w ogródku domu nr 58. Wiśnia, nad którą księŜyc zwisał jak 

wielka perła, była tak przepiękna, Ŝe Janę zaczęło dławić w gardle i poczuła, Ŝe ma ochotę się 

rozpłakać. I nagle usłyszała, Ŝe w sąsiednim ogródku ktoś naprawdę płacze. W kryształowo 

czystym powietrzu rozlegało się stłumione łkanie. 

Jana  wstała,  wyszła  z  altanki,  obeszła  dookoła  garaŜ,  minęła  psią  budę,  w  której  za  jej 

pamięci nie mieszkał Ŝaden pies, i znalazła się przy ogrodzeniu; między posesjami drewniany 

płot  zastępował  Ŝelazne  sztachety.  Zaraz  za  budą  wyłamała  się  któraś  deska  i  była  tam 

przysłonięta pnączami dziura, przez którą Janie z trudem udało się przecisnąć, i znalazła się w 

zapuszczonym ogródku domu nr 58. Było jeszcze dość jasno i Jana zobaczyła skuloną u stóp 

wiśni dziewczynkę, która schowawszy twarz w rękach gorzko płakała. 

— Czy mogę ci w czymś pomóc? — spytała Jana. 

Jana  o  tym  nie  wiedziała,  ale  owe  słowa  świetnie  odmalowywały  jej  charakter.  Niemal 

kaŜdy  spytałby  się  w  tej  chwili:  „Co  ci  się  stało,  a  Jana  od  razu  chciała  pomóc.  Na  tym 

polegała jej tragedia — nikomu jej pomoc nie była potrzebna, nawet matce, która miała wszy 

o czym by mogła zamarzyć. 

Dziewczynka przestała szlochać i wstała. Spojrzała na Janę, spojrzała na nią i obie poczuły 

to samo. DuŜo później Jana powiedziała kiedyś: „Od razu wiedziałam,  Ŝe naleŜymy do tego 

samego  gatunku  ludzi”.  Jana  zobaczyła  dziewczynkę  w  swoim  wieku,  mała  blada  buzia 

wyglądała  spod  strzechy  czarnych  włosów  przyciętych  tuŜ  nad  brwiami.  Włosy  miała 

niechlujne i najwidoczniej od dawna nie myte, oczy jednak były brunatne i piękne. Oczy Jany 

były  takŜe  brunatne,  ale  równocześnie  złociste  jak  nagietki  i  czaił  się  w  nich  śmiech.  A  tej 

dziewczynki były ciemne i smutne — tak smutne, Ŝe Janie ścisnęło się serce. Wiedziała, Ŝe to 

nie w porządku, Ŝeby dziecko miało aŜ tak smutne oczy. 

Dziewczynka  miała  na  sobie  wyświechtaną  niebieską  sukienkę  wyraźnie  po  kimś 

odziedziczoną.  Sukienka  była  zbyt  długa  i  kiedyś  musiała  być  moŜe  nie  tyle  elegancka,  ile 

wizytowa, teraz zaś wyszarzała i pokryło ją mnóstwo plam. Zwisała z chudych ramionek jak 

szmaty  stracha  na  wróble.  Ale  Janę  mało  to  obchodziło.  Widziała  tylko  błagalnie  patrzące 

oczy. 

— Chciałabym ci pomóc — powtórzyła. 

Dziewczynka pokręciła głową i w jej oczach znów zabłysły łzy 

— Patrz — pokazała. 

Jana spojrzała i między wiśnią a płotem zobaczyła coś w rodzaju prymitywnego klombu, 

na którym wetknięte w ziemię róŜe zostały stratowane i podeptane. 

— To  Dick  —  powiedziała  dziewczynka.  —  Zrobił  to  naumyślnie,  Ŝeby  zniszczyć  mój 

ogródek. W zeszłym tygodniu panna Summers dostała te róŜe na urodziny — tuzin wielkich 

czerwonych  róŜ  —  i  dziś  rano  powiedziała,  Ŝe  juŜ  zwiędły,  i  kazała  mi  je  wyrzucić  na 

śmietnik. Ale wciąŜ były śliczne, więc zrobiłam tu klomb i wetknęłam je do ziemi, Ŝeby mieć 

własny ogródek. No i Dick to zobaczył i podeptał je, i śmiał się ze mnie. 

Znów  się rozszlochała. Jana nie wiedziała, kto to Dick, ale chętnie by go udusiła. Objęła 

dziewczynkę. 

— Nie  przejmuj  się.  Przestań  beczeć.  Wiesz,  co  zrobimy,  nazrywamy  gałązek  wiśni  i 

zasadzimy je na twoim klombie. W świetle księŜyca będą ładniejsze niŜ róŜe. 

— Boję się — szepnęła dziewczynka. — Panna West gotowa się rozgniewać. 

Jana znów poczuła podniecenie. Ta dziewczynka takŜe bała się starszych. 

— No to wdrapiemy się na drzewo i będziemy z bliska przyglądać się kwiatom wiśni — 

oświadczyła Jana. — Jestem pewna, Ŝe to nie rozgniewa panny West. 

— Chyba  nie.  Zresztą  i  tak  jest  dziś  na  mnie  zła,  bo  kiedy  podawałam  do  kolacji, 

potknęłam się z tacą pełną szklanek i trzy szklanki się stłukły. Powiedziała, Ŝe jak się tak będę 

dalej zachowywać — wczoraj wieczorem wylałam zupę na jedwabną suknię pani Thatcher — 

to mnie odeśle. 

— Dokąd cię odeśle? 

— Nie  wiem.  Nie  mam  dokąd  pójść.  Ale  ona  mówi,  Ŝe  jest  ze  mnie  darmozjad  i trzyma 

mnie tylko z litości. 

— Jak  się  nazywasz?  —  spytała  Jana.  Wdrapały  się  juŜ  na  drzewo  I  zręcznie  jak  koty  i 

znalazły w białym wonnym świecie. 

— Józefina Turner. Ale wszyscy mówią do mnie Finka. Finka! Jana była zachwycona. 

— Ja się nazywam Jana Stuart. 

— Myślałam, Ŝe masz na imię Wiktoria. Tak o tobie mówiła panna West. 

— Jana  —  oświadczyła  stanowczo  Jana.  —  To  znaczy  naprawdę  mam  na  imię  Janina 

Wiktoria, ale  jestem  Jana. A teraz pogadajmy. 

I zanim Jana wróciła przez dziurę w parkanie do domu, wiedziała juŜ o Fince praktycznie 

biorąc  wszystko.  Rodzice  Finki  nie  Ŝyli,  umarli,  kiedy  Finka  była  jeszcze  zupełnie  mała. 

Kuzynka  matki  Finki,  która  pracowała  w  pensjonacie  jako  kucharka,  wzięła  ją  do  siebie. 

Pozwolono jej na to pod warunkiem, Ŝe mała nie wychyli nosa z kuchni. Dwa lata temu ciotka 

Mila  umarła,  ale  Finkę  „zatrzymano”.  Pomagała  nowej  kucharce  —  obierała  kartofle, 

szorowała  garnki,  zamiatała,  biegała  po  sprawunki,  a  ostatnio  awansowała:  pozwolono  jej 

podawać  do  stołu.  Sypiała  w  komórce  na  strychu,  gdzie  w  lecie  było  gorąco  i  duszno,  a  w 

zimie lodowato. Ubierano ją w znoszone rzeczy pensjonariuszek i chodziła do szkoły, o ile w 

domu nie było jakiejś nagłej pilnej roboty. Nikt się nią nie zajmował ani nie zwracał na nią 

uwagi, poza Dickiem, ukochanym siostrzeńcem panny West, który dręczył ją i szydził z niej 

nazywając „podrzutkiem”. Finka nienawidziła Dicka. Kiedyś wszyscy wyszli z domu, a ona 

wkradła się do saloniku i próbowała wygrać na fortepianie ulubioną melodyjkę. Dick doniósł 

o tym pannie West, a ta surowo zabroniła Fince dotykać fortepianu. 

— Tak strasznie chciałabym umieć grać — szepnęła z rozmarzeniem. — Chciałabym grać 

i pracować w ogródku. Co ja bym dała za własny ogródek! 

Jana doszła do wniosku, Ŝe ten świat urządzony jest na opak. Ona nie lubiła grać, ale babka 

kazała jej brać lekcje muzyki i Jana wiele godzin ćwiczyła, Ŝeby zrobić przyjemność matce. A 

tymczasem biedna Finka na próŜno marzyła, by móc się dotknąć klawiszy. 

— PrzecieŜ mogłabyś sobie zrobić ogródek — zauwaŜyła Jana. — Tu jest masa miejsca i 

nie ma takiego cierna jak u nas. Pomogę ci skopać grządki, a moja matka na pewno da nam 

nasiona. 

— Nic z tego — odparła posępnie Finka. — Dick wszystko powyrywa i zniszczy. 

— Mam pomysł. Weźmiemy katalog nasion — Franciszek na pewno mi da — i załoŜymy 

sobie wyimaginowany ogródek. 

— Ty chyba zawsze potrafisz coś wymyślić — szepnęła z podziwem Finka. Jana poczuła 

się szczęśliwa. Nareszcie ktoś ją podziwiał. 


III 

Oczywiście babka bardzo szybko dowiedziała się o istnieniu Finki. Często wspominała o 

niej niby to słodko, a naprawdę ironicznie, ale nie zabroniła Janie bawić się z nią w ogródku 

pensjonatu.  Jana  musiała  dorosnąć,  nim  zrozumiała  powody.  Babka  po  prostu  chciała  móc 

udowodnić  kaŜdemu,  kto  by  się  z  nią  nie  zgadzał,  Ŝe  Jana  ma  niewybredne  gusta  i  lubi 

zadawać się z pospólstwem. 

— Kochanie, czy ta twoja Finka jest naprawdę grzeczna i miła? spytała niepewnie matka. 

— Jest bardzo grzeczna i miła. 

— Ale jest taka zaniedbana, powiedziałabym, wręcz brudna. 

— Ma zawsze czystą twarz i nigdy nie zapomina umyć uszu. A ja, matuś, pokaŜę jej, jak 

się myje głowę. Kiedy umyje włosy, będą bardzo ładne. Są takie czarne i gęste, i jedwabiste. 

Czy  mogę  jej  dać  jeden  z  moich  kremów  do  rąk  —  wiesz,  Ŝe  mam  dwa?  Ona  ma  takie 

czerwone i spierzchnięte ręce od tego ciągłego zmywania i szorowania. 

— Ale te jej sukienki… 

— Nic  na  to  nie  moŜe  poradzić.  Musi  nosić  to,  co  dostanie,  i  w  ogóle  ma  tylko  dwie 

sukienki,  jedną  na  co  dzień  i  drugą  do  kościoła.  Ale  nawet  ta  niedzielna  sukienka  jest 

poplamiona.  Była  to  suknia  pani  Bellow,  która  wylała  na  nią  kawę.  I  Finka  cały  czas  musi 

cięŜko pracować. Marynia mówi, Ŝe pracuje jak niewolnica. Strasznie lubię Finkę, matuś. Jest 

taka słodka. 

— No cóŜ… — matka westchnęła i ustąpiła. Matka ustępowała, kiedy ktoś był naprawdę 

stanowczy, Jana zauwaŜyła to juŜ dawno temu. Uwielbiała matkę, ale znała jej słabe punkty. 

Matka nie umiała się nikomu sprzeciwić. Jana usłyszała kiedyś, jak Marynia, nie wiedząc o 

jej obecności, mówi to Franciszkowi, i wiedziała, Ŝe Marynia ma rację. 

— Wygra z nią zawsze ten, kto ma ostatnie słowo — twierdzi Marynia. — I zwykle jest to 

starsza pani. 

— No cóŜ, starsza pani jest dla niej bardzo dobra — zauwaŜ; Franciszek. — Ma wszystko, 

co chce, i jest wesolutka. 

— Owszem, wesolutka. Ale czy jest szczęśliwa? 

Szczęśliwa?  Oczywiście,  Ŝe  matka  jest  szczęśliwa,  z  oburzeniem  pomyślała  Jana.  Z 

oburzeniem tym większym, Ŝe w głębi duszy czuła, Ŝe matka mimo tych wszystkich balów i 

przyjęć, i futer, i pięknych strojów, i klejnotów nie jest tak szczęśliwa, jak być powinna. Jana 

ni  wiedziała, skąd  pojawiło  się  to  przykre  podejrzenie.  MoŜe  wskazywał  na  to  wyraz,  który 

czasem pojawiał się na twarzy matki — spojrzenie kogoś schwytanego w pułapkę. 

Jana  wiosną  i  latem,  wieczorami,  gdy  Finka  kończyła  juŜ  zmywać  sterty  naczyń,  często 

chodziła  do  ogródka  pensjonatu.  Urządzały  swój  wyimaginowany  ogródek,  karmiły 

okruszkami gile i wiewiórki, siadywały razem na gałęzi wiśni i wpatrywały się w wieczorną 

gwiazdę. I gadały. Jana, która rozmawiając z Phyllis nie potrafiła wykrztusi słowa, zalewała 

Finkę potokiem wymowy. 

Niestety, Finka nie mogła przychodzić do domu nr 60. Tylko raz na początku ich przyjaźni 

Jana zaprosiła Finkę do siebie. 

Owego dnia znów zastała pod wiśnią szlochającą Finkę i dowiedziała się, Ŝe panna West 

kazała jej wyrzucić na śmietnik starego ukochanego misia. Był juŜ tak połatany, Ŝe nie widać 

było pluszu, i tyle juŜ razy  Finka przyszywała czarne guziczki zamiast oczu, Ŝe przestało to 

być moŜliwe. Panna West uwaŜała, iŜ Finka jest juŜ za duŜa, Ŝeby bawić się misiem. 

— Ale  ja  nic  innego  nie  mam  —  łkała  Finka.  —  Nie  mam  Ŝadnej  lalki.  I  teraz  będę 

wieczorami zupełnie sama, a tam na strychu jest tak strasznie  samotnie. 

— Chodź do mnie, dam ci lalkę. 

Jana nie lubiła lalek, lalki nie były Ŝywe. Kiedy miała siedem lat, dostała od ciotki Sylwii 

na Gwiazdkę śliczną lalkę, ale nigdy jej nie pokochała, gdyŜ lalka była pięknie wystrojona i 

niczego  od  niej  nie  potrzebowała.  Bardziej  na  pewno  kochałaby  wytartego  misia,  któryś 

dopraszałby się nowej łaty. 

Zaprowadziła Finkę do domu nr 60, gdzie ta z szeroko otwartymi oczyma wpatrywała się 

w  nieznane  wspaniałości,  i  wręczyła  jej  lalkę,  która  spoczywała  w  czeluściach  szuflady 

wielkiej  ciemnej  szafy  stojącej  w  pokoju  Jany.  Potem  zabrała  Finkę  do  sypialni  matki,  by 

pokazać  jej  cuda  znajdujące  się  na  toaletce  —  oprawne  w  srebro  szczotki  do  włosów, 

mieniące się tęczowo kryształowe buteleczki perfum, leŜące na tacce pierścionki. Tam zastała 

je babka. Stanęła w progu i spojrzała na nie. Cisza mroźną falą zalała pokój. 

— Czy wolno cię spytać, Wiktorio, co to właściwie ma znaczyć? 

— T–to  jest  Finka  —  zaczęła  się  jąkać  Jana.  —  Przyprowadziłam  ją  tutaj,  Ŝeby  jej  dać 

moją lalkę. Ona nie ma lalek. 

— Doprawdy? I ty dałaś jej lalkę, którą ofiarowała ci ciocia Sylwia? 

Jana  od  razu  zrozumiała,  Ŝe  popełniła  niewybaczalną  zbrodnię.  Ale  nie  przyszło  jej  na 

myśl, Ŝe nie moŜe oddać własnej lalki. 

— Nie zabraniałam ci — oświadczyła babka — bawić się z tą — z tą twoją Finką na jej 

podwórku.  Dziedzictwo  krwi  i  tak  by  się  wcześniej  czy  później  odezwało.  Ale,  moja  droga 

Wiktorio, bądź tak uprzejma nie wprowadzać do mojego domu Ŝadnej hołoty. 

„Droga  Wiktoria” i  biedna,  boleśnie  zraniona  Finka  uciekły  zostawiając lalkę.  Ale  babka 

nie  wyszła  z  tej  potyczki  bez  szwanku.  Po  raz  pierwszy  spotkała  się  z  odpowiedzią.  W 

drzwiach Jana zatrzymała się i spojrzała potępiająco na babkę. 

— Babcia  jest  niesprawiedliwa  —  powiedziała.  DrŜał  jej  głos,  ale  wiedziała,  Ŝe  musi  to 

powiedzieć, choćby babka miała ją oskarŜyć o impertynencję. Potem poszła za Finką na dół, 

czując dziwną ulgę. 

— Ja  nie  jestem  hołotą  —  szepnęła  Finka,  której  podejrzanie  drŜały  wargi.  —  Wiem,  Ŝe 

nie  jestem  taka  jak  wy,  panna  West  powiada,  Ŝe  naleŜycie  do  elity,  ale  moi  rodzice  byli 

przyzwoitymi  ludźmi.  Wiem  od  cioci  Mili.  Mówiła,  Ŝe  nic  nikomu  nie  byli  dłuŜni.  I  ja  teŜ 

cięŜko pracuję, Ŝeby nic nie zawdzięczać pannie West. 

— Nie jesteś hołotą i ja cię kocham — oświadczyła Jana. — Kocham tylko mamę i ciebie. 

I  leciutko  ścisnęło  się  jej  serce.  Przyszło  jej  nagle  na  myśl,  Ŝe  to  strasznie  mało  kochać 

tylko  dwie  osoby,  skoro  na  świecie  Ŝyje  tyle  milionów  ludzi  —  Jana  nigdy  nie  mogła 

zapamiętać dokładnej liczby. 

„A ja tak lubię kogoś kochać — pomyślała Jana. — To takie miłe uczucie.” 

— Ja kocham tylko ciebie — odparła Finka i szybko zapomniała o zranionej dumie, gdyŜ 

Jana namówiła ją, Ŝeby ze starych puszek wznieść piękny zamek. Panna West układała stare 

puszki  w  podwórza,  bowiem  w  jakimś  nieznanym  celu  potrzebne  jej  kuzynowi  ze  wsi,  ale 

poniewaŜ  nie  pojawił  się  przez  całą  zimę,  było  teraz  dość  puszek,  by  zbudować  zamek  z 

wieŜą. Oczywiście następnego dnia Dick zburzył zamek, ale budując go bawiły się naprawdę 

świetnie.  Nigdy  nie  dowiedziały  się,  Ŝe  jeden  z  pensjonariuszów,  pan  Torrey,  architekt, 

odstawiając  wieczorem  do  garaŜu  samochód  zobaczył  zamek  lśniący  w  księŜycowej 

poświacie i aŜ gwizdnął z podziwu. 

— śeby dwie smarkate potrafiły coś takiego wybudować! 

W tym samym momencie Jana, która powinna juŜ dawno spać, leŜała zupełnie rozbudzona, 

wpatrując się w księŜyc i opowiadając sobie, jak tam wygląda jej Ŝycie. 

„Sekretne  Ŝycie  księŜycowe”  Jany,  bo  tak  o  nim  myślała,  było  jej  jedyną  tajemnicą.  Nie 

podzieliła się nią ani z matką, ani z Finką. Jakoś nie potrafiła. Była to zbyt osobista sprawa. I 

słowa mogłyby wszystko popsuć. 

Od trzech lat Jana odbywała w myślach podróŜe na księŜyc. Urojony, nasycony blaskiem 

świat zaspokajał jej utajone pragnienia, z zaczarowanych źródełek wśród srebrzystych wzgórz 

czerpała  soki  potrzebne  jej  do  Ŝycia.  Dawniej,  kiedy  Jana  nie  wpadła  jeszcze  na  pomysł 

owych  podróŜy,  marzyła  o  tym,  by  tak  jak  Alicja  znaleźć  się  z  drugiej  strony  zwierciadła. 

Wystawała  godzinami  przed  lustrem  marząc  o  cudzie  i  ciotka  Gertruda  oświadczyła  kiedyś, 

Ŝe Wiktoria jest wyjątkowo próŜnym dzieckiem. 

— CzyŜby?  —  spytała  babka  tak,  jakby  zastanawiała  się,  skąd  Jana  czerpie  powody  do 

próŜności. 

W końcu Jana doszła do smutnego wniosku, Ŝe nie uda jej się dostać do zwierciadlanego 

świata. I którejś nocy, kiedy leŜała samotnie w wielkim, nieprzyjaznym pokoju, zobaczyła w 

oknie  księŜyc  —  spokojny  piękny  księŜyc,  który  nigdzie  się  nie  śpieszył  —  i  zaczęła 

wyobraŜać  sobie  Ŝycie  na  księŜycu.  Jadła  tam  dziwne  księŜycowe  potrawy,  chodziła 

zaczarowanymi  polami,  gdzie  kwitły  dziwne  białe  kwiaty,  a  towarzyszyli  jej  wymyśleni 

przyjaciele. 

Ale  nawet  na  księŜycu  Jana  zachowywała  się  zgodnie  ze  swą  naturą.  Skoro  księŜyc  jest 

srebrny,  naleŜy  go  co  wieczór  czyścić.  Jana  i  jej  księŜycowi  przyjaciele  świetnie  się  bawili 

polerując  księŜyc,  powstał  cały  system  nagród  i  kar.  Leniwe  dzieci  zostawały  zwykle 

wysyłane na drugą stronę księŜyca gdzie — jak Jana czytała — było bardzo ciemno i bardzo 

zimno. Kiedy przemarznięte do kości wracały, chętnie polerowały z całych sił srebrną tarczę, 

by się jak najszybciej rozgrzać. Bywały noce, kiedy księŜyc świecił jaśniej. To dlatego. Ach, 

jaka  to  była  pyszna  zabawa.  Jana  teraz  juŜ  tylko  w  bezksięŜycowe  noce  odczuwała  swoją 

samotność.  Nie  było  milszego  widoku  niŜ  cieniutki  sierp  nowiu,  który  pojawiał  się  na 

zachodzie.  Nadzieja,  Ŝe  wieczorem  wybierze  się  znów  na  księŜyc,  pomogła  Janie  przeŜyć 

wiele przykrych dni. 


IV 

Do dziesiątego roku Ŝycia Jana przekonana była, Ŝe jej ojciec nie Ŝyje. Nikt jej tego chyba 

nie powiedział, ale choć o tym specjalnie nie myślała, uwaŜała to za pewnik. Nikt nigdy nie 

wspominał  o  ojcu.  Znała  tylko  jego  imię,  gdyŜ  skoro  matka  była  panią  Andrzejową 

Stuartową, ojciec musiał być Andrzejem Stuartem. Trudno było sobie wyobrazić, Ŝe w ogóle 

kiedyś istniał. Nie znała wielu ojców. Spotykała tylko ojca Phyllis, wuja Dawida Colemana, 

przystojnego  starszego  pana  z  podpuchniętymi  oczyma,  który  przychodząc  na  niedzielny 

obiad coś  tam  do  niej  pomrukiwał.  Jana uznała to  za  Ŝyczliwy  pomruk  i  nie czuła  do  niego 

niechęci,  ale  nie  widziała  powodu,  by  zazdrościć  Phyllis,  Ŝe  ma  ojca.  Po  co  komuś  ojciec, 

kiedy ma się tak cudowną, kochającą matkę? 

I wtedy do Świętej Agaty zaczęła chodzić Agnieszka Ripley. Z początku Jana dosyć lubiła 

Agnieszkę,  choć  ta  przy  pierwszym  spotkaniu  pokazała  jej  język.  Agnieszka  była  córką 

kogoś,  o  kim  się  mówiło  „ten  wielki  Tomasz  Ripley”  —  budował  koleje  i  drogi  —  i 

większość  dziewczynek podlizywała  się  Agnieszce  i  pyszniła,  kiedy  raczyła  ona  zwrócić  na 

nie  uwagę.  Uwielbiała  sekrety  i  wychowanki  Świętej  Agaty  czuły  się  zaszczycone,  gdy 

Agnieszka  zdradzała  im  jakiś  „sekret”.  ToteŜ  Jana  poczuła  rozkoszny  dreszcz  podniecenia, 

kiedy któregoś dnia Agnieszka podeszła do niej na boisku szkolnym i oznajmiła tajemniczym 

tonem: 

— Znam wielki sekret. 

Słowa „znam sekret” są prawdopodobnie najbardziej intrygującymi słowami, jakie moŜna 

usłyszeć. Jana od razu uległa. 

— Och,  powiedz  mi!  —  poprosiła.  Bardzo  chciała  naleŜeć  do  wtajemniczonego  grona 

dziewczynek,  którym  Agnieszka  opowiadała  swe  sekrety,  no  i  zwyczajnie  ciekawa  była, 

czego ten sekret dotyczy. Sekrety na pewno bywają zawsze piękne. 

Agnieszka zmarszczyła tłusty nosek i przybrała waŜną minę. 

— Kiedyś ci powiem. 

— Nie,  nie  kiedyś.  Proszę  cię,  powiedz  zaraz  —  błagała  Jana  i  aŜ  zaświeciły  jej  oczy. 

Twarzyczka Agnieszki miała w sobie coś z elfa, pojawiła się na niej chęć psoty. Zamrugały 

zielone oczy. 

— Dobra! Ale nie miej do mnie potem pretensji! Słuchaj! 

Jana zaczęła słuchać. Słuchały takŜe wieŜe Świętej Agaty. I podupadłe ulice za gmachem 

szkoły. Janie wydawało się, Ŝe słucha cały świat. Oto miała znaleźć się w gronie wybranych. 

Agnieszka wyjawi jej swój sekret. 

— Twoi rodzice nie mieszkają razem! 

Jana spojrzała na Agnieszkę ze zdziwieniem. Co to za sekret? 

— Oczywiście, Ŝe nie mieszkają razem. Ojciec nie Ŝyje. 

— Owszem, Ŝyje — oświadczyła Agnieszka. — Ale mieszka na Wyspie Księcia Edwarda. 

Twoja matka rzuciła go, kiedy miałaś trzy latka. 

Jana poczuła się tak, jakby cięŜka, zimna łapa chwyciła ją za serce. 

— To–nie–prawda — wyjąkała. 

— Prawda!  Słyszałam,  jak  ciotka  Dora  mówiła  mamie!  Powiedziała,  Ŝe  twoja  matka 

wyszła za twojego ojca zaraz po jego powrocie z wojny, poznała go nad morzem, gdzie twoja 

babka  zabrała  ją  na  lato.  Twoja  babka  bardzo  się  sprzeciwiała.  Ciocia  Dora  powiada,  Ŝe 

wszyscy wiedzieli, Ŝe to małŜeństwo długo nie potrwa. Twój ojciec był ubogi. Ale dopiero jak 

ty się urodziłaś, zaczęli się na dobre sprzeczać. śadne z nich nie chciało dziecka. Ciocia Dora 

uwaŜa, Ŝe nie powinnaś się była urodzić. Zaczęli walczyć z sobą jak pies z kotem i wreszcie 

twoja matka go rzuciła. Ciocia Dora mówiła, Ŝe twoja matka chętnie by się z nim rozwiodła, 

ale  w  Kanadzie  trudno  o  rozwód,  a  zresztą  cały  klan  Kennedych  uwaŜa  rozwód  za  cięŜki 

grzech. 

Jana z trudem łapała oddech. 

— Nie wierzę ci. 

— Skoro  tak,  to  ci  juŜ  nigdy  nic  nie  powiem,  panno  Wiktorio  Stuart!  —  krzyknęła 

Agnieszka purpurowa z gniewu. 

— To ja mam dosyć twoich sekretów! — odpowiedziała Jana. Tego sekretu nie uda się jej 

zapomnieć.  Nie,  to  nie  moŜe  być  prawdą.  Nie  moŜe!  Popołudnie  wlekło  się  w 

nieskończoność. Jana przeŜywała koszmar. I Franciszek nigdy jeszcze tak wolno nie jechał do 

domu.  I  śnieg  nigdy  nie  był  aŜ  tak  szary  i  brudny  na  tych  zaniedbanych  uliczkach.  Nawet 

wiatr był szary. A płynący wysoko niebem księŜyc spłowiały i wyblakły. Ale Janę przestało 

to obchodzić. 

Kiedy  wróciła  do  domu,  goście  jedli  właśnie  podwieczorek.  W  wielkim  salonie 

ozdobionym  bladoróŜowymi  wyŜlinami  i  tulipanami  było  tłoczno.  Matka  w  sukni  z  lila 

szyfonu,  której  koronkowe  powiewały  przy  kaŜdym  ruchu,  śmiała  się  i  rozmawiała.  Babka 

siedziała  na  swoim  ulubionym  krześle,  w  jej  siwych  włosach  pobłyskiwały  diamenty, 

wyglądała  tak,  Ŝe  któraś  z  pań  zauwaŜyła:  —  Jak  ona  słodko  wygląda  z  tymi  srebrnymi 

włosami — kubek w kubek matka z portretu Whistlera*. — Ciotka Gertruda i ciotka Sylwia 

nalewały herbatę przy stole nakrytym obrusem z weneckiej koronki. 

Jana nie  zwaŜając na nikogo podeszła prosto do matki. Nic ją nie obchodziło, kto będzie 

przy  tym  obecny  —  musiała  natychmiast  zadać  pytanie  i  otrzymać  nań  odpowiedź. 

Natychmiast. Nie zniosłaby juŜ ani chwili zwłoki. 

— Matuś — spytała — czy mój ojciec Ŝyje? 

W  salonie  zapanowała  przeraźliwa  cisza. W  stalowo  błękitnych  oczach babki  pojawił  się 

błysk  sztyletu.  Ciotka  Sylwia  westchnęła,  ciotka  Gertruda  spurpurowiała.  A  twarz  matki 

wyglądała tak, jakby ją pokrył ją śnieg. 

— śyje? — powtórzyła Jana. 

— Tak — odpowiedziała matka i zamilkła. 

Jana  juŜ  o  nic  nie  pytała.  Odwróciła  się  na  pięcie,  wybiegła  i  na  oślep  popędziła  po 

schodach. Gdy znalazła się w swoim pokoju, zamknęła drzwi i połoŜyła się na leŜącej przed 

łóŜkiem skórze białego niedźwiedzia, nie chowając twarz w miękkim futrze. Czarną falą runął 

na nią ból. 

A  więc  to  była  prawda.  Przez  całe  Ŝycie  sądziła,  Ŝe  jej  ojciec  nie  Ŝyje,  a  tymczasem  on 

mieszkał  daleko  stąd,  tam  gdzie  na  mapie  widniała  czarna  kropeczka  oznaczająca  Wyspę 

Księcia Edwarda. I jej rodzice nie lubili się. I jej nie chcieli. Jana była pewna, Ŝe na całe Ŝycie 

utkwił  jej  w  uszach  głos  Agnieszki:  „Nie  powinnaś  była  się  urodzić”.  Znienawidziła 

Agnieszkę Ripley. Nigdy nie przestanie jej nienawidzić.  Zastanawiała się, czy doŜyje wieku 

babki, a jeśli tak, to jak potrafi znieść te nadchodzące długie lata. 

Po wyjściu gości matka i babka zastały ją w tej samej pozie. 

— Wstań, Wiktorio. Jana nie ruszyła się. 

— Wiktorio, nie zwykłam tolerować nieposłuszeństwa. 

Jana wstała. Nie płakała — czyŜ ktoś kiedyś, dawno temu, nie twierdził z dumą, Ŝe Jana 

nigdy  nie  płacze?  Ale  na  jej  twarzy  malował  się  wyraz  takiej  rozpaczy,  Ŝe  zmiękłoby 

najtwardsze  serce.  MoŜe  nawet  poruszyło  to  babkę,  gdyŜ  oświadczyła  tylko  dość  łagodnym 

tonem: 

— Wiktorio,  zawsze  powtarzałam  twojej  matce,  Ŝe  powinna  ci  powiedzieć  prawdę.  śe 

prędzej czy później dowiesz się o tym od kogoś obcego. Twój ojciec Ŝyje. Matka wyszła za 

niego wbrew mojej woli i gorzko tego poŜałowała. Kiedy odzyskała zdrowy rozsądek, chętnie 

* James Whistler (1834–1903) — amerykański malarz i grafik. 

jej  wybaczyłam i  przyjęłam do  swego  domu.  To wszystko.  A  na przyszłość,  kiedy  będziesz 

miała ochotę urządzić scenę, bądź uprzejma poczekać, aŜ goście wyjdą z domu. 

— Dlaczego on mnie nie lubił? — spytała tępo Jana. 

Bo to właśnie zabolało ją najmocniej. GdyŜ jeśli nawet matka teŜ jej nie chciała, to teraz 

kochała ją,  Jana była  tego  zupełnie  pewna.  Matka  zaśmiała  się  cicho,  był  to bardzo  smutny 

śmiech i Janie znów ścisnęło się serce. 

— Był o ciebie zazdrosny. 

— Zatruwał matce Ŝycie — ostrym tonem zakomunikowała babka. 

— Och, ja teŜ ponoszę część winy — zdławionym głosem szepnęła matka. Jana patrzyła to 

na matkę, to na babkę i w tej chwili zobaczyła, jak zmienia się twarz babki. 

— Wiktorio, nigdy więcej nie wspominaj o ojcu w mojej obecności ani w obecności matki 

— oświadczyła babka. — Dla nas — i dla  ciebie takŜe — on nie Ŝyje. 

Ten  zakaz  był  zupełnie  zbędny.  Jana  nie  miała  najmniejszej  ochoty  mówić  o  ojcu. 

Unieszczęśliwił matkę, zatem Jana znienawidziła go i na zawsze wygnała ze swoich myśli. O 

pewnych  sprawach  człowiek  po  prostu  nie  ma  siły  myśleć  —  i  naleŜał  do  nich  ojciec. 

Najgorsze  było  to,  ze  zaistniało  coś,  o  czym  nie  moŜe  mówić  z  matką.  Czuła,  Ŝe  to  je 

rozdziela.  Skończyła  się  bezgraniczna  ufność.  Zatruł ją  fakt,  Ŝe  istnieje  I  temat,  którego nie 

wolno poruszyć. 

CięŜko  jej  było  znosić  obecność  Agnieszki  Ripley  i  te  jej  wieczne  sekrety.  Szczerze  się 

ucieszyła, gdy Agnieszka opuściła szkołę, bowiem „Wielki Tomasz” uznał, Ŝe Święta Agata 

jest dla jego córki niedostatecznie nowoczesna. Agnieszka chciała nauczyć się stepować. 


V 

Upłynął  juŜ  rok,  odkąd  Jana  dowiedziała  się,  Ŝe  ma  ojca.  Podczas  tego  roku  z  trudem 

dochrapała  się  promocji  —  Phyllis  oczywiście  miała  celujące  stopnie  i  Jana  stale 

wysłuchiwała  na  ten  temat  komentarzy —  jeździła  co  dzień  samochodem  do  szkoły,  starała 

się  polubić  Phyllis,  ale  niezbyt  jej  się  to  udawało,  wieczorami  o  zmierzchu  spotykała  się  z 

Finką i tak pilnie ćwiczyła gamy, jakby jej na tym zaleŜało. 

— Szkoda, Ŝe nie lubisz muzyki — zauwaŜyła babka. — Ale to w końcu zrozumiałe. 

Słowa babki same w sobie nie były dotkliwe, ale ten ton! Zadawała rany, które się długo 

jątrzyły.  W  dodatku  Jana  kochała  muzykę.  Bardzo  lubiła  jej  słuchać.  Kiedy  pan  Ransom  z 

pensjonatu  pod  nr  58  pod  grał  wieczorem  na  skrzypcach,  nie  przypuszczał,  Ŝe  na  wiśni  za 

domem siedzą dwie zachwycone dziewczynki. Jana i Finka w ekstazie trzymały się za ręce. 

Jana  dotkliwie  odczuła  nadejście  zimy:  pan  Ransom  zamykał  okno.  Jako  jedyna  ucieczka 

pozostawał  księŜyc  i  częściej  niŜ  zwykle  udawała  się  tam,  zapadając  w  milczenie  —  babka 

uwaŜała, Ŝe Jana się „dąsa”. 

— Ma okropne usposobienie — twierdziła babka. 

— Nie,  Jana  się  wcale  nie  dąsa  —  cicho  protestowała  matka.  Czasem  w  obronie  Jany 

ośmielała się zaprzeczyć babce. — Jana jest po prostu wraŜliwym dzieckiem. 

— WraŜliwym!  —  babka  roześmiała  się.  Babka  śmiała  się  bardzo  rzadko  —  i  chwała 

Bogu. Jeśli chodzi o ciotkę Gertrudę, to jeśli kiedykolwiek śmiała się czy Ŝartowała, było to 

tak dawno temu, Ŝe nikt tego nie pamiętał. 

Matka  śmiała  się  tylko  wówczas  gdy  w  domu  byli  goście,  jej  śmiech  brzmiał  jak 

dzwoneczek i wydawał się Janie nierzeczywisty. Nie, przy ulicy Wesołej brakowało śmiechu, 

choć Jana miała wrodzony dar dostrzegania ukrytego komizmu kaŜdej sytuacji. Ale od dawna 

wiedziała, ze babka nie znosi śmiechu. Nawet Marynia i Franciszek tylko z cicha ośmielali się 

chichotać w kuchni. 

Jana  w  ciągu  tego  roku  przeraŜająco  wyrosła.  Stała  się  jeszcze  bardziej  kanciasta  i 

niezręczna. Miała kwadratowy podbródek z dołeczkiem w środku. 

—  Jego   podbródek  —  zauwaŜyła  babka  dzieląc  się  swym  rozgoryczeniem  z  ciotką 

Gertrudą.  Jana  drgnęła.  Domyśliła  się,  Ŝe  „jego”  odnosi  się  do  ojca,  i  z  punktu  zaczęła 

nienawidzić swojej brody. Dlaczego nie odziedziczyła ślicznej zaokrąglonej bródki matki? 

Rok upłynął spokojnie. Gdyby Jana znała słowo „monotonny”, tak by właśnie go określiła. 

Zapamiętała  tylko  trzy  wydarzenia:  przygodę  z  kotkiem,  tajemniczy  incydent  z  fotografią 

Kennetha Howarda i własny niefortunny występ deklamatorski. 

Jana znalazła kotka na ulicy. Któregoś popołudnia Franciszek śpieszył się, by pojechać po 

babkę i matkę, i odwoŜąc ją ze szkoły wysadził na początku ulicy Wesołej. Jana szła radośnie, 

rozkoszując  się  niezwykłą  swobodą.  Rzadko  zdarzało  jej  się  iść  samej,  w  ogóle  rzadko 

zdarzało  się  jej  chodzić.  A  bardzo  to  lubiła.  Najchętniej  chodziłaby  do  szkoły  pieszo,  no, 

moŜe  nie  całą  drogę,  bo  było  to  naprawdę  dość  daleko,  ale  przynajmniej  do  przystanku 

tramwajowego. A jazda tramwajem była wielką frajdą. W tramwaju moŜna było przyglądać 

się  współpasaŜerom  i  zgadywać,  kim  są.  Kim  jest  ta  pani  ze  ślicznymi  błyszczącymi 

włosami? I ta rozgniewana stara baba, która coś do siebie mruczy? A ten chłopczyk na pewno 

jest wściekły, Ŝe matka publicznie wyciera mu twarz chusteczką. Czy ta wesoła dziewczynka 

nie ma przypadkiem kłopotów z cenzurką? I czy tego pana bolą zęby, czy teŜ zawsze ma taką 

rozwścieczoną minę? Chciałaby o kaŜdym dowiedzieć się jak najwięcej i wraz z nim radować 

się  lub  smucić.  Ale  mieszkańcom  domu  przy  ulicy  Wesołej  rzadko  zdarzało  się  jechać 

tramwajem. Przed domem zawsze czekała limuzyna. 

Jana  szła wolno,  by  w  pełni  wykorzystać  przyjemną  chwilę.  Był  chłodny  jesienny  dzień. 

Od  rana  było  szaro,  tylko  cień  słońca  przedostawał  się  przez  stalowe  chmury,  a  teraz 

ściemniało  się  i  zbierało  na  śnieg.  Wszędzie  zapaliły  się  światła  w  domach,  nawet  ponure 

okna u Wesołej jakby zakwitły. Janie nie przeszkadzał ostry wiatr, ale nagle zobaczyła kogoś, 

komu  przeszkadzał.  Usłyszała  rozpaczliwy  pisk:  był  to  kotek,  który  kulił  się  przy  parkanie. 

Podniosła go i przytuliła do buzi. Stworzonko to — garstka kostek w zbyt obszernym futerku 

— polizało ją w policzek. Kotek był przemarznięty, głodny, zagubiony. Jana zrozumiała,  Ŝe 

musiał się tu przybłąkać. Nie, nie moŜe go zostawić na pastwę nadchodzącej śnieŜycy. 

— Skąd  go  panienka  wzięła?  —  zawołała  Marynia,  kiedy  Jana  pojawiła  się  z  kotkiem  w 

kuchni. — Nie powinna go była panienka tu przynosić. PrzecieŜ panienka wie, Ŝe babcia nie 

znosi  kotów.  Kiedyś  panienki  ciotka,  panna  Gertruda,  wzięła  kota,  ale  tak  drapał  obicia,  Ŝe 

trzeba było go oddać. Lepiej niech panienka zaraz wyrzuci go z domu. 

Jana nie cierpiała, by nazywano ją „panienką”, ale babka twardo wymagała tego od słuŜby. 

— Nie,  Maryniu,  nie  mogę  go  wyrzucić  na  takie  zimno.  Niech  Marynia  pozwoli  mi  go 

nakarmić  —  i  czy  mógłby  tu  do  kolacji  zostać?  Poproszę  babcię,  Ŝeby  mi  pozwoliła  go 

zatrzymać.  MoŜe  się  zgodzi,  jeśli  obiecam,  Ŝe  będę  go  trzymać  tylko  tu  i  na  podwórzu. 

Maryni on nie będzie przeszkadzać? 

— Mnie nie. Często myślałam, Ŝe miło by mieć tu kota albo psa. Kiedyś panienki mama 

miała psa, ale ktoś go otruł i juŜ nie chciała innego. 

Marynia nie podzieliła się z Jana przekonaniem, Ŝe to starsza pani otruła psa. Dzieciom nie 

mówi  się  takich  rzeczy,  zresztą  nie  miała  na  to  Ŝadnych  dowodów.  Tyle  Ŝe  stara  pani 

Kennedy była bardzo zazdrosna o uczucia córki. 

„Jak ona na tego psa patrzyła, kiedy sądziła, Ŝe nikt jej nie widzi” — pomyślała Marynia. 

Babka z matką i ciotką Gertrudą składały tego dnia liczne wizyty, Jana wiedziała więc, Ŝe 

ma co najmniej godzinę czasu. Była to bardzo miła godzina. Kotek napił się mleka i brzuszek 

zaokrąglił  mu  się  tak,  Ŝe  ledwie  nie  pękł.  Zaczął  baraszkować.  W  kuchni  było  ciepło  i 

przytulnie. 

— Och,  Maryniu,  placek  z  czarnymi  jagodami!  Marynia  robi  taki  wspaniały  placek  z 

jagodami. Tylko dlaczego tak rzadko? 

— Nie  kaŜdy  potrafi  upiec  dobry  placek.  Jeden  potrafi,  a  drugi  nie.  A  piekę  rzadko,  bo 

babunia panienki nie przepada za plackiem. Mówi, Ŝe placek jest cięŜko strawny. Mój ojciec 

co  dzień  jadł  na  śniadanie  placek  i  doŜył  dziewięćdziesiątki.  Więc  piekę  tylko  od  czasu  do 

czasu dla panienki matki. 

— Po kolacji powiem babci o kotku i poproszę, Ŝeby mi go pozwoliła zatrzymać. 

Jana wyszła, a gdy tylko zamknęły się za nią drzwi, Marynia westchnęła: 

— Biedna  mała  ściągnie  sobie  na  głowę  następną awanturę.  Czemu  ta  panna  Robin  choć 

raz  się  za  nią  nie  ujmie?  Co  prawda  zawsze  dawała  matce  jeździć  sobie  po  głowie.  Mam 

nadzieję, Ŝe kolacja będzie starszej pani smakowała i wprowadzi ją w dobry humor. Szkoda, 

Ŝe  upiekłam  ten  placek.  Dobrze  jeszcze,  Ŝe  starsza  pani  nigdy  się  nie  dowie,  Ŝe  to  Wiktoria 

przyprawiła sałatę. 

Kolacja  odbyła  się  w  niemiłej  atmosferze.  Czuło  się  napięcie.  Babka  się  w  ogóle  nie 

odzywała.  Matka  była  wyraźnie  skrępowana  i  ani  razu  nie  przesłała  Janie  Ŝadnego  z 

umówionych znaków — kiedy dotykała ust, miało to znaczyć „moje maleństwo”, podniesiona 

brew: „kocham cię”, a zagięty palec „uwaŜaj się za pocałowaną”. 

Jana  pod  brzemieniem  swej  tajemnicy  zachowywała  się  jeszcze  niezdarniej  niŜ  zwykle  i 

kiedy jadła placek, upuściła kawałek na obrus. 

— Pięcioletniemu dziecku moŜna by to jeszcze wybaczyć — oznajmiła babka. — Ale nie 

dziewczynce  w  twoim  wieku.  Bardzo  jest  trudno  wywabić  plamy  z  czarnych  jagód,  a  ten 

obrus  jest  jednym  z  moich  najlepszych  obrusów.  Ale  to,  oczywiście,  dla  ciebie  nie  ma 

Ŝadnego znaczenia. 

Jana  z  rozpaczą  wpatrywała  się  w  stół.  Nie  rozumiała,  jak  to  się  stało,  Ŝe  ten  kawałek 

placka zrobił tak ogromną plamę. No i właśnie w tym momencie wbiegł za Marynią puszysty, 

mruczący kotek i wskoczył Janie na kolana. Jana poczuła, Ŝe opuszcza ją resztka odwagi. 

— Skąd się wziął ten kot? — spytała babka. 

Jana pomyślała z rozpaczą, Ŝe nie wolno jej stchórzyć. 

— Znalazłam  go  na  ulicy  i  przyniosłam  do  domu  —  oświadczyła  odwaŜnie,  a  według 

babki  —  wyzywająco.  —  Był  taki  przemarznięty  i  głodny.  Niech  babcia  spojrzy,  jaki  on 

chudy!  Babciu,  proszę,  tak  chciałabym  go  zatrzymać.  Jest  kochany.  Obiecuję,  Ŝe  go  babcia 

nigdy nie zobaczy. Ja… 

— Droga Wiktorio, nie bądź śmieszna. Powinnaś wiedzieć, Ŝe w tym domu nie ma miejsca 

na koty. Bądź tak dobra i zaraz go wyrzuć. 

— Babciu, niech mi babcia nie karze wyrzucać go na ulicę, pada śnieg. On  umrze!  

— Wiktorio,  nie  dyskutuj,  tylko  słuchaj.  Nie moŜesz  zawsze  postępować  tak, jak chcesz. 

Czasem musisz liczyć się z innymi. Bądź tak uprzejma i nie rób z igły wideł. 

— Babciu!…  —  zaczęła  błagać  Jana.  Ale  babka  podniosła  pomarszczoną,  lśniącą 

pierścieniami dłoń. 

— Nie, Wiktorio, nie podniecaj się. Zabierz stąd to stworzenie. 

Jana zaniosła kotka do kuchni. 

— Niech się panienka nie martwi. Franciszek zabierze go do garaŜu i ułoŜy na szmatach. 

Nic mu się nie stanie. A jutro zaniosę go do siostry. Ona lubi koty. 

Jana  nigdy  nie  płakała,  zatem  nie  płakała  teŜ  tego  wieczoru,  kiedy  matka  ukradkiem 

wślizgnęła się do jej pokoju, by ucałować ją na dobranoc. 

— Matuś, chciałabym, Ŝebyśmy stąd obie uciekły — ty i ja. Nienawidzę tego domu, matuś. 

Nienawidzę go. 

Matka z westchnieniem powiedziała dziwną rzecz. 

— Nie, teraz juŜ Ŝadnej z nas nie uda się stąd uciec. 


VI 

Jana nie mogła zrozumieć, o co właściwie z tą fotografią poszło. Kiedy minął Ŝal i gniew, 

pojawiło  się  zaciekawienie.  Dlaczego  fotografia  kogoś  obcego  mogła  wywołać  takie 

wzburzenie na ulicy Wesołej, czego przejęła się tym matka? 

Jana  natrafiła  na  tę  podobiznę  odwiedzając  Phyllis.  Często  musiała  odwiedzać  Phyllis. 

Obecna wizyta nie była bardziej udana niŜ poprzednie. Phyllis sumiennie spełniła obowiązki 

gospodyni.  Pokazała  Janie  wszystkie  nowe  lalki,  nowe  sukienki,  nowe  pantofle,  nowy 

naszyjnik  z  perełek  i  nową  porcelanową  świnkę.  Zachowywała  się  jeszcze  bardziej 

protekcjonalnie  niŜ  zwykle.  W  związku  z  tym  Jana  zachowywała  ze  sztywniej  niŜ  zwykle  i 

obie  śmiertelnie  się  nudziły.  Obie  więc  ulgę,  kiedy  Jana  wzięła   Sobotnią   Popołudniówkę    i 

zaczęła ją przeglądać, choć wcale jej nie interesowała rubryka towarzyska, fotografie ślubne i 

fotografie  debiutantek  ani  nawet  artykuł  Kennetha  Howarda  „Pokojowe  rozwiązanie 

konfliktów międzynarodowych”, który — zajmował  honorowe miejsce na pierwszej stronie. 

Jana  miała  niejasne  uczucie,  Ŝe  nie  powinna  była  czytać   Sobotniej  Popołudniówki.  Z 

nieznanych  powodów  babka  potępiała  tę  gazetę.  I  nigdy  Ŝaden  egzemplarz  nie  śmiał  się  na 

Wesołej pojawić. 

Ale  Janie  spodobało  się  zdjęcie  Kennetha  Howarda.  Wręcz  ją  zafascynowało.  Nigdy  go 

dotąd  nie  widziała,  nie  miała  pojęcia,  kto  to  jest,  ale  odniosła  wraŜenie,  jakby  była  to 

fotografia  kogoś  znanego i  lubianego.  Podobało jej się  w  tej  twarzy   wszystko  —   dziwaczne, 

prawie trójkątne brwi, gęste niesforne włosy, leciutko podniesione kąciki ust, powaŜny wzrok, 

choć  wokół  oczu  rysowały  się  wesołe  zmarszczki,  i  kwadratowy  podbródek  z  dołkiem 

pośrodku,  który  coś  jej  przypominał,  choć  nie  mogła  sobie  uświadomić  co.  Ten  podbródek 

był  starym  przyjacielem.  Jana  wpatrywała  się  w  tę  twarz  z  zapartym  tchem.  Gdyby  mogła 

kochać ojca, tak jak go nienawidziła, chciałaby, Ŝeby przypominał Kennetha Howarda. 

Jana tak długo przyglądała się zdjęciu, Ŝe zaciekawiło to Phyllis. 

— Na co ty tak patrzysz, Wiktorio? 

Jana wróciła do rzeczywistości. 

— Phyllis, czy mogłabyś mi dać tę fotografię? Bardzo cię proszę. 

— Jaką fotografię? Tę? Ty go znasz? 

— Nie. Nigdy o nim nie słyszałam. Ale podoba mi się jego twarz. 

— Mnie  nie.  —  Phyllis  przyjrzała  się  wzgardliwie  zdjęciu.  —  Taki   stary!  Wcale nie jest 

przystojny. O, na następnej stronie jest piękna fotografia Normana Tait. Zobacz! 

Janę nie interesował Norman Tait ani inne gwiazdy filmowe. Babka uwaŜała, Ŝe dzieci nie 

powinny chodzić do kina. 

— Proszę cię, chciałabym mieć to zdjęcie — oświadczyła stanowczo. 

— MoŜesz sobie wziąć — zgodziła się Phyllis. AleŜ ta Wiktoria była niemądra. Właściwie 

naleŜałoby  się  nad  nią  litować.  —  Nikomu  tu  na  tej  fotografii  nie  zaleŜy.  Mnie  się  on  nie 

podoba. Wygląda tak, jakby się z nas śmiał. 

Phyllis okazała zdumiewającą wnikliwość. Kenneth Howard tak właśnie wyglądał. Ale był 

to Ŝyczliwy śmiech. Jana czuła, Ŝe taki śmiech nic by jej nie przeszkadzał. Wycięła ostroŜnie 

fotografię,  zabrała do  domu  i  schowała  pod  chusteczkami  w  górnej  szufladzie  komody.  Nie 

potrafiłaby  powiedzieć,  czemu  ją  ukryła.  MoŜe  nie  chciała,  Ŝeby  ktoś  z  niej  kpił  tak  jak 

Phyllis. A moŜe dlatego, Ŝe czuła, iŜ coś ją z owym człowiekiem łączy, i nie chciała się z tym 

przed  nikim  zdradzić  —  nawet  przed  matką.  Choć ostatnio  mało  miała  okazji  do  rozmów  z 

matką. Nigdy jeszcze matka nie wyglądała tak olśniewająco, nie była tak cudownie ubrana i 

nie chodziła tak często na przyjęcia, na podwieczorki i na partyjki brydŜa. Nawet pocałunek 

na  dobranoc  stał  się  rzadkością  —  przynajmniej  tak  się  Janie  wydawało.  Nie  wiedziała,  Ŝe 

matka wracając w nocy do domu zawsze zaglądała do córki i leciutko całowała ją we włosy, 

leciutko, Ŝeby jej broń BoŜe nie obudzić. Potem szła do swej sypialni i czasem płakała — nie 

za  często,  bo  mogłoby  się  to  przy  śniadaniu  wykryć,  a  stara  pani  Robertowa  Kennedy  nie 

lubiła, Ŝeby w jej domu ktoś nocą płakał. 

Przez  trzy  tygodnie  Jana  przyjaźniła  się  z  Kennethem  Howardem.  Przy  kaŜdej  okazji 

wyjmowała  fotografię  i  wpatrywała  się  w  nią.  Opowiedziała  jej  o  Fince  i  o  kłopotach  z 

odrabianiem  lekcji,  i  o  swojej  miłości  do  matki.  Opowiedziała  jej  nawet  o  księŜycowych 

wyprawach.  Kiedy  leŜała  samotnie  w  łóŜku,  myśl  o  tym  człowieku  dotrzymywała  jej 

towarzystwa.  Całowała  fotografię  na  dobranoc  i  co  rano  rzucała  na  nią  okiem.  AŜ  wreszcie 

znalazła ją ciotka Gertruda. 

Ledwie Jana wróciła ze szkoły, zrozumiała,  Ŝe coś się stało. Zawsze wydawało się Janie, 

Ŝe dom ją bacznie  obserwuje, dziś obserwował ją jeszcze baczniej i ze złośliwym  triumfem. 

Pradziadek Kennedy spoglądał na nią z portretu jeszcze groźniej niŜ zwykle. Babka siedziała 

wyprostowana  na  ulubionym  krześle,  z  jednej  strony  siedziała  ciotka  Gertruda,  z  drugiej 

matka.  Matka  darła  w  strzępy  trzymaną  w  ręku  róŜę,  ale  ciotka  Gertruda  wpatrywała  się  w 

fotografię, którą babka trzymała w dwóch palcach. 

— Moja fotografia! — krzyknęła Jana. 

Babka spojrzała na nią. Zimne oczy płonęły. 

— Skąd to wzięłaś? 

— To  moja  fotografia  —  zawołała  Jana.  —  Kto  zabrał  mi  ją  z  szuflady?  Nikt  nie  miał 

prawa mi jej zabrać! 

— Jak ty się zachowujesz, Wiktorio. Nie mówimy o prawie. Zadałam ci pytanie. 

Jana patrzyła w podłogę. Nie rozumiała, dlaczego posiadanie fotografii Kennetha Howarda 

miało być takim przestępstwem, Ŝe będzie musiała się z nią rozstać. A tego nie zniesie. 

— Bądź uprzejma spojrzeć na mnie i odpowiedzieć. CzyŜby odebrało ci mowę? 

Jana spojrzała buntowniczo. 

— Wycięłam to zdjęcie z gazety — z  Sobotniej Popołudniówki.  

— Z tej szmaty? — ton babki wyraŜał niezmierną pogardę. — Gdzie ją znalazłaś? 

— U cioci Sylwii — odpowiedziała Jana. 

— Dlaczego to zdjęcie wycięłaś? 

— Bo mi się spodobało. 

— Czy wiesz, kim jest Kenneth Howard? 

— Nie. 

— Mówi  się:  nie,  babciu.  CóŜ,  nie  widzę  Ŝadnego  powodu,  Ŝebyś  przechowywała  w 

szufladzie zdjęcie człowieka, którego nie znasz. To zupełny absurd. 

Babka wzięła zdjęcie w obie ręce. Jana zerwała się i chwyciła ją za ramię. 

— Och, babciu, niech babcia go nie niszczy!  Nie wolno  babci! To moje zdjęcie. 

I zaraz zrozumiała,  Ŝe popełniła błąd. Nie miała wielkich szans na odzyskanie zdjęcia — 

ale teraz nie ma Ŝadnych. 

— Chyba  oszalałaś,  Wiktorio  —  oświadczyła  babka,  do  której  nikt  nigdy  nie  powiedział 

jeszcze „nie wolno ci”. — Natychmiast puść moje ramię. A  to… —  Babka starannie przedarła 

zdjęcie na cztery części i wrzuciła do ognia na kominku. Jana poczuła się tak, jakby rozdarto 

jej serce, i juŜ miała wybuchnąć, ale spojrzała na matkę. Matka była blada jak papier, wstała, 

a  wokół  niej  leŜały  na  dywanie  strzępy  płatków  róŜ.  W  jej  oczach  malował  się  taki  ból,  Ŝe 

Jana  zadrŜała.  Po  chwili  matka  uspokoiła  się,  ale  Jana  nigdy  nie  zapomniała  wyrazu  jej 

twarzy.  I  zrozumiała,  Ŝe  nie  będzie  mogła  spytać  matki,  co  to  właściwie  znaczy,  z  jakich 

niejasnych  powodów  widok  zdjęcia  Kennetha  Howarda  tak  głęboko  zranił  matkę.  I  ta 

świadomość zatruła jej piękne wspomnienia wyimaginowanej przyjaźni. 

— Przestań się dąsać. Idź do swojego pokoju i masz tam zostać, póki po ciebie nie poślę 

— nakazała babka, której bardzo nie podobała się mina Jany. — I zapamiętaj, Ŝe nikt z nas 

nie czytuje  Sobotniej Popołudniówki.  

Jana musiała to powiedzieć. Właściwie powiedziało jej się to samo. 

— Nie jestem jedną z was — oświadczyła i poszła do swego pokoju, który  znów stał się 

ogromny  i  pusty  —  nie  było  juŜ  w  nim  uśmiechu  Kennetha  Howarda,  schowanego  pod 

chusteczkami. 

Więc  znów  zdarzyło  się  coś,  o  czym  nie  będzie  mogła  mówić  z  matką.  Jak  Ŝałosny 

kłębuszek nieszczęścia  stała  długo  pod  oknem.  Świat  był  okrutny  —  nawet  gwiazdy  śmiały 

się z niej, złośliwie mrugając. 

— Zastanawiam  się  —  powiedziała  z  wolna  Jana  —  czy  w  tym  domu  ktoś  był  kiedyś 

szczęśliwy? 

I  nagle  zobaczyła  księŜyc  —  nów  księŜyca.  Ale  nie  był  to  jak  zwykle  wąziutki  srebrny 

sierp. Właśnie  zanurzał się  w czarną  chmurę  na horyzoncie,  spuchnięty  i  czerwonawy.  Tak, 

ten  księŜyc  naleŜało  wypolerować.  I  Jana  uciekła  od  swoich  zmartwień  —  znalazła  się  o 

dwieście  czterdzieści  tysięcy  mil  od  domu.  Co  za  szczęście,  Ŝe  księŜyc  nie  podlega  władzy 

babki. 


VII 

A  potem  zdarzyła  się  ta historia  z  deklamacją  wiersza.  U  Świętej  Agaty  miało  się odbyć 

przedstawienie szkolne, na które zapraszano tylko rodziny uczennic. W programie była krótka 

sztuka,  parę  utworów  muzycznych  i  deklamacja  kilku  wierszy.  Jana  miała  potajemnie 

nadzieję, Ŝe otrzyma jakąś rolę, choćby jednego z aniołów, które się tylko od czasu do czasu 

pojawiały  w  zwiewnych  białych  szatach  i  własnego  przemysłu  aureolach.  Nie  dostąpiła 

jednak tego szczęścia. Pewnie była zbyt wysoka i niezdarna. 

Ale panna Semple spytała ją, czy by nie chciała czegoś zadeklamować. 

Jana  zapaliła  się  do  tego  pomysłu.  Wiedziała,  Ŝe  umie  deklamować.  Nareszcie  matka 

będzie  mogła  być  z  niej  dumna,  a  babka  przekona  się,  Ŝe  nie  zmarnowała  pieniędzy 

wydanych na jej edukację. 

Jana wybrała wiersz, który bardzo lubiła, pomimo —  a moŜe właśnie dlatego — Ŝe był on 

napisany  w  kanadyjskim  dialekcie:   Malec  Mateusza.  Z  entuzjazmem  zabrała  się  do  nauki. 

Ćwiczyła  w  swoim  pokoju.  Ale  powtarzała  go  sobie  szeptem  zawsze  i  wszędzie,  aŜ  babka 

zapytała  ją  ostro,  co  tak  mruczy  pod  nosem.  Wtedy  Jana  zamilkła.  Nikt  nie  moŜe  niczego 

podejrzewać,  będzie  to  niespodzianka.  Matka  ucieszy  się  i  zadziwi,  a  moŜe  nawet  babka 

będzie z niej zadowolona, jeśli uda jej się dobrze wyrecytować wiersz. Jana wiedziała, Ŝe jeśli 

recytacja się nie uda — nie moŜe liczyć na współczucie. 

Babka  zabrała  Janę  do  wielkiego  domu  towarowego,  gdzie  zaprowadziła  do  salki,  której 

ściany wyłoŜone były boazerią, a podłoga wysłana aksamitnym dywanem. Jana nie wiadomo 

dlaczego  nie  lubiła  tej  salki.  Babka  kupiła  jej  na  przedstawienie  nową  sukienkę.  Była  to 

bardzo ładna sukienka, trzeba przyznać, Ŝe babka miała dobry gust. 

Zielonkawy jedwab podkreślał kasztanowy ton włosów Jany i złocistość brunatnych oczu. 

Jana  spodobała  się  sobie  w  tej  sukience  i  tym  bardziej  chciała  zadziwić  babkę  recytacją 

wiersza. 

W  przeddzień  przedstawienia  zaczęła  się  niepokoić.  Ma  lekką  chrypkę.  A  jeśli  jutro  się 

pogorszy? Nie pogorszyło się. Chrypka znikła. Ale kiedy Jana znalazła się po raz pierwszy w 

Ŝyciu  na  scenie,  sama  wobec  tych  wszystkich  widzów,  poczuła  przykry  dreszcz.  Nie 

przypuszczała, Ŝe przyjdzie aŜ tyle osób. Przez jedną straszną chwilę wydawało jej się, Ŝe nie 

zdoła  wykrztusić  słowa.  Ale  nagle  zobaczyła  roześmiane  oczy  Kennetha  Howarda,  które 

mówiły jej: „Nic się nimi nie przejmuj. Mów dla mnie”. I Janie udało się otworzyć usta. 

Ciało  nauczycielskie  Świętej  Agaty  zdumiało  się.  Kto  by  przypuszczał,  Ŝe  nieśmiała, 

niezdarna Wiktoria Stuart potrafi tak  świetnie wyrecytować wiersz, i to w dodatku wiersz w 

dialekcie? Jana poczuła rozkosz zespolenia się z publicznością, wiedziała, Ŝe przykuła uwagę 

widzów, Ŝe wsłuchują się oni w kaŜde słowo. Ale przy ostatniej zwrotce zobaczyła siedzące 

w  pierwszym  rzędzie  matkę  i  babkę.  Matka,  w  ślicznym  nowym  futrze  ze  srebrnych  lisów, 

wyglądała  raczej  na  przeraŜoną  niŜ  zachwyconą,  a  babka…  Jana  zbyt  często  widywała  ten 

wyraz twarzy… Babka była wściekła. 

Ostatnia  zwrotka,  która  miała  być  punktem  kulminacyjnym,  wypadła  dosyć  blado.  Jana 

poczuła się jak zgaszona świeczka, choć oklaski były rzęsiste i długotrwałe, a panna Semple 

szepnęła zza sceny: 

— Brawo, Wiktorio, wspaniale! 

W drodze powrotnej do domu nie padły Ŝadne komplementy. Nikt nie powiedział słowa — 

było  to  straszne.  Matka robiła  wraŜenie  zbyt  przeraŜonej,  by  się  odezwać,  a  babka  milczała 

jak głaz. Dopiero w domu spytała: 

— Wiktorio, kto cię do tego namówił? 

— Do czego namówił? — szczerze zdziwiła się Jana. 

— Nie powtarzaj moich słów jak papuga. Świetnie wiesz, o czym mówię. 

— Chodzi  babci  o  mój  wiersz?  Nikt  mnie  nie  namówił.  Panna  Semple  kazała  mi  coś 

zadeklamować,  a  ja  wybrałam  ten  wiersz,  bo  go  lubię  —  odparła  Jana,  moŜna  by  nawet 

powiedzieć  —  „odcięła  się”.  Była  zraniona,  uraŜona  i  trochę  podniecona  sukcesem.  — 

Myślałam, Ŝe babcia będzie zadowolona. Ale babci nic nigdy się nie podoba. 

— Proszę cię, byś porzuciła tę tanią teatralność. A jeśli jeszcze kiedyś będziesz zamierzała 

deklamować  —  babka  oświadczyła  to  takim  tonem,  jakby  mówiła  „będziesz  zamierzała 

dostać ospy” — bądź uprzejma wybrać wiersz napisany po angielsku. Nie znoszę  patois*.  

Jana nie wiedziała, co to jest  patois,  ale zrozumiała, Ŝe niechcący znów się naraziła. 

— Matuś,  dlaczego  babcia  tak  się  rozgniewała?  —  spytała  Ŝałośnie,  kiedy  matka  w 

róŜowej  jedwabnej  sukni  przyozdobionej  na  ramionach  koronką  przyszła  ucałować  ją  na 

dobranoc. Błękitne oczy matki zamgliły się. 

— Bo  ktoś,  kogo  ona  nie  lubiła,  świetnie  mówił  wiersze  w  dialekcie.  Nie  przejmuj  się, 

słoneczko. Znakomicie deklamowałaś. Byłam z ciebie dumna. 

Nachyliła  się  i  czule  ujęła  w  ręce  twarz  Jany.  Więc  mimo  wszystko  Jana  pogodnie 

wkroczyła w bramy snu. Niewiele trzeba, by uszczęśliwić dziecko. 

* Patois (fr.) — gwara, narzecze. 


VIII 

List  ten  był  piorunem  z  jasnego  nieba.  Nadszedł  któregoś  ranka  na  samym  początku 

kwietnia — nieprzyjemnego rozkapryszonego kwietnia, raczej podobnego do marca. Była to 

sobota,  zatem  Jana  nie  musiała  iść  do  szkoły,  i  kiedy  obudziła  się  rano  w  wielkim  łoŜu  z 

czarnego  orzecha,  zastanawiała  się, jak  uda jej  się  przeŜyć  ten  dzień,  gdyŜ  matka  wybierała 

się na brydŜa, a Finka leŜała z grypą. 

Jana  chwilę  patrzyła  w  okno,  ale  tam  zobaczyła  tylko  ponure,  szare  niebo  i  walczące  z 

wichrem wierzchołki drzew. Wiedziała,  Ŝe pod wychodzącym na pomoc oknem leŜy jeszcze 

smuga  brudnego  śniegu.  Brudny  śnieg  uwaŜała  za  coś  najsmutniejszego  na  świecie.  Nie 

cierpiała  tego  wyliniałego  końca  zimy.  I  nie  cierpiała  tego  pokoju,  w  którym  musiała  sama 

spać.  Marzyła,  by  spać  w  pokoju  matki.  Mogłyby  sobie  pogadać  przed  snem  albo  wcześnie 

rano  —  i  nikt  by  ich  nie  słyszał.  I  jak  cudownie  byłoby  obudzić  się  nocą  i  słyszeć  oddech 

matki, i móc się do niej leciutko przytulić — leciutko, Ŝeby jej, broń BoŜe, nie obudzić. 

Ale babka nie pozwalała spać jej z matką. 

— Sypianie  w  jednym  łóŜku  jest  bardzo  niehigieniczne  —  oznajmiła  babka  z  zimnym 

uśmieszkiem,  który  nie  miał  nic  wspólnego  z  uśmiechem.  —  Dom  jest  dostatecznie  wielki, 

Ŝeby kaŜdy mógł mieć własną sypialnię. I zapewniam cię, Ŝe na świecie jest mnóstwo osób, 

które uwaŜałyby to za przywilej. 

Janie  wydawało  się,  Ŝe  polubiłaby  moŜe  swój  pokój,  gdyby  przynajmniej  był  mniejszy. 

Czuła się w nim zagubiona. Wszystko tu było takie obce. Pokój był nieprzyjazny i zdawał się 

ją  śledzić.  Niemniej  Jana  sądziła,  Ŝe  gdyby  pozwolono  jej  tu  gospodarzyć  —  sprzątać, 

zamiatać, ścierać kurze, zmieniać wodę kwiatom — mogłaby go w końcu polubić, mimo Ŝe 

był taki ogromny. Ogromna była ciemna, wyglądająca jak więzienie szafa, ogromna komoda, 

ogromne  łóŜko  i  ogromne  lustro  zawieszone  nad  masywnym  kominkiem  z  czarnego 

marmuru.  Tylko  schowana  w  alkowie  za  kominkiem  kołyska  była  malutka,  stara  kołyska 

babki. śe teŜ babka była kiedyś maleńkim dzieckiem. Jana zupełnie nie potrafiła sobie tego 

wyobrazić. 

Jana wstała i ubrała się. Ze ścian spoglądali na nią rozliczni dziadkowie i pradziadkowie. 

Na trawniku pod oknem uwijały się gile. Na widok gili Jana miała zawsze ochotę się śmiać: 

były bezczelne i pewne siebie, zachowywały się tak, jakby trawnik domu przy ulicy Wesołej 

był zwykłym miejskim skwerem. 

Jana przemknęła się cichutko do sypialni matki z drugiej strony domu.  Nie powinna była 

tego  robić,  wszyscy  wiedzieli,  Ŝe  rano  nie  wolno  budzić  matki.  Ale  matka  poprzedniego 

wieczoru, o dziwo, nigdzie nie wyszła i Jana wiedziała, Ŝe na pewno juŜ nie śpi. Nie tylko nie 

spała,  ale  Marynia  wnosiła  właśnie  tacę  ze  śniadaniem.  Jana  bardzo  by  chciała  przynosić 

matce śniadanie, ale oczywiście nigdy jej na to nie pozwalano. 

Matka  siedziała  w  łóŜku  w  pięknej  krepdeszynowej  lizesce  koloru  herbacianych  róŜ, 

wykończonej  pajęczyną  koronki.  Policzki  miały  kolor  lizeski,  oczy  były  wypoczęte  i 

pogodne. Jana pomyślała z dumą, Ŝe matka wygląda równie ślicznie rano jak wieczorem. 

Matka  zamiast  owsianki  dostawała  mroŜone  kuleczki  melona  w  soku  pomarańczowym  i 

podzieliła  się  nimi  z  Jana.  Ofiarowała  jej  takŜe  połowę  tostów,  Jana  wiedziała  jednak,  Ŝe 

będzie  musiała  zjeść  zaraz  własne  śniadanie  i  podziękowała.  Świetnie  się  bawiły  plotąc 

głupstwa mocno przyciszonym głosem,  Ŝeby ich nikt nie usłyszał. Nigdy o tym nie mówiły, 

ale obie  wiedziały.  

„GdybyŜ tak było co rano” — pomyślała Jana. Ale nie powiedziała tego głośno. Bo ilekroć 

coś  takiego  mówiła,  oczy  matki  ciemniały  z  bólu,  a  Jana  nade  wszystko  nie  chciała 

przysparzać jej cierpienia. Nigdy nie zapomniała tamtej nocy, gdy usłyszała płacz matki. 

Obudziła  się  wtedy  z  bólem  zębów  i  cichutko  pobiegła  do  sypialni  matki,  by  poszukać 

kropli. Kiedy otworzyła drzwi, usłyszała stłumiony szloch matki. Ale w hallu zaraz pojawiła 

się babka ze świecą w ręku. — Wiktorio, co ty tu robisz? 

— Bolą mnie zęby. 

— Chodź ze mną, dam ci krople — ostro nakazała babka. 

Jana  poszła  za  nią,  choć  przestała  juŜ  myśleć  o  bólu  zębów.  Dlaczego  matka  płacze? 

CzyŜby  ta  śliczna  roześmiana  matka  była  nieszczęśliwa?  Następnego  ranka  matka  znów 

wyglądała tak, jakby nigdy nie przelała Ŝadnej łzy. Jana zaczęła się zastanawiać, czy nie był 

to zły sen. 

Jana  wsypała  sole  werbenowe  do  wanny  i  wyjęła  z  szuflady  nowiutką  parę  cienkich  jak 

pajęczyna pończoch. Bardzo lubiła krzątać się wokół matki, ale zdarzało się to rzadko. 

Śniadanie jadła sam na sam z babką, ciotka Gertruda zjadła wcześniej. Bardzo jest niemiło 

jeść sam na sam z kimś, kogo się nie lubi. W dodatku Marynie zapomniała posolić owsiankę. 

— Wiktorio, rozwiązało ci się sznurowadło. 

Było  to  jedynie  zdanie  wypowiedziane  przez  babkę.  W  domu  panował  półmrok.  Ponury 

dzień  od  czasu  do  czasu  na  chwilę  się  rozjaśniał  i  znów  ponurzał.  O  dziesiątej  przyszedł 

listonosz.  Jany  to  nie  interesowało.  Nigdy  nie  otrzymywała  listów.  A  chyba  byłoby  to 

przyjemne. Matka dostawała masę zaproszeń i reklamowych ulotek. Jana zaniosła pocztę do 

biblioteki, gdzie siedziała babka wraz z matką i ciotką Gertrudą. Wśród listów do matki był 

jeden zaadresowany spiczastym charakterem pisma, którego Jana nie znała. Nie wiedziała, Ŝe 

list ten odmieni jej Ŝycie. 

Babka wzięła do niej pocztę i jak zwykle zaczęła ją przeglądać. 

— Wiktorio, zamknęłaś drzwi do przedpokoju? 

— Tak. 

— Tak i co dalej? 

— Tak, babciu. 

— Wczoraj zostawiłaś je otwarte. Robin, masz tu list od pani Kirby — pewno w sprawie 

wenty.  Pamiętaj,  Ŝe  nie  Ŝyczę  sobie,  Ŝebyś  wzięła  w  niej  udział.  Mam  duŜo  zastrzeŜeń  w 

stosunku do Sary Kirby. Gertrudo, oto list do ciebie od kuzynki Marii z Winnipeg. Jeśli znów 

pisze  o  tym  srebrnym  serwisie,  który  rzekomo  zostawiła  jej  moja  matka,  odpowiedz,  iŜ 

uwaŜam tę sprawę za zamkniętą. Robin, masz tu… 

Babka  nagle  zamilkła.  Trzymała  zaadresowany  czarnym  atramentem  list  i  patrzyła  na 

niego jak na węŜa. Potem spojrzała na córkę. 

— To od niego. 

Matka  upuściła  list  pani  Kirby  i  tak  zbladła,  Ŝe  Jana  bezwiednie  zerwała  się,  by  do  niej 

podbiec, zatrzymała ją jednak ręka babki. 

— Robin, moŜe ja go przeczytam. Matka zadrŜała, ale oświadczyła: 

— Nie, nie, mamo… proszę, daj mi go… 

Babka  z  obraŜoną  miną  wręczyła  jej  list  i  matka  otworzyła  go  trzęsącymi  się  rękami.  I 

choć to wydawało się nieprawdopodobne, czytając go jeszcze bardziej zbladła. 

— No i co? — spytała babka. 

— Pisze, Ŝe muszę przysłać mu na lato Janinę Wiktorię — wyszeptała matka — uwaŜa, Ŝe 

on takŜe ma prawo ją widywać. 

— Kto tak pisze?! — wykrzyknęła Jana. 

— Nie przerywaj, Wiktorio — napomniała ją babka. — Robin, pokaŜ mi ten list. 

Czekały  w  milczeniu,  aŜ  babka  go  przeczyta.  Ciotka  Gertruda  patrzyła  przed  siebie 

zimnymi  szarymi  oczyma  głęboko  osadzonymi  w  białej  twarzy.  Matka  pochyliła  głowę. 

Upłynęły  zaledwie  trzy  minuty  od  chwili,  gdy  Jana  przyniosła  listy,  i  w  ciągu  tych  trzech 

minut zawalił się jej świat. Czuła się tak, jakby otwarła się przed nią przepaść. Wiedziała, kto 

napisał ten list. 

— No  tak!  —  powiedziała  babka.  ZłoŜyła  kartkę  w  czworo,  schowała  ją  do  koperty, 

połoŜyła na stole i starannie wytarła ręce cienką koronkową chusteczką. 

— CóŜ, Robin, rzecz prosta, jej nie poślesz. 

Po  raz  pierwszy  w  Ŝyciu  Jana  zgadzała  się  z  babką.  Patrzyła  błagalnie  na  matkę,  po  raz 

pierwszy w Ŝyciu widziała nie kochającą matkę lub czułą córkę, ale targaną rozterką kobietę. 

Znów rozdarło się jej serce. 

— Jeśli jej  nie  poślę  —  zauwaŜyła  matka  —  on  moŜe  mi  ją  w  ogóle  odebrać.  Wiesz,  Ŝe 

mógłby. Pisze, Ŝe… 

— Przeczytałam  —  ucięła  babka  —  ale  uwaŜam,  Ŝe  powinnaś  zignorować  ten  list.  On 

tylko  chce  ci  zrobić  na  złość.  Wiktoria  mało  go  obchodzi.  Zawsze  zaleŜało  mu  tylko  na  tej 

jego pisaninie. 

— Ale boję się… — zaczęła matka. 

— Najlepiej  poradźmy  się  Williama  —  wtrąciła  się  nagle  ciotka  Gertruda.  —  Tu  trzeba 

męskiej głowy. 

— Męskiej  głowy!  —  prychnęła  babka.  Ale  się  opanowała.  —  MoŜe  i  masz  rację, 

Gertrudo,  poradzimy  się  Williama,  kiedy  jutro  przyjdzie  na  kolację.  A  do  tego  czasu  nie 

będziemy o tym mówić. Nie ma się czym przejmować. 

Jana przez resztę dnia przeŜywała koszmar. MoŜe to jednak zły sen, to niemoŜliwe, Ŝeby 

ojciec napisał do matki Ŝądając jej przyjazdu na tę ohydną Wyspę Księcia Edwarda, połoŜoną 

o osiemset mil od Toronto.  śeby musiała spędzić lato z ojcem, który jej nie kocha i którego 

nie kocha takŜe i ona. 

Nie miała okazji pomówić o tym z matką. O to zadbała babka. Parne wybrały się na obiad 

do  ciotki  Sylwii  —  matka  wyglądała  tak,  jakby  za  nic  nie  chciała  wyjść  z  domu  —  i  Jana 

jadła sama. Nie mogła nic przełknąć. 

— Boli  panienkę  głowa?  —  spytała  ze  współczuciem  Marynia.  Nie,  nie  bolała  ją  głowa, 

bolało serce. Całe popołudnie i wieczorem, i do późnej nocy… I kiedy rano obudziła się, wraz 

z pamięcią wrócił ten nieznośny ból. Jana czuła, Ŝe rozmowa z matką mogłaby jej przynieść 

ulgę,  ale  kiedy  zeszła  na  dół,  drzwi  do  sypialni  matki  były  zamknięte.  Jana  zrozumiała,  Ŝe 

matka nie chce z nią o tym mówić, a to zabolało jeszcze mocniej. 

Poszły wszystkie razem do kościoła, starego, wielkiego i mrocznego kościoła, do którego 

od wieków chodziła rodzina Kennedych. Jana dosyć lubiła chodzić do kościoła, acz z niezbyt 

chwalebnych  powodów  —  w  kościele  miała  święty  spokój.  Mogła  milczeć  i  nikt  jej 

oskarŜycielskim  tonem  nie  pytał,  o  czym  właściwie  myśli.  W  kościele  babka  nie  mogła  jej 

dokuczać. A jeŜeli człowiek nie moŜe być kochany, to niech przynajmniej ma spokój. 

To  była  najjaśniejsza  strona  naboŜeństw  w  kościele  św.  Barnaby.  Kazań  Jana  nie 

rozumiała.  Podobała  jej  się  muzyka  i  niektóre  hymny.  Zdarzały  się  wersety  wywołujące 

dreszcz  zachwytu.  Było  coś  fascynującego  w  koralowych  rafach  i  lodowatych  górach, 

przypływach,  które  wydawały  się  uśpione,  wyspach,  które  unosiły  w  górę  palmowe  dłonie, 

Ŝniwiarzach,  którzy  wracali  do  domu  niosąc  złociste  brzemię,  i  upływających  latach,  które 

spoczywały jak cienie na słonecznych wzgórzach. 

Ale dziś Janie nic nie sprawiało radości. Z nienawiścią patrzyła na blade promienie słońca, 

które przedostawały się przez niechętne zziębnięte chmury. Jakim prawem słońce ośmiela się 

świecić,  kiedy  jej  los  wisi  na  włosku?  Kazanie  zdawało  się  nie  mieć  końca,  modlitwy  były 

posępne, nie zaśpiewano Ŝadnego z lubianych przez nią hymnów. Wreszcie Jana zdobyła się 

na własną rozpaczliwą modlitwę. 

— Kochany Panie BoŜe — szepnęła — spraw, Ŝeby wuj William oświadczył, Ŝe nie muszę 

do  niego  jechać. 

Jana  pozostawała  w  niepewności  aŜ  do  końca  niedzielnej  kolacji.  Niewiele  jadła. 

Wpatrywała się w wuja Williama z przeraŜeniem w oczach i zastanawiała się, czy Pan Bóg 

ma  na  niego  jakiś  wpływ.  Obecna  była  cała  rodzina  —  wuj  William  i  ciotka  Minnie,  wuj 

Dawid i ciotka Sylwia, i Phyllis. Po kolacji wszyscy przeszli do biblioteki i zasiedli półkolem, 

a  wuj  William  włoŜył  okulary  i  przeczytał  list.  Jana  miała  wraŜenie,  Ŝe wszyscy  słyszą,  jak 

bije jej serce. 

Wuj William przeczytał list, potem powtórnie przeczytał jeden z akapitów, zacisnął wargi, 

złoŜył list w czworo i wsunął z powrotem do koperty, zdjął okulary, schował je do futerału i 

połoŜył na stole, odchrząknął i zamyślił się. Jana czuła, Ŝe za chwilę zacznie krzyczeć. 

— CóŜ, uwaŜam — oświadczył wreszcie wuj William — Ŝe powinnaś ją posłać. 

Potem  wszyscy  z  wyjątkiem  samej  Jany  wiele  mówili.  Babka  była  wściekła.  Ale  wuj 

William wyjaśnił: — JeŜeli Andrzej Stuart zechce, moŜe ci ją odebrać. A znając go, obawiam 

się,  Ŝe  to  uczyni,  jeśli  mu  się  narazisz.  Zgadzam  się  z  tobą,  matko,  Ŝe  chce  nam  po  prostu 

zrobić na złość, więc kiedy okaŜe się, Ŝe przyjmujemy to spokojnie, nigdy więcej nie będzie 

się o nią dopominać. 

Jana poszła na górę do swego pokoju i stanęła na środku. Zrozpaczonymi oczyma patrzyła 

na nieprzyjazne otoczenie. Widziała swe odbicie w lustrze, a wokół siebie ten ponury pokój. 

— Pan Bóg nie jest dobry — oznajmiła wyraźnie i dobitnie. 


IX 

— Gdyby nie ty, twoi rodzice pewnie by się nie rozstali. 

Jana drgnęła. A więc Phyllis wie o jej ojcu. Okazuje się, Ŝe wszyscy poza nią jedną zawsze 

wiedzieli.  Nie  miała  ochoty  na  tę  rozmowę,  ale  Phyllis  była  zdecydowana  powiedzieć,  co 

miała do powiedzenia. 

— Nie rozumiem dlaczego? 

— Mama powiada, Ŝe twój ojciec był zazdrosny, Ŝe twoja matka tak cię kocha. 

To brzmiało trochę inaczej niŜ rewelacje Agnieszki Ripley. Agnieszka twierdziła, Ŝe matka 

nie  pragnęła  jej  narodzin.  Co  było  prawdą?  MoŜe  nie  znały  jej  ani  Agnieszka,  ani  Phyllis. 

Niemniej Janie bardziej się spodobała wersja Phyllis. To straszne myśleć, Ŝe nie powinnaś się 

była urodzić, Ŝe matka nie cieszyła się z twoich narodzin. 

— Mama mówi — ciągnęła Phyllis widząc, Ŝe Jana milczy — Ŝe gdybyście mieszkały w 

Stanach, ciotka Robin z łatwością uzyskałaby rozwód, ale w Kanadzie o to trudniej. 

— Co  to  właściwie  jest  rozwód?  —  spytała  Jana.  Agnieszka  Ripley  teŜ  coś  mówiła  o 

rozwodzie. 

Phyllis roześmiała się z poczuciem wyŜszości. 

— Wiktorio, jesteś prawdziwą ignorantką. Rozwód oznacza, Ŝe małŜeństwo przestaje być 

małŜeństwem. 

— MałŜeństwo   moŜ e   przestać  być  małŜeństwem?  —  spytała  Jana,  której  wydało  się  to 

nieprawdopodobne. 

— Oczywiście, Ŝe moŜe, ty głuptasie. Mama uwaŜa, Ŝe twoja matka powinna pojechać do 

Stanów i uzyskać rozwód, ale ojciec twierdzi, Ŝe taki rozwód w Kanadzie nie będzie waŜny, a 

zresztą  rodzina  Kennedych  nie  uznaje  rozwodów.  Ojciec  uwaŜa,  Ŝe  babka  i  tak  by  nie 

pozwoliła, bo bałaby się, Ŝe ciocia Robin znów wyjdzie za mąŜ. 

— A  jeśli…  jeśli  matka  dostałaby  rozwód,  czy  to  by  oznaczało,  Ŝe   on   juŜ  nie  jest  moim 

ojcem? — spytała zrozpaczona Jana. 

Phyllis zawahała się. 

— Nie, chyba nie. A ten, za kogo by wyszła, byłby twoim ojczymem. Janę jeszcze bardziej 

wzburzyła myśl o ojczymie niŜ o ojcu. Ale nic nie powiedziała, a to rozgniewało Phyllis. 

— Wiktorio, czy  masz  ochotę  pojechać  na  Wyspę  Księcia  Edwarda?  Jana  nie  zamierzała 

zwierzać się tej zadowolonej z siebie Phyllis, która raczyła się do niej zniŜyć. 

— Nic nie wiem o tej wyspie — odparła krótko. 

— A  ja  wiem  —  oświadczyła  z  waŜną  miną  Phyllis.  —  Dwa  lata  temu  spędziliśmy  tam 

wakacje. Mieszkaliśmy w wielkim hotelu na Północnym WybrzeŜu. Jest tam całkiem ładnie. 

Powinno ci się spodobać, zawsze będziesz miała jakąś odmianę. 

Jana wiedziała, Ŝe znienawidzi Wyspę. Starała się zmienić temat rozmowy, ale Phyllis nie 

zamierzała rezygnować. 

— Jak myślisz, będzie ci dobrze z ojcem? 

— Nie wiem. 

— On lubi inteligentnych ludzi. A ty, Wiktorio, nie jesteś zbyt inteligentna. 

Jana  nie  przepadała  za  rolą  nędznego  robaka.  A  przy  Phyllis  często  musiała  tę  rolę 

odgrywać — tę lub cienia. I na nic się zdawał krzyk i protesty. Phyllis nigdy się nie złościła, 

była  takim   słodkim   dzieckiem,  prawdziwa  mała  dama.  Po  prostu  dalej  zachowywała  się 

protekcjonalnie.  Janie  przychodziło  czasem  na  myśl,  Ŝe  gdyby  raz  udało  jej  się  z  Phyllis 

dobrze pokłócić, potem mogłaby ją polubić. Jana wiedziała, Ŝe matka martwi się jej brakiem 

przyjaciółek. 

— Wiesz — ciągnęła Phyllis — to właśnie był jeden z powodów. Ciocia Robin uwaŜała, 

Ŝe nie będzie cię lubił, bo jesteś za mało inteligentna. 

Nawet robak ma prawo do buntu. 

— Nie zamierzam z tobą dłuŜej rozmawiać ani o matce, ani o  nim  —  oświadczyła dobitnie 

Jana. 

Phyllis się nadąsała i popołudnie nie naleŜało do przyjemnych. Kiedy po Janę przyjechał 

wreszcie Franciszek, cieszyła się jeszcze bardziej niŜ zwykle. 

Na Wesołej mało się mówiło o wyjeździe Jany na Wyspę. Jana chciałaby zatrzymać czas. 

Kiedyś, kiedy była jeszcze mała, spytała matki, czy nie dałoby się zatrzymać czasu. 

I  teraz  czas  nieubłaganie  kroczył  naprzód,  tik–tak,  tik–tak  —   wschód  słońca,  zachód 

słońca, coraz bardziej przybliŜał się dzień rozstania z matką. Pod koniec maja babka zabrała 

Janę do domu towarowego, Ŝeby ją „obsprawić”, i kupiła duŜo ładniejsze rzeczy niŜ zwykle. 

W innych okolicznościach Janę zachwyciłby niebieski płaszczyk i śliczny niebieski kapelusik 

z wąziutką czerwoną wstąŜeczką, i rozkoszna biała sukienka z czerwonym angielskim haftem 

i  lakierowanym  czerwonym  paseczkiem.  Nawet  Phyllis  nie  miała  ładniejszej  sukienki.  Ale 

cóŜ, obecnie mało ją to obchodziło. 

— Nie sądzę, aby miała tam okazję nosić te piękne stroje — zauwaŜyła matka. 

— Musi pojechać odpowiednio ubrana — odparła babka. — Nid dopuszczę, Ŝeby  on  miał 

jej  coś  kupować.  I  nie  chcę,  Ŝeby  Irena  Frazer  miała  okazję  do  złośliwych  komentarzy.  On 

musi tam mieć jakąś  budę ,  bo inaczej nie Ŝądałby jej przyjazdu. Wiktorio, czy nikt ci nigdy 

niej mówił, Ŝe nie smaruje się masłem całej kromki chleba? I czy dla odmiany nie mogłabyś 

zjeść śniadania nie upuszczając serwetki? 

Jana  zaczęła  bardziej  niŜ  zwykle  obawiać  się  kaŜdego  posiłku.  Ze  zmartwienia 

zachowywała się jeszcze niezdarniej i babka atakowała ją przy kaŜdej okazji. Jana wolałaby 

w  ogóle  nie  siadać  do  stołu,  niestety,  nie  da  się  Ŝyć  bez  jedzenia.  Jana  jadła  niewiele.  Nie 

miała  apetytu  i  wyraźnie  schudła.  I  nie  mogła  się  skupić  przy  nauce,  przeszła  do  następnej 

klasy na samych trójkach, Phyllis zaś miała celującą cenzurkę. 

— Co było do przewidzenia — zauwaŜyła babka. Finka próbowała ją pocieszać. 

— Trzy  miesiące  jakoś  przelecą,  Jano.  To  ostatecznie  nie  tak  długo.  Trzymiesięczne 

rozstanie  z  ukochaną  matką,  trzymiesięczny  pobyt  u  znienawidzonego  ojca  wydawały  się 

Janie całą wiecznością. 

— Jano, będziesz do mnie pisać? Ja teŜ do ciebie napiszę, jeśli uda mi się zdobyć znaczki. 

Mam dziesięć centów od pana Ransoma. Więc na pewno dostaniesz ode mnie trzy listy. 

Wtedy Jana zwierzyła się Fince ze strasznego zmartwienia. 

— Tak,  Finko,  będę  do  ciebie  często  pisać.  Ale  do  matki  wolno  mi  pisać  tylko  raz  na 

miesiąc. I nigdy słowa o  nim.  

— Tak ci kazała matka? 

— Nie, nie. Babka. Tak jakbym chciała się o nim rozpisywać! 

— Znalazłam  na  mapie  Wyspę  Księcia  Edwarda  —  oświadczyła  Finka,  a  jej  aksamitne 

oczy pełne były gorącego współczucia. — Naokoło jest tyle wody. Czy nie boisz się wpaść do 

morza? 

— Chętnie bym wpadła — ponuro oświadczyła Jana. 


X 

Jana miała pojechać na Wyspę z państwem Stanley, którzy wybierali się w odwiedziny do 

zamęŜnej  córki.  Jakoś  udało  jej  się  przeŜyć  te  ostatnie  dni.  Postanowiła  nie  okazać  swej 

rozpaczy, by nie martwić matki. Matka nie zaglądała do niej na dobranoc, nie było zwykłych 

zwierzeń i pieszczot, w ciągu dnia nie było okazji dla czułych słów. Jana znała powody. Po 

pierwsze,  matka  nie  mogłaby  tego  znieść,  po  drugie,  babka  zdecydowana  była  do  tego  nie 

dopuścić.  Ale  ostatniego  wieczora  matka  wśliznęła  się  do  jej  pokoju,  korzystając  z  tego,  Ŝe 

babka zajęta była gośćmi. 

— Mamuś!… Mamuś! 

— Kochanie,  bądź  dzielna.  Ostatecznie  to  tylko  trzy  miesiące,  a  Wyspa   jest  śliczna. 

MoŜe…  gdybym  wiedziała…  kiedyś  ja…  Och,  to  juŜ  dziś  nie  ma  znaczenia.  Nie,  nie  ma 

znaczenia. Kochanie, chcę cię o coś prosić: nie rozmawiaj o mnie z ojcem. 

— Nie będę — wykrztusiła Jana. Łatwo jej było to obiecać. Nie mogła sobie wyobrazić, Ŝe 

by chciała rozmawiać z  nim  o matce. 

— On… on bardziej cię polubi, jeśli nie dowie się, Ŝe tak bardzo mnie kochasz — szepnęła 

matka. Spuściła powieki. Ale Janie udało się zobaczyć jej wzrok. Poczuła się tak, jakby miało 

jej pęknąć serce. 

Niebo o wschodzie było krwistoczerwone, ale zaraz ponuro zszarzało. W południe zaczęło 

mŜyć. 

— Pogoda się martwi,  Ŝe wyjeŜdŜasz — orzekła Finka. — Jano, będę do ciebie strasznie 

tęsknić. I nie wiem, czy mnie tu zastaniesz, jak wrócisz. Panna West zapowiada, Ŝe odda mnie 

do  sierocińca.  Nie  chcę  iść  do  sierocińca.  Patrz,  to  ta  śliczna  muszla,  którą  panna  Ames 

przywiozła mi z Jamajki. To jedyna ładna rzecz, jaką posiadam. Chcę ci ją dać, bo jeśli pójdę 

do sierocińca, i tak mi ją odbiorą. 

Pociąg  wyjeŜdŜał  do  Montrealu  o  jedenastej  wieczorem  i  Franciszek  podjechał 

samochodem po matkę i Janę. Jana ulegle ucałowała na poŜegnanie babkę i ciotkę Gertrudę. 

— Jeśli na Wyspie spotkasz twoją ciotkę, Irenę Frazer, to spytaj się, czy mnie pamięta — 

powiedziała babka. W jej tonie brzmiał ukryty triumf. Jana czuła, Ŝe kiedyś babce udało się 

utrzeć nosa tej nieznanej ciotce i chciała jej o tym przypomnieć. Pytanie „czy mnie pamięta” 

zabrzmiało jak stwierdzenie „ona mnie dobrze pamięta!”. Kim była ta ciotka Irena? 

Kiedy odjeŜdŜali, dom nr 60 patrzył na nią z kwaśną miną. Nigdy go nie lubiła, on teŜ jej 

nie lubił, ale w chwili, gdy zamykały się drzwi, poczuła się tak, jakby zatrzasnęły się za nią 

wrota Ŝycia. Nie rozmawiały z matką jadąc przez podziemny świat elfów, który w deszczowe 

noce pojawiał się na czarnym asfalcie. Postanowiła, Ŝe się nie rozpłacze i nie rozpłakała się. 

Rozpacz wyzierała z jej oczu, ale spokojnym głosem powiedziała „do widzenia”. Kiedy pani 

Stanley  pomagała  Janie  wejść  do  wagonu  sypialnego,  Robin  Stuart  widziała  dzielnie 

wyprostowaną postać córki. 

Do Montrealu dojechali rano, a w południe wsiedli do Morskiego Ekspresu. Miał nadejść 

czas,  kiedy  sama  nazwa  Morski  Ekspres  będzie  przejmowała  Janę  dreszczem  rozkoszy,  ale 

chwilowo oznaczała ona wygnanie. Cały dzień padało. Pani Stanley pokazywała jej góry, ale 

Janie  nie  góry  były  w  głowie.  Pani  Stanley  uznała  ją  za  ponure,  niewraŜliwe  dziecko  i 

wreszcie dała jej spokój, za co Jana chętnie dziękowałaby na klęczkach Panu Bogu — gdyby 

znała  to  wyraŜenie.  Góry!  Kiedy  miarowy  stukot  kół  coraz  bardziej  oddalał  ją  od  matki! 

Następnego  dnia  jechali  przez  Nowy  Brunszwik  skąpany  w  szarym  świetle  posępnego 

deszczu. Kiedy dotarli do Sackville, gdzie trzeba się było przesiąść na kolejkę do Przylądka 

Tormentine — wciąŜ padał deszcz. 

— Tam  wsiądziemy  na  prom  —  wyjaśniła  pani  Stanley.  Pani  Stanley  nie  próbowała  juŜ 

wciągnąć  jej  do  rozmowy.  Uznała  Janę  za  najgłupsze  dziecko,  jakie  kiedykolwiek  spotkała. 

Nie miała pojęcia, Ŝe tylko uporczywie milcząc Jana mogła być pewna, Ŝe się nie rozpłacze. 

A Janie  nie wolno  było płakać. 

Kiedy  znaleźli  się  na  Przylądku,  deszcz  jakby  ustał.  Weszli  na  prom,  a  na  zachodzie  w 

szczelinie chmur wisiała kula czerwonego słońca. Ale wkrótce znów się ściemniło. Burzliwa 

szara  cieśnina  pod  szarym  niebem  obwieszonym  ciemnymi  szmatami  chmur.  Kiedy 

przesiadali  się  na  pociąg,  znów  lało.  Jana  na  promie  wymiotowała  i  czuła  się  strasznie 

zmęczona.  A  zatem  to  jest  Wyspa  Księcia  Edwarda  —  ta  przesiąknięta  deszczem  ziemia, 

drzewa,  które  kulą  się  przed  wiatrem,  i  cięŜkie,  niemal  dotykające  pól  chmury.  Jana  nie 

widziała kwitnących sadów ani zielonych łąk, ani łagodnych zboczy wzgórz, których ramiona 

okryte były szalem ciemnych  świerków. Za parę godzin dojadą do Charlottetown, oznajmiła 

pani  Stanley,  a  tam  będzie  czekał  na  nią  ojciec  —  ten  ojciec,  który  jej  nie  kocha,  jak 

twierdziła  matka,  który  mieszka  w  jakiejś  budzie,  jak  utrzymywała  babka.  Nic  poza  tym  o 

nim nie wiedziała. Wolałaby wiedzieć. Przynajmniej jak wygląda. Czy ma podpuchnięte oczy 

jak  wuj  Dawid?  Zaciśnięte  wargi  jak  wuj  William?  Czy  będzie  mrugał  po  wypowiedzeniu 

kaŜdego zdania jak stary pan Doran, który przychodził do babki? 

Znajdowała  się  o  tysiąc  mil  od  matki,  a  czuła  się  tak,  jakby  był  to  milion.  Ogarnęło  ją 

potworne uczucie osamotnienia. Pociąg wjeŜdŜał na stację. 

— Jesteśmy na miejscu, Wiktorio — oświadczyła pam Stanley tonem ulgi. 


XI 

Kiedy Jana wyszła na peron, natychmiast rzuciła się na nią jakaś pani, wołając: 

— Czy to Janina Wiktoria? Moja  najdroŜ sza  Janina Wiktoria? Jana nie lubiła, Ŝeby się na 

nią rzucano i nie czuła się niczyją najdroŜszą Janiną Wiktorią. 

Odsunęła  się  i  ogarnęła  wzrokiem  tę  panią  —  była  to  bardzo  ładna  pani  około 

czterdziestki, a moŜe pięćdziesiątki, miała wielkie blado–niebieskie oczy, kasztanowe włosy 

otaczały białą jak śmietanka, beznamiętną twarz. Czy to ciotka Irena? 

— Mam na imię Jana, proszę pani — oświadczyła uprzejmie, ale dobitnie. 

— Zupełnie jak ta jej babka, Andrzeju — nazajutrz opowiadała bratu ciotka Irena. 

Ciotka Irena roześmiała się wesoło. 

— Ach  ty  kochane,  śmieszne  dziecko.  Oczywiście  moŜesz  być  sobie  Jana.  MoŜesz  być, 

kim chcesz. A ja jestem twoją ciotką Ireną. Ale pewnie nigdy o mnie nie słyszałaś? 

— Owszem, słyszałam — Jana posłusznie pocałowała ciotkę Irenę w policzek. — Babka 

prosiła, Ŝeby ciocię pozdrowić. 

— Och!  —  słodki  głos  ciotki  Ireny  przestał  być  słodki.  —  To  bardzo  uprzejmie  z  jej 

strony,  bardzo  uprzejmie.  Pewnie  zastanawiasz  się,  dlaczego  nie  ma  tu  ojca?  Jak  wiesz, 

mieszka w Jasnym Potoku i po drodze popsuł mu się ten grat, którym jeździ. Zatelefonował 

do mnie, Ŝebym cię zabrała na noc, bo dopiero rano naprawią mu auto. Pani Stanley, muszę 

pani serdecznie podziękować, Ŝe przywiozła nam pani naszą kochaną dziewczynkę. Jesteśmy 

pani bardzo wdzięczni. 

— Nie  ma  za  co.  Było  mi  bardzo  przyjemnie —  odpowiedziała  pani  Stanley  uprzejmie  i 

nieszczerze. I szybko odeszła rada,  Ŝe pozbyła się tego dziwnego, milczącego dziecka, które 

cały czas zachowywało się jak męczennica, którą mają rzucić na poŜarcie lwom. 

Jana czuła się teraz całkiem sama na świecie. Ciotka Irena się ni liczyła. Nie wzbudziła jej 

sympatii.  Ale  jeszcze  bardziej  Jana  nie  lubili  samej  siebie.  Dlaczego  do   nikogo   nie  czuje 

sympatii?  To  musi  być  jej  własna  wina.  Inne  dziewczynki  lubiły  przynajmniej  niektórych 

wujów’ i niektóre ciotki. 

Poszła za ciotką Ireną do czekającej taksówki. 

— Straszna noc, kochanie, ale ziemia  wołała  juŜ o deszcz. Wiele tygodni panowała susza. 

To  ty  przywiozłaś  nam  deszcz.  Zaraz  będziemy  w  domu.  Jak  się  cieszę,  Ŝe  cię  widzę. 

Mówiłam  twojemu  ojcu,  Ŝe  powinien  cię  u  mnie  zostawić.  To  szaleństwo  zabierać  cię  do 

Jasnego  Potoku.  On  wynajmuje  tam  tylko  dwa  pokoje  nad  sklepem  Kuby  Meade’a. 

Oczywiście na zimę przyjeŜdŜa do miasta. Ale on… cóŜ, ty, Jano, pewnie nie wiesz, jaki twój 

ojciec bywa uparty. 

— Nic o nim nie wiem — z desperacją stwierdziła Jana. 

— Tak przypuszczałam. Pewnie matka ci o nim nigdy nie opowiadała? 

— Nie  —  odparła  niechętnie  Jana.  Pytanie  ciotki  Ireny  wydawało  się  mieć  jakieś  ukryte 

znaczenie.  Potem  Jana  przekonała  się,  Ŝe  pytania  ciotki  Ireny  zawsze  tak  brzmiały.  Ciotka 

Irena ze współczuciem uścisnęła dłoń Jany — zaraz po wejściu do taksówki wzięła ją za rękę. 

— Biedne dziecko. Wiem, jak się czujesz. Byłam przeciwna temu pomysłowi twego ojca, 

Ŝeby cię tu sprowadzić. Nie wiem, czemu to zrobił. Zupełnie nie mogę tego zrozumieć, choć 

zawsze  byliśmy  sobie  bardzo  bliscy.  Jestem  od  niego  dziesięć  lat  starsza  i  traktowałam  go 

raczej jak matka, niŜ jak siostra. No, złotko, jesteśmy w domu. 

W domu! Domek ciotki Ireny był przytulny i uładzony, podobny do swej właścicielki, ale 

Jana poczuła się tu równie mało w domu, co wróbel na dachu obcej kamienicy. W saloniku 

ciotka Irena zdjęła z niej płaszcz i kapelusz, pogładziła po włosach i objęła ramieniem. 

— Teraz muszę ci się dobrze przyjrzeć. Na stacji nie było okazji. A ostatni raz widziałam 

cię, jak miałaś trzy latka. 

Jana nie miała ochoty, by ktoś jej się przyglądał, cofnęła się i zesztywniała. Wiedziała, Ŝe 

ciotka  Irena  szacuje  ją  wzrokiem,  a  choć  jej  głos  i  sposób  bycia  był  taki  przesłodzony,  we 

wzroku tym kryło się coś nieprzyjaznego. 

— Nie  jesteś  podobna  do  matki.  Ona  była  najładniejszą  dziewczyną,  jaką  widziałam  w 

Ŝyciu. Kochanie, przypominasz ojca. No, a teraz zjemy kolacyjkę. 

— Nie, ciociu, bardzo proszę, nie! — zawołała impulsywnie Jana. Wiedziała, Ŝe nie potrafi 

nic przełknąć, sama myśl o tym była straszna. 

— ChociaŜ  ką sek,  złotko, chociaŜ kąsek — ciotka Irena przemawiała do niej jak do małego 

dziecka.  —  Mam  świetny  czekoladowy  tort.  Upiekłam  go  dla  twego  ojca.  On  wciąŜ  ma  w 

sobie coś z chłopca — uwielbia słodycze. I zawsze twierdzi, Ŝe mój czekoladowy tort nie ma 

sobie  równych.  Twoja  matka  próbowała  nauczyć  się  piec,  ale  cóŜ  —  do  tego  trzeba  mieć 

 talent.  Albo  go   masz,  albo  nie.  Zresztą  trudno  było  oczekiwać,  Ŝeby  taka  śliczna  laleczka 

umiała  gotować  i  zajmowała  się  gospodarstwem  —  często  to  twojemu  ojcu  powtarzałam. 

MęŜczyźni wielu rzeczy  nie  rozumieją, prawda? I za duŜo oczekują od kobiety. 

Usiądź tu, Janiu. Ta „Jania” przepełniła czarę. Jana nie zamierzała być Janią. 

— Strasznie dziękuję, ciociu Ireno — oświadczyła bardzo grzecznie i bardzo stanowczo — 

ale nie jestem głodna. Czy mogłabym się połoŜyć? 

Ciotka Irena poklepała ją po ramieniu. 

— Oczywiście, moje biedactwo. Jesteś zmęczona i wszystko pewnie wydaje ci się obce i 

dziwne.  Wiem,  jak ci musi być cięŜko. Zaraz cię zaprowadzę do twojego pokoju. 

Pokój był bardzo ładny, róŜowawe zasłony i jedwabna kapa na łóŜku zasłanym tak gładko, 

jakby nikt tu nigdy nie spał. Ciotka Irena zręcznie zdjęła kapę i odchyliła prześcieradło. 

— Mam  nadzieję,  złotko,  Ŝe  będziesz  dobrze  spać.  Nie  wiesz,  co  to  dla  mnie  znaczy,  Ŝe 

mam  cię  pod  moim  dachem  —  córeczka  Andrzeja,  moja  jedyna  bratanica.  I  byłam  bardzo 

przywiązana  do  twojej  matki,  choć  ona  chyba  niezbyt  mnie  lubiła.  Tak  to  przynajmniej 

odczuwałam,  mimo  Ŝe   nigdy   nie  dopuściłam  do Ŝadnych  zatargów.  Nie  podobało jej się,  Ŝe 

tyle  mamy  sobie  z  twoim  ojcem  do  powiedzenia.  Tak,  wiedziałam  o  tym.  Była  o  tyle  od 

twojego ojca młodsza — właściwie dziecko. Więc to naturalne,  Ŝe często się mnie radził — 

tak jak przedtem.  Zawsze  wszystko  ze  mną  omawiał.  Chyba  była  trochę  zazdrosna.  CóŜ,  to 

naturalne, jest córką  swojej  matki.  Nigdy   nie  bądź  zazdrosna,  Janiu.  Nic  tak  nie  psuje  Ŝycia 

jak właśnie zazdrość. Tu masz pierzynkę, złotko, gdybyś w nocy poczuła chłód. Deszczowe 

noce na Wyspie Księcia Edwarda bywają chłodne. Dobranoc, złotko. 

Jana  została  w  pokoju  sama i  rozejrzała  się.  Lampka  przy  łóŜku  miała  abaŜur  ozdobiony 

frędzlami  z  paciorków  i  wyhaftowany  w  róŜyczki.  Z  jakiegoś  nieznanego  powodu  Jana 

poczuła  do  tego  abaŜura  niechęć.  Był  zbyt  wypieszczony  i  śliczny  —  zupełnie  jak  ciotka 

Irena.  Podeszła  i  zgasiła  światło.  Potem  zbliŜyła  się  do  okna.  Plusk  —  plusk  —   bił  o  szyby 

deszcz.  Plum — plum —  bębnił o dach werandy. Za deszczem ciemność. Znów ścisnęło się jej 

serce. Ten czarny obcy bezgwiezdny kraj nigdy nie stanie się jej domem. 

— Ach, gdyby mogła tu być matka — szepnęła. — Ale choć czuła, Ŝe ktoś rozdarł na pół 

jej Ŝycie — nie rozpłakała się. 


XII 

Jana  była  tak  zmęczona  po  dwóch  bezsennych  nocach  w  pociągu,  Ŝe  niemal  od  razu 

usnęła.  Ale  kiedy  obudziła  się,  wciąŜ  trwała  noc.  Deszcz  ustał.  Na  łóŜko  padł  srebrny 

promień.  Wysunęła  się  spod  perfumowanych  prześcieradeł  ciotki  Ireny  i  podeszła  do  okna. 

Świat  zmienił  się.  Z  nieba  znikły  chmury  i  odległe  gwiazdy  spoglądały  na  uśpione  miasto. 

Rosnące  opodal  drzewo  okryte  było  rozsrebrzonym  kwieciem.  Wszystko  skąpane  było  w 

księŜycowej  poświacie,  księŜyc  w  pełni  wisiał  nad  zatoką  jak  ogromna  perła  i  na  wodzie 

kładła  się  smuga  światła.  A  zatem  na  Wyspie  Księcia  Edwarda  teŜ  istnieje  księŜyc.  Dotąd 

Jana nie wierzyła w to. Poczuła się tak, jakby spotkała starego przyjaciela. Ten sam księŜyc 

spoglądał  na  Toronto.  MoŜe  widział  śpiącą  na  poddaszu  Finkę,  albo  wracającą  z  jakiegoś 

wesołego przyjęcia matkę. MoŜe właśnie w tej chwili patrzyła na niego matka. Teraz Toronto 

przestało się wydawać tak odległe. Drzwi otworzyły się i weszła ciotka Irena. 

— Złotko, co się stało? Usłyszałam twoje kroki i przeraziłam się, Ŝe źle się czujesz. 

— Wstałam tylko, by spojrzeć na księŜyc — oświadczyła Jana. 

— Ty ś mieszny  dzieciaku! Nigdy nie widziałaś księŜyca? Przeraziłaś mnie. No, wracaj do 

łóŜka. Ojciec musi cię zobaczyć świeŜą i wypoczętą. 

Janę mało obchodziło, czy będzie wyglądać na świeŜą i wypoczętą. Czy nigdy nie uda się 

jej umknąć szpiegującym oczom? Wróciła w milczeniu do łóŜka i pozwoliła po raz drugi się 

okryć. Ale nie mogła juŜ zasnąć. 

Noc była strasznie długa, ale wreszcie nastał ranek. Dzień, który okazał się tak cudowny, 

zaczął się jak wszystkie inne. Baranki na niebie — Jana nie wiedziała jeszcze, Ŝe takie obłoki 

nazywają się barankami! — nagle zapaliły się na wschodzie. Słońce wstało najzwyczajniej w 

świecie. Jana bała zerwać się zbyt wcześnie z łóŜka, by znów nie zaalarmować ciotki Ireny, 

ale wreszcie podniosła się i otworzyła okno. Nie wiedziała,  Ŝe zobaczy najcudniejszy widok 

na  świecie  —  czerwcowy  poranek  na  Wyspie  Księcia  Edwarda  —  ale  zobaczyła  nowy, 

odmienny  świat.  Uderzyła  ją  w  twarz  fala  zapachu  bzu  —  bzy  tworzyły  Ŝywopłot  między 

ogródkiem  ciotki  Ireny  a  ogródkiem  sąsiadów.  Rosnące  w  kącie  trawnika  topole  drŜały  z 

zielonego  śmiechu.  Jabłoń  wyciągnęła  przyjazne  ramiona.  Za  zatoką,  nad  którą  szybowały 

białe  mewy,  widać  było  pokropione  stokrotkami  łąki.  Domek  ciotki  Ireny  znajdował  się  na 

peryferiach miasta i zaraz za nim zaczynała się wiejska droga, niemal czerwona i połyskująca 

po deszczu. Jana nie wiedziała, Ŝe droga moŜe być aŜ tak kolorowa. 

— No, no, Wyspa Księcia Edwarda jest rzeczywiście śliczna — szepnęła dość niechętnie 

Jana. 

CięŜką próbą stało się znów śniadanie, gdyŜ Jana wciąŜ nie miała apetytu. 

— Nie mogę jeść, ciociu Ireno. 

— Musisz,  złotko.  Będę  cię  kochać,  ale  nie  zamierzam  cię  rozpieszczać.  Pewnie  zawsze 

dotąd robiłaś, co chciałaś. Za chwilę pojawi się twój ojciec. Siadaj i jedz owsiankę. 

Jana  spróbowała.  Ciotka  Irena  przygotowała  pyszne  śniadanie:  sok  z  pomarańczy, 

owsianka  z  gęstym  kremem,  śliczne  trójkąciki  tostów,  jajko  na  miękko  i  bursztynowo  — 

pąsowy  dŜem  z  jabłek.  Ciotka  Irena  była  niewątpliwie  świetną  kucharką.  Ale  Jana  nigdy 

jeszcze nie jadła z taką trudnością. 

— Nie  ekscytuj  się  tak,  złotko  —  powiedziała  z  uśmiechem  ciotka  Irena,  jakby  chciała 

uspokoić małe dziecko. 

Jana nie czuła się podekscytowana. Czuła, Ŝe przepełnia ją pustka. Po śniadaniu nastąpiła 

godzina,  która  uświadomiła  Janie,  Ŝe  najtrudniej  jest  czekać.  Ale  wszystko  dobiega  końca  i 

kiedy  ciotka  Irena  powiedziała:  —  No,  jest  twój  ojciec  —  Jana  poczuła,  Ŝe  to   naprawdę  

koniec. 

Zwilgotniały jej dłonie, poczuła suchość w gardle. Zegar tykał nienaturalnie głośno. Kroki 

na  ścieŜce…  otworzyły  się  drzwi…  ktoś  stanął  na  progu.  Jana  zerwała  się,  ale  nie  potrafiła 

podnieść oczu — naprawdę nie mogła. 

— Oto jest twoja mała — oświadczyła ciotka Irena. — Co, Jędrusiu, moŜesz być dumny z 

takiej córki? MoŜe trochę za wysoka jak na swój wiek, ale… 

— Kasztanowłosy nefryt — powiedział czyjś głos. 

Dwa słowa, ale Jana poczuła, Ŝe wstępuje w nią nowe Ŝycie. MoŜe sprawił to raczej głos 

—  głos,  który  brzmiał  tak,  jakby  powierzał  tajemnicę  przeznaczoną  tylko  dla  jej  uszu.  Jana 

spojrzała. 

Trójkątne  brwi,  gęste  rudawe  włosy,  lekko  uniesione  kąciki  ust,  kwadratowa  broda  z 

dołkiem  pośrodku,  orzechowe  powaŜne  oczy  otoczone  zmarszczkami  śmiechu  —  tę  twarz 

znała  równie  dobrze  jak  własną.  —  Kenneth  Howard!  —  wykrztusiła  Jana.  Bezwiednie 

zrobiła krok naprzód. 

W  następnym  momencie  znalazła  się  w  jego  ramionach.  Pocałował  ją.  A  ona  oddała  mu 

pocałunek.  Nie  było  juŜ  mowy  o  obcości.  Od  razu  poczuła  bliskość,  owo  tajemnicze 

pokrewieństwo  serc,  które  nie  ma  nic  wspólnego  z  więzami  krwi.  Jana  zapomniała,  Ŝe 

kiedykolwiek nienawidziła ojca. Lubiła go, podobało jej się w nim wszystko — zapach dymu, 

którym  była  przesiąknięta  tweedowa  marynarka,  mocny  uścisk  ramion.  Zachciało  jej  się 

płakać,  ale  płacz  nie  wchodził  w  grę,  więc  zamiast  tego  roześmiała  się,  być  moŜe  zbyt 

gwałtownie, gdyŜ ciotka Irena zauwaŜyła dość tolerancyjnym tonem: 

— Biedne dziecko! Nie moŜna się dziwić, Ŝe zachowuje się histerycznie. 

Ojciec postawił Janę na ziemi i spojrzał na nią. W oczach pojawił się śmiech. 

— No co, moja Jano, czy to rzeczywiście histeria? „Moja Jano” — jak to wspaniale brzmi 

w jego ustach. 

— Nie,  ojcze  —  odpowiedziała  z  powagą.  Nigdy  więcej  mówiąc  o  nim  czy  myśląc  nie 

posłuŜyła się słowem „on”. 

— Zostaw mi ją na miesiąc, to ją odkarmię — uśmiechnęła się ciotka Irena. 

Jana przeraziła się. A jeśli ojciec ją  zostawi.  Ale ojciec nie miał tego zamiaru. Posadził ją 

koło siebie na kanapie i objął ramieniem. I od razu wszystko stało się proste. 

— Nie  wydaje  mi  się,  Ŝebym  chciał  ją  utuczyć.  Podobają  mi  się  kości.  —  Krytycznie 

przyjrzał się Janie. Ale jej to nie przeszkadzało? Miała tylko nadzieję, Ŝe mu się spodoba. Czy 

nie poczuje się rozczarowany, Ŝe nie jest ładna? Czy nie uzna, Ŝe ma za duŜe usta. — Wiesz, 

córeczko, Ŝe masz wspaniały układ kostny? 

— Ma  nos  dziadka  Stuarta  —  oznajmiła  ciotka  Irena.  Ciotka  Irena  wyraźnie  pochwalała 

nos Jany, niemniej Jana poczuła się tak, jakby obrabowała dziadka z nosa. Bardziej przypadły 

jej do gustu słowa ojca. 

— Podobają mi się, Jano, twoje rzęsy. A propos, czy lubisz, Ŝeby nazywać Jana? Ja cię tak 

zawsze  nazywałem,  ale  jest  to  moŜe  moja  zwykła  przewrotność.  Masz  prawo  wybrać  sobie 

jedno z imion. Chodzi o to, kim się czujesz? 

— Czuję się Janą! — zawołała Jana. I bardzo była rada, Ŝe zawsze była. 

— Załatwione. I moŜe byś mówiła do mnie: tato? Chyba marny mnie ojciec, ale wydaje mi 

się,  Ŝe  będę  niezłym  tatą.  Wybacz  wczorajszy  wieczór.  Moje  ukochane,  ale  całkowicie 

nieodpowiedzialna  auto  zatrzymało  się  w  pół  drogi.  Dziś  rano  udało  mi  się  przywrócić  mu 

Ŝycie, ale nie na długo. Tyle Ŝe jak ropucha doskakało do miasta. Ale musiałem je zostawić w 

warsztacie. Po obiedzie ruszymy Jasnego Potoku i w drodze się lepiej poznamy. 

— JuŜ się dobrze znamy — oznajmiła szczerze Jana. Było to prawdą. Czuła, Ŝe zna tatę od 

zawsze.  Miał  rację,  „tato”  był  kimś  milszym  „ojca”.  Ojciec  kojarzył  się  nieprzyjemnie  z 

dawną nienawiścią. A „tatę” moŜna było od razu kochać. Jana otworzyła najtajniejszy zakątek 

serca,  by  umieścić  w  nim  tatę.  Ale  juŜ  go  tam  znalazła.  PrzecieŜ  tata  był  Kennethem 

Howardem, a Kennetha Howarda kochała juŜ bardzo dawna. 

— Ta oto Jana wie, co mówi — oświadczył tato patrząc w sufit. 
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Jana  odkryła,  Ŝe  zupełnie  inaczej  czeka  się  na  coś  przyjemnego.  Pani  Stanley  nie 

rozpoznałaby  jej  w  tej  roześmianej  dziewczynce  o  błyszczących  oczach.  Przedpołudnie 

wydawało się długie tylko dlatego, Ŝe spieszno jej było znaleźć się znów u boku ojca, a z dala 

od ciotki Ireny. Ciotka Irena próbowała wypytywać ją o babkę, o matkę, o Ŝycie na Wesołej. 

Ku  rozczarowaniu  ciotki  Ireny  Jana  nie  dała  z  siebie  nic  wyciągnąć.  Choć  ciotka  zadawała 

najbardziej podchwytliwe pytania, Jana odpowiadała tylko „tak” i „nie”, a dwuznaczne uwagi 

pomijała zniechęcającym milczeniem. 

— Janiu, więc babka Kennedy jest dla ciebie dobra? 

— Bardzo  dobra  —  odpowiedziała  Jana  bez  zmruŜenia  oka.  CóŜ,  babka  była  dla  niej 

dobra.  Świadczyła  o  tym  Święta  Agata,  lekcje  muzyki,  ładne  sukienki,  limuzyna,  zdrowe 

potrawy. Ciotka Irena przejrzała juŜ całą jej garderobę. 

— Widzisz,  Janiu,  ona  nie  mogła  znieść  twego  ojca.  Więc  bałam  się,  Ŝe  się  to  na  tobie 

zemści. To ona popsuła małŜeństwo twoich rodziców. 

Jana  nie  odpowiedziała.  Nie  zamierzała  dzielić  się  z  ciotką  Ireną  ukrytym 

rozgorycznieniem. Zniechęcona ciotka Irena poddała się. 

Tato wrócił w południe bez samochodu, ale z koniem i dwukółką. 

— Reperacja potrwa cały dzień. PoŜyczyłem konia od Jeda Carsona, jutro go zabierze, gdy 

dostarczy samochód i kufer Jany. Czy jechałaś juŜ kiedyś dwukółką? 

— Nie pojedziecie bez obiadu — zapowiedziała ciotka Irena. 

Janie smakował obiad, niewiele jadła od chwili wyjazdu z Toronto. Miała nadzieję, Ŝe ojca 

nie  przerazi  jej  apetyt.  Z  tego,  co  wiedziała,  był  ubogi,  samochód  teŜ  nie  wskazywał  na 

zamoŜność,  więc  moŜe  mu  być  trudno  wykarmić  drugą  osobę.  Ale  tato  teŜ  z  apetytem 

pałaszował  obiad,  zwłaszcza  czekoladowy  tort.  Jana  Ŝałowała,  Ŝe  nie  umie  upiec 

czekoladowego tortu, ale postanowiła, Ŝe nie spyta ciotki Ireny o przepis. 

Ciotka  Irena  strasznie  skakała  wokół  taty.  Wręcz  mu  się  podlizywała.  A  tacie  się  to 

podobało, jej słodkie jak miód słówka zachwycały go niczym owo czekoladowe ciasto. Jana 

od razu to spostrzegła. 

— Czy naprawdę chcesz zabrać dziecko do tej swojej nory w Jasnym Potoku? — spytała 

ciotka Irena. 

— Kto wie, moŜe wynajmę na lato dom — odparł tato. — Jak myślisz, Jano, potrafiłabyś 

się zająć gospodarstwem? 

— Tak — odpowiedziała natychmiast Jana. Potrafi.  Wiedziała, jak naleŜy prowadzić dom, 

choć nigdy tego nie robiła. Bywają ludzie, którzy od urodzenia wiedzą, jak coś naleŜy robić. 

— Umiesz  gotować?  —  spytała  ciotka  Irena  i  mrugnęła  do  taty,  jakby  chciała  się  z  nim 

podzielić  pysznym  Ŝartem.  Ku  zadowoleniu  Jany  tato  nie  odmrugnął.  I  zaoszczędził  jej 

odpowiedzi. 

— Wszyscy potomkowie mojej matki potrafią gotować — oznajmił. — Chodź, moja Jano, 

włóŜ strojne szatki i ruszamy. 

Jana  zeszła  na  dół  w  kapelusiku  i  płaszczu  i  usłyszała  dobiegający  z  jadalni  głos  ciotki 

Ireny: 

— Ona jest strasznie skryta, Andrzeju, i przyznaję, Ŝe to mi się nie bardzo podoba. 

— Umie trzymać język za zębami, ot co — zauwaŜył ojciec. 

— Nie,  to  coś  więcej.  Jest  w  niej  coś  przebiegłego,  wierz  mi.  Zupełnie  jak  w  starej  pani 

Kennedy.  Ale  to  urocza  dziewczynka.  Nie  moŜemy  oczekiwać,  Ŝeby  była  pozbawiona 

wszelkich wad. Daj mi znać, jeśli będzie wam trzeba mojej pomocy. I okaŜ  jej cierpliwość. 

Wiesz przecieŜ, Ŝe nikt jej nie uczył ciebie kochać. 

Jana zazgrzytała zębami. Co za pomysł, Ŝeby ktoś musiał ją uczyć kochać tatę! To wręcz 

śmieszne! Prychnęła śmiechem niczym sowa i przestała się złościć na ciotkę Irenę. 

— Jano,  uwaŜ aj   na  trujący  bluszcz!  —  zawołała  ciotka  Irena,  gdy  juŜ  mieli  ruszyć.  — 

Podobno w Jasnym Potoku pełno jest trującego bluszczu. Andrzeju,  opiekuj  się nią! 

— Ireno, ty, jak wszystkie kobiety, podchodzisz do sprawy z niewłaściwej strony. KaŜdy, 

kto ma oczy, wie, Ŝe to  Jana  będzie się  mną opiekowała. 

Jana była zachwycona. Uczucie szczęścia towarzyszyło jej całą drogę — Wprost trudno jej 

było  uwierzyć,  Ŝe  parę  godzin  temu  czuła  się  najnieszczęśliwszą  osobą  na  całej  ziemskiej 

kuli.  Wesoło  było  jechać  dwukółką,  którą  ciągnęła  mała  kasztanka,  Jana  cały  czas  miała 

ochotę  wychylić  się  do  przodu  i  poklepać  ją  po  okrągłym  zadzie.  Dwukółką  nie  poŜerała 

drogi w takim tępię jak samochód i to takŜe radowało Janę. Co chwila następowała jakaś miła 

niespodzianka:  majaczyły  w  oddali  opałowe  wzgórza,  powiew  wiatru  przynosił  woń  pola 

koniczyny,  znikąd  pojawiały  się  źródełka  i  wbiegały  do  cienistych  zielonych  lasów,  gdzie 

długie  pachnące  gałęzie  jodeł  zwisały  nad  koronką  wody,  na  błękitnym  niebie  sterczały 

ogromne  białe  góry  chmur,  na  polance  rosły  jaskry,  rzeka  była  niewiarygodnie  błękitna. 

Gdziekolwiek  spojrzała,  wpadała  w  zachwyt.  Było  tak,  jakby  cały  świat  zamierzał  zaraz 

podzielić się z nią tajemnicą szczęścia. I jeszcze coś — ostry zapach morza w powietrzu. Jana 

po raz pierwszy odetchnęła takim powietrzem, odetchnęła raz, odetchnęła drugi i wciągnęła je 

całą piersią. 

— Zajrzyj do mojej prawej kieszeni — zaproponował tato. 

Jana zajrzała i znalazła torebkę karmelków. Na Wesołej nie wolno jej było jeść słodyczy 

między posiłkami, ale Wesoła była o tysiąc mil stąd. 

— śadne z nas nie jest zbyt rozmowne — zauwaŜył tato. 

— Nie, ale świetnie się bawimy — odpowiedziała Jana tak wyraźnie, jak jej na to pozwolił 

trzymany w ustach karmelek. 

Tato roześmiał się. Jego śmiech oznaczał całkowite zrozumienie. 

— Kiedy nawiedza mnie wena, gadam jak najęty — oświadczył. — Ale kiedy nie — lubię, 

Ŝeby mnie zostawiono w spokoju. Pasujesz do mnie, Jano. Cieszę się, Ŝe coś mnie natchnęło, 

by po ciebie posłać. Irena starała się mnie od tego odwieść. Ale ze mnie uparciuch, Jano, jak 

juŜ raz wbiję sobie coś do głowy. A doszedłem do wniosku, Ŝe muszę poznać moją córkę. 

Tato nie pytał o matkę. Jana była mu za to wdzięczna, ale jednocześnie czuła, Ŝe jest tu coś 

nie w porządku. I matka teŜ nie powinna była prosić, by o niej nie mówiła. Och, tyle  rzeczy 

źle  się  układało,  jedno  wszakŜe  było  cudowne.  Spędzi  całe  wakacje  z  tatą.  Są  razem  i  jadą 

drogą,  która  ma  własne  Ŝycie,  a  Ŝycie  to  przedostało  się  do  jej  Ŝył  i  płynie  w  nich  Ŝywym 

srebrem. Najrozkoszniejsza przejaŜdŜka musi się kiedyś skończyć. 

— DojeŜdŜamy do Jasnego Potoku — oznajmił tato. — Od roku   i  mieszkam. To jeden z 

ostatnich spokojnych zakątków na tej ziemi. Mam dwa pokoje nad  sklepem Kuby Meade’a. 

Pani Meade’owa gotuje mi i uwaŜa mnie za nieszkodliwego wariata, bo cały czas piszę. 

— Co  piszesz,  tato?  —  spytała  Jana,  myśląc  o  „Pokojowym  rozwiązaniu 

międzynarodowych konfliktów”. 

— To  i  owo.  Opowiadania,  wiersze,  eseje,  artykuły.  Kiedyś  napisałem  powieść.  Ale  nie 

znalazłem  wydawcy.  Więc  wróciłem  do  tej  zarobkowej  pisaniny.  Tak,  Jano,  twój  ojciec  to 

podrzędny,  zapoznany  Milton*.  Ale  tobie  zwierzę  się  z  mojego  największego  marzenia. 

Chciałbym napisać epiczny poemat o Ŝyciu Matuzalema*! No, to tutaj. 

„Tutaj”  było  to skrzyŜowanie  dwóch  dróg,  gdzie  stał  budynek,  w  którym  z  jednej  strony 

był sklep, a z drugiej część mieszkalna. Sklep wychodził na drogę, ale część mieszkalna była 

ogrodzona  palikami  i  Ŝywopłotem  ze  świerków.  Jana  od  razu  opanowała  trudną  sztukę 

wysiadania z dwukółki. Weszli przez białą niewielką bramę, na jednym ze słupków siedziała 

*  John  Milton  (1608–1684)  —  poeta  angielski,  autor  m.in.  poematów  epickich  „Raj  utracony”  i  „Raj 

odzyskany”. 

* Matuzalem — według Biblii patriarcha, który miał doŜyć 969 lat. 

czarna drewniana kaczka, a czerwonawa ścieŜka obrzeŜona była pasemkiem trawy i wielkimi 

muszlami. 

„Hau! Hau!” — powitał ich przyjaźnie biało — brązowy psiak siedzący na schodkach. Z 

domu  doleciał  miły  imbirowy  zapach  gorących  —  kruchych  ciasteczek,  a  w  drzwiach 

pojawiła  się  starsza  kobieta  w  białym fartuchu  obszytym  szeroką  szydełkową  koronką.  Jana 

nigdy jeszcze nie widziała tak czerwonych policzków. 

— Dzień dobry, pani Meade, oto Jana — zaprezentował ją ojciec. — I sama pani widzi, Ŝe 

teraz będę się musiał co dzień golić. 

— Kochane  dziecko!  —  zawołała  pani  Meade  i  ucałowała  ją.  Pocałunek  ten  podobał  się 

Janie znacznie bardziej niŜ pocałunek ciotki Ireny. 

Pani  Meade  zaraz  dała  Janie  kromkę  chleba  z  masłem  i  dŜemem,  Ŝeby  „wytrzymała”  do 

kolacji. Był to dŜem z leśnych poziomek, Jana nigdy jeszcze nie kosztowała dŜemu z leśnych 

poziomek. W nieskazitelnie czystej kuchni nakryto juŜ stół do kolacji, na parapetach wielkich 

okien pyszniły się kwitnące pelargonie i begonie o listkach pokropionych srebrem. 

„Lubię kuchnie” — pomyślała Jana. 

Na ogród wychodziły drugie drzwi, a za ogrodem ciągnęły się zielone pastwiska. Na stole 

leŜał  obrus  w  biało  —  czerwoną  kratę.  Przed  panem  Meade  stał  brzuchaty  garnek  pełny 

złocistobrunatnej  fasoli.  Pan  Meade  nałoŜył  Janie  wielką  porcję  i  wręczył  kawał  pulchnego 

kukurydzianego  ciasta.  Pan  Meade  wyglądał  jak  kapusta  w  okularach,  ale  Jana  od  razu  go 

polubiła. 

Nikt  nie  zwracał  uwagi  na  to,  co  Jana  robi  albo  czego  nie  robi.  Nikt  nie  usiłował  jej 

zawstydzić  i  ośmieszyć.  Kiedy  zjadła  ciasto,  Pan  Meade  natychmiast,  nawet  nie  pytając, 

połoŜył jej na talerzu następny kawał. — Jedz, ile chcesz, ale niczego nie chowaj do kieszeni 

— oświadczył uroczystym tonem. 

Koło  niej zasiadł  łaciaty  psiak  i  wpatrywał  się  w  nią  głodnymi  ślepiami, pełen  nadziei.  I 

nikt nie oburzał się, kiedy Jana podzieliła się z nim ciastem. 

Państwo  Meade  prowadzili  oŜywioną  rozmowę.  Mówili  o  nieznanych  Janie  osobach,  ale 

przysłuchiwała się z duŜą przyjemnością. Kiedy pani Meade oświadczyła uroczystym tonem, 

Ŝe  biedny  George  Baldwin  cierpi  na  wrzód  w  „dwunastce”,  Jana  i  tato  zachowali  powaŜny 

wyraz twarzy, ale roześmiały się im oczy. Jana poczuła ciepło w sercu. Cudownie było mieć 

kogoś, kto się z tobą śmiał. Trudno było sobie wyobrazić, Ŝeby na Wesołej znalazł się ktoś, 

komu w tej samej chwili zabłysłyby oczy. Czasem wymieniały z matką spojrzenia, ale Ŝadna 

z nich nie ośmielała się uśmiechnąć. 

Kiedy Jana kładła się spać w gościnnym pokoju pani Meade, niebo na wschodzie zbladło 

juŜ, zwiastując wschód księŜyca. Sprzęty — toaletka i stolik pod miednicę — były z lichego 

drewna,  metalowe  łóŜko  zostało  pomalowane  białą  emalią,  podłogę  pokrywała  warstwa 

brązowej  farby,  ale  leŜał  na  niej  wspaniały  szydełkowy  dywan,  na  którym  widniały  róŜe  i 

paprocie,  i  jesienne  liście.  Nakrochmalone  firanki  były  śnieŜnobiałe,  a  tapeta  na  ścianach 

śliczna  —  na  kremowym  tle  pęki  srebrzystych  stokrotek  związane  błękitną  wstąŜką.  A  w 

jednym z okien stała wielka szkarłatna pelargonia o aksamitnych pachnących listkach. 

Pokój był przyjazny. Jana spała jak suseł, ale rano zerwała się i zbiegła do kuchni, gdzie 

pani  Meade  rozpalała  ogień  w  piecu.  Pani  Meade  wręczyła  Janie  wielki  pączek,  Ŝeby 

wytrzymała  do  śniadania,  i  posłała  ją  do  ogrodu,  by  zaczekała  tam  na  ojca.  W  ogrodzie 

panowała  cisza  nasyconego  rosą  poranka.  Wiatr  przynosił  zdrowe  wiejskie  zapachy.  Wokół 

małych  rabatek  rosły  niezapominajki,  w  rogu  ogródka  pyszniła  się  kępa  wczesnych 

czerwonych peonii. Pod oknem saloniku kryły się fiołki i rzucały się w oczy róŜowe i białe 

stokrotki. Na pobliskim polu pasły się krowy, wokół biegały puszyste kurczątka. Jakiś Ŝółty 

ptaszek bujał się na gałązce spirei. Z domu wybiegł łaciaty psiak i zaczął towarzyszyć Janie. 

Przejechał jakiś śmieszny wóz i woźnica, chudy wyrostek w kombinezonie, pomachał do niej 

jak do starej przyjaciółki. Jana natychmiast teŜ mu pomachała. 

Niebo  było  tu  wysokie  i  szafirowe.  Janie  spodobało  się  to  wiejskie  I  niebo.  „Wyspa 

Księcia Edwarda jest cudownym miejscem” — pomyślała Jana, teraz juŜ bez cienia niechęci. 

Zerwała ogromną róŜową róŜę i strząsnęła z niej rosę na twarz. Pomyśleć, Ŝe moŜna się umyć 

róŜą! I przypomniała sobie, jak modliła się, Ŝeby tu nie przyjechać. 

— Powinnam przeprosić Pana Boga. 
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— Wkrótce,  ptaszku,  musimy  sobie  kupić  dom  —  zauwaŜył  tato  przystępując  prosto  do 

sedna sprawy. Jana przekonała się potem, Ŝe naleŜało to do jego zwyczajów. 

Jana zastanowiła się. 

— Czy „wkrótce” to znaczy dziś? — zapytała. 

Tato roześmiał się. 

— MoŜe  być  dziś.  Tak,  dzisiejszy  dzień  naleŜy  do  tych,  kiedy  czuję  do  siebie  niejaką 

Ŝyczliwość. Wyruszymy więc, gdy tylko Jed przyprowadzi samochód. 

Jed  pojawił  się  dopiero  w  południe,  zatem  przed  wyjazdem  zjedli  obiad  i  pani  Meade 

wręczyła Janie torbę kruchych ciasteczek, Ŝeby wytrzymali do kolacji. 

— Lubię panią Meade — oświadczyła Jana tacie, czując miłe ciepło w sercu, Ŝe nareszcie 

kogoś lubi. 

— Na  pewno  naleŜy  ona  do  wybrańców  ziemi  —  zgodził  się  tato  —  mimo  Ŝe  uwaŜa 

Wenus za markę mydła. 

Dla Jany Wenus takŜe mogłaby być marką mydła — i mało ją to obchodziło. Obchodziło 

ją tylko jedno, oto razem z ojcem jedzie samochodem, na widok którego Franciszek dostałby 

pewno konwulsji, podskakiwali na nierównej drodze,  przyjaznej, ale tajemniczej, przebywali 

wesołe laski, gdzie kwitnące dzikie wiśnie wyglądały jak panny młode, wjeŜdŜali na wzgórza, 

nad  którymi  przetaczały  się  aksamitne  obłoki  niknąc  w  błękitnych  dolinkach.  Z  obu  stron 

pojawiały się domy i wkrótce jeden z nich kupią. „Kupimy sobie dom, Jano” — powiedział 

ojciec, tak, jak ktoś inny powiedziałby: „Kupimy sobie koszyk”. Cudowne! 

— Kiedy  dowiedziałem  się,  Ŝe  przyjedziesz,  zacząłem  się  rozglądać  za  odpowiednim 

domem.  I  usłyszałem  o  kilku  domach  na  sprzedaŜ.  Obejrzymy  wszystkie.  Jano,  jak  ma 

wyglądać dom, w którym chciał byś mieszkać? 

— Na jaki dom cię stać? — zapytała z powagą Jana. 

Tato parsknął śmiechem. 

— Niech  Ŝyje  zdrowy  rozsądek!  —  oświadczył  niebu.  —  Nie  mam  fortuny,  Jano.  Nie 

jestem plutokratą. Ale nie naleŜę do najuboŜszych. Tej zimy sporo zarobiłem. 

— „Pokojowe rozwiązanie międzynarodowych konfliktów” — szepnęła Jana. 

— Co? 

Jana  opowiedziała  mu.  Opowiedziała,  jak  spodobało  jej  się  zdjęcie  Kennetha  Howarda  i 

jak  je  sobie  wycięła  z  gazety.  Ale  nie  wspomniał  słówkiem,  Ŝe  babka  je  podarła,  nie 

wspomniała, jak wówczas wyglądała matka. 

—  Sobotnia  Popołudniówka   jest  moim  najlepszym  odbiorcą.  Ale  wracajmy  do  naszych 

baranów. Jaki dom podobałby ci się, moja Jano? 

— NieduŜy — oświadczyła Jana, której przypomniał się dom na Wesołej. — Mały domek, 

a wokół niego duŜo drzew — młodych drzewek. 

— Mogą być białe brzozy? — spytał tato. — Lubiłbym parę białych) brzózek. I dom musi 

być biało — zielony, Ŝeby do nich pasował. Zawsze chciałem mieć biało — zielony dom. 

— PrzecieŜ moŜemy go pomalować — odpowiedziała Jana. 

— A  moŜemy.  Mądrześ  to  wymyśliła.  Bo  gotów  bym  przejść  obojętnie  obok 

przeznaczonego  nam  domu  pod  głupim  pretekstem,  Ŝe  jest  koloru  błota.  I  przynajmniej  z 

jednego okna musimy mieć widok na Zatokę. 

— Zamieszkamy blisko Zatoki? 

— Tak.  Zatoka  jest  najwaŜniejsza.  Jedziemy  do  powiatu  WybrzeŜa  Królowej.  Wszystkie 

domy, o których słyszałem, znajdują się właśnie tam. 

— Chciałabym, Ŝeby nasz dom był na wzgórzu — oświadczyła rozmarzona Jana. 

— No  to  podsumujmy.  Mały  domek,  biało  —  zielony,  otoczony  drzewami  — 

pierwszeństwo  mają  brzozy  i  świerki  —  na  wzgórzu  i  z  widokiem  na  Zatokę.  Wszystko  to 

wydaje się leŜeć w granicach moŜliwości. Ale jeszcze jedno. Musimy poczuć magiczny fluid. 

A nawet na Wyspie niewiele jest takich domów. Jano, czy wiesz, o co mi chodzi? 

Jana zastanowiła się. 

— Chcesz, Ŝeby ten dom był  twój,  jeszcze zanim go kupisz. 

— Jano — oświadczył tato — gdybyś nie istniała, trzeba by ciebie wymyślić. Przyjrzał jej 

się z bliska. Wdrapywali się na wzgórze, przejechawszy most na rzece tak niebieskiej, Ŝe Jana 

nie  mogła  powstrzymać  okrzyku  zachwytu,  a  rzeka  ta  wpływała  do  jeszcze  bardziej 

niebieskiego  zalewu.  Kiedy  zaś  znaleźli  się  na  wierzchołku  wzgórza,  zobaczyli  ogromną  i 

jeszcze bardziej niebieską połać wody i Jana zrozumiała, Ŝe to właśnie jest Zatoka. 

— Och! — wykrzyknęła. I po chwili rozległo się następne: — Och! 

— Tu zaczyna się morze. Podoba ci się, Jano? 

Jana  skinęła  głową.  Nie  mogła  wykrztusić  słowa.  Widziała  juŜ  jezioro  Ontario, 

bladobłękitne  i  rozmigotane  —  ale  to…  to…  Patrzyła  na  morze,  jakby  nigdy  nie  miała 

oderwać odeń wzroku. 

— Nie przypuszczałam, Ŝe coś moŜe być aŜ tak szafirowe — szepnęła. 

— JuŜ  je  przecieŜ  widziałaś  —  powiedział  czule  tato.  —  Nie  pamiętasz,  ale  masz  je  we 

krwi.  Urodziłaś  się  nad  morzem  w  urzekającą  kwietniową  noc.  I  przez  trzy  lata  nad  nim 

mieszkałaś.  Zabrałem  cię  kiedyś  na  brzeg  i  zanurzyłem  wywodzie  ku  przeraŜeniu…  ku 

przeraŜeniu wielu osób. Byłaś juŜ ochrzczona w anglikańskim kościele w Charlottetown, ale 

to był twój prawdziwy chrzest. Jesteś dzieckiem morza i tu jest twój dom. 

— Ale ty mnie przecieŜ nie lubiłeś — wyrwało się Janie, nim zdąŜyła pomyśleć. 

— Ja ciebie nie lubiłem? Kto ci to powiedział? 

— Babka. — Nikt nie zabronił jej mówić o babce. 

— Ta  stara…  —  tato  z  trudem  się  opanował.  Jego  twarz  zamieniła  się  w  maskę.  —  Nie 

zapominajmy, Jano, Ŝe wybraliśmy się na polowanie na domy. 

Przez  chwilę  Janę  mało  obchodziły  domy.  Nie  wiedziała,  w co  wierzyć  i  komu  wierzyć. 

Uznała,  Ŝe  w  kaŜdym  razie  teraz  ojciec  ją  lubi.  Ale  czy  naprawdę?  MoŜe  udaje.  Potem 

przypomniała sobie jego pocałunek. 

—  Lubi   mnie.  MoŜe  mnie  nie  lubił,  kiedy  się  urodziłam,  ale   teraz  lubi.  —  1  znów  była 

szczęśliwa. 
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Polowanie na domy było świetną zabawą. Choć moŜe największą atrakcję stanowiła sama 

wyprawa,  rozmowa  z  ojcem i  wspólne milczenie,  gdyŜ  większość  domów  na  liście  ojca  nie 

wyglądało zachęcająco. Pierwszy dom był za duŜy, drugi za mały. 

— Ostatecznie musimy się mieć gdzie obrócić — zauwaŜył tato. 

— A tu nawet kot nie mógłby wywinąć ogonem. 

— Masz kota? — spytała Jana. 

— Nie. Ale jeśli chcesz, sprawimy sobie kota. Słyszałem,  Ŝe latoś koty obrodziły. Lubisz 

koty? 

— Tak. 

— No to będziemy mieli cały tuzin. 

— Nie zaprotestowała Jana. — Dwa. 

— I psa. Nie wiem, Jano, jaki jest twój stosunek do psów, ale jeśli będziesz miała koty, to 

ja muszę mieć psa. Nie miałem psa, odkąd… 

Znów zamilkł i znów Jana odniosła wraŜenie, Ŝe zamierzał powiedzieć coś, co ona bardzo 

chciała usłyszeć. 

Trzeci dom wyglądał dość przyjemnie. Stał na zakręcie leśnej drogi pokropionej słońcem. 

Ale gdy go obejrzeli z bliska, stracili do niego serce. Podłogi były wypaczone. Drzwi się nie 

domykały. Okien nie dało się otworzyć. Nie było spiŜarni. 

Czwarty  dom  wyglądał  tak,  jakby  był  zrobiony  z  piernika,  oświadczył  tato,  a  na  piąty 

ledwie spojrzeli — był to brudny, kwadratowy budyneczek, a zamiast ogródka wkoło leŜały 

zardzewiałe puszki, stare wiadra, kamyki, szmaty i inne śmiecie. 

— Następnym  domem  na  mojej  liście  jest  stary  dom  Jonesów  —  oznajmił  tato.  Nowy 

wychodził  śmiało  na  drogę,  trzeba  go  było  obejść  wkoło  i  pójść  zaniedbaną  ścieŜką.  Z 

kuchennego  okna  widać  było  Zatokę.  Ale  dom  ten  był  zbyt  wielki,  a  tuŜ  przed  jego 

frontowymi  oknami  sterczała  stodoła  i  chlew.  Zatem  ruszyli  z  powrotem,  trochę  juŜ 

zawiedzeni. 

Niełatwo  było  odszukać  stary  dom  Jonesów.  Siódmy  dom  był  właściwie  odpowiedni. 

Niewielki pawilon, biały i nowiutki, miał czerwony dach i wystające z dachu okienka. Ogród 

był dobrze utrzymany, acz pozbawiony drzew, spiŜarnia i piwniczka były spore, podłoga nie 

trzeszczała. I z okien był cudowny widok na Zatokę. 

Tato spojrzał na Janę. 

— Czujesz fluidy? 

— A  ty?  

Tato pokręcił przecząco głową. 

— Nie. śadnej magii… Więc nic z tego. 

Odjechali  zostawiając  właściciela  domu  w  przekonaniu,  Ŝe  miał  do  czynienia  z  parą 

wariatów. O jakie fluidy im chodzi? Musi zajrzeć do cieśli, który zbudował dom, i dowiedzieć 

się, dlaczego zapomniał o fluidach. 

Dwa następne domy nie wchodziły w rachubę. 

— Jesteśmy  parą  głupców,  Jano.  Oto  obejrzeliśmy  wszystkie  domy  i  co  nam  pozostało? 

Chyba uderzyć w skruchę i próbować kupić ten pawilon. 

— Tu  ktoś  idzie  drogą.  Zapytajmy  się,  czy  nie  wie  o  jakimś  domu  na  sprzedaŜ  — 

zaproponowała przytomnie Jana. 

— Słyszałem, Ŝe Kubusiowie Janowie chcą sprzedać dom — odpowiedział męŜczyzna. — 

Na Wzgórzu Latarni. Mieszkała tam ich ciotka Matylda. Zostało po niej sporo gratów. Jak się 

pan potarguje, to oddadzą za rozsądną cenę. Wzgórze Latarni jest o dwie mile stąd. 

Kubusiowie  Janowie  i  Wzgórze  Latarni,  i  ciotka  Matylda!  Jana  poczuła  miły  dreszcz. 

Magia zaczęła działać. 

Jana pierwsza dojrzała dom — a raczej okienko na facjatce, które z dala do niej zamrugało. 

Ale  musieli  jeszcze  objechać  dokoła  wzgórze  i  wjechać  na  nie  dróŜką  między  dwoma 

kamiennymi murkami, tu i ówdzie między kamieniami rosły paprocie i młode świerki. 

I wreszcie pojawił się przed nimi dom — ich dom. 

— Kochanie, oczy wyłaŜą ci na wierzch — zauwaŜył tato. 

Dom przysiadł na niskim stromym wzgórzu, które wyrastało spośród ogromnych paproci. 

Był  niewielki,  pół  tuzina  takich  domków  spokojnie  zmieściłoby  się  we  wnętrzu  domu  na 

Wesołej nr 60. Ogródek opadał w dół — od ześlizgnięcia się po zboczu chronił go kamienny 

murek,  wokół  był  drewniany  płot,  brama,  nad  którą  pochylały  się  dwie  białe  brzozy, 

wykładana  płaskimi  kamieniami  ścieŜka  prowadziła  do  jedynych  drzwi,  w  górnej  połowie 

drzwi  było  osiem  szybek.  Drzwi  były  zamknięte,  ale  dało  się  zajrzeć  przez  okna.  Z  jednej 

strony  był  duŜy  pokój,  tuŜ  za  drzwiami  schody,  z  drugiej  strony  znajdowały  się  dwa  małe 

pokoiki, których okna wychodziły na zbocze wzgórza, gdzie rosły wysokie po pas paprocie i 

leŜały głazy porosłe aksamitnym zielonym mchem. 

W  kuchni  stał  stary  piec  na  koślawych  nóŜkach,  stół  i  parę  krzeseł,  a  na  ścianie  wisiała 

śliczna oszklona półka — kredens. 

Z jednej strony domu było pole koniczyny, z drugiej klonowy gaik przetykany świerkami i 

jodłami — od ogrodu oddzielał go tylko stary płot porośnięty mchem. W rogu podwórza rosła 

jabłoń  i  róŜowe  płatki  miękko  opadały  na  ziemię,  a  tuŜ  przed  furtką  ogrodu  rozsiadła  się  i 

kępa starych świerków. 

— Podoba mi się — orzekła Jana. 

— Jak sądzisz, czy widok z okien dorówna temu domkowi? — spytał tata. 

Jana była tak zajęta domem, Ŝe nie pomyślała o widoku. Teraz obejrzała się i zaparło jej 

dech. Nigdy nie widziała czegoś tak cudownego, nigdy jej się to nawet nie śniło. 

Wzgórze Latarni było wierzchołkiem trójkąta ziemi, którego podstawę stanowiła Zatoka, a 

jedno z ramion — Zalew Królowej. I teraz Jana widziała srebrnoliliowe wydmy przechodzące 

w  ławicę  piaskową  u  wjazdu  do  przystani  na  zalewie,  gdzie  wspaniałe  grzywiaste  fale 

uderzały w umyty słońcem brzeg. Na niebie malowały się kontury białej latarni morskiej, a z 

drugiej strony zalewu wznosiły się cieniste grzebienie fioletowych wzgórz, które obejmowały 

się  ramionami.  I  nad  tym  wszystkim  wisiał  niewysłowiony  czar  pejzaŜu  Wyspy  Księcia 

Edwarda. 

TuŜ poniŜej Wzgórza Latarni, między porośniętymi świerkami nieuŜytkami a pastwiskiem, 

tkwił maleńki staw — Jana nigdy jeszcze nie widziała czegoś tak błękitnego. 

— Trudno by było wymyślić taki staw — zauwaŜył tato. 

Jana  nie  powiedziała  nic.  Mogła  tylko  patrzyć.  Nigdy  tu  nie  była,  ale  miała  uczucie,  Ŝe 

spędziła tu całe Ŝycie. Pieśń morskiego wiatru była czymś znanym i bliskim. WciąŜ szukała 

swego miejsca na ziemi i oto je znalazła. Nareszcie poczuła się w domu. 

— No co? — spytał tato. 

Jana wiedziała, Ŝe dom słyszy ich, przyłoŜyła więc palec do ust. 

— Cii, cii! — szepnęła. 

— Zejdźmy na brzeg i pogadajmy — zaproponował tato. 

Po piętnastu minutach znaleźli się na brzegu morza. Usiedli na białym jak kość pniu, który 

przypłynął  tu  nie  wiadomo  skąd.  Ostry  słony  wietrzyk  uderzał  ich  w  twarz,  morska  piana 

wypływała na brzeg, oblepiały ich drobniutkie ziarenka piasku. 

„Morskie powietrze jest naprawdę  czyste” — pomyślała Jana. 

— Jano, mam niejasne wraŜenie, Ŝe dach przecieka. 

— Przybijesz parę gontów. 

— Na podwórzu rośnie mnóstwo łopianów. 

— Wypielimy je. 

— Dom był pewnie kiedyś biały, ale… 

— Pomalujemy go. 

— Z drzwi złazi farba. 

— Farba jest tania. 

— Okiennice są połamane. 

— Naprawimy je. 

— Odpada w środku tynk. 

— PołoŜymy tapety. 

— Nie wiadomo, czy w domu jest spiŜarnia. 

— W  jednym  z  pokoików  na  prawo  jest  pełno  półek.  Mogę  tam  zrobić  spiŜarnię.  W 

drugim pokoiku urządzisz sobie gabinet. Musisz mieć spokojny kąt do pisania, prawda? 

— Ona  juŜ  wszystko  zaplanowała  —  oznajmił  tato  Atlantykowi.  —  W  tym  lesie  jest  na 

pewno mnóstwo sów. 

— Czy ktoś się boi sów? 

— A co z magicznymi fluidami? 

Magiczne fluidy! Od tego domu wprost ziało magią. Tato o tym dobrze wiedział. Mówił, 

Ŝeby mówić. Wrócili, Jana usiadła na wielkim płaskim czerwonym kamieniu, który słuŜył za 

schodek,  a  tato  ruszył  przez  klonowy  gaj  wydeptaną  przez  krowy  ścieŜką,  by  odnaleźć 

Kubusia Jana czyli pana J.J. Garlanda. Dom Garlandów wyzierał zza rogu gaju, solidna farma 

koloru masła, przyzwoicie przystrojona drzewami. 

Tato wrócił z Kubusiem Janem — niskim, tłustym męŜczyzną o figlarnych szarych oczach. 

Kubuś  Jan  nie  mógł  znaleźć  klucza,  ale  przecieŜ  parter  obejrzeli  juŜ  przez  okno,  a  on 

opowiedział im, Ŝe na górze są trzy pokoje, w jednym z nich stoi drewniane stare łóŜko, a w 

kaŜdym jest szafa ścienna. 

— I pod schodami schowek na buty. 

„No i co”? — spytał dom, Ŝaden dom nie zadał jeszcze tak wyraźnego pytania. 

— Ile pan chce za ten dom? — spytał tato. 

— Czterysta dolarów razem z umeblowaniem — odparł Kubuś Jan mrugając do Jany. Jana 

teŜ mrugnęła. Ostatecznie babka znajdowała się o tysiąc mil stąd. 

— Dwa  razy  daje,  kto  szybko  daje  —  uciekł  się  do  przysłowia  tato.  Nie  próbował  się 

targować. I tak mieli szczęście, Ŝeby za czterysta dolarów kupić to cudo. 

Tato wręczył Kubusiowi Janowi pięćdziesiąt dolarów i obiecał resztę na jutro. 

— Dom jest wasz — oświadczył Kubuś Jan z taką miną, jakby dawał im prezent. Ale Jana 

wiedziała, Ŝe ten dom zawsze był ich. 

— Dom,  staw,  przystań  i  Zatoka.  Dobry  zakup  —  cieszył  się  tato.  —  I  pół  akra  ziemi. 

Zawsze  chciałem  posiadać  skrawek  ziemi  —  Ŝeby  móc  na  nim  stanąć  i  powiedzieć:  „To 

moje”. A teraz, Jano: „smaszno”. 

— Czwarta po południu. —  Alicję *  Jana znała na pamięć i nie dała się złapać. 

Mieli  juŜ  ruszyć,  kiedy  pojawiło  się  kieszonkowe  wydanie  Kubusia  Jana  i  przyniosło 

odnaleziony klucz. Kubuś Jan z ukłonem wręczył klucz Janie. Całą drogę do Jasnego Potoku 

Jana ściskała go kurczowo w rękach. Kochała ten klucz. Jutro otworzy on przed nią raj. 

Odkryli, Ŝe są głodni, i rzucili się na ciasteczka pani Meade. 

— Pozwolisz mi gotować tato? 

— Pozwolę? Będziesz musiała. Ja nie potrafię. Jana rozpromieniła się. 

— Chciałabym, Ŝebyśmy mogli zaraz się tam wprowadzić. 

— Czemu nie? MoŜemy to zrobić jutro. Kupię pościel i jedzenie. I powoli się obsprawimy. 

— Martwię  się,  Ŝe  ten  dzień  juŜ  się  kończy  —  szepnęła  Jana.  —  Chyba  juŜ  nigdy  nie 

przeŜyję tak szczęśliwego dnia. 

* Lewis Carroll — .,O tym, co Alicja odkryła po drugiej stronie lustra”, przekł. M. Słomczyński (Czytelnik 

1972). 

— AleŜ, Jano, pomyśl o jutrze. I mamy przed sobą dziewięćdziesiąt pięć takich, jutro”. 

— Dziewięćdziesiąt pięć! — zachwyciła się Jana. 

— I w granicach rozsądku będziemy robić to, na co mamy ochotę. Będziemy zachowywać 

czystość, ale bez przesady. Będziemy leniuchować, ale teŜ bez przesady. śeby nie dopadł nas 

głód. I nie będziemy mieć w domu tej piekielnej machiny zwanej budzikiem. 

— Ale musimy mieć zegar. 

— Tymoteusz Salt z przystani ma stary okrętowy zegar. Poproszę, Ŝeby go nam poŜyczył. 

Ten  zegar  chodzi  tylko  wówczas,  kiedy  ma  na  to  ochotę,  ale  nam  to  wystarczy.  Jano,  czy 

potrafisz zacerować mi skarpetki? 

— Tak — odparła Jana, która w Ŝyciu niczego nie zacerowała. 

— Jano, przeŜywamy prawdziwe wniebowzięcie. Co cię natchnęło, Ŝeby zapytać tamtego 

człowieka? 

— Po  prostu   wiedziałam, Ŝe  on  wie  —  odpowiedziała  Jana.  —  Tato,  czy  ten  dom  moŜe 

pozostać naszą tajemnicą do chwili, kiedy się tu wprowadzimy? 

— No jasne — zgodził się tato. — Musimy tylko powiedzieć o tym cioci Irenie. 

Jana  nie  odpowiedziała.  Dopiero  przy  tych  słowach  taty  zrozumiała,  Ŝe  zaleŜało  jej  na 

zachowaniu tajemnicy właśnie wobec ciotki Ireny. 

Jana sądziła, Ŝe tej nocy nie będzie mogła zasnąć. Jak tu zasnąć, kiedy trzeba myśleć o tylu 

wspaniałych  rzeczach?  I  paru  niezrozumiałych.  Jak  tacy  ludzie  jak  mama  i  tato   mogli   się 

znienawidzić?  To  zupełny  nonsens.  Oboje  byli  cudowni,  kaŜde  na  swój  sposób.  Kiedyś  się 

przecieŜ  kochali. Co  zaszło?  Gdyby  ona,  Jana,  dowiedziała  się  prawdy,  moŜe potrafiłaby  to 

naprawić. 

Ale zapadając w sen, który miał ją zaprowadzić czerwonymi dróŜkami wśród świerków do 

wymarzonego  domu,  jej  ostatnią  świadomą  myślą  było:  „Czy  uda  mi  się  kupować  od 

Kubusiów mleko?” 
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Przeprowadzili się następnego popołudnia. Rano wybrali się do miasta, kupili pościel i stos 

puszek. Jana kupiła takŜe parę bawełnianych sukienek i fartuchów. Wiedziała, Ŝe sukienki od 

babki nie na wiele jej się przydadzą na Wzgórzu Latarni. I w tajemnicy przed ojcem znalazła 

w  księgarni   Kuchnię   dla  począ tkują cych.  Matka  dała  jej  przed  wyjazdem  dolara  i  Jana 

postanowiła go dobrze zuŜytkować. 

Wstąpili  do  ciotki  Ireny,  ale  nie  zastali  jej  i  Jana  uznała  to  za  dobry  omen,  przezornie 

jednak  trzymała  język  za  zębami.  Po  obiedzie  przywiązali  do  stopni  samochodu  kufer  Jany 

oraz  walizkę  ojca  i  wyruszyli  na  Wzgórze  Latarni.  Pani  Meade  zaopatrzyła  ich  w  pudełko 

pączków,  trzy  bochenki  chleba,  osełkę  masła,  słoik  śmietany,  ciasto  z  rodzynkami  i  trzy 

suszone sztokfisze. 

— Namoczysz jednego na noc i usmaŜysz na śniadanie — pouczyła Janę. 

Dom  stał  na  miejscu.  Jana  podświadomie  obawiała  się,  czy  ktoś  go  nocą  nie  ukradł. 

Wydawał  jej  się  tak  godny  poŜądania,  Ŝe  nie  mogła  sobie  wyobrazić,  by  ktoś  mógł  przejść 

obok niego obojętnie. Nawet w złocistych dworach niebios ciotka Matylda tęskni pewnie do 

tego domku na Wzgórzu Latarni. 

— Tato, pozwól mi otworzyć drzwi. — Przekraczając próg drŜała z podniecenia. 

— To jest naprawdę nasz dom — westchnęła Jana. Dom. Nigdy dotąd nie miała domu. I 

nigdy nie była tak bliska łez. 

Jak dwoje dzieciaków zaczęli biegać po domu. Tak, na górze były trzy pokoje; jeden duŜy 

wychodził na północ i Jana zarządziła, Ŝe będzie to sypialnia ojca. 

— A ty nie chciałabyś w nim zamieszkać, mój dobry duszku? Okna wychodzą na Zatokę. 

— Nie.  Ja  chcę  spać  w  tym  kochanym  pokoiku  z  tyłu  domu.  Tato,  ja  muszę  mieć   mały 

pokój. A ten drugi nada się świetnie na pokój gościnny. 

— Czy potrzebny nam jest pokój gościnny? Pragnę ci przypomnieć, Ŝe swoboda człowieka 

zaleŜy od tego, bez czego potrafi się on obejść. 

— Oczywiście,  Ŝe  musimy  mieć  pokój  gościnny!  —  Janę  zachwycała  myśl  o  pokoju 

gościnnym. — Chyba będziemy przyjmować gości? 

— Nie ma w tym pokoju łóŜka. 

— Zdobędziemy łóŜko. Tato, ten dom  cieszy się, Ŝe zamieszkaliśmy w nim. On lubi, Ŝeby 

w nim ktoś mieszkał. Krzesła wprost  proszą ,  Ŝeby na nich usiąść. 

— Ty sentymentalna dziewczynko! — zakpił tato. Ale śmiały mu się oczy. 

Dom był zadziwiająco czysty. Jana dowiedziała się później, Ŝe pani Kubusiowa Janowa i 

Miranda  Kubusiówna  dowiedziawszy  się  o  sprzedaŜy  domu  wlazły  przez  kuchenne  okno  i 

gruntownie  wysprzątały  dom.  Jana  trochę  Ŝałowała,  Ŝe jest aŜ  tak  czysto.  Lubiłaby sprzątać 

ten dom. Chciała oddać mu jakąś przysługę. 

„Zamieniam się w ciotkę Gertrudę” — pomyślała. I zaczęła ją rozumieć. 

NaleŜało  tylko  połoŜyć  materace  na  łóŜkach,  posłać  je,  ustawić  puszki  w  kuchennym 

kredensiku i wstawić do piwnicy masło i śmietanę. 

— Na kolację zjemy kiełbaski — oznajmiła Jana. 

— Jano, moja Jano! — zawołał ojciec chwytając się z rozpaczą za głowę. — Zapomniałem 

kupić patelnię. 

— To  nic,  w  kredensie  na  dole  stoi  patelnia  i  garnek  o  trzech  nóŜkach!  —  zawołała 

triumfalnie Jana. 

Nie było juŜ rzeczy, której Jana by o tym domu nie wiedziała. Tato rozpalił ogień w piecu 

kuchennym  szczapami  ciotki  Matyldy,  a  Jana  bacznie  się  przyglądała.  Nigdy  dotąd  nie 

widziała, jak  rozpala  się  ogień,  ale  zamierzała  zrobić  to  jutro  zupełnie  sama.  Jedna  z  nóŜek 

pieca  się  chwiała,  Jana  znalazła  jednak  w  ogrodzie  płaski  kamień,  który  świetnie  zastąpił 

nóŜkę. Tato poszedł do Kubusia Jana, by poŜyczyć wiadro wody — ich  studnię trzeba było 

najpierw oczyścić — a Jana nakryła stół obrusem w czerwoną kratkę, takim samym jak obrus 

pani Meade, i ustawiła kupione przez tatę talerze. Wyszła do zaniedbanego ogródka, narwała 

lilii  i  laków,  Ŝeby  postawić  bukiet  na  środku  stołu.  Nie  miała  wazonu,  ale  znalazła  starą, 

zardzewiałą  puszkę  i  owiązała  ją  zielonym  jedwabnym  szalikiem,  który  wygrzebała  z  kufra 

— był to kosztowny szalik ofiarowany jej przez ciotkę Minnie. Pokrajała chleb, posmarowała 

kromki masłem, zaparzyła herbat i usmaŜyła kiełbaski. Nigdy dotąd tego nie robiła, ale nie na 

darmo przyglądała się Maryni. 

— Miło  jest  znów  wyciągnąć  nogi  pod  własnym  stołem  —  zauwaŜył  tato  zasiadając  do 

kolacji. 

„Gdyby babka mogła mnie zobaczyć — pomyślała przekornie Jana — jak tu z zachwytem 

zajadam w kuchni, uznałaby to za jeszcze jeden i dowód moich niewybrednych gustów”. 

Głośno powiedziała tylko: 

— Tato, z czym pijesz herbatę? — I niemal pękła z dumy. 

Na  białej  podłodze  harcowały  promienie  słoneczne.  Przez  wychodzące  na  wschód  okno 

widzieli  klonowy  las,  przez  długie,  wychodzące  na  pomoc,  Zatokę,  staw  i  wydmy,  a  przez 

trzecie  —  przystań.  Wiał  wiatr  nasycony  słonym  smakiem  morza.  Szybowały  jaskółki.  Na 

cokolwiek spojrzała — wszystko naleŜało do nich — do niej i do taty. Była panią tego domu, 

nikt nie mógł zakwestionować jej praw. Nie musiała się przed nikim tłumaczyć. Pamięć o tym 

pierwszym  posiłku  z  ojcem  w  domu  ciotki  Matyldy  pozostała  „najpiękniejszym 

wspomnieniem”  i  „wieczystą  radością”.  Tato  był  taki  wesoły.  I  rozmawiał  z  nią  tak,  jakby 

była dorosła. Janie Ŝal było wszystkich dzieci, których ojcem nie był jej tato. 

Tato  chciał  jej  pomóc  zmywać,  ale  Jana  do  tego  nie  dopuściła.  PrzecieŜ  to  ona  ma 

prowadzić dom. Widziała, jak Marynia zmywa naczynia. Zawsze miała ochotę jej pomóc, to 

musi być straszna frajda, kiedy brudny talerz staje się czysty. Tato kupił miskę do zmywania, 

ale Ŝadne z nich nie pamiętało o ścierkach i serwetkach. Jana wyjęła z kufra dwa podkoszulki 

i rozcięła je na pół. 

O  zachodzie  słońca  zeszli  na  brzeg  morza  i  robili  to  potem  niemal  co  dzień  przez  całe 

zaczarowane  lato.  WzdłuŜ  srebrnego  piasku  płynęła  srebrna  fala.  TuŜ  przy  cienistych 

wydmach przepłynęła Ŝaglówka. Znad kanału pomrugiwało do nich obracające się światełko. 

A  z  tyłu  drgał  szeroki  purpurowozłoty  pas.  O  zachodzie  słońca  przylądek  nabierał 

tajemniczości. Co się za nim kryje? „Piana niebezpiecznych mórz w krainie baśni zgubiona”. 

Jana nie wiedziała, skąd zna to zdanie, ale nagle nabrało ono Ŝycia. 

Tato bez słowa palił fajkę — nazywał ją swoją „starą nieprzyjaciółką”. Jana siedziała obok 

niego w cieniu szkieletu łodzi i takŜe milczała. Chwila ta nie potrzebowała słów. Wrócili do 

domu i stwierdzili, Ŝe choć tato kupił trzy lampy, zapomniał o nafcie. 

— No cóŜ, raz połoŜymy się po omacku. 

Nie  musieli.  Nieoceniona  Jana  przypomniała  sobie,  Ŝe  w  szufladzie  kredensiku  widziała 

starą Ŝółtą świecę. Przecięła je na pół i kaŜdy kawałek wetknęła do butelki. 

Rozejrzała się po swoim pokoiku, a serce pęczniało jej z zadowolenia. Stało tu tylko łóŜko 

i  mały  stoliczek,  na  suficie  widniały  zacieki,  deski  podłogi  były  nierówne.  Ale  to  był  jej 

pierwszy  własny  pokoik,  gdzie  nie  musiała  się  obawiać,  Ŝe  ktoś  zajrzy  przez  dziurkę  od 

klucza.  Rozebrała  się,  zdmuchnęła  świecę  i  wyjrzała  przez  okno,  z  którego  mogła  niemal 

dotknąć  wierzchołka  stromego  wzgórza.  KsięŜyc  wzeszedł  i  pejzaŜ  nasycony  był  magią.  O 

milę  stąd  świeciły  światła  wioski  Zakątka  Latarni.  Na  prawo  od  okna  młodziutka  brzoza 

wspinając  się  na  palce  usiłowała  zajrzeć  za  wzgórze.  Między  paprociami  przemykały 

aksamitne  cienie.  —  To  okno  jest  zaczarowanym  oknem,  któregoś  dnia  wyjrzę  przez  nie  i 

zobaczę, jak drogą nadchodzi matka szukając wzrokiem świateł Wzgórza Latarni. 

Ojciec  wybrał  wspaniały  materac,  a  Jana  była  zmęczona  po  bardzo  czynnym  dniu. 

Cudownie było leŜeć w wygodnym łóŜeczku — ani Jana, ani Kubusiowie nie wiedzieli, Ŝe za 

to wiktoriańskie łóŜko jakiś kolekcjoner ofiarował ciotce Matyldzie całe pięćdziesiąt dolarów 

— i wpatrywać się, jak księŜycowa poświata kładzie się na ścianach wzorem liści paproci, i 

wiedzieć,  Ŝe  ojciec  śpi  tuŜ,  z  drugiej  strony  podestu,  a  wokół  domu  pełno  jest  wzgórz, 

swobodnych i otwartych pól i moŜesz pobiec, dokąd zechcesz — nikt nie będzie próbował cię 

straszyć, bo tu rosną Ŝywopłoty świerkowe i nie ma Ŝelaznych sztachet i zamkniętych bram. I 

co  za  spokój!  Auta  nie  trąbią,  nie  wrze  ulica.  Jana  otworzyła  okno  —  napłynął  zapach 

paproci.  I  odległe,  ciche  nawoływanie  morza.  Szum  ten  wypełniał  noc.  Jana  słysząc  go, 

poczuła dreszcz ni to niepokoju, ni to zachwytu. Czego domaga się morze? Co je dręczy? 

JuŜ zapadała w sen, gdy nagle przypomniała sobie, Ŝe nie namoczyła sztokfisza. 

W trzy minuty później sztoktisz był w wodzie. 
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O zgrozo! Jana następnego dnia zaspała i kiedy zbiegła na dół, zobaczyła niezwykły widok 

— tato szedł od strony domu Kubusia Jana niosąc na głowie bujany fotel. A w ręku ruszt. 

— Musiałem  poŜyczyć  ruszt,  Ŝeby  usmaŜyć  sztokfisza.  A  pani  Kubusiowa  kazała  mi 

zabrać  ten  fotel.  Mówi,  Ŝe  naleŜał  do  ciotki  Matyldy,  a  oni  mają  więcej  bujanych  foteli  niŜ 

czasu, by w nich przesiadywać. Ugotowałem owsiankę, a na ciebie czeka sztokfisz. 

Jana  usmaŜyła  sztokfisza  i  przy  okazji  własną  buzię.  Sztokfisz  był  pyszny.  W  owsiance 

było sporo gruzełków. 

„Tato  nie  nadaje  się  na  kucharza”  —  pomyślała  czule  Jana.  Ale  nic  nie  powiedziała  i 

bohatersko  przełknęła  wszystkie  gruzełki.  W  przeciwieństwie  do  taty,  który  zepchnął  je  na 

brzeg talerza i spojrzał na nią z zakłopotaniem. 

— Wierz mi, Jano, Ŝe potrafię pisać, ale okazuje się, Ŝe moja owsianka nie jest tym, czym 

być powinna. 

— Nigdy juŜ nie zaśpię. Nie będziesz musiał gotować owsianki — obiecała Jana. 

Nie ma większej radości niŜ świadomość, Ŝe się czegoś dokonało. Jana odkryła to podczas 

najbliŜszych  tygodni,  choć  tego  tak  nie  sformułowała.  Stary  Wuj  Nagrobek,  złota  rączka 

powiatu WybrzeŜa Królowej, który naprawdę nazywał się Nadrób i nie miał ani siostrzenic, 

ani siostrzeńców, wylepił tapetą pokoje, naprawił dach i okiennice, pomalował dom na biało, 

a  ramy  okienne  na  zielono  oraz  nauczył  Janę,  kiedy  i  gdzie  zbiera  się  mule.  Wuj  Nagrobek 

miał miłą rumianą twarz okoloną białą brodą. 

Jana  kipiąc  energią  pracowała  jak  wół,  sprzątała  po  Wuju  Nagrobku,  czyściła  zwoŜone 

przez ojca meble i zawieszała firanki. 

Ta dziewczyna potrafi być w trzech miejscach naraz — zauwaŜył tato. — Nie wiem, jak 

ona to robi. Widać jednak istnieją czary. 

Jana była bardzo sprawna i udawało jej się niemal wszystko. Miło było móc się wykazać 

swoją  sprawnością.  Oto  był  jej  świat,  a  ona  zajmowała  w  nim  waŜne  miejsce.  Dzień  i  noc 

radowała się. śycie tutaj było nieustanną przygodą. 

Kiedy nie sprzątała, zajmowała się przygotowywaniem posiłków. W kaŜdej wolnej chwili 

zaglądała  do   Kuchni  dla  począ tkują cych   i  mruczała  potem  pod  nosem:  „szczypta  soli,  dwie 

łyŜeczki  cukru”  albo  coś  w  tym  rodzaju.  Z  talentem  do  gotowania  juŜ  się  urodziła,  a  w 

dodatku bacznie przyglądała się Maryni, radziła więc sobie zadziwiająco dobrze. Jej bułeczki 

od  razu  były  chrupiące,  a  pieczeń  nie  przypalona.  Ale  któregoś  dnia  siły  nie  dorównały 

ambicjom i podała na deser coś, co tylko bardzo litościwa osoba mogłaby nazwać śliwkowym 

puddingiem.  Wuj  Nagrobek  zjadł  parę  łyŜek  i  wieczorem  musiał  udać  się  do  lekarza  —  a 

przynajmniej  tak  twierdził.  Następnego  dnia  przyniósł  własny  obiad  —  boczek  na  zimno  i 

parę naleśników zawiniętych w czerwoną chustkę — i oświadczył Janie, Ŝe jest na diecie. 

— Ten  wczorajszy  pudding  był,  panienko,  trochę  za  poŜywny.  Mój  Ŝołądek  nie  znosi tej 

kuchni  z  Toronto.  śeby  znieść  te  —  jak  im  tam  —  witaminy,  człowiek  musi  do  nich 

przywyknąć  od  maleńkości.  Swoim  kumplom  opowiadał,  Ŝe  nawet  szczury  dostałyby 

niestrawności. Ale lubił Janę. 

— Pana córka jest bardzo nieprzeciętną osobą — oświadczył tacie. 

— Większość dzisiejszych dziewcząt to latawice. Ona jest nieprzeciętna. Tak, proszę pana, 

nieprzeciętna. 

Tato  i  Jana  zaśmiewali  się.  Odtąd  tato  nazywał  ją  „Nieprzeciętną  Jana”  tonem  kpiącego 

szacunku. 

Jana teŜ polubiła Wuja Nagrobka. Właściwie w tym nowym Ŝyciu najbardziej zadziwiało 

ją  to,  Ŝe  tak  łatwo  przychodziło  jej  kogoś  lubić.  śadna  z  nowo  poznanych  osób  nie 

przypominała  jej  nikogo  z  rodziny.  Uznała,  Ŝe  mieszkańcy  Wyspy  Księcia  Edwarda  muszą 

być milsi, a w kaŜdym razie uczynniejsi niŜ mieszkańcy Toronto. Nie uświadamiała sobie, Ŝe 

to ona się zmieniła. Przestała być nieśmiała i niezręczna, gdyŜ przestała się bać. Stała pewnie 

na  nogach  i  dla  wszystkich  była  Jana.  Przyjaźnie  odnosiła  się  do  świata  i  świat  się  jej 

odwzajemniał. Mogła kochać, kogo chciała i co chciała, nikt nie oskarŜał jej o niewybredne 

gusty. Prawdopodobnie babka nie uznałaby Wuja Nagrobka za odpowiednie towarzystwo, ale 

tu na szczęście nie obowiązywały standardy ulicy Wesołej. 

Jana  czuła,  Ŝe  Kubusiów  Janów  zna  od  zawsze.  Odkryła,  Ŝe  nazwano  ich  tak,  poniewaŜ 

pan  Jakub  Jan  Garland  miał  z  jednej  strony  za  sąsiada  Jakuba  Garlanda,  a  z  drugiej  Jana 

Garlanda.  Pierwszego  ranka  na  Wzgórzu  Latarni  cała  rodzina  Kubusiów  stawiła  się  w 

komplecie. Galopem przybiegła dzieciarnia i trzy psy — pręgowany bulterier, złocisto collie i 

długi,  brązowy pies, który był po prostu psem. Pani Kubusiowa która była równie wysoka i 

chuda,  jak  jej  mąŜ  otyły  i  niski,  przyszła  rześkim  krokiem,  niosąc  tłuściutkie  niemowlę. 

Siedemnastoletnia  Miran,  da  Kubusiówna  była  tak  wysoka  jak  matka  i  tak  tłusta jak  ojciec. 

Miah podwójny podbródek i nikt by jej nie podejrzewał o romantyczność Polly Kubusiówna 

była w tym samym wieku co Jana, ale z powodu chudości i niskiego wzrostu robiła wraŜenie 

młodszej. „Punch” — Kubuś Jan junior, ten który przyniósł klucz, liczył lat trzynaście. Potem 

była  para  bliźniąt,  Jurek  i  Ela,  a  ich  tłuste  bose  nóŜki  pokryte  by  ukąszeniami  komarów.  I 

wszyscy uśmiechali się, aŜ miło. 

— Mam przyjemność poznać Janinę Wiktorię Stuart? — spytała pani Kubusiowa Janowa. 

— Nazywam  się  Jana  —  oświadczyła  Jana  tak  triumfalnie,  Ŝe  wszyscy  Kubusiowie 

spojrzeli na nią ze zdziwieniem. 

— Dzień  dobry,  Jano  —  uśmiechnęła  się  pani  Kubusiowa.  I  Jana  od  razu  wiedziała,  Ŝe 

panią Kubusiowa polubi. 

Wszyscy z wyjątkiem dzidziusia przynieśli Janie jakiś prezent. Pani Kubusiowa wręczyła 

jej  ufarbowaną  na  czerwono  skórę  jagnięcia  na  dywanik  przed  łóŜkiem.  Miranda  —  biały 

pękaty  dzbanuszek  w  róŜe,  Punch  —  wczesne  rzodkiewki,  Polly  —  flancę  pelargonii,  a 

bliźniaczki — po Ŝabie. 

— śaby  w  ogrodzie  przynoszą  szczęście  —  wytłumaczył  Punch.  Jana  czuła,  Ŝe  pierwsi 

goście nie mogą odejść bez poczęstunku, zwłaszcza Ŝe przynieśli dary. 

„Ciasto pani Meade powinno starczyć, jeśli sama nie będę jadła. Dzidziuś teŜ pewnie nie 

zje” — pomyślała. 

Dzidziuś, owszem,  zjadł,  ale część porcji matki. Zasiedli półkolem w kuchni na krzesłach i 

kamieniu słuŜącym za schodek, a Jana promieniała gościnnością. 

— Zachodź  do  nas,  kochanie  —  poprosiła  pani  Kubusiowa  Janowa.  Pani  Kubusiowa 

uwaŜała, Ŝe Jana jest za mała, by samodzielnie prowadzić dom. — Chętnie ci we wszystkim 

pomoŜemy. 

— Czy mogłaby mnie pani nauczyć piec chleb? — spytała grzecznie Jana. — Kupujemy w 

Zakątku,  ale  tato  lubi  domowy  chleb.  I  czy  moŜe  mi  pani  powiedzieć,  jaka  mąka  najlepiej 

nadaje się na ciasto? 

Zaraz  pierwszego  tygodnia  Jana  poznała  Snowbeamów.  Rodzina  Snowbeamów  była 

niebogata  i  nie  cieszyła  się  zbyt  dobrą  opinią.  Mieszkali  w  walącej  się  chałupie  na  skraju 

świerkowego  odludzia,  tuŜ  przed  przystanią,  w  miejscu  zwanym  Głodną  Zatoczką.  Nikt  nie 

wiedział,  jak  Salomonowi  Snowbeamowi  udaje  się  wykarmić  rodzinę.  Czasem  łowił  ryby, 

czasem polował, czasem u kogoś „robił”. Pani Snowbeamowa była wielką rozłoŜystą kobietą, 

a  Karola  Snowbeam,  „Goncik”  Snowbeam,  Penny  Snowbeam  i  „Mały  Jaś”  Snowbeam  byli 

bezczelnymi,  acz  przyjacielskimi  dziećmi,  które  bynajmniej  nie  wyglądały  na  zagłodzone. 

Sześcioletnia Millicent Snowbeam nie była ani bezczelna, ani przyjacielska. Jana dowiedziała 

się  od  Polly  Garland,  Ŝe  Millicent  „brak  piątej  klepki”.  Jej  brunatne  aksamitne  oczy  — 

wszyscy  Snowbeamowie  mieli  piękne  oczy  —  patrzyły  pustym  wzrokiem,  miała 

rudawozłociste włosy i olśniewającą cerę. Całymi godzinami siedziała nie mówiąc słowa — 

to  pewnie  dlatego  gadatliwe  potomstwo  Kubusiów  uwaŜało,  Ŝe  „brak  jej  piątej  klepki”  — 

objąwszy tłustymi łapkami tłuste kolanka. Milcząco adorowała Janę i całe lato przesiadywała 

godzinami  na  Wzgórzu  Latarni,  wpatrując  się  w  Janę  zachwyconym  wzrokiem.  Janie  to  nie 

przeszkadzało. 

Millicent  nie  odzywała  się,  za  to  reszta  Snowbeamów  nadrabiała  to  w  dwójnasób.  Z 

początku boczyli się na Janę sądząc, Ŝe będzie się pyszniła tym, Ŝe jest z Toronto, i udawała, 

Ŝe  wszystko  wie  lepiej.  Ale  kiedy  przekonali  się,  Ŝe  niemal  nic  nie  wie  —  tylko  tyle,  ile  ją 

nauczył  Wuj  Nagrobek  —  zaczęli  ją  traktować  po  przyjacielsku.  To  znaczy  zasypywali 

gradem pytań. śadne ze Snowbeamów nie grzeszyło fałszywą delikatnością. 

— Czy twój tata pisze o Ŝywych ludziach? — spytał Penny. 

— Nie — odparła Jana. 

— Wszyscy  mówią,  Ŝe  tak.  I  boją  się,  Ŝe  ich  opisze.  Lepiej  niech  nas  nie  opisuje,  bo 

dostanie w kinol. Jestem najsilniejszym chłopakiem na Wzgórzu Latarni. 

— Czy jesteś aŜ tak interesujący, Ŝeby o tobie pisać? — spytała Jan; Od tego czasu Penny 

się jej trochę bał. 

— Ciekawi  byliśmy,  jak  wyglądasz  —  oświadczyła  Goncik,  która  nosiła  ogrodniczki  i 

wyglądała  na  chłopca,  ale  nim  nie  była  —  bo  mówią,  Ŝe  twoi  rodzice  się  rozwiedli.  To 

prawda? 

— Nie. 

— To twój tatuś jest wdowcem? — nalegała Goncik. 

— Nie. 

— Twoja mamusia mieszka w Toronto? 

— Tak. 

— Dlaczego nie mieszka tutaj z twoim tatusiem? 

— Jak  nie  przestaniecie  mnie  wypytywać  o  moich  rodziców,  to  poproszę  tatę,  Ŝeby  was 

opisał, kaŜde z osobna i wszystkich razem. 

Goncik przestraszyła się, ale Karolka nie dała za wygraną. 

— Czy jesteś podobna do matki? 

— Nie. Moja matka jest najpiękniejszą kobietą w całym Toronto. 

— Czy mieszkasz w pałacu z białego marmuru? 

— Nie. 

— Ding–Dong Bell mówił, Ŝe tak — zauwaŜyła z oburzeniem Karolka. — Podły łgarz! To 

nie masz takŜe kapy z czystego atłasu? 

— Mamy jedwabne kapy. 

— Ding–Dong mówił, Ŝe  atłasowe.  

— Widzę, Ŝe rzeźnik niesie wam mięso na obiad — zauwaŜył Mały Jaś. — Co będziecie 

mieli na obiad? 

— Befsztyki. 

— O  rany!  U  nas  nigdy  nie  ma  befsztyków,  tylko  chleb  i  melasa,  i  solona  wieprzowina. 

Tatuś powiada, Ŝe ile razy spojrzy na świninę, to sam zaczyna chrząkać, a mamusia mówi, Ŝe 

jak przyniesie co innego, to chętnie mu ugotuje. Czy będziesz piekła ciasto? Dasz mi wylizać 

brytfannę? 

— Tak, ale odsuń się. Zamiatasz koszulą stół. 

— Co się tak rządzisz! — oburzył się Mały Jaś. 

— Lisica! — zawołał Penny. 

I  wszyscy  pobiegli  wściekli  do  domu,  bo  Jana  Stuart  ośmieliła  się  obrazić  małego  Jasia. 

Ale następnego dnia wrócili i pomogli jej wypielić ogródek. Była to cięŜka robota, dzień był 

upalny  i  z  twarzy  spływał  im  rzęsisty  pot.  Gdyby  ktoś  im  kazał  tak  cięŜko  pracować, 

wrzaskom i protestom nie byłoby końca, ale skoro chodziło o zabawę — zabawa była pyszna. 

Jana obdzieliła ich resztką kruchych ciasteczek pani Meade. JuŜ wcześniej postanowiła, Ŝe 

nazajutrz upiecze następną porcję. 

Jana od razu wiedziała, Ŝe na całym świecie nie ma takiego drugiego ogródka. Zwariowała 

na jego punkcie. Kwitły  tu juŜ wczesne staromodne bladoŜółte róŜe. Tu i ówdzie tańcowały 

maki.  Kamienny  murek  przesłaniały  krzaki  dzikiej  róŜy  poznaczone  czerwonymi  pączkami. 

W rogach rosły kępy cytrynowych i kremowych lilii. Wszędzie pełno było ozdobnych traw, 

mięty,  laków,  szarłatów,  boŜych  drzewek,  peonii,  goździków,  a  nad  kwiatami  brzęczały 

aksamitne syte pszczoły. Ciotka Matylda zadowalała się wieloletnimi roślinami, Jana jednak 

zaraz postanowiła, Ŝe za wszelką cenę musi mieć na przyszły rok wysiane wiosną kwiatki. Bo 

juŜ teraz, na początku lata, myślała o lecie następnym. 

Szybko  zdobyła  wiedzę  ogrodniczą:  pytała,  kogo  się  dało.  Pan  Kubuś  zachwalał  dobrze 

przemacerowany krowi nawóz i Jana przyniosła sobie z jego obory wiele koszyków krowiego 

łajna.  Lubiła  podlewać  kwiaty,  zwłaszcza  gdy  się  tego  domagały,  opuszczając  spragnione 

główki. Ogród odpłacał jej się za troskę, naleŜała do tych rzadkich osób, które mają „zieloną 

rękę”. śaden chwast nie śmiał pokazać twarzy. Jana wstawała skoro świt i pieliła. Cudownie 

było otwierać oczy, gdy  nad powierzchnią morza pojawiało się słońce. Poranki na Wzgórzu 

Latarni  róŜniły  się  od  wszystkich  innych,  były  to  prawdziwe  poranki.  Kiedy  Jana  pieliła, 

grabiła, okopywała i gracowała, czuła, Ŝe śpiewa jej serce. 

— Kto cię tego nauczył, niewiasto? — spytał tato. 

— Nikt  mnie  nie  musiał  uczyć  —  stwierdziła  z  rozmarzeniem  Jana.  Snowbeamowie 

oznajmili  Janie,  Ŝe  ich  kotka  się  okociła,  i  moŜe  dostać  jedno  małe.  Jana  poszła  wybrać. 

Urodziły  się  cztery  kocięta i  ich  stara  wychudzona  matka  była  bardzo  dumna.  Jana  wybrała 

czarnego kociaka z aksamitną buzią bratka, o okrągłych bursztynowych oczach. Nazwała go 

Piotrkiem. Wtedy Kubusiowie, nie chcąc dać się prześcignąć, teŜ przynieśli kociaka, który teŜ 

miał  na  imię  Piotrek,  i  Ela  rozpłakała  się  na  samą  myśl,  Ŝe  moŜna  by  go  przechrzcić.  Tato 

zaproponował,  Ŝeby  nazwać je:  „Piotrek  Pierwszy”  i  „Piotrek  Drugi”,  choć  pani  Snowbeam 

uznała to za bluźnierstwo. Piotrek Drugi był schludnym srebrnoczarnym zwierzakiem z białą 

kamizel… Obaj Piotrkowie spali w nogach łóŜka Jany i łazili po tacie, gdziekolwiek usiadł. 

— Czym jest dom bez psa? — powiedział tato i wziął psiaka od starego Tymoteusza Salta 

z przystani. Nazwali go Szczęściarz. Był to drobny biały piesek w brunatnym kołnierzyku, z 

brunatnymi  uszami  i  brunatnym  czubkiem  ogona.  Kociaki  czuły  przed  nim  mores,  a  Jana 

kochała go tak bardzo, Ŝe aŜ bolało. 

— Lubię mieć wokół siebie Ŝywe istoty, tato. 

Tato  wraz  z  psiakiem  przyniósł  do  domu  okrętowy  zegar.  Jana  przeczyła,  Ŝe  jest 

poŜyteczny — posiłki muszą mieć wyznaczoną porę, ale poza tym czas na Wzgórzu Latarni 

zdawał się po prostu nie istnieć. 

Pod  koniec  tygodnia  Jana  znała  juŜ  świetnie  miejscową  topografię  oraz  wszystkich 

mieszkańców  tak  Wzgórza  Latarni,  jak  Zakątka  Latarni.  KaŜdy  pagórek  był  czyjąś 

własnością,  pagórek  DuŜego  Donalda,  pagórek  Małego  Donalda,  pagórek  Starego  Coopera. 

OdróŜniała  farmę  DuŜego  Donalda  Martina  od  farmy  Małego  Donalda  Martina.  KaŜde 

światło  kaŜdego  domu,  na  które  spoglądała  z  wierzchołka   swojego   pagórka  miało  własne 

znaczenie. Wiedziała, gdzie spojrzeć, by zobaczyć światło w oknie maleńkiego, ukrytego na 

zboczu  domku  matki  Min.  Bo  Min,  sowiooka  i  przypominająca  cyganeczkę,  została 

najbliŜszą  przyjaciółką  Jany.  Matka  Min  była  bezbarwną  kobietą  stanowiącą  tylko  tło  dla  j 

Min. Min nie nosiła w lecie ani pończoch, ani butów i boso przybiegała co dzień na Wzgórze 

Latarni.  Czasem  towarzyszył  jej  Elmer  Bell,  zwany  Ding–Dongiem.  Ding–Dong  był 

piegowaty i miał odstające uszy, ale go wszyscy lubili, choć otaczała go atmosfera skandalu, 

gdyŜ  jako  małe  dziecko usiadł  kiedyś  na  własnej  miseczce  z  owsianką. Mały  Jaś  chcąc  być 

szczególnie dokuczliwy wołał za Ding–Dongiem: — Owsiany osioł! 

Elmer  i  Min,  i  Polly  Garland,  i  Goncik,  i  Jana  byli  równolatkami,  lubili  się  i  czubili,  i 

tworzyli  wspólny  front  wobec  starszych  i  młodszych.  Janie  zdawało  się,  Ŝe  przyjaźni  się  z 

nimi od niepamiętnych czasów. Niekiedy przychodziła jej na myśl ta kobieta, która nazwała 

dom  na  Wesołej  domem  umarłym.  Dom  ciotki  Matyldy  Ŝył  całą  parą.  I  pełno  w  nim  było 

zawsze przyjaciół Jany. 

— Jesteś  tak  miła,  Ŝe  powinnaś  się  była  urodzić  na  Wyspie  Księcia  Edwarda  — 

oświadczył Ding–Dong. 

— Urodziłam się — odpowiedziała triumfalnie Jana. 


XVIII 

Któregoś dnia niebieska dwukółka przywiozła duŜą skrzynię. 

— Jest w niej porcelana i srebro mojej matki — powiedział ojciec. — Pomyślałem, Jano, 

Ŝe mogą ci się przydać. Imię Janina otrzymałaś po mojej matce. Skrzynia ta leŜała na składzie 

od chwili… 

Tato nagle przerwał i na jego czole pojawiła się zmarszczka, Jana duŜo by dała, Ŝeby móc 

ją wygładzić. 

— Wiele lat przeleŜała się na składzie. 

Jana  świetnie  wiedziała,  co  zamierzał  powiedzieć.  „Od  chwili,  gdy  wyjechała  twoja 

matka”. Przyszło jej na myśl, Ŝe tato nie po  raz pierwszy urządza dom, nie po  raz pierwszy 

raduje się nowymi tapetami i firankami, i dywanikami. Wszystko to przeŜywał juŜ z matką. 

MoŜe  nawet  bawiło  ich  to  jeszcze  bardziej.  Matka  krzątając  się  po  własnym  domu  musiała 

być słodka. Na Wesołej nie miała prawa głosu. Jana zastanawiała się, gdzie znajdował się ten 

dom,  w  którym  mieszkali  rodzice,  w  którym  się  urodziła.  O  ileŜ  to  rzeczy  chciałaby  ojca 

wypytać. Ale nie śmiała. Tato był taki cudowny. Jak matka mogła go opuścić? 

Rozpakowywanie  skrzyni  babki  Stuart  było  pyszną  zabawą.  Śliczne  szkło,  śliczna 

porcelana.  Biało  —  złoty  serwis  babki,  piękne  wąskie  kieliszki,  dziwaczne  półmiski  i 

półmiseczki. I srebro! ŁyŜeczki do herbaty, widelce i łyŜki, łyŜka wazowa i solniczki. 

— To  srebro  naleŜy  wyczyścić  —  oświadczyła  z  zachwytem  Jana.  Cudownie  będzie  je 

polerować  i  myć  te  wszystkie  śliczne  talerze!  Czyszczenie  księŜyca  moŜe  się  przy  tym 

schować.  W  ogóle  Ŝycie  księŜycowe  straciło  juŜ  na  uroku.  Jana  miała  dosyć  rozrywek 

utrzymując  w  czystości  dom,  nie  musiała  się  wybierać  na  księŜyc.  Zresztą  nie  trzeba  było 

polerować księŜyców Wyspy. 

W skrzyni były takŜe inne rzeczy — obrazy oprawione w ramy, makatka z  wyhaftowaną 

wełną wspaniałą sentencją: „Oby w tym domu zamieszkał BoŜy pokój”. Jana zachwyciła się 

nią.  Odbyli  z  tatą  wiele  narad,  gdzie  który  obraz  powiesić,  wreszcie  wszystkie  znalazły 

odpowiednie miejsce i bardzo ozdobiły dom. 

— Kiedy wieszasz na ścianie obraz, ściana staje się twoim przyjacielem — zauwaŜył tato. 

— Biała ściana wygląda wrogo. 

Makatkę  powiesili  w  pokoju  Jany  i  Jana  co  wieczór  kładąc  się  i  co  rano  wstając 

odczytywała tę sentencję głośno, traktując ją jako modlitwę. 

ŁóŜka zakwitły cudownymi, zszywanymi ze skrawków tkaniny narzutami. W skrzyni były 

trzy  narzuty  zrobione  przez  babkę.  Płonąca  Gwiazda,  Irlandzki  Łańcuch  i  Dzika  Gęś.  Jana 

połoŜyła  Dziką  Gęś  na  łóŜku  taty,  błękitny  Irlandzki  Łańcuch  na  własnym,  a  szkarłatna 

Płonąca Gwiazda znalazła się chwilowo na szafce na buty, czekając chwili, gdy w gościnnym 

pokoju stanie łóŜko. 

Znaleźli  teŜ  w  skrzyni  konnego  rycerza  z  brązu  i  błyszczącego  psa  z  mosiądzu.  Rycerza 

ustawiono  na  półeczce  zegara,  ale  psa  tato  zabrał  na  swoje  biurko  twierdząc,  Ŝe  jest  mu 

potrzebny,  Ŝeby  uczyć  moresu  porcelanowego  kota.  Biurko  taty  przywieziono  z  domu  pana 

Meade  i  ustawiono  w  „gabinecie”  —  było  to  stare  mahoniowe  biurko  z  wysuwanymi 

szufladkami,  pełne  schowków  i  skrytek.  W  jednym  rogu  siedział  kot,  biały  kot  w  zielone 

kropki, z długą węŜową szyją i błyszczącymi brylantowymi oczyma. Jana nie bardzo mogła 

zrozumieć, dlaczego tato tak się nad nim trzęsie. Całą drogę z Jasnego Potoku trzymał go w 

ręku, Ŝeby się przypadkiem nie stłukł. 

Jana za największy skarb uwaŜała błękitny talerz, na którym szybował biały ptak. I z tego 

właśnie talerza zawsze jadła. Zachwycała się teŜ szklaną klepsydrą, w której przesypywał się 

złoty piasek. 

— Początek  osiemnastego  wieku  —  zauwaŜył  tato.  —  Mój  pradziadek  był  lojalistą  i 

przybył do Kanady tylko z tą klepsydrą i starym miedzianym kociołkiem. Zaraz, zaraz… Tak, 

jest  tutaj.  Jano,  masz  znów  pole  do  popisu.  O,  jest  ta  stara  porcelanowa  misa  w  niebieskie 

paski. Matka zawsze podawała w niej sałatę. 

— Ja teŜ będę podawać w niej sałatę — obiecała Jana. 

Na dnie skrzyni znajdowało się maleńkie pudełeczko. Jana rzuciła się na nie. 

— Co to jest, tato? 

Tato wziął je od niej. Na jego twarzy pojawił się dziwny wyraz. 

— Nic takiego. 

— Tato, przecieŜ to Medal Walecznych! Widziałam u panny Collins u Świętej Agaty. Jej 

brat został nim odznaczony podczas Wielkiej Wojny*. Tato! ty… ty… 

Jana z przejęcia i dumy straciła mowę. Tato wzruszył ramionami. 

— Tej dziewczyny nie da się oszukać. Tak, dostałem go za Passchendale. Kiedyś byłem z 

niego dumny. Ale potem… Wyrzuć go. 

Tato  nakazał  to  dziwnie  rozwścieczonym  głosem,  ale  Jana  przestała  się  juŜ  bać  jego 

nagłych napadów gniewu. Trwały krótko — błyskawice i grom z letniej chmury. I zaraz znów 

pojawiało  się  słońce.  Na  nią  się  nigdy  nie  gniewał,  ale  parę  razy  przemówił  się  z  Wujem 

Nagrobkiem. 

— Nie wyrzucę. Schowam go. 

Tato znów wzruszył ramionami. 

— Rób, co chcesz, ale Ŝebym go więcej nie oglądał. 

Jana  połoŜyła  medal  na  swojej  toaletce  i  co  dzień  napawała  się  jego  widokiem.  A  tego 

wieczoru  była  tak  podniecona,  Ŝe  do  duszonej  baraniny  wsypała  cukru  zamiast  soli  i  ta 

katastrofa  odebrała  jej  na  chwilę  radość  Ŝycia.  Za  to  Szczęściarzowi  bardzo  smakowała 

baranina. 

* Wielka Wojna (ang.:  The Great War) —  w USA i Kanadzie tak określa się I wojnę światową. 
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— Jano,  moŜe  byśmy  urządzili  przyjęcie.  W  Charlottetown  jest  mój  stary  przyjaciel, 

doktor Arnett. Chciałbym go zaprosić na kolację. Co o tym myślisz, dasz sobie radę? 

— Oczywiście.  Ale  musimy  się  postarać  o  łóŜko  do  gościnnego  pokoju.  Mamy  tam 

komodę  i  lustro,  i  umywalnię,  a  wciąŜ  nie  mamy  łóŜka.  Słyszałam,  Ŝe  Mały  Donald  ma  na 

sprzedaŜ jakieś łóŜko… 

— Zajmę się tym. Ale co z kolacją, Jano? Pójdziemy na całość? Kupimy parę kurczaków 

od pani Kubusiowej? Potrafisz je upiec? 

— Oczywiście. Och, tato, pozwól mi ułoŜyć menu. Podam kurczaka na zimno z francuską 

sałatką.  Wiem  dokładnie,  jak  się  robi  francuską  sałatkę,  często  przyglądałam  się  Maryni  i 

obierałam  kartofle.  I  gorące  bułeczki  —  musisz  mi  kupić  w  Zakątku  puszkę  proszku  do 

pieczenia marki Flewell. Ale pamiętaj: Flewell, to jedyny proszek, na którym moŜna polegać. 

— Jana stała się juŜ autorytetem w dziedzinie proszków. — A na deser podam leśne poziomki 

ze śmietaną. Wczoraj znalazłyśmy z Min poziomkową polankę na wzgórzu. Objadłyśmy się, 

ale jeszcze mnóstwo zostało. 

Niestety,  w  dzień,  kiedy  oczekiwań  wizyty  doktora  Araetta,  pojawiła  się  ciotka  Irena. 

Nadjechała samochodem w momencie, gdy Jana z ojcem taszczyli Ŝelazne łóŜko. Tato kupił 

je  od  Małego  Donalda,  a  Mały  Donald  nie  miał  czasu,  by  je  przynieść  do  samego  domu  i 

zostawił na początku drogi. Był wietrzny dzień i Jana obwiązała głowę starym szalem ciotki 

Matyldy,  gdyŜ  w  nocy  pobolewały  ją  zęby.  Ciotka  Irena  zrobiła  zgorszoną  minę,  ale 

ucałowała ich, gdy weszli do ogródka. 

— A zatem kupiłeś, Jędrusiu, dom starej Tyldzi? Trochę śmieszny! Czemu się ze mną nie 

naradziłeś? 

— Jana chciała zachować to w tajemnicy. Uwielbia tajemnice — wyjaśnił pochopnie tato. 

— O tak,  Jana jest  skryta  —  oświadczyła  ciotka  Irena,  Ŝartobliwie  groŜąc jej  palcem.  — 

Mam nadzieję, Ŝe to tylko skrytość, a nie przewrotność. 

Ciotka Irena uśmiechała się, ale w jej głosie pojawiła się ostra nuta. Z dwojga złego Jana 

wolała juŜ jadowity ton babki. Przynajmniej nie musiało się robić zadowolonej miny. 

— Gdybym  wiedziała,  byłabym  ci  odradziła,  Andrzeju.  Słyszę,  Ŝe  zapłaciłeś  czterysta 

dolarów.  Kubuś  Jan  zdarł  z  ciebie  skórę.  Czterysta  dolarów  za  tę  starą  budę!  Warta  jest  co 

najwyŜej trzysta. 

— Ale ten widok, Ireno, ten widok! Wart jest co najmniej stu dolarów. 

— Jesteś taki niepraktyczny — tym razem pogroziła tacie tym roześmianym palcem. Tak. 

Odnosiło się wraŜenie, Ŝe to palec się śmieje. 

— Jano, musisz pilnować kabzy, jeśli nie chcesz, Ŝeby twój ojciec znalazł się jesienią bez 

grosza przy duszy. 

— Och, uda nam się związać koniec z końcem. Jana jest wspaniałą gospodynią. Troszczy 

się o kaŜdą maluczką rzecz i nie kosztuje chleba próŜniactwa! 

— Kochana mała Jana! — ciotkę Irenę ubawiły te słowa. — Jeśli juŜ musiałeś, Jędrusiu, 

kupić  sobie  dom,  to  trzeba  było  bliŜej  miasta.  W  Keppock  jest  śliczna  willa,  którą  mogłeś 

wynająć na lato. Ja byłabym pod bokiem i słuŜyłabym ci radą i pomocą. 

— Kiedy  nam  się  najbardziej  podoba  WybrzeŜe  Północne.  Jana  i  ja  jesteśmy  sowami 

puszczy i pelikanami pustkowia. Ale oboje przepadamy za cebulą, więc świetnie się ze sobą 

zgadzamy. Nawet udało nam się bez kłótni powiesić obrazy. A to niezwykły wyczyn. 

— Nie  uwaŜam,  Ŝeby  był  to  stosowny  temat  do  Ŝartów  —  powiedziała  niemal  Ŝałośnie 

ciotka Irena. — Ale jak zaopatrujecie się w Ŝywność? 

— Jana zbiera mule — oświadczył powaŜnym tonem tato. 

— Mule! OdŜywiacie się mułami? 

— AleŜ,  ciociu  Ireno,  co  tydzień  przychodzi  rybak,  a  dwa  razy  w  tygodniu  przyjeŜdŜa 

rzeźnik z Zakątka — zaprotestowała Jana. 

— Moje  kochane  biedactwo.  —  Od  tej  chwili  ciotka  Irena  zaczęła  się  zachowywać 

protekcjonalnie  w  stosunku  do  wszystkiego.  Protekcjonalnie  potraktowała  gościnny  pokój  i 

urzekające  fałdy  zmarszczonych  Ŝółtych  firanek,  z  których  Jana  była  bardzo  dumna.  — 

Śliczna  komóreczka!  —  oznajmiła  słodkim  tonem.  Protekcjonalnie  potraktowała  ogród.  — 

Śliczny staromodny zakątek! — Protekcjonalnie potraktowała schowek na buty. — Widzę, Ŝe 

ciotka  Matylda  dbała  o  komfort!  Skończyło  się  to  przy  łyŜkach.  Słodki  ton  stał  się  nagle 

kwaśnawy. 

— Jestem pewna, Ŝe matka przeznaczyła je dla mnie, Jędrusiu. 

— Matka dała je Robin. 

Janę przebiegł dreszcz. Tato po raz pierwszy wymienił imię matki. 

— Ale kiedy Robin wyjechała… 

— Proszę cię, Ireno, nie będziemy o tym dyskutować. 

— Oczywiście,  złotko.  Rozumiem.  Przepraszam  cię.  No,  Janiu,  poŜycz  mi  fartuch,  to 

pomogę  ci  w  przygotowaniu  kolacji  dla  doktora  Arnetta.  Biedne  maleństwo!  Miała  sama 

szykować przyjęcie! 

Ciotkę  Irenę   rozbawiło   to.  Wyśmiewała  się  z  mej,  Jany.  Jana  była  wściekła  i  zupełnie 

bezradna.  Ciotka  Irena  z  uśmiechem  objęła  kierownictwo.  Kurczęta  były  juŜ  upieczone  i 

sałatka gotowa, ale ciotka Irena uparła się, Ŝe sama upiecze bułeczki i pokraje kurczęta i nie 

pozwoliła Janie pójść po poziomki. 

— Na  szczęście  przywiozłam  tort.  Wiedziałam,  Ŝe  Andrzej  będzie  miał  ochotę  na  coś 

słodkiego. MęŜczyźni, złotko, wolą zawsze jakiś solidniejszy deser. 

Janę doprowadziło to do szału. Przysięgła sobie, Ŝe w ciągu najbliŜszego tygodnia nauczy 

się piec ciasto i robić torty. Chwilowo musiała się podporządkować. 

Doktor  Arnett  nadjechał  i  powitała  go  w  roli  gospodyni  uśmiechnięta  i  wdzięcząca  się 

ciotka Irena. I zasiadła na honorowym miejscu przy  stole, nalewała herbatę i cieszyła się, Ŝe 

doktor Arnett dobrał sałatki. Obu męŜczyznom bardzo smakował tort. Tato powiedział ciotce 

Irenie, Ŝe nikt w całej Kanadzie nie dorówna jej w sztuce pieczenia tortów. 

— Miło  jest  dobrze  zjeść  —  zauwaŜył  tato  z  lekkim  zdziwieniem,  jakby  dopiero  teraz, 

dzięki  tortowi,  odkrył  tę  prawdę.  Serduszko  Jany  napełniło  się  goryczą.  Chętnie  rozdarłaby 

wszystkich na strzępy. 

Ciotka Irena przed odjazdem pomogła Janie zmyć naczynia. Jana dziękowała swej dobrej 

gwieździe, Ŝe przed trzema dniami wybrały się z Min do Zakątka Latarni i kupiły ściereczki. 

Co by powiedziała ciotka Irena, gdyby miała wycierać talerze rozciętym podkoszulkiem? 

— Muszę zmykać, złotko. Chcę być w domu, nim się zupełnie ściemni. Strasznie Ŝałuję, Ŝe 

nie  zamieszkaliście  bliŜej,  ale  postaram  się  często  wpadać.  Twoja  matka  nie  wiedziałaby 

często,  co  beze  mnie  począć.  Jędruś  i  doktor  Arnett  poszli  na  wybrzeŜe.  Pewnie  będą  tam 

gadać  i  kłócić  się  do  późnej  nocy.  Andrzej  nie  powinien  cię  tak  samej  zostawiać.  Ale,  cóŜ, 

tacy juŜ są ci męŜczyźni — strasznie bezmyślni! 

Jana lubiła być sama. Przynajmniej mogła się z sobą nagadać. 

— Mnie to nie przeszkadza, ciociu Ireno. Ja  uwielbiam  Wzgórze Latarni. 

— Widzę,  Ŝe  łatwo  cię zadowolić  —  ciotka  Irena  chciała jej  dać  do  zrozumienia,  Ŝe  jest 

głuptaskiem, który nie ma duŜych wymagań. Ciotka Irena miała prawdziwy dar ośmieszania 

tego, co się komuś podobało, i tego, co ktoś myślał. Janie trudno się było pogodzić z tym, Ŝe 

ciotka  Irena  zachowywała  się  w  domu  ojca  tak,  jakby  to  był   jej   dom.  Czy  tak  samo 

zachowywała się wówczas, kiedy tato mieszkał z matką? JeŜeli tak, to… 

— Przywiozłam ci poduszkę do jadalni, złotko. 

— To jest kuchnia, nie jadalnia — odparła Jana. 

— …i następnym razem przywiozę ci krzesło do gościnnego pokoju. 

Jana zapamiętała sobie słowa: „Śliczna komóreczka” i pozwoliła sobie na maleńki rewanŜ. 

— Nie ma tam na nie miejsca. 

Po  odjeździe  ciotki  Ireny  spojrzała  złowrogo  na  poduszkę.  Była  tak  ozdobna  i  nowa,  Ŝe 

wszystko wokół wydawało się spłowiałe. 

— Wsadzę ją do schowka na buty — oświadczyła z satysfakcją. 
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Wieczór  był  duszny  i  Jana  wyszła  na  wzgórze.  Usiadła  tam,  by  —  jak  to  określiła  — 

„przyjść do siebie”. Dzień był nieudany, rano, co za wstyd, przypaliła tosty. Miała kłopoty z 

kurczakami;  piec,  w  którym  pali  się  drzewem,  to  zupełnie  co  innego  niŜ  elektryczny  ruszt 

Maryni.  I  słanie  łóŜka  w  gościnnym  pokoju  zamiast  być  przyjemnością,  zamieniło  się  w 

przykrość,  gdyŜ  cały  czas  przyglądała  się  temu  z  rozbawieniem  ciotka  Irena,  a  jej  wzrok 

mówił:  „dziecku  przewróciło  się  w  głowie”.  Teraz  na  szczęście  znów  była  sama  i  nikt  nie 

mógł  przeszkodzić  jej  w  rozkoszowaniu  się  aksamitną  nocą.  Wiatr  wiał  z  południowego 

zachodu  przynosząc  woń  koniczyny  z  pola  DuŜego  Donalda.  Szczekały  wszystkie  psy 

Kubusiów. Wysoka wydma, którą nazwali WieŜą StraŜniczą, wyglądała na tle pustego nieba 

jak ogromna muszla. To z tamtej strony dobiegał przyciszony huk fal. Przeleciała srebrna ćma 

i  omal  nie  otarła  się  o  jej  twarz.  Szczęściarz  poszedł  z  tatą  i  doktorem  Arnettem,  ale  obaj 

Piotrkowie  wdrapali  się  na  wzgórze  i  zaczęli  wokół  niej  hasać.  Przytuliła  policzek  do 

jedwabistego mruczącego brzuszka. Urzeczywistnił się świat baśni. 

Jana wróciła do domu pogodzona z sobą i z Ŝyciem. Kto by się tam przejmował ociekającą 

słodyczą ciotką Ireną. To ona, Jana Stuart, była panią na Wzgórzu Latarni. I wkrótce nauczy 

się piec torty — od trzech mądrych małpek, jak zwykł to określać tato. 

Taty nie było w domu, Jana usiadła zatem przy jego  biurku i napisała parę stron listu do 

matki.  Z  początku  zamartwiała  się,  Ŝe  wolno  jej  pisać  do  matki  tylko  raz  na  miesiąc.  Ale 

wkrótce  doszła  do  wniosku,  Ŝe  choć  tylko  raz  na  miesiąc  moŜe  wysłać  list,  nic  nie  stoi  na; 

przeszkodzie, by pisać co dzień. 

„Mieliśmy  dziś  na  kolacji  gości”  —  napisała.  PoniewaŜ  nie  wolno jej  było  wspominać o 

tacie, omijała jego imię posługując się królewskim „my”. — „Doktora Arnetta i ciocię Irenę. 

Matuś,  czy  Ty  lubisz  ciocię  Irenę?  Czy  nie  czujesz  się  przy  niej jakoś  nieswojo?  Upiekłam 

kurczaki.  Ciocia  Irena  nie  pozwoliła  mi  na  deser  podać  poziomek,  tylko  tort.  Matuś,  czy 

poziomki  nie  byłyby  bardziej   eleganckie!  Pierwszy  raz  skosztowałam  tu  leśnych  poziomek. 

Są cudowne. Min i ja znalazłyśmy poziomkową polanę. Jutro wstanę wcześniej i nazrywam 

ich na śniadanie. Mama Min obiecała, Ŝe nauczy mnie robić z nich dŜem. Lubię mamę Min. 

Min  takŜe  ją  lubi.  Kiedy  Min  urodziła  się,  waŜyła  tylko  trzy  funty.  Wszyscy  myśleli,  Ŝe 

umrze.  Mama  Min  ma  świnię,  tuczy  ją  na  zimę.  Wczoraj  pozwoliła  mi  ją  nakarmić.  Lubię 

karmić zwierzęta. Jak człowiek kogoś karmi, to czuje się bardzo waŜny. Świnie mają wilczy 

apetyt. Ja teŜ. To pewnie tutejsze powietrze. 

Miranda  Kubusiówna  nie  lubi,  Ŝeby  Ŝartować  z  jej  tuszy.  Miranda  co  wieczór  doi  cztery 

krowy.  Kubusiowie  Janowie  mają  piętnaście  krów.  Jeszcze  ich  dobrze  nie  znam.  Nie  wiem, 

czy je polubię. Wyglądają dość nieprzyjaźnie. 

Kubusiowie mają w kuchni duŜo wielkich haków, Ŝeby wieszać na nich szynki. 

Dzidziuś Kubusiów jest strasznie śmieszny, taki uroczyście powaŜny. Jeszcze się nigdy nie 

śmiał, a ma juŜ dziewięć miesięcy. Oni się tym martwią. Ma długie podwinięte czarne rzęsy. 

Matuś, nie wiedziałam, Ŝe malutkie dzieci są takie słodkie. 

Goncik Snowbeamówna i ja znalazłyśmy gniazdko gila na jednym z młodych świerczków 

za  domem.  Są  w nim  cztery  duŜe  jajka.  Goncik mówi,  Ŝe  to  będzie  nasz  sekret,  bo  Penny i 

Mały Jaś gotowi są zrobić z nich wydmuszki. Okazuje się Ŝe bywają miłe sekrety. 

Polubiłam  Goncika.  Ona  ma  naprawdę  na  imię  Marylin  Florencja  Izabela.  Pani 

Snowbeamowa  powiada,  Ŝe  niewiele  moŜe  dać  dzieciom,  więc  przynajmniej  nadaje  im 

wytworne imiona. 

Goncik  ma  prawie  białe  włosy,  a  oczy  o  miłym  niebieskim  odcieniu  —  trochę  tak  jak 

Twoje, Matuś. Ale nikt nie ma takich oczu jak Ty. 

Goncik ma ambicje. W ich rodzinie tylko ona jest ambitna. Powiada, Ŝe albo będzie damą, 

albo skona. Więc jej przypomniałam, Ŝe damy nigdy nie zadają osobistych pytań. Ale Karolce 

nie  zaleŜy  na  zostaniu  damą,  więc  pytania  zadaje  ona,  a  Goncik  słyszy  odpowiedzi.  Nie 

bardzo  lubię  Małego  Jasia  Snowbeama.  Ciągle  stroi  miny,  umie  podnieść  patyk  palcami 

stopy. 

Tutaj lubię wieczorem słuchać wiatru. Lubię leŜeć i słuchać. 

W  zeszłym  tygodniu  zrobiłam  pudding  śliwkowy.  Byłby  świetny,  mi  się  nie  udał.  Pani 

Kubusiowa powiada, Ŝe powinnam go bj ugotować na parze. Nic mi nie przeszkadza, Ŝe pani 

Kubusiowa o moich wszystkich pomyłkach. Ma takie dobre oczy. 

Matuś, uwielbiam gotować kartofle w tym trójnoŜnym garncu. 

Kubusiowie mają cztery psy — trzy za nimi wszędzie chodzą, a czwarty siedzi w domu. 

My mamy jednego psa. Matuś, psy są kochane. 

Parobek  Kubusiów  nazywa  się  Milowy  Krok.  To  nie  jest  jego  prawdziwe  nazwisko. 

Miranda mówi, Ŝe całe Ŝycie kochał się w pannie Justynie Titus, ale wie, Ŝe to beznadziejne, 

bo panna Justyna wiena jest pamięci Alka Jacksa, który poległ na wojnie. I wciąŜ nosi fryzurę 

á  la  madame  Pompadour,  bo  tak  była  uczesana,  kiedy  Ŝegnała  się  z  Alkiem.  Matuś,  to 

strasznie wzruszające. 

Matuś kochana, wciąŜ myślę o tym, Ŝe niedługo ten list znajdzie się w Twoich rękach!” 

Z duŜo mniejszą przyjemnością Jana uświadomiła sobie, Ŝe list ten przeczyta takŜe babka. 

Widziała juŜ, jak babka uśmiecha się z zaciśniętymi wargami. „CóŜ, Robin, swój do swego. 

Twoja córka zawsze zdradzała skłonności do nieodpowiedniego towarzystwa”. 

„Jak by to było cudownie — pomyślała Jana wskakując do łóŜka — gdyby to matka, a nie 

doktor Arnett, była z tatą na brzegu morza i gdyby tu za chwilę przyszli. PrzecieŜ  kiedyś   tak 

było”. 

Dopiero koło pomocy Andrzej Stuart zaprowadził doktora Arnetta do gościnnego pokoju, 

gdzie Jana ustawiła na stoliczku bukiet pąsowych peonii. Potem zajrzał na palcach do izdebki 

Jany. Jana głęboko spała. Nachylił się nad nią, biła od niego miłość i Jana musiała to poczuć, 

gdyŜ uśmiechnęła się przez sen. Dotknął leciutko pasemka kasztanowych włosów. 

— Jak to dobrze mieć dziecko — szepnął. 


XXI 

Dzięki   Kuchni  dla  począ tkują cych,  radom  pani  Kubusiowej  i  własnej  inwencji  Jana 

zadziwiająco  szybko  i  zadziwiająco  dobrze  nauczyła  się  piec  ciasta.  Nie  wahała  się  prosić 

panią Kubusiowa o wskazówki, choć raczej umarłaby, niŜ zwróciła się do ciotki Ireny. Pani 

Kubusiowa była osobą mądrą i pogodną, a na jej twarzy malowała się Ŝyczliwość. Na całym 

Wzgórzu  Latarni  cieszyła  się  opinią  kobiety,  której  nic  nie  jest  w  stanie  wyprowadzić  z 

równowagi, nawet kolacje kościelne. I nigdy się nie śmiała, kiedy Jana pojawiała się blada z 

rozpaczy,  Ŝe ciasto nie chce wyrosnąć lub krem cytrynowy nie zsiadł się i rozlał na talerzu i 

tato  z  udanym  przeraŜeniem  podniósł  brwi.  Trzeba  gwoli  prawdy  przyznać,  Ŝe  Jana  mimo 

wrodzonego talentu kulinarnego wpadłaby w niejedne tarapaty, gdyby nie pani Kubusiowa. 

— Trzeba było wsypać czubatą łyŜkę mąki kukurydzianej, Jano. 

— KsiąŜka kucharska  mówi, Ŝeby płaską — protestowała Jana. 

— Nie  moŜna  się  zdawać  na  ksiąŜki  —  oświadczył  Milowy  Krok,  który,  jak  całe 

otoczenie, bardzo się interesował postępami Jany. — Zdaj się na swój nos. Zawsze mówiłem, 

Ŝe  kucharką  trzeba  się  urodzić,  a  ty  się  nią  urodziłaś,  albo  ja  jestem  neptek.  Te  pulpety  ze 

sztokfisza, które zrobiłaś w zeszłym tygodniu, to była prawdziwa pyszota! 

Nigdy jeszcze Jana nie była tak dumna z siebie jak owego dnia, kiedy bez Ŝadnej pomocy 

zrobiła  obiad,  na  który  podała  pieczeń  z  jagnięcia,  puree  z  groszku  i  pudding  śliwkowy,  a 

pudding  ten  zadowoliłby  nawet  Wuja  Nagrobka.  O  błogości!  —  tato  podał  pusty  talerz 

prosząc: 

— Jeszcze odrobinę, Jano. Przy takim obiedzie moŜe się schować hipoteza planetezymalna 

oraz teoria kwantów. Nie, Jano, nie mów mi,  Ŝe nie znasz teorii kwantów. Kobieta moŜe się 

obyć  bez  znajomości  hipotezy  planetezymalnej,  ale  teorię  kwantów  szanująca  się  gospody 

musi mieć pod ręką. 

Jana  nie  przejmowała  się  docinkami  taty.  Nie  wiedziała,  to  za  zwierz  ta  teoria  kwantów, 

ale  wiedziała,  Ŝe  pudding  s  udał,  nauczyła  ją  go  robić  pani  DuŜa  Donaldowa.  Jana  wciąŜ 

polowała  na  jakiś  nowy  przepis  i  dzień  wydawał  się  stracony  jeśli  o  zachodzie  słońca  nie 

wpisywała  jakiegoś  przepisu  na  jedną  z  pustych  stronnic  na  końcu   Kuchni  dla 

 począ tkują cych.  Naw  pani  Snowbeamowa  udzieliła  jej  kulinarnej  porady  —  pokazał  jak 

 przyrzą dza  się pudding z ryŜu. — To jedyny pudding, ja jadamy — oświadczył Mały Jaś. — 

Bo tani! 

Mały  Jaś  niezawodnie  pojawiał  się,  by  wyskrobać  brytfannę.  Wiedziony  jakimś  szóstym 

zmysłem stawał w drzwiach, kiedy Jana zaczynała piec ciasto. Jana nadała imiona wszystkim 

swoim  przyborom  kuchennym  i  bardzo  to  rozbawiło  Snowbeamów.  Imbryk,  który 

podskakiwał na ogniu, gdy zaczynała się gotować woda, został nazwany Pijaczkiem, patelnia 

Panią  Muffet,  miska  Polly,  rondel  Tymoteuszem,  kocioł  Kocmołuchem,  a  wałek  do  ciasta 

Wałkiem. 

Ale  i  na  Janę  czekało  jej  Waterloo.  Zabrała  się  do  smaŜenia  pączków.  Niby  to  nic 

trudnego,  niemniej  nawet  Snowbeamowie  nimi  wzgardzili.  Jana  postanowiła  się  nie 

poddawać  i  ponawiała  próby.  Wszyscy  okazywali  Ŝywe  zainteresowanie.  Pani  Kubusiowa 

udzieliła  wyczerpujących  wskazówek,  mama  Min  nie  szczędziła  rad.  Sklepikarz  z  Zakątka 

przysłał  specjalny  szmalec.  Jana  próbowała  smaŜyć  pączki  na  Tymoteuszu,  próbowała  na 

Pani  Muffet.  Nic  z  tego.  Za  kaŜdym  razem  przewrotne  pączki  nazbyt  nasiąkały  tłuszczem. 

Jana budziła się w nocy i zamartwiała klęską. 

— Dosyć tego, moja najmilejsza Jano — powiedział tato. — PrzecieŜ wiesz, Ŝe nawet kot 

wdowy zmarł, bo się zanadto martwił. I wszyscy powtarzają mi, Ŝe jesteś za powaŜna na swój 

wiek. Bardzo cię proszę, zapomnij o tych pączkach. 

Jana nigdy nie nauczyła się naprawdę dobrze smaŜyć pączków. Miało to tę dobrą stronę, Ŝe 

nie wbiła się w pychę i nie zaczęła popisywać przed ciotką Ireną. Ciotka Irena pojawiała się 

często.  Czasem  zostawała  na  noc  i  Jana  niechętnie  prowadziła  ją  do  swego  ukochanego 

gościnnego  pokoju.  Ciotkę  Irenę  zawsze  rozśmieszała  myśl,  Ŝe  Jana  ma  gościnny  pokój.  I 

okazała rozbawienie, gdy zastała Janę rozłupującą szczapy na opał. 

— Zwykle  to  robi  tato, ale  dziś cały  dzień  pisał i  nie  chciałam  go  odrywać  —  oznajmiła 

Jana. — A zresztą ja  lubię  łupać szczapy. 

— Mała filozofka! — uśmiechnęła się ciotka Irena, próbując ją pocałować. 

Jana zarumieniła się aŜ po uszy. 

— Przepraszam, ciociu Ireno, ale ja nie lubię, Ŝeby mnie ktoś całował. 

— Ładnie  to  tak  mówić  do  własnej  ciotki,  złotko?  —  ciotka  Irena  podniosła  wymownie 

brwi.  Uśmiechniętej,  ociekającej  słodyczą  ciotki  Ireny  nie  moŜna  było  rozgniewać.  Jana 

uznała,  Ŝe  gdyby  raz  doszło  do  jakiejś  awantury,  zdołałaby  ją  potem  polubić.  Wiedziała,  Ŝe 

tacie jest trochę przykro, Ŝe między nią i ciotką Ireną jakoś się „nie układa”, i tato uwaŜa, Ŝe 

to  ona  jest  temu  winna.  MoŜe  tak  i  było.  MoŜe  to  bardzo  brzydko  z  jej  strony,  Ŝe  nie  lubi 

ciotki Ireny. „Ale dlaczego ona zawsze patrzy na nas z góry? — myślała z oburzeniem Jana. 

—  Nie  chodzi  o  to,  co   mówi,  ale   jak   mówi.  Traktuje  mnie  tak,  jakbym  się   bawiła   w 

prowadzenie gospodarstwa”. 

Czasem  jeździli  do  miasta  na  obiad  do  ciotki  Ireny.  Obiady  były  wspaniałe.  Z  początku 

Jana uwaŜała to za osobistą zniewagę. Ale po paru tygodniach poczuła,  Ŝe potrafi juŜ ciotce 

Irenie dorównać. 

— Cudownie sobie radzisz, złotko. Ale wciąŜ powtarzam twojemu ojcu, Ŝe nie naleŜy cię 

obarczać aŜ taką odpowiedzialnością. 

— Lubię odpowiedzialność — obraziła się Jana. 

— Nie bądź taka przewraŜliwiona, złotko — zabrzmiało to jak oskarŜenie o zbrodnię. 

Jana nie potrafiła upiec pączków, ale z łatwością opanowała sztukę smaŜenia dŜemu. 

— Lubię smaŜyć dŜem — odpowiedziała tacie, kiedy spytał, po co zadaje sobie tyle trudu. 

Za  kaŜdym  razem, kiedy wchodziła do  spiŜarni, czuła  ogromną  satysfakcję  patrząc  na  półki 

pełne  słoików  z  bursztynowymi  i  rubinowymi  dŜemami  i  galaretkami.  Co  rano  zrywała  się 

skoro świt i szła z Min albo ze Snowbeanami zbierać maliny. Potem dom na Wzgórzu Latarni 

przesiąkał  pikantnym  zapachem  marynat.  Kiedy  Janka  Lister  z  Zakątka  urządziła  przed 

ślubem  przyjęcie,  na  które  naleŜało  coś  przynieść,  Jana  dumnie  wkroczyła  z  koszykiem 

pełnym  dŜemów  i  marynat.  Świetnie  się  na  tym  przyjęciu  bawiła,  znała  juŜ  bowiem 

wszystkich i wszyscy ją znali. KaŜdy spacer do wsi był teraz wielką przyjemnością, z kaŜdą 

spotkaną osobą było o czym pogadać, kaŜdy pies merdał ogonem i towarzyszył jej kawałek 

drogi. Obecnie Janie wszyscy wydawali się mili. Tylko kaŜdy na swój sposób. 

Z kaŜdym potrafiła rozmawiać, i to na kaŜdy temat. Lubiła się bawić z dziećmi, ale lubiła 

teŜ  pogadać  ze  starszymi.  Odbywała  pasjonujące  dyskusje  z  Milowym  Krokiem  o  zaletach 

zielonej paszy, cenach wieprzowiny i dowiadywała się, czemu krowy powinny gryźć gałęzie. 

Co  niedziela  rano  obchodziła  z  Kubusiem  Janem  jego  pola  i  zastanawiali  się,  jakie  będą 

zbiory. Wuj Nagrobek pokazał jej, jak powozić dwukółką. 

— W try miga nauczyła się zakręcać — chwalił ją potem przed Kubusiami. 

Milowy Krok nie chciał dać mu się prześcignąć i pozwolił Janie zwozić siano. 

— Fajnie sobie radzisz, Jano. Widać, Ŝe wiesz, co to koń. 

Ale najulubieńszym przyjacielem Jany został stary Tymoteusz Salt, który mieszkał tuŜ nad 

przystanią, w niskim domku pod ciemnymi świerkami. Miał najweselszą, bystrą twarz, która 

wyglądała jak zrobiona z pomarszczonego rzemienia, a głęboko osadzone oczy wyglądały jak 

studzienki śmiechu. Jana przesiadywała u niego całymi godzinami, a on otwierał skorupiaki i 

snuł opowieści o katastrofach na morzu, opowiadał stare legendy i plotki o przedwiecznych 

romansach  na  Północnym  WybrzeŜu.  Czasem  w  tych  wspomnieniowych  seansach 

uczestniczyli  inni  starzy  rybacy  i  marynarze.  Jana  słuchała  z  zapartym  tchem  i  odpędzała 

zadomowioną  świnię  Tymoteusza,  gdy  ta  juŜ  zbyt  natrętnie  usiłowała  się  wtrącić  do 

rozmowy.  Owiewał  ich  słony  wiatr.  Drobne  fale  zalewu  niosły  blask  zachodzącego  słońca, 

niezadługo roztańczą się w księŜycowej poświacie. Czasem z wydm nadpełzała jak duch biała 

mgła.  I  wzgórza  za  zalewem  wyglądały  jak  widma,  w  mgle  nawet  najbrzydsze  domy 

nabierały urody i tajemniczości. 

— Jak tam Ŝycie? — pytał powaŜnie Tymoteusz, a Jana równie powaŜnie odpowiadała, Ŝe 

Ŝycie jest piękne. 

Tymoteusz  dał  jej  szklaną  szkatułkę  pełną  korali  i  muszli  z  Indii.  Pomógł  jej  wykopać 

kilka  płaskich  kamieni,  by  wyłoŜyć  nimi  ścieŜkę  w  ogródku.  Nauczył  ją  piłować,  wbijać 

gwoździe, a wreszcie pływać. Jana była przekonana, Ŝe podczas nauki pływania połknęła pół 

oceanu, ale wreszcie nauczyła się i mokra, lecz zachwycona pobiegła do domu, by pochwalić 

się tacie. Potem zaś z klepek beczki zrobiła hamak, o którym głośno było na całym Wzgórzu 

Latarni. — Ta mała nie cofnie się przed niczym — oświadczyła pani Snowbeamowa. 

Tymoteusz zawiesił ten hamak między dwoma świerkami za domem. Tato nie bardzo się 

nadawał  do  takich  rzeczy,  choć  obiecał jej,  Ŝe  to  zrobi, jeśli  ona  znajdzie  mu  rym  do  słowa 

hipopotam. 

Tymoteusz  nauczył  ją  odczytywać  z  nieba,  jaka  będzie  pogoda.  Dotychczas  znajomość 

Jany z niebem była bardzo powierzchowna. Ale tu, na Wzgórzu Latarni, cudownie było stać i 

widzieć  naokoło  całe  niebo.  Jana  godzinami  wysiadywała  u  stóp  świerków  wpatrując  się  w 

niebo, w morze lub w złocistą dolinę między wydmami. Dowiedziała się, Ŝe poranne baranki 

zwiastują piękną pogodę, a długie pierzaste chmury wiatr. Kiedy niebo o świcie czerwienieje, 

pewny  jest  deszcz,  tak  samo  jak  wówczas,  gdy  przybliŜają  się  jodły  rosnące  na  pagórku 

Małego  Donalda.  W  mieście  Jana  nie  lubiła  deszczu,  ale  tu  witała  go  radośnie  —  był 

cudowny!  Lubiła  się  przysłuchiwać,  kiedy  siecze  nocą  rosnące  pod  oknem  paprocie,  lubiła 

jego  zapach  i  świeŜość.  Lubiła  wybiegać  na  deszcz  i  kąpać  się  w  jego  strugach.  Lubiła 

patrzyć,  jak  nad  zalewem  leje,  choć  tu,  na  Wzgórzu  Latarni,  świeci  słońce.  Polubiła  nawet 

burze,  pod  warunkiem,  Ŝe  się  zanadto  nie  zbliŜały.  Ale  którejś  nocy  rozpętała  się  straszna 

nawałnica.  Błękitne  sztylety  błyskawic  przeszywały  ciemność,  pioruny  biły  we  Wzgórze 

Latarni. Jana skuliła się w łóŜku, chowając głowę pod poduszkę, i nagle poczuła, Ŝe obejmuje 

ją ramię taty. Odsunął oburzonych Piotrków i wziął córkę na kolana. 

— Boisz się, Jano? 

— N–nie — skłamała dzielnie Jana. — Ale to jest  nieprzyzwoite.  

Tato wybuchnął śmiechem. 

— Znalazłaś  odpowiednie  słowo.  Te  grzmoty  są  zniewagą  dla  wszelkiej  przyzwoitości. 

Wkrótce się to skończy, burza juŜ się oddala. „Filary niebios drŜą zadziwione Jego naganą”. 

Czy wiesz, Jano, skąd pochodzi ten cytat? 

— Brzmi  jak Biblia  — wyszeptała  Jana,  gdy  tylko  odzyskała  oddech,  bo  piorun  rozłupał 

właśnie na pół ukochane Wzgórze Latarni. — Nie cierpię Biblii. 

— Nie cierpisz Biblii? Jano, Jano, musimy to zmienić. Jeśli ktoś nie lubi Biblii, to albo coś 

jest z nim nie w porządku, albo poznał ją z niewłaściwej strony. Biblia to wspaniała księga, 

pełna  cudownych  opowieści  i  najcudowniejszej  poezji.  I  zadziwiającej  znajomości  natury 

ludzkiej. I odwiecznej mądrości, i prawdy, i piękna, i zdrowego rozsądku. Tak, tak, musimy 

się  tym  zająć.  No,  burza  juŜ  przechodzi  i  jutro  rano  usłyszymy,  jak  fale  znów  szepczą  do 

siebie  w  słonecznym  blasku,  i  mewy  pojawią  się  nad  ławicą piaskową,  odprawiając  srebrne 

czary. Zacznę jutro drugą pieśń mego poematu o Matuzalemie, a przed tobą, Jano, pojawi się 

rozkoszny  problem,  czy  podać  śniadanie  w  domu,  czy  w  ogródku.  A  wzgórza  będą  się 

radować pospołu — to teŜ Biblia, Jano. Pokochasz Biblię. 

Wszystko  jest  oczywiście  moŜliwe,  ale  Jana  uwaŜała,  Ŝe  do  tego  potrzebny  będzie  cud. 

Chwilowo wystarczało jej, Ŝe kocha tatę. Matka wciąŜ jak wieczorna gwiazda błyszczała nad 

horyzontem jej Ŝycia. Ale tato był tatą. 

Jana znów zapadła w sen. I przyśniło jej się coś strasznego: nie mogła znaleźć cebuli ani 

tych niebieskich skarpetek taty, które naleŜało zacerować 
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Okazało się, Ŝe nie trzeba cudu, Ŝeby pokochać Biblię. W kaŜde niedzielne popołudnie szli 

z tatą nad brzeg morza i tato czytał głośno. Jana polubiła owe niedzielne popołudnia. Brali ze 

sobą kolację i zjadali ją usadowieni wygodnie na piasku. Jana urodziła się juŜ chyba, kochając 

morze. Kochała wydmy, kochała muzykę wiatrów rozbrzmiewającą w srebrzystej samotności 

piaszczystego  wybrzeŜa,  kochała  rozbłyskujące  w  błękitnym  wieczorze  klejnoty  okien 

domków  z  drugiej  strony  zalewu.  I  uwielbiała  słuchać,  jak  tato  czyta  Biblię.  Jego  głos 

dodawał urody kaŜdemu słowu. Janie przychodziło czasem na myśl, Ŝe nawet gdyby tato nie 

miał  innych  zalet,  pokochałaby  go  za  ten  głos.  I  lubiła  jego  komentarze  —  sprawiały,  Ŝe 

kaŜdy werset nabierał  Ŝycia. Nigdy by nie uwierzyła, Ŝe Biblia jest taka piękna. Ale tato nie 

czytał o „kotłach, łopatkach i kadzielnicach”. 

— „Kiedy  zaśpiewały poranne gwiazdy”, czy czujesz Jano, ile w tym radości tworzenia? 

Czy  słyszysz  nieśmiertelną  muzykę  sfer  niebieskich?  „Stań,  słońce,  nad  Gibeonem  i  ty, 

księŜycu,  nad  doliną  Ajjalonu”.  —  Co  za  wspaniała  władczość,  mógłby  jej  pozazdrościć 

Mussolini. „Niechaj się zatrzymają twoje dumne fale…” — patrz, Jano, jak rwą naprzód, ale 

tylko  do  wyznaczonego  punktu  „nie  dalej”,  posłuszna  odwiecznym  prawom. „Nie  dawaj mi 

bogactw wielkich, ale ubogim nie czyń” — to modlitwa Agura, syna Jakecha. CzyŜ nie był on 

roztropnym człowiekiem? JuŜ ci mówiłem, Ŝe Biblia pełna jest zdrowego rozsądku. „Głupiec 

gadulstwem  błądzi”.  Księ ga  przysłów   najostrzej  traktuje  głupców,  Jano,  i  słusznie.  Głupcy 

bardziej jeszcze niŜ ludzie źli zakłócają porządek świata. 

„Gdzie  ty  pójdziesz,  tam  ja  pójdę,  gdzie  zamieszkasz,  ja  zamieszkam,  twój  naród  będzie 

moim  narodem,  a  twój  Bóg  moim  Bogiem,  gdzie  ty  umrzesz,  tam  ja  umrę  i  tam  będę 

pogrzebana.  Niech mi  Jahwe  to  uczyni  i  tamto  dorzuci,  jeśli coś  innego  niŜ  śmierć  oddzieli 

mnie  od  ciebie”.  To  najpiękniejszy  wyraz  uczuć,  z  jakim  dane  było  mi  się  spotkać,  Jano. 

Powiedziała  to  Rut  do  Naomi  najprostszymi,  najkrótszymi  słowami.  Ten,  kto  napisał  te 

wersety,  wiedział,  jak  obchodzić  się  ze  słowami.  Nie  naduŜywał  słów.  Najpiękniejsze  i 

najstraszliwsze  rzeczy  da  się  wyrazić  w  dwóch,  trzech  słowach.  „Kocham  cię”,  „odszedł”, 

„przyszedł”, „umarła”, „juŜ za późno” — i w człowieka wstępuje Ŝycie — albo go opuszcza. 

„Wszystkie córy muzyki strącone zostaną” — czy nie Ŝal ci trochę, Jano, tych lekkomyślnych 

cór  muzyki?  Czy  zasłuŜyły  na  to  poniŜenie?  „Zabrano  Pana  mego  i  nie  wiem,  gdzie  Go 

połoŜono”  —  czyŜ  nie  jest  to  krzyk  ostatecznej  rozpaczy?  „O  stare  ścieŜki  pytaj…  idź  i 

znajdziesz”.  Ach,  Jano,  tak  często  zbaczamy  ze  starych  ścieŜek.  I  często,  choćbyśmy  nie 

wiem  jak  tego  pragnęli,  nie  potrafimy  znaleźć  powrotnej  drogi.  „Jak  chłodna  woda  dla 

spragnionej duszy dobre nowiny z dalekiego kraju”.  Jano, czy kiedyś i chciało ci się pić, tak 

naprawdę pić, Ŝe płacząc z gorączki myślałaś { o wodzie, jakby chodziło o niebo? Mnie tak. I 

to nieraz. „W oczach twoich tysiąc lat dniem wczorajszym się zdaje albo czuwaniem jednej 

nocy”. Pomyśl o tym, Jano, kiedy bieŜąca chwila sprawia ci przykrość”. „Poznasz prawdę, a 

ona cię wyswobodzi”. Najstraszliwsze i najtrafniejsze słowa, wszyscy bowiem obawiamy się 

prawdy i wolności i dlatego właśnie zamordowaliśmy Chrystusa. 

Jana nie zawsze i nie wszystko rozumiała, ale chowała w pamięci słowa ojca na  potem.  I 

przez  resztę  Ŝycia  wracały  do  niej  nagle.  I  Biblia,  i  wiersze,  które  jej  owego  lata  czytał. 

Nauczył ją  rozsmakowywać  się   w słowach. 

— „I ziemia błysła księŜycem” — oto jedno z nieśmiertelnych zdań literatury. Jest wiele 

takich zdań, od których bije magiczny czar. 

— Wiem — odparła Jana. — To jak „…a droga wiodła do Mandalay” — przeczytałam w 

jednej z ksiąŜek panny Colwin — i „w krainie elfów zabrzmiał róg”. Człowieka przechodzi 

dreszcz. 

— Chwytasz istotę rzeczy. Ale powiedz mi, moja Jano, jak się to  mogło  stać, Ŝe Szekspir 

kazał spać Ŝonie w gorszym łóŜku? 

— MoŜe je wolała? — zauwaŜyła rozsądnie Jana. 

— No  jasne.  „Ustami  dzieci  i  prostaczków…”  Nie  rozumiem,  dlaczego  to  najprostsze 

wytłumaczenie nie przyszło na myśl uczonym komentatorom. A moŜe potrafisz teŜ zgadnąć, 

Jano,  kim  była  owa  tajemnicza  „dama  jego  serca”.  Wiesz,  kiedy  poeta  śpiewa  hymny 

pochwalne na cześć kobiety, unieśmiertelnia ją — świadczą o tym Beatrice, Laura, Lucasta, 

Maria  Stuart.  Mówimy  o  nich  setki  lat  po  ich  śmierci,  bo  kochali  je  wielcy  poeci.  Chwasty 

porastają Troję, a my pamiętamy o pięknej Helenie. 

— Ona  na  pewno  nie  miała  duŜych  ust  —  zauwaŜyła  Ŝałośnie  Jana.  Tacie  udało  się 

zachować powaŜny wyraz twarzy. 

— Ale na pewno niezbyt małe. Bogini Helena nie mogła mieć ustek jak pączek róŜy. 

—  Moje   usta  są  za  duŜe,  prawda,  tato?  —  nalegała  Jana.  —  Wszystkie  dziewczynki  u 

Świętej Agaty stale mi to powtarzały. 

— Nie za duŜe, Jano. Twoje usta są szczodre, są ustami kogoś, kto nie bierze, lecz daje, są 

przyjazne  i  ładnie  zarysowane.  Nie  kryje  się  w  nich  słabość.  Ty,  Jano,  nie  uciekłabyś  z 

Parysem  i  nie  wywołała  tego  całego  zamieszania.  Dotrzymałabyś  swoich  obietnic  tak  w 

treści, jak w formie, nawet w tym obecnym zwariowanym świecie. 

Jana miała niejasne uczucie, Ŝe tato ma na myśli wcale nie piękną Helenę, lecz matkę. Ale 

to, co powiedział o jej ustach, bardzo ją pocieszyło. 

Tato  nie  zawsze  czytywał  utwory  wielkich  mistrzów.  Raz  zabrał  na  plaŜę  cienki  tomik 

wierszy Bernarda Freemana Trottera. 

— Poznałem go za oceanem. Poległ… Jano, posłuchaj pieśni o topolach: 

Śpiewam  tedy  topole,  a  kiedy  umrzeć  przyjdzie,  Nie  będę  szukał  wzrokiem  ścian 

wykładanych jaspisem, Ale topoli szumiących w kopule nieba Anglii… A ty, Jano, powiedz, 

co  ty  byś chciała zobaczyć idąc do nieba? 

— Wzgórze Latarni — odpowiedziała Jana. 

Tato  roześmiał  się.  Łatwo  było  rozbawić  ojca,  a  jego  śmiech  sprawiał  Janie  duŜą 

przyjemność. Choć często nie wiedziała, z czego się on śmieje. Ale to jej nie przeszkadzało, 

choć podejrzewała, Ŝe niegdyś mogło to przeszkadzać matce. 

Któregoś  wieczoru  tato  zmęczył  się  recytowaniem  wierszy  i  Jana  nieśmiało  spytała:  — 

Tato, czy mogę ci coś zadeklamować? 

Zadeklamowała  Malca Mateusza. Świetnie jej poszło, tato znakomitym słuchaczem. 

— Tak, Jano, umiesz deklamować. Doskonale to powiedziałaś. Przy okazji udzielę ci paru 

rad. Kiedyś bardzo lubiłem wiersze w dialekcie. 

„Ktoś,  kogo   ona   nie  lubiła,  znakomicie  recytował  wiersze  w  dialekcie”  —  Jana 

przypomniała sobie słowa matki. I znów coś zrozumiała. 

Tato przewrócił się na bok, Ŝeby przez przesmyk między wydmami zobaczyć dom. — O, 

widzę,  Ŝe  u  Kubusiów  się  świeci  i  u  Snowbeamów  w  Głodnej  Zatoce  —  a  u  nas  ciemno. 

Wracajmy,  Jano,  i  zapalmy  w  domu  światło.  Czy  została  jeszcze  odrobina  tego  pysznego 

musu z jabłek? 

I wrócili razem do domu. Tato zapalił gazolinową lampę i usiadł przy biurku,  Ŝeby pisać 

ten swój poemat o Matuzalemie — lub coś zupełnie innego — a Jana wzięła świeczkę i udała 

się do łóŜka. Wolała świeczki od lampy. Świeczki tak ślicznie gasły, knot chwilę dymił i tuŜ 

przed zgaśnięciem porozumiewawczo mrugał. 

Kiedy  tato  nawrócił  juŜ  Janę  na  Biblię,  postarał  się  ją  przekonać  do  historii  i  geografii, 

wyznała mu bowiem, Ŝe przedmioty te nudzą ją niepomiernie. I wkrótce historia przestała być 

zbitkiem  nazwisk  i  dat,  zamieniła  się  w  pasmo  ciekawych  opowieści  o  niezwykłych 

przygodach królów. KaŜde wydarzenie nabierało w ustach taty tajemniczości i romantyzmu, 

Jana wiedziała, Ŝe nigdy tego nie zapomni. Teby, Babilon, Ateny, Galilea stały się miejscami, 

gdzie Ŝyli prawdziwi ludzie, ludzie, których  znała.  A skoro znała, to łatwo było interesować j 

się ich sprawami. 

Geografia, która kiedyś oznaczała tylko mapę świata, okazała się równie pasjonująca. 

— Wybierzemy  się  dziś  do  Indii  —  mówił  tato  i  wybierali  się,  choć  Jana  całą  drogę 

przyszywała  mu  guziki  do  koszuli.  Mama  Min  powaŜnie  traktowała  sprawę  guzików. 

Wkrótce Jana poznała wiele odległych krain równie dobrze, jak znała Wzgórze Latarni, a w 

kaŜdym razie tak jej się wydawało po podróŜach, które odbyła z ojcem. 

— Kiedyś, Jano, naprawdę się tam wybierzemy. Kraj słońca świecącego o północy — czy 

to zdanie cię nie pociąga? Chiny, Damaszek, Samarkanda, Japonia w porze kwitnienia wiśni, 

Eufrates  rozdzielający  zmarłe  królestwa,  wschód  słońca  nad  Karnakiem,  doliny  Lotosu  w 

Kaszmirze,  zamki  nad  brzegiem  Renu.  W  Apeninach  —  w  „chmurnych  Apeninach”  jest 

pewna willa — musisz ją zobaczyć. A teraz narysujmy mapę zaginionej Atlantydy. 

— W  przyszłym  roku  zacznę  się  uczyć  francuskiego  —  zauwaŜyła  Jana.  —  Chyba  go 

polubię. 

— Na  pewno.  Na  pewno  ulegniesz  fascynacji  obcymi  językami.  Myśl  o  nich  jak  o 

drzwiach,  które  otworzą  przed  tobą  nowe  pałace.  Polubisz  nawet  łacinę,  choć  jest  to  język 

martwy. Czy to nie smutna rzecz — martwy język? A kiedyś Ŝył i olśniewał. Wymawiano w 

nim  słowa  miłości  i  słowa  goryczy,  wypowiadano  mądre  prawdy  i  pleciono  głupstwa. 

Zastanawiam się, kim był człowiek, który ostatni wypowiedział zdanie po łacinie, kiedy ona 

jeszcze  Ŝ yła?  Jano,  ile  par  butów  powinna  mieć  stonoga,  gdyby  stonodze  potrzebne  były 

buty? 

Oto był cały tato. Czuły, powaŜny, rozmarzony i nagle zaczynał pleść rozkoszne bzdury. 

Niedziele na Wzgórzu Latarni były bardzo interesujące. Nie tylko dlatego, Ŝe po południu 

ojciec  czytał  jej  Biblię.  Rano  chodziła  zawsze  z  Kubusiami  do  kościoła  na  WybrzeŜu 

Królowej. Szalenie to lubiła. Wkładała kupioną jej przez babkę lnianą zielonkawą garsonkę i 

dumnie  niosła  śpiewnik  hymnów.  Szli  polami,  ścieŜką,  która  okrąŜała  las  DuŜego  Donalda, 

potem przez pastwisko obok domku mamy Min — tam dołączała do nich Min — i dochodzili 

porosłą trawą dróŜką do „leśnego kościółka”, białego budyneczku w gaju buków i świerków, 

gdzie  stale  szemrał  wiatr.  Trudno  by  wyobrazić  sobie  kościółek  bardziej  odmienny  od 

kościoła świętego Barnaby. Jana go pokochała. Okna były ze zwykłego przezroczystego szkła 

i widać było przez nie las, tuŜ przy kościele rosła wielka stara wiśnia. Jana rozpaczała, Ŝe nie 

moŜe jej zobaczyć w porze kwitnienia. Na twarzach wszystkich obecnych malował się — jak 

to  określił  Milowy  Krok  —  „niedzielny  wyraz”.  Członek  Rady  Kościelnej,  Tom  Perkins, 

wyglądał  tak  uroczyście,  jakby  naleŜał  do  innego,  lepszego  świata,  i  Janie  trudno  było 

uwierzyć,  Ŝe  to  ten  sam  wesoły  zwykle  Tom.  Siedząca  w  sąsiedniej  ławce  pani  Mała 

Donaldowa  częstowała ją  zawsze  miętówkami.  Jana  nie  lubiła miętówek,  ale  polubiła  panią 

Małą  Donaldowa  i  doszła  do  wniosku,  Ŝe  smak  miętówek  ma  w  sobie  coś  z  odświętności 

niedzieli. 

Po  raz  pierwszy  Jana  mogła  wziąć  udział  w  śpiewaniu  hymnów  i  chętnie  z  tego 

skorzystała.  Na  Wesołej  uwaŜano,  Ŝe  Jana  nie  umie  śpiewać,  okazało  się  jednak,  iŜ 

bynajmniej  nie  fałszuje.  Bardzo  ją  to  uradowało,  gdyŜ  w  przeciwnym  razie  nie  mogłaby 

uczestniczyć  w  chóralnych  śpiewach,  które  w  niedzielne  wieczory  odbywały  się  w  sadzie 

Kubusiów, i czułaby się jak wyrzutek społeczeństwa. Bo ów chóralny śpiew wydawał jej się 

najmilszą częścią niedzieli. Wszyscy Kubusiowie śpiewali jak makolągwy. KaŜdy miał prawo 

do swojego ulubionego hymnu. Śpiewali teŜ bardziej „płoche” pieśni religijne, jak to określił 

Milowy  Krok,  którego  przeraźliwy  bas  często  wszystkich  zagłuszał.  Czasem  próbował  teŜ 

włączyć  się  do  chóru  pozostający  w  domu  pies.  A  za  sadem  ciągnął  się  przestwór 

rozświetlonego księŜycem morza. 

Zawsze kończyli wieczór odśpiewaniem  BoŜ e, chroń  króla i potem Jana wracała do domu 

odprowadzana przez wszystkich Kubusiów i trzy psy. Kiedyś zastała w ogrodzie tatę, siedział 

na kamiennej ławce, którą jej zrobił Tymoteusz Salt, palił Starą Nieprzyjaciółkę i „zachwycał 

się ciemną urodą mroku”. Jana usiadła obok niego, a ot objął ją ramieniem. Wokół nich kręcił 

się Piotrek Pierwszy. Było tak cicho, Ŝe słyszeli, jak na łące Kubusia Jana porykują krowy, i 

tak chłodno,  Ŝe  Janę  ucieszyło  ciepło  ramienia  taty.  Cisza, chłód,  słodycz  powietrza  —  a  w 

Toronto  wszyscy  dusili  się,  gdyŜ,  jak  podała  wczorajsza  gazeta,  Toronto  nawiedziła  fala 

upałów. Na szczęście matka była z przyjaciółmi w Muskoka. Ale biedna Finka w tej izdebce 

na poddaszu! Ach, gdybyŜ Finka mogła być z nią na Wzgórzu Latarni. 

— Jano  —  spytał  tato  —  czy  dobrze  zrobiłem,  Ŝe  tej  wiosny  zaŜądałem  twojego 

przyjazdu? 

— Tak. 

— Ale  czy   powinienem   był?  Czy  nikomu  nie  sprawiło  to  przykrości?  Janie  mocniej 

uderzyło serce. Po raz pierwszy tato pośrednio, ale wspomniał o matce. 

— Nie taką straszną, bo przecieŜ we wrześniu wrócę. 

— Tak. We wrześniu wrócisz. 

Jana czekała na następne słowa, ale te słowa nie padły. 
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„Czy  widujesz  czasem  Finkę?  —  pisała  do  matki  Jana.  —  Martwię  się,  czy  nie  głoduje. 

Nic o tym nie pisze — dostałam od niej trzy listy i mam wraŜenie, Ŝe jest cały czas  głodna. 

WciąŜ ją najbardziej kocham, ale Goncik i Polly, i Min takŜe są bardzo miłe. Goncik zrobiła 

ogromne postępy. Co dzień myje uszy i zawsze ma czyste paznokcie. I nigdy juŜ nie pluje na 

odległość, choć mówi, Ŝe to pyszna zabawa. Mały Jaś pluje. Mały Jaś zbiera kapsle od butelek 

i przyczepia sobie do koszuli. Wszyscy chowamy dla niego kapsle. 

W  sobotę  wieczorem  we  dwie  z  Mirandą  przystrajamy  kościół  kwiatami.  Mamy  duŜo 

własnych kwiatów, ale czasem bierzemy teŜ kwiaty od pań Titus. Jeździmy po nie cięŜarówką 

brata Ding–Donga. One mieszkają w Dolinie Potoku, czy to nie śliczna nazwa? Panna Justyna 

jest starsza, a panna Wioletta młodsza. Obie są chude i wysokie, i wytworne. Mają rozkoszny 

ogród i Miranda powiada, Ŝe jeśli chce się zaskarbić ich względy, trzeba ten ogród wychwalać 

pod niebiosa. Wtedy wszystko dla ciebie zrobią. Mają wiśniową aleję, która wiosną jest wręcz 

cudowna,  mówi  Miranda.  Obie  są  filarami  kościoła  i  cieszą  się  wielkim  szacunkiem,  ale 

panna  Justyna  nigdy  nie  wybaczyła  panu  Snowbeamowi,  bo  kiedyś  przez  roztargnienie 

nazwał ją panią, a nie panną. On mówi, Ŝe powinna być raczej zadowolona! Panna Wioletta 

nauczy  mnie  mereŜkować.  Mówi,  Ŝe  kaŜda  dama  powinna  umieć  haftować  i  szyć.  Ma  starą 

twarz, ale młode oczy. Bardzo je obie lubię. 

Czasem się kłócą. Tego lata pokłóciły się o fikus. Ten fikus naleŜał do ich matki i zeszłego 

roku  usechł.  Obie  uwaŜają  go  za  świętość  i  za  nic  by  go  nie  wyrzuciły,  ale  panna  Wioletta 

uwaŜa, Ŝe mogłyby go postawić w sieni z tyłu domu, a panna Justyna Ŝąda, Ŝeby go ustawić w 

saloniku. I z tego powodu często z sobą nie rozmawiają. Poradziłam im, Ŝeby przez tydzień 

stał w salonie, a potem przez tydzień w sieni. Bardzo im się ta myśl spodobała i tak zrobiły, i 

teraz w Dolinie Potoku nie ma juŜ sprzeczek. 

W  ostatnią  niedzielę  Miranda  zaśpiewała  wieczorem  w  kościele  Pozostań  ze  mną  (w 

kościele raz na miesiąc odbywa się wieczorne naboŜeństwo). Mówi, Ŝe lubi śpiewać, bo kiedy 

śpiewa, wydaje jej się, Ŝe jest szczupła. A jest taka tłusta, Ŝe boi się, Ŝe nikt jej nie zechce. Ale 

Milowy Krok powiedział: — Nie ma strachu, męŜczyzna lubi, aby kobieta była »przy kości«. 

— Matuś, czy to jest ordynarne wyraŜenie? Bo tak twierdzi pani Snowbeamowa. 

Co  niedzielę  śpiewamy  wieczorem  w  sadzie  Kubusiów,  oczywiście  śpiewamy  tylko 

religijne  pieśni.  Lubię  sad  Kubusiów.  Trawa  jest  tam  wysoka,  a  drzewa  rosną,  jak  im  się 

podoba. Kubusiowie wspaniale się razem bawią. To miła rzecz taka duŜa rodzina. 

Punch Kubusiów uczy mnie, jak trzeba biegać boso po rŜysku, Ŝeby to nie bolało. Czasem 

chodzę boso. Kubusiowie i Snowbeamowie stale chodzą na bosaka. Przyjemnie jest tak biec 

po mokrej trawie albo po piasku. I  strasznie jest miło, kiedy błoto wciska się między palce. 

Matuś — nie masz mi tego za złe? 

Pierze  nam  mama  Min.  Jestem  pewna,  Ŝe  potrafiłabym  świetnie  prać,  ale  mi  nie  wolno. 

Mama  Min  pierze  wszystkim  letnikom  znad  Zalewu.  Świnia  mamy  Min  cięŜko  się 

rozchorowała, ale wyleczył ją Wuj Nagrobek. Cieszę się, Ŝe wyzdrowiała, bo inaczej Min i jej 

mama nie miałyby zimą co jeść. Mama Min znana jest ze swojej zupy z małŜy. Nauczy mnie 

ją gotować. Chodzimy z Goncikiem nad morze i wygrzebujemy małŜe. 

Wczoraj upiekłam ciasto, ale do lukru dostały się mrówki. Straszny wstyd, bo mieliśmy na 

kolacji  gości.  Chciałabym  wiedzieć,  jak  się  uchronić  przed  mrówkami.  Wuj  Nagrobek 

powiada,  Ŝe  moja  zupa  jest  prawdziwą  zupą.  Jutro  na  obiad  będzie  kurczak.  Obiecałam 

schować szyjkę dla Małego Jasia i udko dla Goncika. I wiesz, Matuś, w naszym stawie pełno 

jest pstrągów. Wyławiamy je i zajadamy się. Pomyśl tylko — moŜna łowić ryby we własnym 

stawie i smaŜyć je sobie na kolację! 

Milowy Krok ma sztuczną szczękę. Przy jedzeniu wyjmuje ją i chowa do kieszeni. Kiedy 

wieczorem  wychodzi  i  dają  mu  kanapki  na  śniadanie,  mówi:  —  Dziękuję,  wkrótce  znów 

wpadnę. — A jeŜeli mu nie dają, to nigdy juŜ tam nie wraca. Powiada, Ŝe człowiek musi się 

szanować. 

Tymoteusz  Salt  pozwala  mi  patrzyć  przez  swoje  szkło  powiększające.  Śmiesznie  jest 

patrzyć  z  drugiej  strony,  wszystko  robi  się  takie małe  i  odległe, jakby  się  patrzyło  z  innego 

świata. 

Polly  i  ja  odkryłyśmy  na  wzgórzach  łąkę  pachnącej  trawy.  Zerwałam  pęk,  Ŝeby  Ci 

przywieźć. Panna Wioletta Titus mówi, Ŝe wkłada się ją między chusteczki do nosa. 

Dziś  nadawaliśmy  imiona  cielątkom  Kubusiów.  Ładne  cielęta  nazywaliśmy  imionami 

osób, które lubimy, a brzydkie — osób, których nie lubimy. 

W  przyszłym  tygodniu  Goncik,  Polly  i  ja  będziemy  sprzedawać  karmelki  na 

dobroczynnym podwieczorku w Zakątku. 

Któregoś dnia nazbieraliśmy na plaŜy drewek, rozpaliliśmy ognisko i tańczyliśmy. 

Penny  Snowbeam  i  Punch  Kubusiów  są  teraz  bardzo  zajęci,  bo  zdejmują  liszki  z  łodyg 

kartofli.  Nie  cierpię  liszek.  Kiedyś  Punch  powiedział,  Ŝe  jestem  dzielną  dziewczyną,  bo  się 

nie  boję  myszy,  a  Penny  zaraz  zawołał:  „Aha!  Posadź  jej  liszkę  na  rękę,  to  zobaczysz!” 

Cieszę się, Ŝe Punch nie poddał mnie próbie, bo bym na pewno nie wytrzymała. 

Frontowe drzwi zacinały się, więc poŜyczyłam od Milowego Kroka hebel i naprawiłam je. 

I  załatałam  Małemu  Jasiowi  spodnie.  Pani  Snowbeamowa  nie  miała  juŜ  łat  i  świecił  gołym 

tyłkiem. 

Pani Mała Donaldowa nauczy mnie robić konfitury. Ona trzyma konfitury w kamiennych 

garnczkach odziedziczonych po ciotce, ale ja włoŜę je do zwyczajnych słoików. 

Wuj Nagrobek prosił mnie,  Ŝebym napisała mu list do Ŝony, która pojechała do Halifaxu. 

Zaczęłam: »Kochana śono«, ale on powiedział, Ŝe nigdy tak do niej nie mówi i gotowa spaść 

z krzesła, więc niech lepiej napiszę: »Kochana Ma!« Powiedział, Ŝe napisałby sam, ale jest na 

bakier z ortografią. 

„Matuś, strasznie Cię kocham”. 

Jana połoŜyła głowę na liście i poczuła, Ŝe dławi ją w gardle. GdybyŜ tylko matka mogła tu 

być — z nią i z tatą — chodziłaby z nimi nad morze, pływała, leŜała na piasku, jadła świeŜe 

pstrągi, śmiała się z nimi z domowych Ŝarcików, razem biegaliby w świetle księŜyca — och, 

jaki świat byłby piękny! 


XXIV 

Cioteczka Em przysłała liścik prosząc, by ją Jana odwiedziła. 

— Musisz pójść — oznajmił tato. — Na tym odludziu zaproszenie do Cioteczki Em równa 

się zaproszeniu do królowej. 

— Kto to taki, ta Cioteczka Em? 

— Ba, Ŝebym ja wiedział! Nigdy nie mogłem spamiętać, kto był jej ostatnim męŜem, więc 

albo  jest  obecnie  panią  Robertową  Barker,  albo  panią  Jakubową  Gregory.  Ale  to  zupełnie 

niewaŜne,  wszyscy  nazywają  ją  Cioteczka  Em.  Sięga  mi  najwyŜej  do  kolan  i  takie  z  niej 

chuchro, Ŝe kiedyś wiatr porwał ją jak piórko, przeniósł na drugą stronę zalewu i z powrotem. 

To  przemądra,  dobra  wróŜka.  Mieszka  przy  tej  bocznej  drodze,  o  którą  niedawno  pytałaś, 

przędzie, tka i farbuje ścinki na chodniki. Farbuje po staroświecku, uŜywając roślin i kory, i 

porostów. Wie o nich wszystko. Ufarbowana przez nią tkanina nie śmie wypłowieć. Najlepiej 

wybierz  się  do  niej  juŜ  dziś  wieczorem,  Jano.  Ja  i  tak  zamierzam  zasiąść  do  trzeciej  pieśni 

mego Matuzalema. WciąŜ jest jeszcze młodziutki, opisałem dopiero pierwsze trzysta lat jego 

Ŝycia. 

Z  początku  Jana  święcie  wierzyła  w  poemat  o  Matuzalemie.  Ale  teraz  naleŜał  on  juŜ  do 

wypróbowanych domowych Ŝarcików. Kiedy tato oświadczał, Ŝe musi się zabrać do następnej 

pieśni, Jana wiedziała, Ŝe chodzi o jakiś przemądry artykuł do  Sobotniej Popołudniówki  i nie 

naleŜy mu przeszkadzać. Wiersze pisywał w jej obecności, ale wiersze nie przynosiły duŜych 

dochodów, a artykuły do  Popołudniówki  tak. 

Jana  wybrała  się  do  Cioteczki  Em  natychmiast  po  kolacji.  Chcieli  jej  towarzyszyć 

Snowbeamowie, ale im podziękowała. Byli wściekli i z wyjątkiem Goncika, która uznała, Ŝe 

dama  nie  powinna  się  narzucać,  i  wróciła  do  domu,  szli  za  nią  trzymając  się  blisko  płotu  i 

obrzucali ją wyzwiskami. 

— Ona ma odstające uszy! — wołał Penny. 

Jana wiedziała, Ŝe to nieprawda, więc mało ją to obeszło. Ale następne słowa zabolały ją. 

— Na bocznej drodze moŜe trafić na krokodyla. A krokodyle są groźniejsze od krów. 

Jana drgnęła. Skąd Snowbeamowie dowiedzieli się, Ŝe ona boi się krów? Sądziła, Ŝe udało 

jej się to ukryć. Snowbeamom na dobre rozwiązały się języki i obelgom nie było końca. 

— Widzieliście tę zarozumiałą kwokę? 

— Pyszni się jak kot zaprzęŜony do dwukółki! 

— Co, gardzisz nami, tak? 

— Zawsze mówiłem, Ŝe zadziera nosa. 

— Myślisz moŜe, Ŝe Cioteczka Em poczęstuje cię kolacją? 

— Nawet  jeśli  poczęstuje,  to  wiem,  co  dostaniesz.  Szklankę  kwaśnego  soku,  dwa 

ciasteczka i plasterek sera. Uha! Kto by tego chciał? Uha! 

— ZałoŜę się, Ŝe będzie się bała wracać po ciemku. 

Jana  w  najmniejszym  stopniu  nie  obawiała  się  ciemności,  łatwo  więc  jej  przyszło  z 

godnością milczeć. 

— Jesteś tu przecieŜ obca! — zawołał Penny. 

Inne  zniewagi  nie  miały  Ŝadnego  znaczenia.  Jana  znała  swoich  Snowbeamów.  Ale  ta 

zniewaga! Ona ma tu być obca?! Na tej ukochanej Wyspie, na której się urodziła! Stanęła tuŜ 

przed Pennym. 

— Poczekaj  tylko!  —  szepnęła  zjadliwie.  —  Zobaczysz,  co  się  stanie,  jak  któreś  z  was 

będzie następnym razem chciało wylizać garnek! 

Snowbeamowie  zamilkli.  O  tym  nie  pomyśleli.  Rzeczywiście,  lepiej  nie  draŜnić  Jany 

Stuart. 

— No,  no,  bez  urazy  —  wycofała  się  Karolka.  I  zawrócili  w  stronę  domu,  tylko 

niepoprawny Mały Jaś wrzasnął jeszcze: — śegnaj, ty kościotrupie! 

Jana  pozbywszy  się  Snowbeamów  rozkoszowała  się  samotnym  spacerem.  Jedną  z 

najwspanialszych stron Ŝycia na Wzgórzu Latarni było to, Ŝe mogła iść, gdzie chciała i kiedy 

chciała, i nie musiała się obawiać niczyich uwag. Rada była, Ŝe ma okazję poznać tę boczną 

drogę,  przy  której  mieszkała  Cioteczka  Em.  Często  zastanawiała  się,  dokąd  prowadzi  ta 

nieśmiała wąska dróŜka wijąca się wśród świerków i jodeł, jakby się chciała ukryć. Powietrze 

pełne  było  zapachu  kwitnącej  trawy,  drzewa  rozmawiały  nad  jej  głową  w  jakimś 

zapomnianym języku odległych lat, wśród paproci skakały króliki. W małej dolince zobaczyła 

przy  drodze  zatarty  napis  —  koślawe  litery  na  białej  desce  —  wiele  lat  temu  zatknął  tu  tę 

deskę  pewien  starzec,  który  juŜ  dawno  zdąŜył  umrzeć:  „Oto  woda  dla  spragnionych 

wędrowców”. Jana poszła ścieŜką i znalazła czyste źródełko między omszałymi kamieniami. 

Zatrzymała się i napiła. Zaczepiła ją bezczelnie siedząca na starym buku wiewiórka, ale Jana 

nie  dała  się  sprowokować.  Chętnie  zostałaby  tu  dłuŜej,  ale  na  niebie  nad  wierzchołkami 

świerków  pojawiła  się  juŜ  złocistość  zachodu  i  wiedziała,  Ŝe  powinna  przyspieszyć  kroku. 

Kiedy  wyszła  z  dolinki,  zobaczyła  domek  Cioteczki  Em,  który  jak  kot  przysiadł  na  zboczu 

wzgórza.  WzdłuŜ  prowadzącej  doń  alejki  rosy  kępy  białych  i  Ŝółtych  nieśmiertelników. 

Cioteczka Em siedziała przed kuchennymi drzwiami przędąc na kołowrotku, a obok na ławce 

leŜały  kłębki  srebrzystej  wełny.  Kiedy  Jana  otworzyła  furtkę,  Cioteczka  Em  wstała  —  tato 

trochę  przesadził  twierdząc,  Ŝe  sięga  mu  do  kolan,  niemniej  była  od  Jany  niŜsza.  Na 

kędzierzawych włosach miała stary pilśniowy kapelusz odziedziczony po jednym z męŜów, a 

czarne oczka błyszczały przyjaźnie, mimo Ŝe dość ostro spytała: 

— Kim jesteś, dziecko? 

— Jestem Jana Stuart. 

— Wiedziałam  —  oświadczyła  triumfalnie  Cioteczka  Em.  —  Od  razu  wiedziałam,  jak 

zobaczyłam cię na ścieŜce. Stuartów rozpoznaje się po chodzie. 

Jana  chodziła  szybko,  płynnym  krokiem,  jednocześnie  lekko  i  zamaszyście. 

Snowbeamowie  utrzymywali,  Ŝe  porusza  się  majestatycznie,  ale  nie  było  to  prawdą.  Teraz 

ucieszyła się, Ŝe Cioteczka Em uznała to za chód Stuartów. I od razu ją polubiła. 

— Wejdź i usiądź na chwilę — zaproponowała Cioteczka Em wyciągając do niej brunatną 

pomarszczoną  rękę.  —  Akurat  skończyłam  prząść  dla  pani  DuŜej  Donaldowej.  Teraz  juŜ 

minęły te czasy, ale dawniej robota paliła mi się w rękach. 

Podłoga Cioteczki Em była co najmniej nierówna. KaŜda deska wyginała się w inną stronę. 

W domu nie panował zbyt wielki porządek, ale było w nim przytulnie i Janie się spodobało. 

Stare krzesło, na którym usiadła, od razu się z nią zaprzyjaźniło. 

— Teraz moŜemy pogadać — oświadczyła Cioteczka Em. — Jestem dziś w odpowiednim 

nastroju. Jak nie mam humoru do rozmowy, nikt ze mnie nie wyciągnie słowa. Wezmę tylko 

moje  druty.  Nigdy  nie  szyję,  ani  nie  haftuję,  ani  nie  szydełkuję,  ale  nikt  na  WybrzeŜu  nie 

dorówna mi w robieniu na drutach. Bardzo chciałam cię zobaczyć — wszyscy o tobie mówią. 

UwaŜają,  Ŝe  jesteś  cwana.  Pani  DuŜa  Donaldowa  twierdzi,  Ŝe  gotujesz  jak  stara.  Gdzie  się 

nauczyłaś gotować? 

— Och, chyba zawsze umiałam — oświadczyła Ŝywo Jana. śadne tortury nie wydarłyby z 

niej  wyznania,  Ŝe  do  przyjazdu  na  Wyspę  nigdy  nie  gotowała.  Mogłoby  to  w  oczach 

Cioteczki Em przynieść ujmę matce. 

— Dopiero  w  zeszłym  tygodniu  dowiedziałam  się  od  pani  DuŜej  Donaldowej,  Ŝe 

mieszkasz  z  ojcem  na  Wzgórzu  Latarni.  Było  to  na  pogrzebie  Marii  Howe.  Rzadko  teraz 

wychodzę z domu — chodzę tylko na pogrzeby.  Na pogrzeby przychodzą wszyscy  i moŜna 

się dowiedzieć, co u kogo słychać. Jak tylko pani DuŜa Donaldowa opowiedziała mi o tobie, 

postanowiłam, Ŝe muszę cię poznać. Ale ty masz gęste włosy. I takie ładne małe uszy. A na 

szyi  pieprzyk  —  będziesz  bogata.  Ale,  Jano  Stuart,  wcale  nie  jesteś  podobna  do  matki. 

Dobrze ją znałam. 

Jana poczuła dreszcz podniecenia. 

— Naprawdę? 

— Tak. Mieszkali w domku w Górnej Przystani. Ja tam wtedy teŜ mieszkałam, na farmie 

za uroczyskiem. Właśnie drugi raz — niech to licho porwie — wyszłam za  mąŜ. MęŜczyźni 

zawsze potrafią cię skołować. Nosiłam twojej mamusi masło i jajka i byłam u was w domu tej 

nocy, kiedy się urodziłaś. Jak się miewa twoja mamusia? WciąŜ taka ładna i niemądra? 

Jana chciała się oburzyć, Ŝe ktoś ośmiela się nazwać jej matkę niemądrą — ale się jej to 

nie  udało.  Cioteczce  Em  nie  moŜna  było  brać  za  złe  niczego,  co  mówiła.  Tak  mile  się  do 

człowieka  uśmiechała.  Jana  poczuła,  Ŝe  z  Cioteczka  Em  moŜe  porozmawiać  o  matce,  moŜe 

się ją wypytać o wszystko, co ją dręczy. 

— Matka ma się dobrze. Och, Cioteczko Em, czy moŜe mi Cioteczka powiedzieć  dlaczego 

rodzice się rozstali? 

— Trudne  pytanie,  Jano  Stuart  — Cioteczka  Em  podrapała  się  drutem  w  głowę.  —  Nikt 

tego naprawdę nie wie. Wszyscy się tylko domyślali. 

— Czy oni byli… czy oni się kochali? 

— Tak. Nie daj sobie wmówić, Ŝe było inaczej. Kochali się. śadne z nich nie miało krzty 

rozumu, ale wprost za sobą szaleli. Zjesz jabłko? 

— Więc dlaczego przestali się kochać? Czy to moja wina? Nie chcieli mnie? 

— Kto  ci  to  powiedział?  Wiem,  Ŝe  twoja  mamusia,  kiedy  się  urodziłaś,  wprost  nie 

posiadała się ze szczęścia. PrzecieŜ byłam przy tym. I zawsze uwaŜałam, Ŝe twój tatuś jak na 

męŜczyznę jest do ciebie wyjątkowo przywiązany, choć rzadko to okazywał. 

— No to dlaczego?… dlaczego?… 

— Wiele osób uwaŜa, Ŝe maczała w tym palce twoja babka Kennedy. Stawała na głowie, 

Ŝeby  nie  dopuścić  do  tego  małŜeństwa.  Pierwszego  lata  po  wojnie  była  z  córkami  na 

Południowym  WybrzeŜu.  Twój  tatuś  właśnie  wrócił  z  wojny.  Zakochał  się  od  pierwszego 

wejrzenia.  Wcale  mu  się  nie  dziwię.  Twoja  mamusia  była  najładniejszą  dziewczyną, 

widziałam w Ŝyciu, wyglądała jak złoty motyl. Jej główka wprost promieniała światłem. 

Tak, Jana dobrze o tym wiedziała. Kok jasnozłotych włosów matki, upięty tuŜ nad szyją, 

wprost promieniał światłem. 

— I ten jej śmiech — taki dźwięczny, młodziutki śmiech. Czy wciąŜ się tak śmieje? 

Jana nie wiedziała, co powiedzieć. Matka śmiała się, owszem, dźwięcznie — ale czy był to 

 młody śmiech? 

— Matka często się śmieje — oświadczyła trochę wymijająco. 

— Była  strasznie  rozpieszczona.  Zawsze  dostawała  to,  czego  chciała.  No  więc  jak 

zapragnęła twojego tatusia, to oczywiście musiała go mieć. Wtedy pewnie po raz pierwszy w 

Ŝyciu  zapragnęła  czegoś,  czego  matka  nie  chciała  jej  dać.  Starsza  pani  była  przeciwna 

małŜeństwu.  Twoja  mama  nie  bardzo  śmiała  stawić  jej  czoła,  ale  mimo  to  uciekła  z  twoim 

tatusiem.  Stara  pani  Kennedy  wróciła  wściekła  do  Toronto.  Ale  wciąŜ  pisała  do  twojej 

mamusi, przysyłała jej prezenty i zapraszała. Rodzina twojego tatusia teŜ nie była rada z tego 

małŜeństwa. Twój tatuś mógł się oŜenić z kaŜdą dziewczyną na Wyspie. A pierwsza była nie 

od  tego  Lila  Morrow.  Wtedy  była  podlotkiem  o  nogach  jak  patyki,  ale  wyrosła  na  piękną 

kobietę.  Nigdy  nie  wyszła  za  mąŜ.  Jej  kandydaturę  bardzo  popierała  twoja  ciotka  Irena. 

Zawsze  utrzymywałam,  Ŝe  ta  dwulicowa  Irena  więcej  tu  namieszała  niŜ  twoja  babka.  To 

zaraza. Niby taka słodka, a jędza. JuŜ w czasach kiedy była młodą dziewczyną, potrafiła, niby 

to słodko, wygłaszać najgorsze zniewagi. Ale z twoim ojcem robiła, co chciała. Zawsze koło 

niego  skakała  i  schlebiała  mu  na  potęgę.  MęŜczyźni  to  lubią,  Jano  Stuart,  nawet 

najmądrzejszy męŜczyzna daje się na to nabrać. Twój tatuś uwaŜał, Ŝe Irena jest cudowna, i 

nigdy  by  nie  uwierzył,  Ŝe  to  urodzona  intrygantka.  Twoi  rodzice,  rzecz  jasna,  czasem  się 

sprzeczali, a Irena podbechtywała ich. „PrzecieŜ z niej jeszcze dziecko, Jędrusiu” — mówiła, 

kiedy  on  chciał  czuć,  Ŝe  ma  za  Ŝonę  dorosłą  kobietę.  „Złotko,  jesteś  taka  młoda”  — 

powtarzała twojej mamusi, kiedy ta obawiała się, Ŝe nie dorównuje rozumem twemu tacie. I 

stale traktowała ją z góry — ta baba nawet Pana Boga traktowałaby z góry — i szarogęsiła się 

w  jej  domu.  To  prawda,  Ŝe  twoja  mamusia  nie  bardzo  umiała  prowadzić  dom.  Tak,  z  tym 

miała  prawdziwe  zmartwienie.  Nikt  jej  nie  nauczył  robić  zakupów  ani  sprzątać.  Ale  Ŝadna 

kobieta nie lubi, Ŝeby inna rządziła się u niej w domu. Ja to bym Irenę odesłała, gdzie pieprz 

rośnie, ale twoja mama zupełnie nie potrafiła stawić jej czoła. 

Oczywiście, Ŝe matka nie potrafiła stawić czoła ciotce Irenie. Matka nikomu nie potrafiła 

się sprzeciwić. Jana zapalczywie ugryzła soczyste jabłko. 

— Zastanawiam się — powiedziała głośno, ale raczej do samej siebie niŜ do Cioteczki Em 

— czy byliby szczęśliwsi, gdyby kaŜde z nich pobrało się z kimś innym. 

— Nie  —  ostro  zaprzeczyła  Cioteczka  Em.  —  Byli  dla  siebie  stworzeni.  Nie  wątp  w  to, 

Jano Stuart. Jasne,  Ŝe się kłócili. Wszystkie małŜeństwa się kłócą. Sama się wykłócałam i z 

moim  pierwszym,  i  z  moim  drugim  nieboszczykiem.  Ale  gdyby  ich  zostawiono  w  spokoju, 

doszliby łatwo do porozumienia. AŜ w końcu, jak skończyłaś trzy latka, twoja mama zabrała 

cię z wizytą do babki i juŜ nie wróciła. I to wszystko, co wiemy. Twój tatuś sprzedał dom i 

wyruszył  w  podróŜ  dookoła  świata.  A  przynajmniej  tak  mówiono,  bo  ja  tam  nie  wierzę,  Ŝe 

ziemia jest okrągła. Gdyby była, to by ze stawów i mórz wyciekła cała woda. No, przyszykuję 

ci małą przekąskę. Mam szynkę i ćwikłę, a w ogródku pełno jest porzeczek. 

Zjadły  szynkę  z  ćwikłą  i  wyszły  do  ogródka  na  porzeczki.  Ogródek  był  zarośnięty,  ale 

bardzo  sympatyczny.  WzdłuŜ  płotu  rosły  róŜe  jerychońskie.  —  Przywabiają  kolibry  — 

oświadczyła Cioteczka Em. Na ciemnozielonym tle kępy jodeł pyszniły się białe i czerwone 

prawe ślazy, a z obu stron ścieŜki lilie. A w rogu ogródka goździki. 

— Miło tu, co? — spytała Cioteczka Em. — Świat jest cudowny, o tak, świat jest cudowny 

i piękny. Czy lubisz Ŝyć, Jano Stuart? 

— Tak — zgodziła się z entuzjazmem Jana. 

— Ja  teŜ.  AŜ  się  oblizuję.  Chciałabym  Ŝyć i  Ŝyć,  i  słuchać, co  w  trawie piszczy.  Zawsze 

miałam słabość do plotek. Któregoś dnia muszę się wziąć na odwagę i wsiąść do samochodu. 

Nigdy  jeszcze  nie  jechałam  samochodem,  ale  zamierzam  pojechać.  Pani  DuŜa  Donaldowa 

marzy,  Ŝeby  polecieć  samolotem,  ale  to  nie  dla  mnie,  nie  zamierzam  się  pętać  po  niebie.  A 

jeśli  się  popsuje  motor?  Jak  ja  zlezę  na  ziemię?  No,  Jano  Stuart,  cieszę  się,  Ŝe  do  mnie 

zawitałaś, ulepiono nas z tej samej gliny. 

Cioteczka Em dała Janie bukiecik bratków i cały pęk sadzonek pelargonii. 

— W  tym  tygodniu  księŜyc  sprzyja  sadzeniu  roślin  —  oznajmiła.  —  Do  widzenia,  Jano 

Stuart. Obyś nigdy nie musiała pić z pustej szklanki. 

Jana  wracała  do  domu  powoli,  miała  o  czym  myśleć.  Lubiła  samotne  spacery  nocą. 

Podobały  jej  się  wielkie białe  chmury,  które  chwilami  przesłaniały  gwiazdy. I czuła,  Ŝe  zna 

najtajniejsze sekrety ciemności. 

Wkrótce wzeszedł księŜyc, ogromny księŜyc miodowej barwy, i jego  światło zalało pola. 

Las spiczastych jodeł na wschodnim zboczu wzgórza wyglądał jak zaczarowane miasto pełne 

wieŜyczek.  Jana  szła  wesoło,  podśpiewując,  a  przed  nią  kroczył  jej  cień.  Nagle,  tuŜ  za 

zakrętem, zobaczyła stado krów. Jedna z nich, wielkie czarne krówsko z dziwną białą twarzą, 

stała na samym środku drogi. 

Jana  poczuła  gęsią  skórkę.  Nie,  nie  wyminie  tych  krów,  nie  zdobędzie  się  na  to.  MoŜe 

przecieŜ przejść przez płot na pastwisko DuŜego Donalda i w ten sposób ominąć krowy. I tak 

zrobiła. Ale w pół drogi przystanęła. 

— Jak  mogę  mieć  za  złe  matce,  Ŝe  nie  potrafi  stawić  czoła  babce,  skoro  sama  boję  się 

głupich krów? 

Zawróciła. Znów przelazła przez płot. Na drodze wciąŜ stały krowy. To krówsko o białej 

twarzy  ani  drgnęło. Jana  zacisnęła  zęby  i  dzielnie  ruszyła naprzód.  Krowa  nawet  na  nią  nie 

spojrzała. Jana minęła ją z wysoko podniesioną głową. Potem obejrzała się. śadna krowa nie 

zwracała na nią uwagi. 

— I pomyśleć, Ŝe się was bałam! — z pogardą szepnęła Jana. Doszła na Wzgórze Latarni i 

z przystani dobiegł srebrny śmiech fal. 

Do ogrodu przedostała się czerwona jałówka Kubusiów i Jana nieustraszenie ją wygnała. 

Kiedy  zajrzała  do  gabinetu,  tato  coś  zawzięcie  pisał.  Zwykle  Jana  uwaŜała,  by  mu  nie 

przeszkadzać, dziś jednak miała mu coś do zakomunikowania. 

— Tato,  zapomniałam  ci  powiedzieć,  Ŝe  po  południu  mieliśmy  mały  poŜar.  Tato  upuścił 

pióro i wlepił w nią wzrok. 

— PoŜar? 

— Tak,  jakaś  iskra  spadła  na  dach.  Ale  wlazłam  tam  z  wiadrem  wody  i  zaraz  ugasiłam 

ogień.  Jest  mała  dziura  w  gontach.  Wuj  Nagrobek  szybko  to  naprawi.  Snowbeamowie  byli 

wściekli, Ŝe ich przy tym nie było. 

Tato bezradnie pokręcił głową. 

— Ach, ta Jana! — westchnął. 

Jana  uspokoiwszy  sumienie  poczuła,  Ŝe  po  przechadzce  chce  się  jej  jeść,  zjadła  więc 

pstrąga na zimno i poszła spać. 
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— Raz  na  tydzień  przyda  nam  się  jakaś  rozrywka  —  mówił  ojciec  i  wsiadali  do  starego 

auta.  Szczęściarza  brali  z  sobą,  Piotrka  zostawiali  mleko  w  miseczkach  i  wyruszali  to  na 

wschód,  to  zachód,  dając  się  prowadzić  drodze.  Włóczęgi  te  odbywały  się  zwykle  w 

poniedziałek.  Na  Wzgórzu  Latarni  kaŜdy  dzień  miał  wyznaczone  zadanie.  We  wtorek  Jana 

szyła,  w środę czyściła srebro, w czwartek sprzątała na dole, w piątek na górze, a w sobotę 

piekła. Poniedziałek jak twierdził tato, był bardzo odpowiednim dniem na szaleństwa. 

W  ten  sposób  zwiedzili  niemal  całą  Wyspę;  kiedy  czuli  głód,  wysiadali  z  auta  i  zjadali 

zabrany ze sobą piknik. 

— Jak  para  cyganów  —  zauwaŜyła  lekcewaŜąco,  lecz  jak  zwykle  z  uśmiechem  ciotka 

Irena. 

Jana  wiedziała,  Ŝe  ciotka  Irena  obarcza  ją  odpowiedzialnością  za  włóczęgowskie  zapędy 

ojca. Ale obecnie ciotka Irena nie mogła jej sprawić jej przykrości. Ciotka Irena czuła to, acz 

nie  bardzo  potrafiła  by  powiedzieć,  na  czym  to  polega.  Jana  po  prostu  patrzyła  na  nią  i 

uprzejmie lecz stanowczo zamykała przed nią drzwi serca. 

— Andrzeju, zupełnie nie mogę się do niej  zbliŜ yć  —  skarŜyła się tacie. 

Tato roześmiał się. 

— Jana tak samo jak ja lubi czuć wokół siebie wolną przestrzeń. 

Nieczęsto  w  te  poniedziałki  zaglądali  do  Charlottetown,  ale  pod  koniec  sierpnia 

postanowili  ugłaskać  ciotkę  Irenę  i  zjeść  u  niej  kolację.  Zastali  tam  nie  znaną  Janie  damę, 

która  okazała  się  panną  Morrow  i  niezbyt  się  jej  spodobała,  moŜe  dlatego,  Ŝe  gdy  się 

uśmiechała, wyglądała jak Ŝywa reklama pasty do zębów, a moŜe dlatego, Ŝe tato ją wyraźnie 

lubił. Droczył się z nią i razem się zaśmiewali. Była wysoka, bardzo przystojna i miała lekko 

wyłupiaste,  duŜe  ciemne  oczy.  I  aŜ  było  przykro  patrzyć,  jak  starała  się  zaskarbić  sobie 

względy Jany. 

— Twój  ojciec  i  ja  byliśmy  zawsze  wielkimi  przyjaciółmi.  Więc  my  teŜ  musimy  się 

zaprzyjaźnić. 

— To dawna sympatia twego ojca, złotko — szepnęła ciotka Irena, gdy tato odprowadzał 

do  furtki  pannę  Morrow. —  Kto  wie, jak  by  się to  skończyło,  gdyby  się  nie  pojawiła  twoja 

matka. Ale nawet teraz… Choć nie wiem, czy rozwód w Stanach byłby waŜny… 

Zostali jeszcze w Charlottetown i poszli do kina, późno zatem ruszyli w drogę powrotną. 

Późna pora nie miała Ŝadnego znaczenia, Piotrkowie nie będą się denerwowali. 

— Pojedziemy  drogą  Mercera  —  zaproponował  tato.  —  To  dosyć  odludna  droga,  ale 

ponoć roi się na niej od krasnoludków. MoŜe uda nam się zobaczyć, jak będą uciekały przed 

reflektorami auta. Jano, wytęŜaj wzrok! 

Nawet  jeśli  harcowały  po  niej  krasnoludki,  droga  Mercera  nie  była  tym  miejscem,  gdzie 

naleŜało  mieć  awarię.  Kiedy  zjeŜdŜali  wesoło  ze  wzgórza  zacienionego  wysokimi  jodłami  i 

świerkami, auto zatrzymało się i więcej nie ruszyło — nie zamierzało drgnąć, nim pomocna 

dłoń  nie  zajmie  się  jego  wnętrznościami.  Tak  w  kaŜdym  razie  oświadczył  tato  po  wielu 

bezowocnych próbach. 

— NajbliŜszy warsztat samochodowy jest o dziesięć mil stąd, a najbliŜszy dom o milę — i 

w dodatku wszyscy juŜ na pewno śpią. Minęła północ. Jano, co zrobimy? 

— Prześpimy się w aucie. 

— Mam lepszy pomysł. Widzisz tę stodołę? To stodoła Jana Mallory i pełno w niej siana. 

Chętnie przespałbym się na sianie. 

— Cudowni — zgodziła się Jana. 

Stodoła  stała  na  łące,  która  „porosła  świerkami”.  A  przynajmniej  te  pierzaste  maleńkie 

drzewka  wyglądały  w  ciemnościach  na  świerki.  MoŜe  naprawdę  były  to  obozujące  tu 

krasnoludki. W stodole pełno było siana i ułoŜyli się pod otwartym okienkiem, Ŝeby patrzeć 

na gwiazdy. Szczęściarz przytulił się do Jany i juŜ po chwili śniły mu się króliki. 

Jana sądziła, Ŝe tato juŜ takŜe zasnął. Jej jakoś nie chciało się spać. Czuła się jednocześnie 

szczęśliwa  i  odrobinę  niespokojna.  Była  szczęśliwa,  bo  oto  u  boku  taty  przeŜywała 

czarodziejską bezksięŜycową noc. Polubiła ostatnio bezksięŜycowe noce, podczas takich nocy 

czuła się  bliŜsza ciemnych  pól i  mogła  się  do  woli  wsłuchiwać  w  tajemnicze  dźwięki  nocy. 

Byli  zbyt  daleko  od  morza,  by  słyszeć  natrętną  melodię  fal,  ale  za  stodołą  szeptały  topole. 

„Gdy  wiatr  szumi  w  topolach  czujesz  magię  świata”  —  Jana  przypomniała  sobie  czytany 

przez tatę wiersz. Ten szum brzmi jak kroki wróŜek. Kto wie, moŜe w paprociach naprawdę 

mieszkają  elfy?  Odległe  zalesione  wzgórza,  z  których  kaŜde  miało  zaprzyjaźnioną  gwiazdę, 

zdawały się nadsłuchiwać…czego? MoŜe i ty to usłyszysz, jeŜeli się dobrze wsłuchasz? Przed 

przyjazdem na Wyspę Jana nawet nie przypuszczała, jak piękna moŜe być noc. 

Niemniej  nie  mogła  się  opędzić  od  myśli  o  tym,  co  ciotka  Irena  powiedziała  o  pannie 

Morrow  i  rozwodzie  w  Stanach.  Myśl  o  rozwodzie  w  Stanach  stała  się  prawdziwą  obsesją. 

Phyllis  teŜ  mówi o  rozwodzie  w  Stanach.  Doprawdy,  Stany  Zjednoczone  mogłyby  rozwody 

zachować dla siebie. 

Cioteczka  Em  twierdziła,  Ŝe  tato  mógłby  wybrać  kaŜdą  dziewczynę  z  Wyspy.  Jana  z 

przyjemnością o tym myślała — pewna, Ŝe chodzi o nieodwracalnie minioną przeszłość. Ale 

panna  Morrow  była  obrzydliwie   rzeczywista.  Czy  tato  nie   za  długo   przy  poŜegnaniu  ściskał 

jej dłoń? Nagle Ŝycie skomplikowało się. 

Jana  starała  się  stłumić  westchnienie,  ale  niezupełnie  jej  się  to  udało.  Tato  natychmiast 

odwrócił się do niej i wziął ją za rękę. 

— Nie  mogę  się  oprzeć  myśli,  Ŝe  coś  dręczy  moją  Nieprzeciętną  Janę.  Zwierz  się 

Szczęściarzowi, a ja będę podsłuchiwał. 

Jana  milczała.  Tak  bardzo  chciała  wyznać  ojcu  swoje  obawy  i  wypytać  o  dręczące  ją 

problemy. Ale nie mogła. Dzieliła ich nieprzekraczalna bariera. 

— Jano, czy matka uczyła cię nienawiści do mnie? 

Serce  Jany  podskoczyło,  miała  ściśnięte  gardło.  Obiecała  matce,  Ŝe  nie  wspomni  o  niej 

tacie, i tej obietnicy dotrzymała. Ale skoro zaczął  o niej  mówić ojciec? Czy wobec tego wolno 

jej zabrać „głos? Postanowiła zaryzykować. 

— AleŜ nie, tato. Ja w ogóle dopiero półtora roku temu dowiedziałam się, Ŝe Ŝyjesz. 

— Jak to? Aha, to robota twojej babki. Skąd się dowiedziałaś? 

— Powiedziała mi jedna dziewczynka w szkole. Doszłam do wniosku, Ŝe musiałeś być dla 

mamy  niedobry,  bo  inaczej  nie  byłaby  cię  opuściła.  I  wtedy  rzeczywiście  zaczęłam  cię 

nienawidzić. Ale nikt mnie tego nie uczył, tylko babka twierdziła, Ŝe Ŝądasz mego przyjazdu, 

Ŝeby zrobić matce na złość. Ale to nie dlatego, prawda, tato? 

— Nie.  MoŜe  i  jestem egoistą, Jano;  pewnie jestem,  wszyscy  mi  to  stale  powtarzali;  Ale 

nie do tego stopnia. Bałem się, Ŝe wychowano cię w nienawiści do mnie, i uwaŜałem, Ŝe tak 

być nie powinno. Uznałem, Ŝe musisz mieć szansę, by mnie polubić. I dlatego tylko zacząłem 

się  domagać  twego  przyjazdu.  Nasze  małŜeństwo  nie  ułoŜyło  się,  byliśmy  młodzi  i 

niemądrzy, zwykła rzecz. Oto cała prawda. 

— Ale dlaczego… dlaczego? Matka jest taka urocza… 

— Nie  musisz  mnie  o  tym  przekonywać,  Jano.  Kiedy  ją  pierwszy  raz  zobaczyłem, 

opuściłem  właśnie  błoto  i  smród  okopów  i  uznałem  ją  za  istotę  z  innego,  lepszego  świata. 

Przedtem   nigdy   nie  mogłem  zrozumieć,  jak  mogło  dojść  do  wojny  trojańskiej.  I  nagle 

uświadomiłem sobie, Ŝe jeśli Helena przypominała moją złotowłosą Robin, warto było o nią 

walczyć.  A  oczy  Robin!  Niebieskie  oczy  nie  zawsze  bywają  piękne,  ale  jej  były  takie,  Ŝe 

człowiek wiedział, Ŝe nie warto jest spojrzeć w oczy, które nie są błękitne. Nie uwierzysz, co 

czułem  patrząc  na  jej  rzęsy.  Kiedy  ją  pierwszy  raz  zobaczyłem,  miała  na  sobie  zielonkawą 

sukienkę.  Na  innej  dziewczynie  byłaby  to  zwykła  zielona  suknia.  A  na  Robin  stała  się 

czarodziejskimi szatami Tytanii*. Gotów byłem całować rąbek tych szat. 

— I ona teŜ się w tobie zakochała, tato? 

— Chyba tak. Tak, początkowo na pewno mnie kochała. PrzecieŜ wiesz, Ŝe uciekliśmy. Jej 

matka  mnie  nie  uznawała.  Prawdopodobnie  byłaby  przeciwko  kaŜdemu  męŜczyźnie,  który 

chciałby zabrać jej Robin, ale ja się w ogóle nie nadawałem — byłem nikim, byłem ubogi. 

Którejś  księŜycowej  nocy  poprosiłem  Robin,  Ŝeby  ze  mną  uciekła.  I  czar  księŜyca  nie 

zawiódł.  Nigdy  nie  ufaj  sobie,  moja  ty  Nieprzeciętna  Jano,  kiedy  poczujesz  czar  księŜyca. 

Gdyby  to  zaleŜało  ode  mnie,  zamykałbym  wszystkich  na  cztery  spusty  podczas  kaŜdej 

księŜycowej  nocy.  Zamieszkaliśmy  w  Górnej  Przystani  i  byliśmy  szczęśliwi  —  co  dzień 

znajdowałem inne słowa, Ŝeby jej mówić, jak ją kocham. Odkryłem, Ŝe jestem poetą. Plotłem 

o  słowikach  i  aniołach.  Tak,  przez  pierwszy  rok  byliśmy  szczęśliwi  —  tego  nikt  nie  jest  w 

stanie odebrać! 

Tato wykrzyknął to niemal z wściekłością. 

— I  wtedy  ja  się  urodziłam  —  zauwaŜyła  z  goryczą  Jana  —  i  śadne  z  was  mnie  nie 

chciało, i przestaliście być szczęśliwi. 

— Co ty wygadujesz, Jano. Przyznaję, Ŝe nie marzyłem o dziecku. Byłem zbyt szczęśliwy. 

Ale  pamiętam,  jak  raz  twoje  wielkie  okrągłe  oczy  rozjaśniły  się  na  mój  widok.  Wtedy 

zrozumiałem,  ile  dla  mnie  znaczysz.  A  twoja  matka  pragnęła  cię  chyba  aŜ  za  bardzo,  w 

kaŜdym  razie  wydawało  się,  Ŝe  chce  cię  kochać   sama.  Jakbym  ja  nie  miał  wobec  ciebie 

Ŝadnych  praw.  Była  tak  tobą  zajęta,  Ŝe  nie  miała  dla  mnie  czasu,  i  wyglądało  na  to,  Ŝe 

przestałem  ją  interesować.  Wystarczyło,  Ŝebyś  kichnęła,  a  była  pewna,  Ŝe  dostaniesz 

zapalenia płuc, i uwaŜała mnie za człowieka bez serca, bo nie wpadałem zaraz w rozpacz. Nie 

pozwalała mi się ciebie dotknąć, bała się, Ŝe cię upuszczę. Zresztą nie chodziło tylko o ciebie. 

Myślała  pewnie,  Ŝe  wychodzi  za  legendarnego  Johna  Doe,  a  on  okazał  się  zwykłym 

zjadaczem  chleba.  I  było  parę  innych  zapalnych  punktów.  Nie  miałem  fortuny  i  Ŝyliśmy 

skromnie, na takim poziomie, na jaki pozwalały moje zarobki. Nie zgadzałęm się, Ŝeby moja 

Ŝona  przyjmowała  pieniądze  od  swej  matki,  kazałem  je  odsyłać.  Muszę  przyznać,  Ŝe  nie 

protestowała,  choć  była  przyzwyczajona  do  luksusów.  Ale  zaczęliśmy  się  sprzeczać  o 

drobiazgi wiesz przecieŜ, Jano, Ŝe łatwo się unoszę. Kiedyś wrzasnąłem, Ŝeby się zamknęła. 

Ostatecznie  kaŜdy  normalny  mąŜ  przynajmniej  raz  w  Ŝyciu  kaŜe  Ŝonie  się  zamknąć.  Nie 

dziwię  się jednak,  Ŝe  ją to  zabolało.  Często jednak  czuła  się  uraŜona  z  niewytłumaczalnych 

powodów. Chyba nie rozumiem kobiet, Jano. 

— Nie rozumiesz — zgodziła się Jana. 

— Co? — tato zdziwił się i niezbyt był zachwycony tą spontaniczną odpowiedzią Jany. — 

Zresztą  niewaŜne.  Ale  Robin  takŜe  mnie  nie  rozumiała.  Była  zazdrosna  o  moją  pracę. 

UwaŜała, Ŝe stawiam ją na pierwszym miejscu. Myślę, Ŝe w cichości ducha cieszyła się, gdy 

nie wydano mojej powieści. 

Jana przypomniała sobie, Ŝe to matka uskarŜała się na zazdrość taty. 

— Tato, czy ciocia Irena nie… 

— Irena? Nonsens. Irena była jej niezwykle oddana. A twoja matka nie potrafiła się oprzeć 

zazdrości  o  moje  przywiązanie  do  Ireny.  Nic  dziwnego,  twoja  babka  była  najbardziej 

zazdrosną osobą na całym świecie, chorobliwie zazdrosną. W końcu Robin pojechała z wizytą 

do Toronto i stamtąd napisała mi, Ŝe juŜ nie wróci. 

— Och, tato! 

— Pewnie pod wpływem matki. Ale juŜ przedtem przestała mnie kochać. Czułem to. I nie 

chciałem zobaczyć nienawiści w oczach, w których dawniej widziałem miłość. To by było nie 

do zniesienia. Więc nie odpisałem na ten list. 

— Och, tato… gdybyś napisał… gdybyś ją poprosił… 

* Tytania — królowa elfów w dramacie Williama Szekspira „Sen nocy letniej”. 

— Zgadzam  się  z  Emersonem*,  Ŝe  najwyŜszą  ceną,  jaką  moŜna  zapłacić  za  to,  czego  się 

pragnie, jest prośba. Czasem za wysoką. Ale po roku załamałem się.  Napisałem  i prosiłem, by 

wróciła.  Wiedziałem,  Ŝe  ja  teŜ  zawiniłem.  Droczyłem  się  z  nią.  Kiedyś  powiedziałem,  Ŝe 

masz  buzię  małpki.  Przysięgam,  Jano,  Ŝe  wtedy   miałaś .  Ale  mi  nie  odpisała.  Więc 

zrozumiałem, Ŝe nic się nie da zrobić. 

Jana zastanowiła się.  Czy list ten w ogóle dotarł do rą k matki?  

— Tak chyba jest najlepiej, Jano. Nie pasowaliśmy do siebie. Byłem od niej o dziesięć lat 

starszy,  a  wojna  sprawiła,  Ŝe  czułem  się  tak,  jakbym  miał  o  dwadzieścia  lat  więcej.  Nie 

mogłem jej zapewnić luksusów, do których była przyzwyczajona. Mądrze zrobiła, Ŝe się mnie 

pozbyła. Nie mówmy juŜ o tym. Chciałem tylko, byś wiedziała, jak do tego doszło. I proszę 

cię, nie piśnij o tym słowem mojej… twojej matce. Musisz mi to obiecać. 

Przygnębiona  Jana  obiecała.  Miałaby  wiele  do  powiedzenia,  ale  nie  odezwała  się.  Bo 

matka mogłaby mieć do niej Ŝal. Wyjąkała jednak: 

— Tato, moŜe jeszcze nie jest za późno… 

— Wybij  to  sobie  z  głowy,  Jano.  Jest   za  późno.  Nigdy  więcej  nie  poproszę  córki  pani 

Robertowej Kennedy, Ŝeby do mnie wróciła. Musimy dostosować się do sytuacji i tylko starać 

się  jak  najlepiej  ją  wykorzystać.  Kocham  ciebie,  ty  kochasz  mnie  i  tego  mogę  sobie 

pogratulować. 

Janę ogarnęło uczucie szczęścia. Tato kocha ją. Nareszcie moŜe być tego pewna. 

— Tato,  czy  będę  mogła  przyjechać  do  ciebie  na  następne  wakacje?  I  juŜ  zawsze,  na 

wszystkie wakacje? 

— Naprawdę tego chcesz? 

— Tak. 

— Załatwione. Ostatecznie Robin ma cię przez całą zimę, więc mnie naleŜy się lato. Nie 

powinna mi tego odmawiać. Jesteś wspaniałą dziewczynką, Jano. UwaŜam, Ŝe oboje jesteśmy 

bardzo mili. 

— Tato  —  Jana  czuła,  Ŝe  musi  zadać  to  pytanie,  poznać  sedno  sprawy.  —  Czy  ty…  ty 

wciąŜ kochasz matkę? 

Nastąpiła chwila milczenia i Jana poczuła, Ŝe cała drŜy. Tato wzruszył ramionami. 

— RóŜa, która raz zakwitła… — powiedział. 

Jana nie uznała tego za prawdziwą odpowiedź, wiedziała jednak, Ŝe innej nie otrzyma. 

Przed zaśnięciem jeszcze rozmyślała. Więc tato nie posłał po nią na złość matce. Ale matki 

nie  rozumiał.  To  droczenie  się  i  przekomarzanie  Janie  się  podobało,  ale  matka  pewnie  tego 

nie rozumiała. A tacie nie podobało się, Ŝe Ŝona zaniedbuje go dla dziecka. I nie widział,  jaka 

jest  ciotka  Irena.  Jana  zapamiętała  tę  noc,  kiedy  płakała  matka  —  czy  to  dlatego?  Jana  nie 

mogła znieść myśli o łzach matki. 

Wiele się tu dowiedziała od Cioteczki Em i od taty, ale wciąŜ… 

„Chciałabym jeszcze dowiedzieć się, co o tym myśli matka” — pomyślała Jana i zasnęła. 

Kiedy  obudziła  się,  nad  wzgórzami  unosił  się  perłowy  świt.  Obudziła  się  wiedząc  coś,  o 

czym nie wiedziała przed zaśnięciem. Tato wciąŜ kochał matkę, Jana nie miała juŜ Ŝadnych 

wątpliwości. 

Tato jeszcze spał, więc wyszli wraz ze Szczęściarzem ze stodoły. Chyba nigdy jeszcze nie 

było tak pięknego poranka. Stare pastwisko wokół stodoły było najspokojniejszym zakątkiem 

świata. Trawa między maleńkimi świerczkami — tak, w dzień były to świerczki, nawet jeśli 

w  nocy  były  zupełnie  kimś  innym  —  przetkana  była  nitkami  babiego  lata,  uprzedzonymi 

przez wrzeciona wróŜek. Jana umyła buzię poranną rosą i zaraz pojawił się tato. 

— Istotą przygody jest patrzyć, jak wstaje nowy dzień. Co przyniesie? MoŜe rozpadnie się 

jakieś  imperium,  moŜe  urodzi  się  dziecko,  które  wynajdzie  lekarstwo  na  raka,  moŜe  ktoś 

napisze genialny poemat… 

* Emerson Ralph Waldo (1803–1882) — amerykański filozof i pisarz. 

— W kaŜdym razie powinno zostać naprawione nasze auto — przypomniała Jana. 

Poszli  do  najbliŜszego  domu  i  zatelefonowali  po  mechanika.  I  jeszcze  przed  południem 

auto było jak nowe. 

Szybko  do  domu.  Piotrkowie  zgotowali  im  entuzjastyczne  przyjęcie,  Zatoka  śpiewała,  w 

bramie  stała  Millicent  i  patrzyła  z  uwielbieniem.  Był  piękny  sierpniowy  dzień,  ale  Ŝyto 

Kubusia  nabrało  juŜ  Ŝółto–pomarańczowej  barwy  i  za  wzgórzami  czaił  się  wrzesień,  a 

wrzesień  oznaczał  Toronto  i  babkę,  i  Świętą  Agatę,  gdzie  Jana  znów  znajdzie  się  na 

marginesie  Ŝycia.  Dziewięćdziesiąt  pięć  dni  „jutrzejszych”  skurczyło  się  do  kilku.  Jana 

westchnęła  i  nagle  otrząsnęła  się.  Co  się  z  nią  stało?  PrzecieŜ  kocha  matkę,  marzy,  by  ją 

zobaczyć, ale… 

— Chciałabym zostać z tatą — powiedziała do siebie głośno. 
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Sierpień przeminął we wrzesień. Kubuś zaorał pastwisko za stawem. Jana z przyjemnością 

patrzyła na czerwone pulchne skiby ziemi, j I bardzo lubiła obserwować pływające po stawie 

gęsi  pani  Kubusiowej.  W  swoim  czasie  Jana  wypuściła  na  purpurowe  jeziorko  na  księŜycu 

stado łabędzi, ale teraz wolała gęsi. Z dnia na dzień wyzłacały się pola Ŝyta i owsa. Milowy 

Krok  skosił  Ŝyto  Kubusiów.  Piotrkowie  tak  się  roztyli  łapiąc  polne  myszy,  Ŝe  tato 

zaproponował Janie, by wzięła ich na odchudzającą dietę. 

Lato skończyło się. Przez tydzień panowała w powietrzu dziwna cisza, a potem nastąpiła 

burza.  Milowy  Krok  podczas  tych  bezwietrznych  dni  potrząsał  głową  i  powtarzał,  Ŝe  ma 

najgorsze przeczucia. Zanosi się na coś złego. 

Całe  lato  pogoda  zachowywała  się  bez  zarzutu,  dni  słoneczne  przeplatane  były  dniami 

przyjaznego  deszczu.  Jana  słyszała  o  burzach  na  Północnym  WybrzeŜu  i  chciała  taką  burzę 

przeŜyć. Jej pragnienie spełniło się z nawiązką. 

Któregoś  dnia  Zatoka  z  błękitnej  zamieniła  się w  szarą.  Wzgórza  rysowały  się  wyraźnie, 

zwiastując deszcz. Niebo na pomocnym wschodzie poczerniało, chmury nabrzmiały wichrem. 

— Coś  się  stanie.  Pamiętaj,  Ŝe  cię  uprzedziłem  —  oświadczył  Milowy  Krok,  kiedy  Jana 

zamierzała  wracać  od  Kubusiów  do  domu.  Wiatr  dosłownie  unosił  ją  i  czuła,  Ŝe  gdyby 

między  nią  i  Zatoką  nie  znajdowało  się  Wzgórze  Latarni,  powtórzyłaby  słynny  wyczyn 

Cioteczki Em. Świat wyglądał dziwnie i wrogo. Nawet drzewa wydawały się obce. 

— Dobrze  zamknij  okna  i  drzwi,  Jano  —  nakazał  tato.  —  Nasz  dom  będzie  się  śmiał  ze 

wschodniego wiatru. 

Rozpętała  się  nawałnica,  która trwała  dwa  dni. Wiatr tej  pierwszej  nocy  nie  przypominał 

wiatru. Rozlegał się ryk dzikiej bestii. Przez dwa dni widać było tylko szare wirujące strugi 

deszczu  nad  jeszcze  bardziej  szarym  morzem  i  słychać  było  huk  fal  uderzających  o  skały 

WybrzeŜa Królowej. Po jakimś czasie Jana do tego przywykła i poczuła dreszcz podniecenia. 

Zresztą  w  domu  było  zacisznie,  siedzieli  wieczorami  przed  ogniem  na  kominku,  a  deszcz 

bębnił o szyby, wiatr świszczał i grzmiała Zatoka. 

— Wszystko  jest,  jak  naleŜy,  Jano  —  zauwaŜył  tato  paląc  Starą  Nieprzyjaciółkę.  Na 

jednym jego ramieniu siedział Piotrek Pierwszy, na drugim Piotrek Drugi. — Człowiek musi 

mieć własne ognisko domowe. śycie jest cięŜkie, jeśli musi się polegać na cudzych piecach. 

I oznajmił Janie, Ŝe zamierza zostać na Wzgórzu Latarni. 

Jana westchnęła z ulgą i radością. Dotychczas wyglądało na to, Ŝe po wyjeździe Jany tato 

zamknie dom i na zimę przeniesie się do miasta. Myśl o tym dręczyła Janę. 

Co się stanie z jej pelargoniami? Kubusiowie mieli dosyć roboty z własnymi. Szczęściarza 

tato  weźmie  ze  sobą,  ale  Piotrkowie?  I  dom?  Przykro  było  myśleć  o  ciemnych  oknach, 

Opuszczony, samotny dom… 

— Tato! Jak ja się cieszę. Tak martwiłam się, Ŝe dom będzie do nas tęsknić. Ale jak ty… 

co  ty  będziesz jadł? 

— Och, coś tam sobie zawsze upichcę. 

— Nauczę cię przed wyjazdem smaŜyć befsztyki i gotować kartofle — postanowiła Jana. 

— Wtedy juŜ nie umrzesz z głodu. 

— Jano,  jestem  pewien,  Ŝe  będziesz  biła  męŜa!  Mnie  się  nie  da  nauczyć  gotować. 

Pamiętasz  naszą  pierwszą  owsiankę?  Myślę,  Ŝe  Kubusiowie  nie  pozwolą  mi  się  zagłodzić. 

Umówię się, Ŝe raz na dzień przyjdę do nich na porządny posiłek. Tak, Jano, zostanę tu. Serce 

Wzgórza Latarni nie przestanie dla ciebie bić. Będę podlewał pelargonie i dbał, by Piotrkowie 

nie dostali reumatyzmu. Ale nie mogę sobie wyobrazić tego domu bez ciebie. 

— Będzie ci mnie  trochę   brakowało, tato? 

— Trochę! Moja Jana raczy Ŝartować. Jedyna pociecha, Ŝe epopeja o Matuzalemie posunie 

się  naprzód.  Nikt  mi  nie  będzie  przerywał,  i  nikt  nie  będzie  na  mnie  krzywo  patrzył,  gdy 

zdarzy mi się warknąć. 

— Masz prawo warczeć, ale tylko raz dziennie — uśmiechnęła się Jana. — Cieszę się, Ŝe 

nasmaŜyłam duŜo konfitur. SpiŜarnia jest pełna. 

Następnego  wieczora  tato  pokazał  jej  listy.  Siedział  przy  biurku,  u  jego  stóp  mruczał 

Piotrek Drugi. Jana zmyła po kolacji i weszła do gabinetu. Ojciec siedział z głową podpartą 

na  rękach  i  Jana  z  bólem  zobaczyła,  Ŝe  wygląda  staro  i  robi  wraŜenie  zmęczonego. 

Porcelanowy kot w zielone ciapki patrzył na niego z troską swymi diamentowymi ślepiami. 

— Skąd masz tego kota, tato? 

— Kupiła  mi  go  dla  Ŝartu  twoja  matka  —  jeszcze  przed  naszym  ślubem.  Zobaczyliśmy 

tego kota na wystawie i zachwyciliśmy się j ekscentryczną brzydotą. Patrz, Jano, tu są listy, 

które  pisałem  do  niej,  gdy  przez  tydzień  była  z  matką  w  Halifax.  Znalazłem  je  dzisiaj, 

porządkując  szufladę.  Musiałem  się  sam  z  siebie  śmiać  —  to  gorzki  śmiech.  Ciebie  teŜ 

rozśmieszą,  Jano.  Posłuchaj. „Dziś,  Robin,  zacząłem  pisać  dla  Ciebie  wiersz,  ale jeszcze  go 

nie  skończyłem,  gdyŜ  nie  mogłem  znaleźć  godnych  ciebie  słów,  tak  jak  kochanek  Ŝadnych 

szat nie uwaŜa za dostatecznie piękne dla swojej oblubienicy. Słowa, którymi dotąd opiewano 

miłość, wydają mi się wytarte i zbyt pospolite. Chciałem wymyślić nowe, kryształowo czyste 

lub  zabarwione  tylko  tęczą  świateł,  słowa,  których  nie  zbrukały  myśli  innych  męŜczyzn”. 

CzyŜ  nie  byłem  sentymentalnym  kretynem?  „Dziś  wieczorem,  Robin,  patrzyłem  na  nów 

księŜyca;  związał  on  nas  od  chwili,  gdy…  Jaka  Ty  jesteś  kochana,  i  dziewczęca,  i  kobieca 

zarazem… Jak cudownie jest móc coś zrobić dla ukochanej istoty, choćby otworzyć przed nią 

drzwi  lub  podać  ksiąŜkę…  Jesteś  podobna  do  róŜy,  Robin,  białej  róŜy  w  księŜycowej 

poświacie…” 

„Czy mnie teŜ kiedyś porówna ktoś do róŜy?” — zastanowiła się Jana. Nie wydawało jej 

się to prawdopodobne. I nie przychodził jej na myśl Ŝaden kwiat, do którego by była podobna. 

— Nie  zaleŜało  jej  na  tych  listach,  nie  zabrała  ich  z  sobą,  Jano.  Kiedy  wyjechała, 

znalazłem je w szufladzie biureczka, które jej ofiarowałem. 

— AleŜ,  tato,  ona  nie  wiedziała  wtedy,  Ŝe  juŜ  nie  wróci.  Piotrek  Drugi  parsknął,  kiedy 

ojciec odtrącił go nogą. 

— Nie wiedziała? Myślę, Ŝe wiedziała. 

— Jestem  pewna,  Ŝe  nie.  —  Jana  była  naprawdę  pewna,  choć  nie  potrafiłaby  tego 

uzasadnić. — Pozwól mi zabrać te listy i jej oddać. 

— Nie! — Tato uderzył pięścią w biurko tak mocno, Ŝe poczuł ból i skrzywił się. — Spalę 

je. 

— Nie,  nie!  —  Jana  by  tego  nie  zniosła.  —  Daj  mi  je,  tato.  Nie  wezmę  ich  z  sobą  do 

Toronto. Schowam tutaj. Ale błagam cię, nie pal ich. 

— Dobrze! — Tato popchnął ku niej listy i chwycił za pióro, dając do zrozumienia, Ŝe ma 

dosyć i rozmowy o listach, i rozmowy w ogóle. Jana wolno wyszła z gabinetu. Jak bardzo go 

kochała. Kochała nawet jego malujący się na ścianie cień, śliczny, wyraźny cień. Jak matka 

mogła go opuścić? 

TejŜe  nocy  burza  się  przesiliła,  zachód  słońca  rozpalił  niebo  i  zerwał  się  jeszcze 

gwałtowniejszy północny wiatr — zwiastun pogody. Następnego dnia na wybrzeŜu pieniły się 

fale i po plaŜy goniły się cienie czarnych chmur, deszcz jednak ustał i od czasu do czasu zza 

chmur wyglądało słońce. Na przemokłych polach kładło się zboŜe, w sadzie Kubusiów ziemia 

pokryta była jabłkami. Lato skończyło się. Trudne do określenia zmiany oznaczały jesień. 
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Przez ostatnich parę dni Jana czuła się na przemian szczęśliwa i bardzo smutna. Oddawała 

się  ulubionym  zajęciom  z  poczuciem,  Ŝe  aŜ  do  następnego  lata  będzie  ich  pozbawiona.  A 

następne  lato  wydawało  się  niezmiernie  odległe.  Śmieszne,  tak  bardzo  nie  chciała  tu 

przyjechać,  teraz  zaś  wiele  by  dała,  Ŝeby  zostać.  Uporządkowała  cały  dom,  umyła  talerze  i 

szklanki, wyczyściła srebro i tak długo szorowała Panią Muffet i całe to towarzystwo, aŜ ich 

twarze  zaczęły  lśnić.  Ale  poczuła  się  wyrzucona  poza  nawias,  kiedy  usłyszała,  jak 

Kubusiowie  i  Snowbeamowie  planują  wyprawy  na  borówki,  a  tato  ubolewał,  Ŝe  ona  juŜ  nie 

zobaczy, jak klony rozpłomienią się na tle czarnych świerków. Uświadomiła sobie, Ŝe za dwa 

tygodnie rozdzieli ich tysiąc mil, i trudno jej było pogodzić się z tą myślą. 

Któregoś dnia pojawiła się ciotka Irena. Jana zawzięcie sprzątała. 

— Nie znuŜyła cię jeszcze, złotko, ta zabawa w gospodarstwo? 

Ale Jana juŜ się uodporniła na sarkazmy ciotki Ireny. 

— Wrócę tu w przyszłym roku — oznajmiła triumfalnie. 

Ciotka Irena westchnęła. 

— Bardzo miły pomysł. Ale tyle się moŜe w ciągu tego roku j zdarzyć… Twój ojciec nagle 

postanowił  tu  zamieszkać,  czy  moŜemy  jednak  przewidzieć,  co  mu  znów  strzeli  do  głowy? 

CóŜ, złotko, chwilowo nie traćmy nadziei. 

Nadszedł  ostatni  dzień.  Jana  spakowała  walizkę  nie  zapominając  o  słoiku  dŜemu 

poziomkowego dla matki i dwóch tuzinach szarych renet, które dla niej i dla Finki przyniosła 

Polly Garland. Jana opowiedziała Polly o Fince i Polly wielokrotnie prosiła, by pozdrawiać od 

niej Finkę w listach. 

Na obiad mieli kurczaki — to Miranda przysłała je przez bliźniaki, Elę i Jurka — i Jana 

zastanawiała się, kiedy znów uda jej się zjeść kawałek białego mięsa. Po południu wybrała się 

samotnie  nad  morze,  by  się  z  nim  porządnie  poŜegnać.  Trudno  było  znieść  samotność  fal 

uderzających  o  brzeg.  Nie  mogła  rozstać  się  z  widokiem,  zapachem  i  szumem  morza. 

Wiedziała, Ŝe złocista plaŜa i pola są cząstką niej samej. Były sobie tak bliskie, ona i Wyspa. 

— To tu jest moje miejsce na ziemi — powiedziała głośno. 

— Wróć  jak  najszybciej.  Jesteś  potrzebna  Wyspie  Księcia  Edwarda  —  oświadczył 

Tymoteusz  Salt  podając  jej  na  czubku  noŜa  ćwiartkę  jabłka.  —  Wrócisz  na  pewno.  Masz 

Wyspę we krwi. 

Jana  i  tato  oczekiwali,  Ŝe  spędzą  razem  spokojny  wieczór,  tymczasem  niespodziewanie 

pojawili  się  goście.  Przyszli  wszyscy  przyjaciele  Jany,  starzy  i  młodzi,  łącznie  z  Millicent, 

która cały wieczór siedziała w kącie wpatrując się w Janę i nie odzywając. Przyszedł Milowy 

Krok  i  Tymoteusz  Salt,  i  Min,  i  mama  Min,  i  Ding–Dong  Bell,  i  Duzi  Donaldowie,  i  Mali 

Donaldowie, i wiele mało znanych Janie osób z Zakątka. 

Wszyscy przynieśli poŜegnalne upominki. Snowbeamowie złoŜyli się i kupili jej gipsową 

plakietkę,  Ŝeby  sobie  powiesiła  na  ścianie  sypialni.  Kosztowała  dwadzieścia  pięć  centów  i 

widać na niej było MojŜesza i Arona w czerwonych szatach i niebieskich turbanach — Jana 

wyobraziła  sobie,  jakim  wzrokiem  spojrzałaby  na  nią  babka!  Cioteczka  Em  nie  mogła 

przyjść,  ale  dała  znać,  Ŝe  schowa  dla  niej  nasiona  prawo  —  ślazów.  Wieczór  był  bardzo 

wesoły, choć wszystkie dziewczynki popłakały się po odśpiewaniu dla Jany  For she is a jolly 

 good  fellow*.  Goncik  Snowbeamówna  tak  płakała  pomagając  Polly  wycierać  naczynia,  Ŝe 

ścierka  była  zupełnie  mokra  i  Jana  musiała  przynieść  inną.  Jana  nie  płakała,  ale  cały  czas 

powtarzała sobie w myślach „Teraz nieprędko spędzę tak cudowny wieczór. Wszyscy są dla 

mnie tacy mili!” 

* Popularna piosenka, odpowiednik polskiego „Sto lat”. 

— Nie  wiesz,  Jano,  jak  mi  cięŜko  na  sercu  —  oznajmił  Milowy  Krok,  klepiąc  się  po 

Ŝołądku. 

Po wyjściu gości tato i Jana przysiedli na chwilę. 

— Pokochano cię tu, Jano. 

— Polly, Goncik i Min będą do mnie co tydzień pisać — oznajmiła Jana. 

— Zatem będziesz wiedziała o wszystkim, co dzieje się na Wzgórzu i w Zakątku. Widzisz, 

Jano, ja do ciebie nie będę mógł pisać. Nie mogę pisać do tego domu. 

— A babka nie pozwoli mi pisać do ciebie — szepnęła ze smutkiem Jana. 

— Ale  ty  wiesz,  Ŝe  masz  twojego  tatę,  i  ja  wiem,  Ŝe  mam  moją  Janę,  więc  jakoś  to 

wytrzymamy.  Będę  pisał dziennik,  Jano,  i  przeczytasz  go,  kiedy  wrócisz  wiosną.  To  będzie 

tak, jakbyś dostała naraz całą stertę listów. Będziemy oczywiście często o sobie myśleć, ale 

proponuję,  Ŝebyśmy  wyznaczyli  sobie  specjalną  porę.  Siódma  wieczorem  tutaj  —  to  w 

Toronto  szósta.  W  kaŜdą  sobotę  o  siódmej  będą  o  tobie  myślał,  a  ty  w  Toronto  o  szóstej. 

Tylko tato mógł wpaść na tak świetny pomysł. 

— Tato, czy będziesz mógł wiosną zasiać dla mnie trochę kwiatów?! Ja przyjadę za późno. 

Nasturcje i floksy, i nagietki — pani Kubusiowa powie ci, gdzie je dostaniesz. I strasznie bym 

chciała mieć takŜe grządkę jarzyn. 

— Będziesz miała, królowo Jano. 

— I czy następnego lata będę mogła mieć parę kur? 

— Kury te juŜ się wykluły z jajek — odpowiedział tato. Wziął ją za rękę. — Dobrześmy 

się bawili, prawda, Jano? 

— I tyleśmy się razem ś miali! — Jana pomyślała o Wesołej, gdzie nikt się nigdy nie śmiał. 

— Tato, nie zapomnisz sprowadzić mnie tu w przyszłym roku? 

— Nie  —  odpowiedział  tylko  tato.  „Nie”  bywa  czasem  przykre,  ale  to  było  cudowne 

„nie”! 

Następnego dnia wstali wcześnie, Ŝeby tato zdąŜył odwieźć Janę do miasta na prom, gdzie 

mieli się spotkać z jadącą do Toronto damą, niejaką pani Wesley. Jana uwaŜała, Ŝe świetnie 

mogłaby podróŜować sama, ale tu tato okazał się nieugięty. 

Niebo  było  czerwonawe,  a  drzewa  na  jego  tle  czarne.  Nad  brzozami  DuŜego  Donalda 

wisiał  postarzały  księŜyc,  który  wyglądał  jak  nów,  tyle  Ŝe  z  odwrotnej  strony.  W  dolinach 

leŜała  jeszcze  mgła.  Jana  poŜegnała  się  z  kaŜdym  pokojem  z  osobna,  a  tuŜ  przed  wyjściem 

tato zatrzymał zegar. 

— Nakręcimy go, gdy wrócisz, moja ty Jano. Na zimę wystarczy mi zegarek. 

Jana  musiała  się  poŜegnać  z  mruczącymi  Piotrkami,  ale  Szczęściarz  pojechał  z  nimi  do 

miasta. Na stacji czekała ciotka Irena, a takŜe Lila Morrow, uczesana i uperfumowana. Tato 

się ucieszył i spacerował z nią po peronie. Mówiła do niego, a właściwie gruchała: „Jędrusiu”. 

Jana  świetnie  by  się  obyła  bez  jej  towarzystwa.  Ciotka  Irena  ucałowała  ją  dwukrotnie  i 

zawołała: 

— Pamiętaj,  złotko,  Ŝe  masz  we  mnie  przyjaciółkę.  —  Tak  jakby  chciała  dać  do 

zrozumienia, Ŝe Jana nie ma innych przyjaciół. 

— Nie  rób  takiej  nieszczęśliwej  miny,  kochanie  —  uśmiechnęła  się  Lila  Morrow.  — 

Jedziesz przecieŜ do domu. 

Do domu! „Tam dom twój, gdzie serce twoje”. Jana to gdzieś przeczytała czy usłyszała. I 

wiedziała,  Ŝe  jej  serce  zostaje  z  tatą  na  Wyspie.  Kiedy  Ŝegnała  się  z  tatą,  w  głosie  jej 

dźwięczał ból wszystkich rozstań. 

Jana patrzyła z promu na czerwonawe brzegi Wyspy, aŜ zamieniły się w mglistą linię na 

niebie. Teraz znów będzie musiała stać się Wiktorią. 

Kiedy  wyszła  przed  dworzec  w  Toronto,  usłyszała  śmiech,  który  rozpoznałaby  wszędzie. 

Tak śmiała się tylko matka. Stała tu w ślicznym nowym aksamitnym płaszczu z kołnierzem ze 

srebrnego lisa, spod płaszcza wyglądała szyfonowa suknia wyszywana pajetkami. Oznaczało 

to, Ŝe matka idzie gdzieś na kolację, Ŝe babka nie pozwoliła jej zostać w domu z Janą. Ale oto 

juŜ pachnąca fiołkami matka trzymała ją w ramionach śmiejąc się i płacząc. 

— Moje  ty  kochanie,  moja  ty  najmilsza  dziewczynko!  Nareszcie  znów  jesteś  w  domu. 

Kochanie, tak za tobą tęskniłam. Tak mi ciebie brakowało! 

Jana mocno uściskała matkę — była tak piękna jak zawsze, miała te same błękitne oczy, 

ale Jana od razu zauwaŜyła, Ŝe trochę schudła. 

— Cieszysz się, Ŝe wróciłaś, maleńka? 

— Cieszę się, Ŝe  cię  widzę ,  matuś — odparła Jana. 

— Urosłaś! Patrz, kochanie, sięgasz mi juŜ do ramienia. I jesteś ślicznie opalona. Nigdy się 

juŜ z tobą nie rozstanę, nigdy! 

Jana  miała  na  to  własny  pogląd,  ale  milczała.  Przechodząc  z  matką  przez  oświetlony 

dworzec  czuła  się  dziwnie  dorosła.  Przed  dworcem  czekała  limuzyna  z  Franciszkiem  i 

pojechali przez tłoczne, hałaśliwe ulice na Wesołą, która nie była ani tłoczna, ani hałaśliwa. 

Szczęk zamykanej bramy zabrzmiał w uszach Jany jak  Ŝałobny dzwon. Znów znalazła się w 

więzieniu.  Cisza  wielkiego  domu  aŜ  mroziła.  Matka  wyszła  zaraz  na  kolację,  powitały  ją 

babka  i  ciotka  Gertruda.  Ucałowała  wąską,  bladą  twarz  ciotki  Gertrudy  i  miękki 

pomarszczony policzek babki. 

— Urosłaś, Wiktorio — zauwaŜyła lodowatym tonem babka. Nie podobało jej się, Ŝe Jana 

moŜe  teraz  nie  podnosząc  głowy  patrzyć  jej  prosto  w  oczy.  I  od  razu  zauwaŜyła,  Ŝe  Jana 

nauczyła  się,  co  robić  z  rękami  i  nogami,  i  nabrała  pewności  siebie.  —  Proszę  cię,  nie 

uśmiechaj  się  nie  otwierając  ust.  Nigdy  nie  mogłam  zrozumieć,  czemu  wychwala  się  czar 

uśmiechu Giocondy. 

Zasiadły do kolacji. Była szósta. W domu jest zatem siódma. Tato pewnie… Jana poczuła, 

Ŝe nie jest w stanie przełknąć kęsa. 

— Wiktorio, bądź tak uprzejma i zwróć uwagę, Ŝe do ciebie mówię. 

— Przepraszam, babciu. 

— Pytałam cię, w czym chodziłaś tego lata. Zajrzałam do kufra i wszystkie twoje sukienki 

robią wraŜenie nie uŜywanych. 

— Nosiłam tylko tę zieloną garsonkę — odpowiedziała Jana. — Wkładałam ją do kościoła 

i na inne uroczyste okazje. Po domu chodziłam w kretonowych sukienkach. Czy babcia wie, 

Ŝe prowadziłam tacie gospodarstwo? 

Babka delikatnie wytarła wargi serwetką. Tak jakby chciała zetrzeć nieprzyjemny smak. 

— Nie pytałam cię o twoje wyczyny na wsi. — Jana zauwaŜyła, Ŝe babka przyglądała się 

bacznie jej rękom. — Najlepiej zaraz o nich zapomnij… 

— AleŜ, babciu, ja tam znów pojadę w przyszłym roku. 

— Bądź  tak  dobra  nie  przerywać  mi.  Wiktorio,  jesteś  na  pewno  zmęczona  po  podróŜy, 

radzę  ci  więc  zaraz  się  połoŜyć.  Marynia  przygotowała  ci  kąpiel.  Chyba  z  przyjemnością 

wejdziesz znowu do wanny. 

Jakby przez całe lato nie słuŜyła jej za wannę Zatoka! 

— Najpierw pobiegnę przywitać się z Finką — oświadczyła Jana — i pobiegła. Kiedy się 

poznało  swobodę,  nie  da  się  od  razu  o  niej  zapomnieć.  Babka  z  zaciśniętymi  wargami 

patrzyła,  jak  wychodzi.  Pewnie  zdała  sobie  sprawę,  Ŝe  Jana  nigdy  juŜ  nie  będzie  dawną 

potulną i zastraszoną Wiktorią. Nie tylko urosła, lecz dorosła. 

Obie z Finką były wzruszone spotkaniem; Finka teŜ urosła. Była jeszcze chudsza i miała 

jeszcze smutniejsze oczy. 

— Nareszcie jesteś, Jano. Jak ja się cieszę. Tak do ciebie tęskniłam! 

— I ja się cieszę, Ŝe tu jesteś, Finko. Bałam się, Ŝe panna West odda cię do sierocińca. 

— Stale grozi, Ŝe odda. I pewnie to w końcu zrobi. Jano, czy naprawdę polubiłaś Wyspę? 

— Pokochałam! — zawołała Jana rada, Ŝe ma z kim pogadać o tacie i Wyspie. 

Idąc do sypialni po wysłanych miękkim dywanem schodach, Jana czuła straszną tęsknotę 

za  domem.  GdybyŜ  to  teraz  mogła  biec  po  stromych  drewnianych  schodach  na  Wzgórzu 

Latarni! Jej pokój nie stał się bardziej przyjazny. Podbiegła do okna, otworzyła je i wyjrzała 

—  tu  nie  było  rozgwieŜdŜonych  wzgórz  i  pól  lśniących  księŜycem.  Dobiegł  ją  zgiełk  ulicy 

Bloor. Wielkie stare drzewa wystarczały samym sobie, nie szumiały przyjacielsko jak brzozy 

i  świerki.  Próbował  się  zerwać  wiatr.  Jana  poczuła  dla  niego  litość,  wszędzie  natrafiał  na 

przeszkody,  stale  coś  krzyŜowało  jego  zamiary.  Ale  wiatr  ten  wiał  od  zachodu.  MoŜe  więc 

doleci  aŜ  na  Wyspę,  pojawi  się  w  aksamitnej  czarnej  nocy  nad  Wzgórzem  Latarni?  Jana 

wychyliła się z okna i przesłała tacie pocałunek. — CóŜ — powiedziała do Wiktorii — jakoś 

to będzie. Bo za dziewięć miesięcy… 
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— Wkrótce juŜ zapomni o tym Wzgórzu Latarni — powiedziała babka. 

Matka  nie  była  taka  pewna.  Widziała, jak bardzo  Jana  się  zmieniła,  wszyscy  to  widzieli. 

Rodzina  wuja  Dawida  uznała,  Ŝe  Jana  zmieniła  się  na  korzyść.  Ciotka  Sylwia  pochwaliła 

Janę, śe umie juŜ przejść przez pokój nie wpadając na wszystkie meble. I Phyllis traktowała 

ją odrobinę mniej protekcjonalnie, choć jej sposób bycia duŜo jeszcze zostawiał do Ŝyczenia. 

— Słyszałam, Ŝe chodziłaś boso? — spytała z ciekawością. 

— Jasne — odparła Jana. — Wszystkie dzieci na Wyspie chodzą latem na bosaka. 

— Wiktoria  oszalała  na  punkcie  Wyspy  Księcia  Edwarda  —  zauwaŜyła  babka  z  tym 

swoim ironicznym uśmieszkiem, mówiąc takimi tonem, jakby chciała powiedzieć: „Wiktoria 

zamieniła  się  w  dzikuskę”.  Babka  odkryła  szybko,  czym   teraz   moŜe  dokuczyć  Janie.  A 

mianowicie  ironizując  na  temat  Wyspy.  I  bezlitośnie  uciekała  się  do  sarkazmów.  Czuła,  Ŝe 

poza  tym  trudno  juŜ  teraz  zranić  Janę.  WciąŜ  jeszcze  Jana  w  obecności  babki  czuła  się 

nieswojo, ale nie było juŜ mowy o pokorze. Ostatecznie całe lato była   kasztelanką   Wzgórza 

Latarni i  towarzyszką mądrego człowieka. W jej oczach pojawił się nowy  wyraz swobody i 

niezaleŜności,  babce  trudno  było  ją  poskromić  lub  zranić.  Nowa  Jana  przejmowała  się  juŜ 

tylko kpinami z Wyspy. 

PoniewaŜ w gruncie rzeczy wciąŜ Ŝyła na Wyspie. Ale to pomogło jej przetrwać pierwsze 

dwa  tygodnie  nieznośnej  tęsknoty.  Grając  gamy,  wsłuchiwała  się  w  huk  fal  na  WybrzeŜu 

Królowej,  jedząc  obiad  oczekiwała  powrotu  taty  z  jednej  z  jego  długich  wędrówek,  kiedy 

siedziała samotnie w ponurym domiszczu, towarzyszyli jej Piotrkowie — kto by pomyślał, Ŝe 

dwa kotki oddalone o tysiąc mil mogą aŜ tak podnieść człowieka na duchu. Kiedy budziła się 

w  nocy,  słyszała  przyjazne  odgłosy  domu  na  Wyspie.  I  kiedy  wieczorem  czytała  w  tym 

okropnym salonie Biblię, to naprawdę czytała ją tacie na kochanej WieŜy StraŜniczej. 

— Wolałabym,  Wiktorio,  Ŝebyś  czytała  Biblię  z  większym  szacunkiem  —  zauwaŜyła 

babka. Jana przeczytała właśnie opis wojny hebrajskiej, tak jak by przeczytał go tato; w głosie 

jej dźwięczały trąby zwycięstwa. Babka przyjrzała się jej niechętnie. Jasne było, Ŝe czytanie 

Biblii  przestało  być  dla  Jany  udręką.  Wręcz  przeciwnie,  sprawiało  jej  radość.  I  babka  nie 

miała na to Ŝadnej rady. 

Na  wewnętrznej  stronie okładki  zeszytu  do  matematyki  Jana  zrobiła  listę  miesięcy,  które 

muszą upłynąć, nim będzie mogła powrócić  na Wyspę, i wkrótce juŜ z uśmiechem skreśliła 

wrzesień. 

Powrót do  Świętej Agaty był przykry. Ale po paru dniach zauwaŜyła ze zdziwieniem, Ŝe 

 lubi  chodzić do szkoły. 

Dawniej  czuła  się  u  Świętej  Agaty  poza  nawiasem  szkolnego  Ŝycia.  Teraz  to  uczucie  ją 

opuściło.  Uczestniczyła  w  Ŝyciu  koleŜeńskim,  ba,  wiodła  w  nim  prym.  Dziewczynki  z  jej 

klasy zaczęły traktować ją z szacunkiem. Nauczycielki zastanawiały się, jak mogły dotąd nie 

zauwaŜyć, Ŝe Wiktoria Stuart jest niezwykłym dzieckiem. Jest urodzoną przywódczynią. 

Nauka takŜe przestała być udręką. Stała się przyjemnością. Jana pragnęła wchłonąć duŜo 

wiedzy, by sprostać tacie. Upiory historii — nieszczęśliwe królowe i ponurzy starzy tyrani — 

stały  się  ludźmi  z  krwi  i  kości.  W  czytance  zaznaczyła  wiersze,  które  deklamował  tato. 

Bliskie stały się odległe kraje, gdyŜ latem podróŜowała po nich w wyobraźni. Łatwo było się 

o  nich  uczyć.  Jana  nie  przynosiła  juŜ  do  domu  złych  stopni.  Matka  była  zachwycona,  ale 

babka  nie  miała  zadowolonej  miny.  Któregoś  dnia,  kiedy  Jana  pisała  list  do  Polly 

Kubusiówny, babka wzięła go do ręki i odłoŜyła ze wzgardą. 

— Wiktorio, pisze się floksy, nie floxy. Ale ortografia nie ma pewnie wielkiego znaczenia 

dla tych twoich wiejskich przyjaciół. 

Jana  zarumieniła  się.  Wiedziała,  jak  powinno  się  pisać  „floksy”,  ale  miała  tyle  do 

opowiadania Polly, tyle chciała się od niej dowiedzieć, Ŝe pisała szybko, bez namysłu. 

— Polly Garland celuje w ortografii. Jest najlepszą uczennicą w szkole w Zakątku Latarni. 

— Nie  wątpię,  nie  wątpię,  Ŝe  odznacza  się  wszelkimi  cnotami  dostępnymi  mieszkance 

pustkowia. 

Docinki  babki  nie  mogły  zakłócić  Janie  radości,  którą  sprawiały  je  listy  z  Wyspy. 

Przychodziły często, „słały się gęsto niczym liści jesienne w Vallombrasa”. Stale ktoś pisał do 

Jany,  to  ze  Wzgórza  Latarni,  to  z  Głodnej  Zatoczki,  to  z  Zakątka.  Snowbeamowie  przysłali 

zbiorowe  listy  pełne  błędów  i  kleksów.  Mieli  dar  pisania  zabawnych  listów,  Goncik 

ilustrowała zadziwiająco świetnymi rysuneczkami. Jana pękała ze śmiechu. 

Tom dostał świnki — pomyśleć, Ŝe członek rady kościelnej ma świnkę! Goncik pysznie go 

pokazała. Tylna deska wozu DuŜego Donalda oderwała się, gdy wjeŜdŜał na wzgórze Małego 

Donald i cała rzepa potoczyła się po zboczu; jak on się wściekał! Świnie wlazły na cmentarz 

w  Zakątku,  mama  Min  zaczęła  robić  narzutę  z  jedwabiu!  Jana  natychmiast  zabrała  się  do 

szukania  jedwabnych  skrawków.  Pies  Ding–Donga  wyszarpał  całe  siedzenie  niedzielnych 

spodni  Jędrka  Pearsona.  Dalie  zmarzły.  Milowy  Krok  ma  czyraki.  Jesienią  odbyło  się  kilka 

ślicznych  pogrzebów  —  umarła  stara  pani  Donaldowa  MacKay,  podobno  wspaniale 

wyglądała w trumnie. Malec Kubusiów nareszcie zaczął się śmiać.’ Wichura powaliła wielkie 

drzewo  na  wzgórzu  DuŜego  Donalda.  Janie  zrobiło  się  przykro,  bardzo  kochała  to  drzewo. 

„Strasznie nam Ciebie brak, Jano…” „Och, Jano, tak  byśmy chcieli, Ŝebyś była z nami w tę 

zaduszkową noc”. 

Jana teŜ bardzo tego pragnęła. GdybyŜ to mogła przelecieć w ciemnościach nad rzekami, 

górami  i  lasami  i  spędzić  tę  noc  na  Wyspie.  Pysznie  by  się  bawili  zawieszając  na  bramach 

latarnie z dyń. 

— Z czego się tak śmiejesz, kochanie? — spytała matka. 

— Dostałam list z domu — odpowiedziała bez namysłu Jana. 

— AleŜ Janino Wiktorio, twój dom jest tutaj — szepnęła ze smutkiem matka. 

Jana poŜałowała swoich słów. Ale musiała być uczciwa. Dom! Nie, domem był tamten — 

spoglądający  na  morze…  Białe  mewy…  mijające  się  statki…  świerkowe  lasy…  zamglone 

uroczyska…  rześkie,  słone  powietrze…  spokój…  cisza.  To   tam   był  dom,  jedyny  dom,  jaki 

znała.  JednakŜe  zrobiło  się jej  przykro,  Ŝe  zraniła  matkę.  Poczuła  nagle, Ŝe  powinna  się  nią 

opiekować.  Ach,  gdybyŜ  mogła  pogadać  z  matką  tak  od  serca,  opowiedzieć  jej  o  tacie, 

wypytać ją. Jak miło byłoby czytać jej głośno listy. Czytała je Fince. Obecnie Finka juŜ tak 

samo jak Jana interesowała się przygodami mieszkańców Wzgórza Latarni. Stale prosiła, by 

pozdrawiać od niej Polly i Goncika, i Min. 

Wiązy na Wesołej zrudziały. Tam na Wyspie opadły juŜ pewnie czerwone liście klonów i 

znad morza nadciągnęła jesienna mgła. Jana otworzyła zeszyt i skreśliła październik. 

Listopad był ciemny i wietrzny. Janie udało się odnieść mały triumf nad babką. Któregoś 

dnia poprosiła Marynię, by pozwoliła jej zrobić na obiad krokiety. 

Marynia  zgodziła  się,  acz  niechętnie.  Miała  jednak  w  lodówce  kurczaka  na  zimno,  więc 

nawet  gdyby  krokiety  się  nie  udały,  nie  byłoby  nieszczęścia.  Ale  krokiety  udały  się.  Były 

takie, jak być powinny. Nikt nie wiedział, kto je przygotował, ale Jana była zachwycona, gdyŜ 

wszyscy się zajadali. Babka wzięła drugą porcję. 

— Marynia nauczyła się wreszcie robić krokiety. 

W  rocznicę  zawieszenia  broni  Jana  przypięła  mak  —  przecieŜ  tato  dostał  Medal 

Walecznych.  Spragniona  była  wiadomości  o  nim,  a  nie  mogła  pytać  się  o  niego  w  listach. 

Nikt nie śmiał wiedzieć, Ŝe tato nie pisze do niej ani ona do niego. Ale czasem ktoś coś o nim 

wspomniał  —  jedno,  dwa  zdania.  Jana  Ŝyła  potem  nimi  dłuŜszy  czas.  Wstawała  w  nocy  i 

jeszcze raz odczytywała listy, w których była wzmianka o tacie. I w kaŜdą sobotę po południu 

zamykała  się  w  swoim  pokoju  i  pisała  do  taty  list,  zaklejała  go  i  prosiła  Marynię,  by 

przechowała w swoim kuferku. W lecie zawiezie te listy tacie i on przeczyta je wtedy, kiedy 

ona  będzie  czytała  jego  dziennik.  Pisanie  listów  zamieniło  się  w  cały  ceremoniał,  Jana 

specjalnie  stroiła  się,  nim  zasiadła  do  stołu.  Cudownie  było  pisać  do  niego,  gdy  za  oknami 

świszczał  wiatr,  pisać  do  ojca,  który  był  zarazem  tak  daleko  i  tak  blisko,  opowiadać  mu  o 

wszystkich wydarzeniach dnia, zwierzać się. 

Właśnie  pisała  list,  gdy  spadł  pierwszy  śnieg,  ogromne  płatki  śniegu  wielkości  motylich 

skrzydeł.  Czy  na  Wyspie  teŜ  pada?  Jana  odszukała  poranną  gazetę  i  zajrzała  do  prognozy 

pogody  na  WybrzeŜu.  Tak,  miało  być  zimno,  przelotne  opady  śniegu,  wieczorem 

rozpogodzenie  i mróz.  Jana  zamknęła  oczy  i  zobaczyła  to.  Wielkie  płaty  śniegu  osiadały  na 

ciemnych  świerkach…  spowijały  zaczarowany  ogródek…  zapełniały  znalezione  przez  nią  i 

Goncika  gniazdo  gila…  białą  ziemię  otaczało  ciemne  morze.  „Wieczorem  rozpogodzenie  i 

mróz”  Chłodne  gwiazdy  błyszczały  na  granatowym  wyziębłym  niebie  rozświetlając  ciche 

pola  okryte  białą  cienką  płachtą.  Czy  tato  nie  zapomni  wpuścić  do  domu  Piotrków?  Jana 

wykreśliła listopad. 


XXIX 

BoŜe Narodzenie nie odgrywało nigdy większej roli w  Ŝyciu  Jany. Ten dzień był zawsze 

taki  sam.  Nie  było  ani  choinki,  ani  wypchanych  podarunkami  pończoch,  ani  porannych 

uroczystości  —  tak  bowiem  zarządziła  babka.  Twierdziła,  Ŝe  rano  lubi  mieć  spokój  i  szła 

tylko  na  naboŜeństwo  do  św.  Barnaby,  choć  z  jakichś  niewytłumaczonych  powodów  tego 

dnia  jeździła  do  kościoła  sama.  Potem  wybierali  się  na  obiad  do  wuja  Williama  albo  wuja 

Dawida  i  dopiero  wieczorem,  po  rodzinnej  kolacji,  na  Wesołej  odbywało  się  wręczanie 

upominków. Jana zawsze otrzymywała mnóstwo rzeczy, o których wcale nie marzyła, i jeden, 

dwa prezenty, które ją cieszyły. Matka w dzień BoŜego Narodzenia była zawsze weselsza niŜ 

zwykle, tak jakby bała się na chwilę przestać śmiać, Ŝeby sobie czegoś nie przypomnieć. 

Ale tego roku BoŜe Narodzenie nabrało dla Jany nowego znaczenia. Po pierwsze, w szkole 

odbyło się przedstawienie, a Jana była jedną z gwiazd. Deklamowała znów wiersz w dialekcie 

i zrobiła to świetnie, gdyŜ myślała o słuchaczu oddalonym o tysiąc mil i nic jej nie obchodziła 

zagniewana  twarz  babki  i  jej  zaciśnięte  wargi.  A  na  zakończenie  przedstawienia  był  Ŝywy 

obraz, cztery dziewczynki jako cztery pory roku klęczały wokół ducha BoŜego Narodzenia i 

Jana była jesienią z girlandą klonowych liści na kasztanowych włosach. 

— Pani  wnuczka wyrośnie  na  bardzo  przystojną pannę  —  oświadczyła  babce jakaś  pani. 

— Nie jest podobna do swojej ślicznej matki, ale ma coś bardzo uderzającego w twarzy. 

— Ten  jest  ładny,  kto  ładnie  postępuje  —  zacytowała  babka  tonem,  który  dawał  do 

zrozumienia,  Ŝe  według  tej  maksymy  nie  moŜe  być  mowy  o  urodzie  Jany.  Ale  Jana  jej  nie 

słyszała, a gdyby nawet słyszała, nic by jej to nie obeszło. Wiedziała, Ŝe tato ceni sobie układ 

kostny jej twarzy. 

Jana nie mogła wysłać na Wyspę Ŝadnych podarunków, nie miała pieniędzy. Nie dostawała 

kieszonkowego.  Ale  napisała  do  wszystkich  listy  z  Ŝyczeniami.  A  oni  przysłali  drobne 

upominki, które sprawiły jej duŜo większą przyjemność niŜ wspaniałe prezenty rodziny. 

Mama Min przysłała suszony cząber. 

— U nas  nikt nie  przepada  za  cząbrem  —  oświadczyła  babka,  mając  na myśli  siebie.  — 

Wolimy szałwię. 

— Pani Kubusiowa zawsze bierze do nadzienia cząber, i tak samo mama Min, i pani DuŜa 

Donaldowa — zaprotestowała Jana. 

— Niewątpliwie  jesteśmy  za  mało  nowocześni  —  skwitowała  jej  słowa  babka,  a  kiedy 

Jana otworzyła nadesłaną przez Małego Jasia paczuszkę z gumą z Ŝywicy, dorzuciła: — No, 

no. Zatem  obecnie  damom wolno Ŝuć gumę. Inne czasy, inne obyczaje. 

Wzięła widokówkę od Ding–Dongą. Namalowany był na niej błękitno–złoty anioł, a pod 

nim Ding–Dong napisał: „On wygląda tak Ty”. 

— Zawsze słyszałam, Ŝe miłość jest ślepa — zauwaŜyła babka. 

Babka umiała paroma słowami sprawić, Ŝe człowiek czuł się śmieszny. 

Ale nawet babka nie wzgardziła wiązką drewek wyłowionych z morza i przysłanych przez 

starego  Tymoteusza  Salta.  W  wigilię  BoŜego  Narodzenia  pozwoliła  Janie  zapalić  je  w 

kominku  i  matka  zachwyciła  się  błękitnymi  i  fioletowymi  płomieniami.  Jana  siedziała  tuŜ 

przed kominkiem i marzyła. Była zimna noc — mróz i rozgwieŜdŜone niebo. Czy na Wyspie 

teŜ  jest  tak  zimno,  czy  nie  zmarzną  jej  pelargonie?  Czy  na  szybach  domu  Wzgórza  Latarni 

mróz  wymalował  kwiaty?  Jak  tato  spędzi  BoŜe  Narodzenie?  Wiedziała,  Ŝe  na  obiedzie  ma 

być  u  ciotki  Ireny.  Ciotka  Irena  napisała  o  tym  w  liściku  dołączonym  do  ślicznego, 

zrobionego na drutach sweterka. „W towarzystwie paru dawnych przyjaciół”. 

Czy  wśród  tych  przyjaciół  znajdzie  się  takŜe  Lila  Morrow?  Jana  miała  nadzieję,  Ŝe  nie. 

Kiedy myślała o Lili Morrow i tym jej pieszczotliwym „Jędrusiu”, czuła, Ŝe serce  ściska się 

jej ze strachu. 

Zatem  w  dzień  Gwiazdki  dom  na  Wzgórzu  Latarni  będzie  świecił  pustką.  Myśl  o  tym 

sprawiała  Janie  przykrość.  Tato  weźmie  ze  sobą  Szczęściarza  i  biedni  Piotrkowie  zostaną 

zupełnie sami. 

Tego  dnia  Jana  przeŜyła  coś  wspaniałego,  o  czym  nikt  się  nie  dowiedział,  Jedli  obiad  u 

wuja  Donalda,  gdzie  w  bibliotece  leŜał  egzemplarz   Sobotniej  Popołudniówki.  Jana  się  na 

niego  rzuciła.  Czy  będzie  tu  coś  pióra  taty?  Tak,  było.  Wstępny  artykuł  pod  tytułem 

„Konsekwencje  Konfederacji  dla  prowincji  nadmorskich”.  Jana  nie  była  w  stanie  go 

zrozumieć, ale przeczytała z dumą i zachwytem. 


XXX 

Wtedy pojawił się kot. 

Zjedli na Wesołej obiad i siedzieli w wielkim salonie, który mimoj płonącego na kominku 

ognia wydawał się i ponury, i zimny. Wszedł Franciszek niosąc koszyk. 

— Nareszcie jest, proszę pani. 

Babka  wzięła  od  Franciszka  koszyk  i  otworzyła  go.  Ukazał  się  wspaniały  bielutki  perski 

kot, który pogardliwie i nieufnie mruŜył oczy. Marynia i Franciszek omawiali to wydarzenie 

w kuchni. 

— Co teŜ tej starszej pani strzeliło do głowy? — zastanawiał się Franciszek. — Zawsze nie 

cierpiała kotów i nie pozwoliła panience wziąć kota, choć panienka tak ją wtedy błagała. A 

teraz sama kupuje jej kota — i to kota za siedemdziesiąt pięć dolarów! 

— Nie zaleŜy jej na pieniądzach — zauwaŜyła Marynia. — I wiem, o co jej się rozchodzi. 

Gotuję tu juŜ dwadzieścia lat i nauczyłam się czytać w jej myślach. Panienka Wiktoria na tej 

swojej Wyspie miała koty. I babka chce te koty wyprzeć z jej serca. Zachodzi w głowę, jak 

panienkę  zrazić  do  Wyspy,  i  stąd  ten  kot.  Starsza  pani  myśli,  Ŝe  prawdziwy  perski  kot  za 

siedemdziesiąt pięć dolarów, który wygląda jak koci król, kaŜe dziecku zapomnieć o jakichś 

tam zwykłych kociakach. Widziałeś tegoroczne prezenty! Jakby chciała powiedzieć „od ojca 

tego  nie  dostaniesz”.  Dobrze  ją  znam.  Ale  trafiła  kosa  na  kamień!  JuŜ  jej  się  nie  udaje 

panienki zakrakać i zaczyna zdawać sobie z tego sprawę. 

— To jeszcze jeden gwiazdkowy upominek dla ciebie, Wiktorio — oświadczyła babka. — 

Miałaś go dostać wczoraj wieczorem, ale z powodu choroby nastąpiło opóźnienie. 

Wszyscy patrzyli na Janę oczekując okrzyków zachwytu. 

— Dziękuję, babciu — powiedziała grzecznie Jana. 

Nie lubiła perskich kotów. Ciotka Minnie miała perskiego kota koloru błękitnego dymu i 

Jana nie czuła do niego sympatii. Perskie koty nie spełniały oczekiwań. Były takie puchate, Ŝe 

wyglądały  na  tłuste,  a  potem  okazywało  się,  Ŝe  nie  ma  co  wziąć  do  ręki  —  pod  obfitym 

futrem garsteczka kości. Dla Jany perskie koty mogły nie istnieć. 

— Nazywa się ŚnieŜek — oznajmiła babka. 

Zatem nawet nie ma prawa wymyślić imienia dla własnego kota! 

Ale  babka  oczekiwała,  Ŝe  ona  tego  kota  polubi,  i  Jana  heroicznie  próbowała.  Kłopot  w 

tym, Ŝe kot nie pragnął niczyjej sympatii. W jego zielonkawych oczach nigdy nie zapalał się 

przyjemny  ognik.  Kot  nie  Ŝyczył  sobie,  by  go  pieszczono  i  głaskano.  Piotrkowie  lubili 

wysiadywać na kolanach i Jana od pierwszej chwili znalazła z nimi wspólny język. 

Ale ŚnieŜek nie chciał rozmawiać. 

— Sądziłam — popraw mnie jeśli się mylę, — Ŝe uwielbiasz koty — zauwaŜyła babka. 

— ŚnieŜek mnie nie lubi. 

— Ach tak. No cóŜ, twoje dziwaczne gusty w doborze przyjaciół odnoszą się widać takŜe 

do kotów. 

— Kochanie,  moŜe  byś  spróbowała  polubić  ŚnieŜka  —  poprosiła  matka,  gdy  tylko 

znalazły  się  same.  —  Zrób  przyjemność  babci.  Myślała,  Ŝe  będziesz  zachwycona.  Czy  nie 

mogłabyś  udawać , Ŝe go lubisz? 

Jana nie bardzo umiała udawać. Troskliwie zajmowała się ŚnieŜkiem, co dzień go czesała i 

szczotkowała jego futerko, dbała o odpowiednią dietę i pilnowała, Ŝeby nie wyszedł na mróz i 

nie  dostał  zapalenia  płuc  —  choć  mało  by  to  ją  obeszło.  Lubiła  koty,  które  wymykają  się 

dzielnie  na  tajemnicze  wędrówki  i  pojawiają  się  potem  na  progu,  domagając  się  miękkiej 

poduszki  i  kropli  śmietanki.  ŚnieŜek  przyjmował  jej  atencje  jako  naleŜny  sobie  hołd  i 

wywijając puszystym ogonem paradował po domu zbierając komplementy gości. 

— Biedny ŚnieŜek — ironicznie poŜałowała go babka. 

I  Jana  nie  potrafiła  powstrzymać  się  od  śmiechu.  ŚnieŜek  naprawdę  nie  zasługiwał  na 

współczucie. Siedział na poręczy fotela z miną zadowolonego z siebie monarchy. 

— Lubię  koty,  które  moŜna  przytulić  —  zauwaŜyła  Jana.  —  Koty,  które   lubią , Ŝeby  je 

przytulać. 

— Zapominasz, Ŝe rozmawiasz ze mną, nie z tą twoją Finką — napomniała ją babka. 

Po  trzech  tygodniach  ŚnieŜek  znikł.  Na  szczęście  stało  się  to,  gdy  Jana  była  w  szkole, 

inaczej  babka  gotowa  by  podejrzewać,  Ŝe  Jana  maczała  w  tym  palce.  Nikogo  nie  było  w 

domu,  a  Marynia  na  chwilę  otworzyła  drzwi.  ŚnieŜek  wyszedł  i  wszystko  wskazywało,  Ŝe 

przeniósł się w czwarty wymiar. Ogłoszenia nie przyniosły rezultatu. 

— Ktoś go ukradł — oświadczył Franciszek. — Taki kosztowny kot! 

— Ja tam nie Ŝałuję. Trzeba było skakać koło niego jak koło niemowlęcia — utrzymywała 

Marynia. — I wydaje mi się, Ŝe panienkę teŜ mało to obeszło. WciąŜ opowiada o tych swoich 

Piotrkach. Ona jest stała w uczuciach i starsza pani będzie musiała się z tym pogodzić. 

Jana nie potrafiła udawać zmartwienia, babka była wściekła. Całymi dniami o tym mówiła 

i Janie było przykro. MoŜe rzeczywiście jest niewdzięczna, moŜe za mało starała się polubić 

ŚnieŜka.  Tak  czy  owak,  kiedy  któregoś  wieczoru  czekały  podczas  śnieŜycy  z  matką  na 

tramwaj  i  nagle  pojawił  się  wielki  biały  perski  kot,  i  zaczął  się  ocierać  o  jej  nogi,  Jana  aŜ 

krzyknęła z zachwytu: 

— Matuś! ŚnieŜek! 

To, Ŝe stały z matką na przystanku w wietrzny styczniowy wieczór, było juŜ samo w sobie 

niezwykłym  wydarzeniem.  Tego  popołudnia  starsze  uczennice  urządzały  przedstawienie  i 

matka  została  zaproszona.  Franciszek  miał  grypę,  pojechały  zatem  z  parną  Austen.  Panią 

Austen  podczas  przedstawienia  wezwano  nagle  do  domu  i  matka  prosiła,  by  się  nimi  nie 

przejmowała. 

— Jana i ja świetnie moŜemy wrócić tramwajem. 

Jana lubiła jeździć tramwajem, a co dopiero z matką! Tak rzadko wychodziła z matką. A 

matka  była  świetnym  kompanem.  Potrafiła  dostrzec  ukryty  komizm  kaŜdej  sytuacji  i 

roześmianym  wzrokiem  porozumiewała  się  z  Jana.  Jana  Ŝałowała,  gdy  wysiadły  przy  ulicy 

Bloor, by się przesiąść, bo oznaczało to, Ŝe wkrótce będą juŜ w domu. 

— Kochanie, to nie moŜe być ŚnieŜek. Podobny, prawda, ale jesteśmy przecieŜ o całą milę 

od domu. 

— Franciszek zawsze uwaŜał, Ŝe ktoś go ukradł. To musi być ŚnieŜek. Obcy kot tak by się 

nie ucieszył. 

— Nie wyobraŜam sobie, Ŝeby ŚnieŜek mógł się czymś cieszyć — zaśmiała się matka. 

— Pewnie  rad  jest,  Ŝe  widzi  kogoś  znajomego.  MoŜe  go  źle  traktowano.  Strasznie  jest 

chudy. Musimy go zabrać do domu. 

— Tramwajem? 

— Nie moŜemy go tak zostawić. Wezmę go na ręce. Na pewno będzie grzeczny. 

ŚnieŜek przez chwilę  był  grzeczny. W tramwaju siedziało niewiele osób. Trzech chłopców 

w  drugim  końcu  wagonu  zaczęło  złośliwie  chichotać  widząc,  jak  Jana  siada  z  kotem  w 

ramionach.  Jakieś  pucułowate  dziecko  odsunęło  się  z  przeraŜeniem.  Pryszczaty  męŜczyzna 

spojrzał na nią groźnie, tak jakby poczuł się osobiście zniewaŜony widokiem perskiego kota. 

Nagle  ŚnieŜek  oszalał.  Jednym  susem  wyrwał  się  z  ramion  Jany  i  zaczął  biegać  po 

wagonie  skacząc  po  siedzeniach  i  atakując  okna.  Kobiety  zaczęły  krzyczeć  ze  strachu. 

Pucułowate dziecko podskoczyło i zawyło. Pryszczaty męŜczyzna, na którego wpadł ŚnieŜek 

— zaklął. Konduktor otworzył drzwi wagonu. 

— Proszę go nie wypuszczać! — zawołała zadyszana Jana uganiając się za ŚnieŜkiem. — 

Niech pan zamknie drzwi! Szybko! To  mój  kot, wiozę go do domu. 

— To go powinnaś mocno trzymać — opryskliwie upomniał ją konduktor. 

„No,  dosyć  tej  zabawy”  —  pomyślał,  widać,  ŚnieŜek  i  pozwolił  się  Janie  schwytać. 

Chłopcy  aŜ  rechotali,  kiedy  Jana  wracała  na  swoje  miejsce.  Od  pantofelka  odleciał  guzik, 

miała podrapany nos. Ale czuła się zwycięsko. 

— Kochanie…  kochanie  —  powtarzała  matka  zaśmiewając  się  —  i  był  to  prawdziwy 

śmiech. Kiedy matka śmiała się tak po raz ostatni? Powinna to zobaczyć babka. 

— To niebezpieczne zwierzę — zauwaŜył ostrzegawczo pryszczaty męŜczyzna. 

Jana spojrzała na chłopców. Wykrzywiali się pod jej adresem, więc odpowiedziała im tym 

samym. Nagle polubiła ŚnieŜka. Ale trzymała go bardzo mocno aŜ do chwili, gdy zamknęły 

się za nią drzwi domu przy ulicy Wesołej. 

— Znalazłyśmy  ŚnieŜka,  babciu  —  zawołała  triumfalnie  Jana.  —  Przyniosłyśmy  go  do 

domu. 

Puściła kota, a ten rozejrzał się nieprzytomnym wzrokiem. 

— To  nie  ŚnieŜek  —  oświadczyła  babka.  —  To  jakaś  kocica.  Sądząc  z  tonu  babki  kot 

Ŝeńskiego rodzaju był czymś nieprzyzwoitym. 

Właściciela  kotki  udało  się  odnaleźć  dzięki  następnemu  ogłoszeniu  i  na  Wesołej  nie 

pojawił  się  juŜ  więcej  Ŝaden  perski  kot.  Jana  dawno  juŜ  wykreśliła  grudzień,  a  styczeń  się 

kończył. 

Ze Wzgórza Latarni wciąŜ nadchodziły pasjonujące wiadomości. Wszyscy ślizgali się albo 

na  stawie,  albo  na  tej  okrągłej  otoczonej  drzewami  sadzawce  za  Zakątkiem.  Goncik 

Snowbeamówna  w  gwiazdkowym  przedstawieniu  wystąpiła jako  królewna  i  miała  koronę  z 

wycinanej  w  ząbek  puszki.  śona  nowego  pastora  grała  na  organach.  Dzidziuś  Kubusiów 

poŜerał  wszystkie  kwiatki  kaktusa  pani  Kubusiowej.  Pani  Mała  Donaldowa  upiekła  na 

gwiazdkowy obiad indyka. — Jana pamiętała dobrze tego wspaniałego indyka z czerwonymi 

koralami  i  poŜegnała  go  westchnieniem.  Wuj  Nagrobek  zarŜnął  świnię  mamy  Min  i  mama 

Min  posłała  tacie  schab.  Mama  Min  kupiła  nowe  prosię,  śliczne  róŜowe  prosię  zupełnie 

podobne  do  członka  rady  kościelnej,  Toma.  Pies  pana  Spragga  z  Zakątka  pogryzł  psa  pana 

Loneya  i  pan  Loney  podał  pana  Spragga  do  sądu.  Pani  Augustowa  Scatterby,  której  mąŜ 

zmarł w październiku, zaczęła się uskarŜać, Ŝe wcale nie jest tak wesoło być wdową, jak to 

sobie przedtem wyobraŜała. Sherwood Morton wstąpił do chóru i trzeba było umocnić dach. 

—  Jana  podejrzewała,  Ŝe  ten  Ŝarcik  wymyślił  Wuj  Nagrobek.  Ze  wzgórza  DuŜego  Donalda 

świetnie  się  zjeŜdŜało  na  sankach.  Tato  ma  nowego  psa,  tłustego  białego  psa,  który  się 

nazywa Bąbel. Jej pelargonie pięknie kwitną. 

— A ja nie mogę ich zobaczyć — westchnęła z bólem Jana. 

William MacAllister pobił się z Tomaszem Crowdenem, bo Tomasz oświadczył, Ŝe gdyby 

William  zapuścił  bokobrody,  to  jemu,  Tomaszowi,  nie  podobały  się  te  bokobrody.  Milowy 

Krok  błocił.  Co  to  „błocił”  mogło  znaczyć,  Jana  postanowiła  się  dowiedzieć  latem.  Wiatr 

zerwał dach z chlewika pana Snowbeama. „A mówiłam mu, Ŝeby go umocnił — pomyślała 

Jana. — Nie miałby teraz kłopotu”. Bob Woods upadł na psa i przetrącił grzbiet — sobie czy 

psu?  Karolce  Snowbeamównie  wycięto  migdałki  i  bardzo  się  tym  pyszniła.  Jabez  Gibbs 

zastawił pułapkę na skunksy i złapał w nią własnego kota. Wuj Nagrobek zaprosił przyjaciół 

na  obiad  z  ostrygami.  Wiele  osób  mówi,  Ŝe  pani  Aleksandrowa  Carson  z  Zakątka  będzie 

miała nowe dziecko, ale inni twierdzą, Ŝe nie. 

Na Wesołej nie działo się nic równie interesującego. Jana wykreśliła styczeń. 

W  lutym  nadeszły  burze.  Na  Wesołej  wył  wiatr,  a  Jana  siedziała  wieczorami  nad 

katalogami firm nasienniczych wybierając rośliny, które tato ma wiosną zasiać. Zachwycała 

się  opisami  warzyw  i  wyobraŜała  sobie  grządki  na  Wzgórzu  Latarni.  Wzięła  od  Maryni 

wszystkie  jej  najlepsze  przepisy,  w  lecie  zrobi  te  potrawy  tacie.  Tato  siedzi  pewnie  w  tej 

chwili  przy  własnym  kominku,  u  jego  stóp  leŜą  zwinięte  w  kłębek  psy,  a  za  oknami  sypie 

śnieg. Jana skreśliła luty. 
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Wykreślając marzec Jana westchnęła: 

— Jeszcze tylko dwa i pół miesiąca. 

Na Wesołej i u Świętej Agaty Ŝycie toczyło się zwykłym trybem.; Nadeszła Wielkanoc i 

ciotka  Gertruda,  która  podczas  postu  odmawiała  sobie  cukru,  znów  zaczęła  słodzić  herbatę. 

Babka  kupiła  matce  prześliczną  garderobę  wiosenną,  ale  matka  nie  robiła  wraŜenia 

uszczęśliwionej. A Jana zaczęła nocami słyszeć zew Wyspy. 

Padał deszcz, kiedy pod koniec kwietnia nadszedł list. Jana wypatrywała go juŜ od tygodni 

i trochę się zaczęła niepokoić. Zaniosła go matce, a na jej twarzy malowała się radość 



…tego, co otrzymał 

Nowiny z domu po długim wygnaniu. 



Matka biorąc list do rąk, zbladła, a babka poczerwieniała. 

— Znów  list  od  Andrzeja  Stuarta?  —  spytała  babka  wymawiając  to  nazwisko  tak,  jakby 

parzyło jej usta. 

— Tak  —  odparła  cicho  matka.  —  Prosi  o  przysłanie  na  lato  Janiny  Wiktorii,  jeśli  ona 

sobie tego Ŝyczy. To  ona  ma zadecydować. 

— No to nie pojedzie — oświadczyła babka. 

— Nie pojedziesz, prawda, kochanie? 

— Jak to! Oczywiście, Ŝe pojadę. Obiecałam! — zawołała Jana. 

— Twój ojciec zwalnia cię z obietnicy. Pisze, Ŝe masz postąpić tak, jak zechcesz. 

— Ale ja  chcę   jechać na Wyspę. Muszę tam wrócić. 

— Kochanie  —  szepnęła  błagalnie  matka  —  nie jedź.  Zeszłego  lata  bardzo  się  ode mnie 

oddaliłaś. Nie chcę cię stracić. 

Jana spojrzała na dywan, zacisnęła usta, nagle zrobiła się podobna do babki. 

Babka wzięła od matki list, przejrzała go i spojrzała na Janę. 

— Wiktorio  —  powiedziała  łagodnym  jak  na  siebie  tonem  —  sądzę,  Ŝe  się  nie 

zastanowiłaś.  Nie  mówię  o  sobie,  nigdy  nie  oczekiwałam  wdzięczności,  ale  powinnaś  się 

liczyć z Ŝyczeniami matki. Wiktorio — głos babki stał się ostry — bądź uprzejma patrzyć na 

mnie, kiedy do ciebie mówię. 

Jana  spojrzała  na  babkę,  spojrzała  jej  prosto  w  oczy,  nieustępliwie,  nieugięcie.  Babka 

wyraźnie starała się opanować. I znów odezwała się łagodnym tonem: 

— Dotąd o tym nie wspominałam, ale juŜ jakiś czas temu postanowiłam, Wiktorio, zabrać 

cię wraz z matką na lato do Anglii. Spędzimy tam lipiec i sierpień. Będzie to dla ciebie duŜa 

przyjemność.  Chyba  nawet   ty   jesteś  w  stanie  dostrzec  róŜnicę  między  spędzeniem  lata  w 

Anglii, a w jakiejś dziurze na Wyspie Księcia Edwarda, i nie będziesz się wahać. 

Jana nie wahała się. 

— Dziękuję, babciu. Bardzo jest wdzięczna, Ŝe babcia pomyślała o takiej pięknej podróŜy. 

I na pewno babcia i mama świetnie spędzą czas. Ale ja wolę pojechać na Wyspę. 

Nawet  pani  Robertowa  Kennedy  wiedziała,  kiedy  przegrywa.  Ale  nie  potrafiła 

zaakceptować poraŜki. 

— Ten upór odziedziczyła po ojcu! — powiedziała z twarzą wykrzywioną gniewem. 

Przez  chwilę  wyglądała  jak  stara  wiedźma.  —  Z  kaŜdym  dniem  stajesz  się  do  niego 

bardziej podobna. Masz jego podbródek. Jana była rada, Ŝe miała po kim odziedziczyć upór. I 

cieszyła się, Ŝe jest podobna do taty i Ŝe ma jego brodę. Ale z bólem zobaczyła łzy matki. 

— Nie  marnuj  łez,  Robin  —  nakazała  babka  odwracając  się  ze  wzgardą  od  Jany.  — 

Wylazła z niej natura Stuartów. Było to do przewidzenia. Widać woli od ciebie tych swoich 

plebejskich przyjaciół i nic na to nie poradzisz.  Ja  powiedziałam juŜ wszystko, co mam na ten 

temat do powiedzenia. 

Matka wstała i otarła łzy cieniutką chusteczką. 

— Dobrze, moja droga — powiedziała dość oschle. — Dokonałaś wyboru. I zgadzam się z 

twoją babką, Ŝe nie mamy juŜ o czym mówić. 

Wyszła, a Jana poczuła, Ŝe nieledwie pęka jej serce. Nigdy dotąd matka nie przemówiła do 

niej tak oschłym tonem. Czuła się ode pchnięta. Ale nie Ŝałowała swojego wyboru. To nie był 

wybór. Musiała pojechać do taty. Gdyby naprawdę kazano jej dokonać wyboru między nim a 

matką… Jana pobiegła do swego pokoju, rzuciła się na niedźwiedzią skórę i cierpiała tak, jak 

Ŝadne dziecko nie powinno było cierpieć. Upłynął tydzień, nim Jana przyszła do siebie, choć 

matka  znów  była  czuła  i  kochająca.  Kiedy  wieczorem  przyszła  powiedzieć  jej  dobranoc, 

długo i w milczeniu ściskała Janę. Jana przytuliła się do niej. 

— Matuś, ja  muszę   tam pojechać, naprawdę muszę. Ale tak strasznie cię kocham. 

— Tak, Jano, wierzę ci, ale czasem wydaje mi się, Ŝe tak się ode mnie oddaliłaś, Ŝe równie 

dobrze mogłabyś być na Syriuszu. Nie pozwól, Ŝeby ktoś stanął między nami. Proszę cię. 

— Nikt nie moŜe… nikt tego nie chce, matuś. 

Janie  przyszło  na  myśl,  Ŝe  nie  jest  to  ściśle  mówiąc  prawda.  Od  dawna  wiedziała,  Ŝe 

bardzo  tego  pragnie  babka.  Ale  matka  mówiąc  „ktoś”  miała  na  myśli  ojca,  a  zatem  Jana 

 powiedziała  prawdę. 

Ostatniego  dnia  kwietnia nadszedł list  od  Polly  Garland  —  Polly  była w  ekstazie. „Jano, 

tak  strasznie  się  cieszymy,  Ŝe  wrócisz  latem.  Ach,  Jano,  jak  ja  bym  chciała,  Ŝebyś  mogła 

zobaczyć bazie na wierzbach”. 

Jana teŜ tego pragnęła. W liście Polly było parę innych fascynujących wiadomości. Krowa 

mamy  Min  ledwo  juŜ  trzyma  się  na  nogach  i  mama  Min  szuka  nowej  krowy.  Kura  Polly 

wysiaduje  dziewięć  jajek  —  i  Jana  od  razu  zobaczyła  dziewięć  puszystych  kurczątek.  Tato 

obiecał jej, Ŝe dostanie kury. Milowy Krok kazał Polly napisać, Ŝe wiosna jest juŜ w pełni i 

nawet  koguty  zaczęły  znosić  jajka.  Dzidziuś  został  ochrzczony,  nazywa  się  teraz  William 

Karol, wszędzie go pełno i bardzo schudł. Pies DuŜego Donalda czymś się zatruł, sześć razy 

miał konwulsje, ale w końcu przyszedł do siebie. 

Jeszcze  tylko  sześć  tygodni.  Przedtem  liczyło  się  czas  w  miesiącach,  teraz  juŜ  w 

tygodniach.  Tam  w  domu  pojawiły  się  juŜ  gile  i  znad  morza  wstaje  mgła.  Jana  skreśliła 

kwiecień. 
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Pod  koniec  maja  Jana  zobaczyła   dom.  Matka  wybrała  się  w  odwiedziny  do  przyjaciółki, 

która  przeprowadziła  się  do  nowego  domu  w  nowym  osiedlu  nad  rzeką  Humber.  Wzięła  z 

sobą Janę, która wpadła w zachwyt, nie przypuszczała, Ŝe w Toronto moŜe istnieć taka śliczna 

dzielnica. Było tu niemal jak na wsi, wzgórza i parowy pełne paproci, drzewa i rzeka, zielona 

mgła wierzb, wielkie chmury dębów, pióropusze sosen, a niedaleko błękit jeziora Ontario. 

Pani  Townley  zamieszkała  w alei  NadbrzeŜnych  Ogrodów  i  z  dumą  oprowadzała  swoich 

gości po nowym domu. Był tak duŜy i wspaniały, Ŝe Jana nie potrafiła się nim zainteresować, 

więc  po  pewnym  czasie  skorzystała  z  tego,  Ŝe  matka  i  pani  Townley  pogrąŜone  są  w 

rozmowie o szafach ściennych i łazienkach, i wymknęła się, by samotnie zwiedzić ulicę. 

Doszła  do  wniosku,  Ŝe  te  NadbrzeŜne  Ogrody  bardzo  jej  się  podobają.  Aleja  była  kręta. 

Domy  nie  wywyŜszały  się  nad  siebie.  Nawet  te  największe  bynajmniej  nie  zadzierały  nosa. 

Usadowiły się wygodnie w ogródkach pełnych spirei, tulipanów i Ŝonkili i mówiły. — Mamy 

tu duŜo miejsca, nie musimy rozpychać się łokciami, moŜemy przestrzegać dobrych manier. 

Jana przyglądała się im uwaŜnie, ale dopiero na końcu alejki, gdzie ta wpadała w szeroką 

ulicę  prowadzącą  nad  jezioro,  zobaczyła   swój   dom.  Podobało  jej  się  wiele  willi,  ale  teraz 

poczuła,  Ŝe ten  dom  naleŜy  do  niej,  poczuła to  samo  co  wtedy,  gdy  pierwszy  raz  zobaczyła 

domek na Wzgórzu Latarni. 

W  porównaniu  do  innych  willi  w  alei  NadbrzeŜnych  Ogrodów  ta  była  nieduŜa,  ale 

znacznie  większa  od  domu  Wzgórza  Latarni.  Zbudowana  z  szarego  kamienia,  miała 

kwaterowe okna i dach kryty bardzo ciemnymi gontami. Stała na samej krawędzi parowu, nad 

wierzchołkami drzew. Z tyłu rosło pięć wielkich sosen. 

— Co za cudo! — szepnęła Jana. 

Był to zupełnie nowy, ledwie wybudowany dom. „Na sprzedaŜ” — głosiła tabliczka. Jana 

obeszła  go  wokoło,  zaglądając  przez  romboidalne  szybki  okien.  Był  „pokój  mieszkalny”,  w 

którym  naprawdę  moŜna  by  mieszkać,  jadalnia,  z  której  drzwi  wychodziły  na  werandę,  i 

rozkoszny, wymalowany na bladoŜółto kącik śniadaniowy z ciemnymi szafkami na porcelanę. 

Trzeba  by  w  nim  postawić  Ŝółty  stolik  i  Ŝółte  krzesła,  a  firanki  w  oknach  powinny  być 

złociste,  Ŝeby  nawet  w  ciemne  dni  dawały  złudzenie  słonecznego  blasku.  Tak,  ten  dom 

naleŜał do niej. Widziała wprost, jak zawiesza firanki,  myje szklane drzwi, piecze w kuchni 

ciasteczka,  „Na  sprzedaŜ”!  Myśl  o  tym,  Ŝe  ktoś  mógłby  kupić  ten  dom  —   jej  dom  —  była 

torturą. 

Długo kręciła się naokoło. Z tyłu domu teren tarasami opadał w dół, aŜ na dno parowu. Był 

tam skalny ogródek, a krzaki forsycji musiały wczesną wiosną wyglądać jak złote fontanny. 

Kamienne  schodki  trzykrotnie  zakręcały,  ocienione  brzozami,  a  z  jednej  strony  rosły  sobie, 

jak chciały,  smukłe lombardie. Mrugnął na nią gil, z sąsiedniego skalnego ogródka wyszedł 

miły pyzaty kot. Jana chciała go pogłaskać, ale oświadczył: 

— Przepraszam, bardzo dziś jestem zajęty — i zbiegł po kamiennych schodkach. 

Jana usiadła na pierwszym stopniu i pogrąŜyła się w kontemplacji Z drugiej strony ulicy w 

prześwicie między drzewami widać w oddali fioletowoszare wzgórze. Za rzeką las okryty był 

mgiełką  zieleni.  Tak  samo  wyglądały  na  pewno  lasy  wokół  Wzgórza  Latarni.  Za  sosnami 

jarzyło  się  miasto.  Nad  rzeką  szybowały  białe  mewy.  Ściemniało  się.  W  oknach  domów 

zakwitły światła. Janę zawsze fascynowały oświetlone wieczorem okna domów. W tym domu 

takŜe  powinny świecić okna. Powinna tu mieszkać. Tu mogłaby być szczęśliwa. Zaprzyjaźnić 

się  z  tutejszym  wiatrem  i  deszczem.  Mogłaby  pokochać  jezioro,  choć  nie  szumiało  i  nie 

iskrzyło się tak jak Zatoka. Mogłaby przynosić orzechy bezczelnym wiewiórkom, wieszać na 

drzewach  domki  dla  ptaszków  i  karmić  baŜanty,  które  według  pani  Townley  mieszkały  na 

dnie parowu. 

Nagle  nad  dębami  pojawił  się  złoty  sierp  nowiu  i  świat  znieruchomiał, niemal tak jak  na 

WybrzeŜu Królowej w spokojną letnią noc. 

— Gdzieś ty się podziała, kochanie? — spytała matka, gdy wracały autem do domu. 

— Znalazłam dom, w którym chciałabym, Ŝebyśmy zamieszkały. 

Matka chwilę milczała. 

— Ty, kochanie, nie bardzo lubisz dom na Wesołej? 

— Nie lubię — przyznała Jana. I ku własnemu zdumieniu dodała: 

— A ty, matuś? 

Była jeszcze bardziej zdumiona, kiedy matka szybko i gwałtownie zawołała: 

— Nie cierpię go! 

Tego wieczoru Jana skreśliła maj. Jeszcze dziesięć dni. JuŜ nie tygodni, ale dni. śeby tylko 

nie zachorowała, nie mogłaby wtedy pojechać. Nie, Pan Bóg jej tego nie zrobi. 


XXXIII 

Babka  nakazała  matce,  by  obsprawiła  Janę,  jeśli  coś  jej   w  ogóle   jest  potrzebne.  Jana 

spędziła  z  matką  miłe  popołudnie  na  zakupach.  Sama  wybrała  sobie  to,  co  mogło  jej  się 

przydać na Wyspie. Matka nalegała jednak, Ŝeby kupić parę wytwornych sweterków i śliczną 

róŜową sukienkę z organdyny. Była ona zbyt strojna,  Ŝeby móc w niej chodzić do kościoła, 

ale Jana nie opierała się, chcąc zrobić przyjemność matce. I matka wybrała cudowny zielony 

kostium kąpielowy. 

„Pomyśleć  tylko  —  powtarzała  sobie  zachwycona  Jana  —  Ŝe  za  tydzień  będę  juŜ  na 

WybrzeŜu Królowej. Mam nadzieję, Ŝe woda nie jest zbyt zimna i moŜna będzie pływać”. 

— Kto  wie,  czy  w  sierpniu  nie  wybierzemy  się  na  Wyspę  —  oświadczyła  Phyllis.  — 

Ojciec powiedział, Ŝe chętnie spędziłby tam znów wakacje. Jeśli pojedziemy, zatrzymamy się 

w  Hotelu  Górnej  Przystani,  a  stamtąd  blisko  jest  do  WybrzeŜa  Królowej.  Więc  pewnie  się 

zobaczymy. 

Jana  nie  była  pewna,  czy  zachwyca  ją  ta  perspektywa.  Nie  bardzo  miała  ochotę,  Ŝeby 

Phyllis  kręciła  nosem  na  Wzgórze  Latarni  i  schowek  na  buty,  i  na  Snowbeamów  i  Ŝeby 

protekcjonalnie odnosiła się do Wyspy. 

W  tym  roku  Jana  pojechała  na  WybrzeŜe  z  państwem  Randolph,  a  ci  wybrali  poranny 

pociąg. Był pochmurny, szary dzień, ale Jana promieniała szczęściem. Pani Stanleyowa by jej 

nie  poznała,  a  pani  Randolphowa  uznała,  Ŝe  nigdy  nie  spotkała  milszego  dziecka,  które  tak 

wszystkim się interesowało, wszędzie dostrzegało urodę świata, nawet w mizernych laskach 

Nowego  Brunszwiku.  Jana  przestudiowała  rozkład  jazdy  i  kaŜdą  stacyjkę  witała  jak  starego 

przyjaciela,  a  zwłaszcza  te,  które  nosiły  dziwaczne  śliczne  nazwy:  Ruda  Sosna,  Pszczele 

Mokradło,  Barania  Kuchnia.  Wreszcie  dojechali  do  Sackville  i  przesiedli  się  na  ciuchcię, 

która  miała  ich  zawieźć  na  Przylądek  Tormentine.  Janie  Ŝal  było  wszystkich,  którzy  nie 

jechali na Wyspę. 

Przylądek  Tormentine…  prom…  wypatrywanie  rudych  nadmorskich  skał  Wyspy  — 

nareszcie!  Zapomniała,  jak  bardzo  są  czerwone  —  a  za  nimi  majaczyły  zamglone  zielone 

wzgórza.  Znów  padał  deszcz  —  ale  komu  by  to  przeszkadzało?  Cokolwiek  działo  się  na 

Wyspie,  to  było  właśnie  to.  Jeśli  Wyspie  zachciało  się  deszczu  —  Jana  zgadzała  się  na 

deszcz.  PoniewaŜ  wyjechali  z  Toronto  rannym  pociągiem,  do  Charlottetown  przybyli 

następnego  dnia  po  południu.  Ledwie  Jana  wysiadła  z  pociągu,  zaraz  podszedł  do  niej tato, 

uśmiechając  się.  —  Przepraszam,  ale  twoja  twarz  wydaje  mi  się  znajoma.  Czy  nie  jesteś 

przypadkiem… 

Ale Jana juŜ mu się rzuciła w objęcia. Czuła się tak, jakby się nigdy nie rozstawali, jakby 

wcale nie wyjeŜdŜała. Świat znów nabrał realnych wymiarów. Znów była Janą. 

— Tato, tato! 

Bała się, Ŝe na dworcu pojawi się ciotka Irena i, co gorsze, przyprowadzi pannę Morrow. 

Ale okazało się, Ŝe ciotka Irena pojechała w odwiedziny do Bostonu zabierając z sobą pannę 

Lilę. Jana w skrytości ducha miała nadzieję, Ŝe ciotka Irena będzie się tam świetnie bawić i 

zostanie dłuŜszy czas. 

— Mój wóz znów się znarowił — oznajmił tato. — Zostawiłem go w garaŜu w Zakątku i 

poŜyczyłem od Milowego Kroka konia i dwukółkę. Nie masz nic przeciwko temu? 

Jana była zachwycona. Chciała, Ŝeby droga trwała jak najdłuŜej, chciała się rozkoszować 

kaŜdą chwilą.  I  lubiła  siedzieć  tuŜ  za  koniem.  Zresztą  z  końmi  rozmawiało  się  łatwiej  niŜ  z 

autem. Ale nawet gdyby tato oświadczył, Ŝe pójdą pieszo, Jana chętnie by się na to zgodziła. 

Tato podniósł ją do góry i posadził w dwukółce. 

— Moja Jana urosła. 

— O dwa centymetry — oświadczyła z dumą Jana. 

Przestało  padać.  Pokazało  się  słońce.  Białe  bałwany  na  Zalewie  śmiały  się  do  niej  i 

machały rękami. 

— Pojedźmy do miasta i kupmy naszemu domowi jakiś prezent. 

— MoŜe kociołek? Kocmołuch trochę przecieka. I durszlak do kartofli. Tato, czy stać nas 

na durszlak? 

Tato uznał, Ŝe budŜet wytrzyma zakup durszlaka. 

Wszystko  to  było  cudowne.  Ale  prawdziwa  radość  zaczęła  się,  gdy  wyjechali  z  miasta  i 

znaleźli się na drodze do umiłowanego domu. 

— Jedź wolno, tato. Nie chcę niczego przegapić. 

Wszystko było prawdziwą ucztą dla oczu: ubrane w świerki wzgórza, pełne uroku ogródki, 

przebłyski morza, błękitne rzeczułki —poprzedniego lata te rzeczułki były aŜ tak niebieskie? 

Tego  roku  wiosna  była  wczesna  i  minął  juŜ  okres  kwitnienia  drzew.  Jana  bardzo  nad  tym 

ubolewała.  Zastanawiała  się,  czy  kiedyś  uda  jej  się  pojawić  na  Wyspie  dość  wcześnie,  by 

zobaczyć, jak kwitnie słynna aleja wiśniowa panien Titus. 

Zajrzeli  do  pani  Meade,  która  ucałowała  Janę  i  wyraziła  szczery  Ŝal,  Ŝe  nie  moŜe  jej 

zobaczyć  pan  Meade,  który  leŜy  w  łóŜku,  bo  zrobił  mu  się  wrzód  w  uchu.  Wręczyła  im 

paczkę z kanapkami z szynką i z serem, Ŝeby „wytrzymali” do kolacji. 

Nim  jeszcze  zobaczyli  ocean  —  usłyszeli  go.  Jana  kochała  ten  huk.  Wzywał  ją  duch 

morza.  A  potem  pierwszy  powiew  słonego,  rześkiego  powietrza  —  zawsze  na  tym  samym 

wzgórzu. I dopiero z tego wzgórza mogli dojrzeć Wzgórze Latarni. Cudownie było widzieć z 

tak wielkiej odległości własny dom i czuć, Ŝe z kaŜdą chwilą się przybliŜa. 

Tutaj Jana czuła się juŜ u siebie. Znała kaŜdy kąt: zielone leśne ścieŜki, stare farmy, które 

wyciągały  ku  niej  ramiona,  rząd  świerków  wdrapujących  się  na  wzgórze  Małego  Donalda, 

wydmy, rybackie łodzie wpływające do przystani. Potem zaśmiał się do niej błękitny staw i 

oto juŜ było Wzgórze Latarni. Nareszcie w domu po długich miesiącach wygnania. 

Ktoś  —  Jana  odkryła  później,  Ŝe  byli  to  Snowbeamowie  —  ułoŜył  na  drodze  wielkie 

„Witaj” z białych kamieni. Szczęściarz czekał na nich w ogrodzie i z radości omal nie poŜarł 

Jany. Bąbel, nowy tłusty biały pies, siedział trochę z boku i przyglądał jej się nieufnie, ale był 

taki miły, Ŝe Jana z punktu wybaczyła mu, Ŝe jest Bąblem. 

Przede  wszystkim  naleŜało  zajrzeć  do  wszystkich  pokojów  i  kaŜdy  pokój  się  z  nią  witał. 

Nic się nie zmieniło. Zwiedziła cały dom upewniając się, Ŝe nic nie zniknęło. Rycerz z brązu 

wciąŜ  galopował  na  koniu  i  zielony  kot  pilnował  biurka  taty.  Ale  naleŜało  pilnie  wyczyścić 

srebro, poprzycinać pelargonie i wyszorować podłogę w kuchni. Czy ktoś ją  kiedyś   w ogóle 

szorował? 

Nie  było  jej  tu  przez  dziewięć  miesięcy,  ale  czuła  się  tak,  jakby  wcale  nie  wyjeŜdŜała. 

PrzecieŜ cały czas Ŝyła Ŝyciem tego domu. 

Czekało  ją  kilka  niespodzianek  —  miłych  niespodzianek.  Tato  kupił  sześć  kur,  za 

ogródkiem stanął mały kurnik. Nad szklanymi drzwiami zrobiono spiczasty daszek, a w domu 

tato zainstalował telefon. 

Kiedy Jana zeszła na dół, na progu siedział Piotrek Pierwszy z wielką myszą w pyszczku, 

bardzo  dumny  ze  swych  myśliwskich  talentów.  Jana  uściskała  go,  nie  zwaŜając  na  mysz,  i 

rozejrzała się za Piotrkiem Drugim. Gdzie on jest? 

Tato objął ją ramieniem. 

— Jano,  Piotrek  Drugi  zmarł  w  zeszłym  tygodniu.  Nie  wiem,  co  mu  się  stało  —  nagle 

zachorował.  Sprowadziłem  weterynarza,  ale  nic  nie  pomogło.  Jana  poczuła,  Ŝe  szczypią  ją 

oczy. Nie, nie rozpłacze się, ale strasznie dławiło ją w gardle. 

— Tato, nie myślałam, Ŝe jak się kogoś kocha, to on moŜe umrzeć — szepnęła ukrywszy 

twarz na ramieniu ojca. 

— Nie, Jano, miłość nie chroni od  śmierci. Piotrek  Ŝył krótko, ale miał szczęśliwe Ŝycie. 

Pochowaliśmy go w ogródku. Chodź obejrzeć, Jano. Na wieść o twoim przyjeździe wszystko 

rozkwitło. 

Kiedy weszli do ogrodu, zerwał się wiatr i mogłoby się zdawać, Ŝe i kwiaty, i krzaki nisko 

się  jej  kłaniają.  Tato  pokazał  Janie  grządki  z  jarzynami  i  parę  rabatek,  na  których  zasiał 

kwiaty. 

— Mirandzie udało się dostać wszystkie nasiona, o które prosiłaś. Nawet driakiew. Po co 

ci driakiew, Jano, przecieŜ to ohydne ziółka. 

— Ale kwiaty ma śliczne, tato. I moŜna ją nazywać inaczej: poduszeczką do szpilek albo 

Ŝałobną oblubienicą. Jakie te bratki cudowne. Cieszę się, Ŝe je w sierpniu posiałam. 

— Sama wyglądasz jak bratek, Jano — rudobrunatny bratek ze złocistymi oczyma. 

Jana  przypomniała  sobie,  jak  zastanawiała  się  kiedyś,  czy  ktoś  porówna  ją  do  jakiegoś 

kwiatu.  Mimo  Ŝe  pod  krzakiem  bzu  leŜał  stos  nadbrzeŜnych  kamieni,  którymi  Mały  Jaś 

przykrył grób Piotrka Drugiego, czuła, Ŝe jest szczęśliwa. Wszystko było takie piękne. Nawet 

bielizna pani DuŜej Donaldowej rozwieszona na sznurkach na tle błękitnego nieba. A w dole, 

koło WieŜy StraŜniczej fale wdzierały się na brzeg. Jana chciała wybiec im naprzeciw. Ale z 

tym trzeba było poczekać do rana. Teraz naleŜało pomyśleć o kolacji. 

— Jak to miło znów znaleźć się w kuchni — powiedziała głośno, zakładając fartuszek. 

— Cieszę się z powrotu mojej kucharki — oznajmił tato. — Praktycznie biorąc, całą zimę 

Ŝyłem  solonym  sztokfiszem.  Najłatwiej  ugotować  sztokfisza.  Ale  muszę  przyznać,  Ŝe 

wspierali mnie sąsiedzi. I przynieśli mnóstwo rzeczy na naszą dzisiejszą kolację. 

Istotnie, spiŜarnia była sowicie zaopatrzona. Kurczaki na zimno Kubusiów, masło od pani 

DuŜej  Donaldowej,  dzban  śmietany  od  Małej  Donaldowej,  ser  od  pani  Snowbeamowej, 

wczesne czerwoi rzodkiewki od mamy Min i ciasto od pani Bellowej. 

— Pani Bellowa powiedziała, Ŝe pieczesz równie dobre ciasto ja ona, ale to przyda ci się 

na początek. I zostało jeszcze trochę dŜemu i mnóstwo marynat. 

Przy  kolacji  nie  mogli  się  nagadać.  Mieli  do  omówienia  całą  Czy  ojcu  jej  brakowało? 

Brakowało!  A  jak  ona  myśli?  Patrzyli  siebie  z  głębokim  zadowoleniem.  Jana  przez  otwarte 

drzwi  zobaczył  nów  księŜyca.  A  tato  wstał  i  nakręcił  zegar.  Zegar  znów  zaczął  odmierzać 

czas. 

Przyjaciele  Jany  uprzejmie  zostawili  jej  dość  czasu,  by  mogła  w  spokoju  upajać  się 

radością  powrotu,  ale  wieczorem  wszyscy  nadeszli,  Kubusiowie  i  Snowbeamowie,  i  Min,  i 

Ding–Dong.  Tak  bardzo  cieszyli  się,  Ŝe  wróciła.  Serce  WybrzeŜa  Królowej  nie  zapomniało 

jej. Cudownie było stać się znowu kimś, móc się śmiać, ile dusza zapragnie, nie naraŜając się 

na  przykre  komentarze,  cudownie  było  znaleźć  się  wśród  szczęśliwych  ludzi.  Jana 

uprzytomniła sobie, Ŝe na Wesołej nikt nie jest szczęśliwy — no, moŜe Marynia i Franciszek 

— ale na pewno nie babka, nie ciotka Gertruda i nie matka. 

Milowy Krok szepnął, Ŝe przywiózł jej taczkę owczego nawozu. 

— Wysypałem go koło bramy — to najlepszy nawóz pod kwiaty. Ding–Dong przyniósł jej 

kociaka,  by  zastąpił  Piotrka  Drugiego,  kociak  zapowiadał  się  na  wspaniałego  kota,  był  cały 

czarny,  miał  białe  łapki.  Przed  pójściem  spać  tato  i  Jana  długo  zastanawiali  się,  jak  go 

nazwać,  i  wreszcie  zgodzili  się,  Ŝe  nazwą  go  Srebrnikiem,  gdyŜ  miał  na czole  okrągłą  białą 

plamę  wyglądającą  jak  moneta.  Jak  cudownie  było  znaleźć  się  w  ukochanym  pokoiku,  do 

którego  pukała  rosnąca  na  zboczu  młoda  brzoza,  słyszeć  szum  morza,  a  rano  obudzić  się  i 

widzieć,  Ŝe  cały  dzień  spędzi  z  tatą.  Jana  ubierając  się  i  szykując  śniadanie  śpiewała  pieśń 

porannej gwiazdy. 

Zaraz  po  śniadaniu  Jana  pobiegła  z  wiatrem  na  wybrzeŜe  i  zanurzyła  się  w  burzliwych 

falach. Po prostu rzuciła się w ramiona morza. A potem nastąpił wspaniały dzień — czyściła 

srebro,  myła  szyby.  Nic  się  nie  zmieniło,  choć  nie  brakowało  powierzchownych  zmian. 

Milowy  Krok  miał  kłopoty  z  gardłem  i  zapuścił  brodę.  DuŜy  Donald  odmalował  dom, 

zeszłoroczne cielaki  stały  się  krowami, Mały  Donald  zalesił  swoje  pastwisko.  Jak  to  dobrze 

być znowu w domu! 

— Tato, w przyszłą sobotę Tymoteusz Salt zabierze mnie na połów sztokfiszów. 


XXXIV 

W  lipcu wuj Dawid przyjechał z ciotką Sylwią i z Phyllis do Hotel Górnej Przystani, ale 

zamierzali zostać tylko tydzień. Któregoś południa przywieźli Phyllis, a sami wybrali się do 

przyjaciół w mieście. 

— Wrócimy  po  nią  koło  dziewiątej  —  zapowiedziała  ciotka  Sylwia,  patrząc  z 

przeraŜeniem  na  Janę,  która  właśnie  wróciła  z  Zatoczki  Królowej,  gdzie  musiała  napisać 

Józkowi Gardnerowi list do jego panny w Bostonie. Miała na sobie kombinezon, bo całe rano 

pomagała  Kubusiowi  zwozić  siano.  Kombinezon  był  stary  i  wypłowiały,  a  na  siedzeniu 

widniała  wielka  zielona  plama.  Któregoś  dnia  Jana  pomalowała  na  zielono  starą  ławkę  w 

ogrodzie i usiadła na niej, zanim ta zdąŜyła wyschnąć. 

Taty  nie  było  w  domu,  nikt  więc  nie  mógł  jej  pomóc  w  zabawianiu  Phyllis,  która 

zachowywała się jeszcze bardziej protekcjonalnie niŜ zwykle. 

— Masz  zupełnie ładny ogródek — pochwaliła. 

Jana  parsknęła.  Łady  ogródek!  Wszyscy  zgodnie  twierdzili,  Ŝe  to  najładniejszy  ogród  na 

WybrzeŜu  Królowej,  z  jednym  jedynym  wyjątkiem  ogrodu  „panien  Titus”.  Czy  Phyllis  nie 

widzi  wspaniałych  fal  nasturcji?  Czy  nie  widzi,  Ŝe  buraczki  i  marchewka  rosną  lepiej  niŜ 

gdzie indziej? A o róŜowych peoniach, którym niewątpliwie pomógł nawóz Milowego Kroka, 

głośno  jest  w  całej  okolicy.  Jana  tego  dnia  była  w  nie  najlepszym  nastroju.  Ciotka  Irena  i 

panna  Morrow  wróciły  z  Bostonu  i  zajrzały  tu  poprzedniego  dnia.  Ciotka  Irena  jak  zwykle 

ociekała słodyczą i łaskawie raczyła się do niej zniŜyć, i jak zwykle działała Janie na nerwy. 

— Tak  się  cieszę,  Ŝe  ojciec  załoŜył  tu  telefon.  Dawno  dawałam  mu  do  zrozumienia,  Ŝe 

powinniście mieć telefon. 

— Ja wcale nie chciałam mieć telefonu — dumnie odpowiedziała Jana 

— AleŜ, złotko, jesteś tu często sama. Gdyby się coś stało… 

— Ciociu Ireno, cóŜ by się mogło stać? 

— Mógłby wybuchnąć poŜar… 

— W zeszłym roku mieliśmy poŜar i zaraz go ugasiłam. 

— Mógłby cię złapać kurcz, kiedy pływasz i… 

— Ale przecieŜ wtedy nie mogłabym zadzwonić! 

— Mógłby się pojawić jakiś włóczęga… 

— Tego lata pojawił się raz włóczęga. Szczęściarz go ugryzł. Bardzo mi było biedaka Ŝal. 

Zajodynowałam ranę i dałam mu obiad. 

— Ty, złotko, musisz mieć  zawsze  ostatnie słowo. Zupełnie jak twoja babka. 

Janie  nie  spodobało  się,  Ŝe  ktoś  porównuje  ją  do  babki.  A  jeszcze  bardziej  nie  podobało 

się,  Ŝe  tato  z  panną  Morrow  poszli  we  dwójkę  nad  morze.  Ciotka  Irena  patrzyła  za  nimi 

wymownym  wzrokiem.  —  Mają  z  sobą   tyle   wspólnego.  Co  za  szkoda…  Jana  za  nic  nie 

zapytałaby,  czego  tak  szkoda.  Ale  w  nocy  długo  nie  mogła  usnąć  i  jeszcze  niezupełnie 

przyszła  do  siebie,  a  tu  pojawiła  się  Phyllis  i  protekcjonalnie  potraktowała  jej  ogródek.  Ale 

gospodyni  nie  wolno  zapominać  o  swych  obowiązkach  i  Jana  nie  zamierzała  zawieść 

Wzgórza Latarni, choć garnki i rondle musiały oglądać jej zagniewaną buzię. 

— Wiktorio, przecieŜ  ty sama  nie ugotowałaś  takiej  kolacji. 

— Oczywiście, Ŝe ugotowałam. To nic trudnego. 

Potem pojawili się Kubusiowie i Snowbeamowie i Phyllis, która po kolacji była juŜ mniej 

pewna  siebie,  zachowywała  się  w  stosunku  do  nich  zupełnie  przyzwoicie.  Poszli  na  brzeg 

wykąpać  się,  ale  Phyllis  bała  się  burzliwych  fal  i  tylko  przysiadła  na  piasku,  gdy  reszta 

baraszkowała w wodzie. 

— Wiktorio, nie wiedziałam, Ŝe tak świetnie pływasz. 

— Powinnaś mnie zobaczyć, kiedy morze jest spokojne — odpowiedziała Jana. 

Niemniej Jana była zadowolona, kiedy zbliŜała się pora wyjazdu Phyllis. Ale wuj Dawid 

zatelefonował,  Ŝe  popsuł  im  się  samochód,  naprawa  moŜe  długo  potrwać,  więc  chce  się 

spytać, czy ktoś mógłby odwieźć Phyllis do hotelu. AleŜ tak, oczywiście, zapewniła go Jana. 

— Tato wróci dopiero o północy, więc pójdziemy pieszo. Odprowadzę cię. 

— Ale przecieŜ do Górnej Przystani jest dobre cztery mile — jęknę Phyllis. 

— Skrótem przez pola tylko dwie. Dobrze znam drogę. 

— Jest tak ciemno… 

— Chyba się nie boisz ciemności? 

Phyllis nie odpowiedziała. Spojrzała na kombinezon Jany. 

— Pójdziesz w  tym?  

— Nie.  Ten  kombinezon  noszę  tylko  po  domu  —  wyjaśniła  cierpliwie  Jana.  —  Całe 

przedpołudnie zwoziłam siano. Pan Kubuś musiał wyjechać, a Puncha bolała noga. Zaraz się 

przebiorę i ruszamy. 

Jana  włoŜyła  spódniczkę  i  jeden  z  eleganckich  sweterków  i  przyczesała  włosy.  Wszyscy 

zaczęli  się  ostatnio  przyglądać  włosom  Jany.  Phyllis  nie  spuszczała  z  nich  wzroku.  Były 

naprawdę  piękne.  I  w  ogóle  co  się  z  tą  Wiktorią  stało  —  z  tą  Wiktorią,  która  zawsze 

wydawała się taka niemądra? Ta wysoka długonoga dziewczynka przestała być niezdarna i na 

pewno nie była głupia. Phyllis westchnęła i choć Ŝadna z nich tego sobie nie uświadomiła, od 

tej chwili Phyllis przestała traktować Janę z góry, wręcz przeciwnie, zaczęła na nią patrzeć z 

szacunkiem. 

Kiedy wyruszyły, powietrze było przesiąknięte mgłą. W cienistej wąskiej dolince schował 

się  wiatr.  Pachniały  paprocie.  Panowała  taka  cisza,  Ŝe  słychać  było  najdalsze  odgłosy  — 

dudnienie  wozu  na  wzgórzu  Starego  Coopera,  śmiechy  w  Głodnej  Zatoczce,  pohukiwanie 

sowy na wzgórzu DuŜego Donalda. Ale z kaŜdą chwilą robiło się ciemniej. Phyllis przysunęła 

się do Jany. 

— Wiktorio, to chyba najciemniejsza noc w roku. 

— AleŜ nie. Wychodziłam juŜ w ciemniejsze noce. 

Jana nic się nie bała i to zrobiło na Phyllis duŜe wraŜenie. Jana to zauwaŜyła. Wiedziała, Ŝe 

Phyllis się boi. I w tym momencie polubiła Phyllis. 

Musiały  przełazić  przez  płot,  Phyllis  spadła,  rozerwała  sukienkę  i  zdarła  skórę  z  kolana. 

Zatem  Phyllis  nie  potrafi  nawet  wdrapać  się  na  płot,  pomyślała  Jana,  ale  Ŝyczliwie  i 

opiekuńczo. 

— Co to jest? — Phyllis uczepiła się ramienia Jany. 

— To? Krowy. 

— Ach, Wiktorio, ja się boję krów! Nie przejdę obok nich,  nie mogę. Gotowe pomyśleć, 

Ŝe… 

— Kto  by  się  przejmował  tym,  co  myślą  krowy!  —  przerwała  dumnie  Jana.  JuŜ 

zapomniała, Ŝe tak niedawno temu teŜ obawiała się poczciwych krów. 

Phyllis  zaczęła  płakać.  Niechęć  Jany  do  kuzynki  prysła  raz  na  zawsze.  Zadowolona  z 

siebie,  pełna  zalet  Phyllis  z  Toronto  była  zupełnie  kimś  innym  niŜ  przeraŜona  Phyllis  na 

pastwisku na Wyspie. 

Jana objęła ją ramieniem. 

— Chodź,  kochanie,  krowy  nawet  na  ciebie  nie  spojrzą.  To  są  krowy  Małego  Donalda, 

bardzo ze mną zaprzyjaźnione. Pójdziemy przez ten lasek i zaraz będziemy w hotelu. 

— Czy  ty…  czy  zasłonisz  mnie  przed  krowami?  —  łkała  Phyllis.  Jana  bezpiecznie 

przeprowadziła  obok  krów  uczepioną  jej  ramienia  Phyllis.  Na  leśnej  ścieŜce  było  naprawdę 

ciemno, ale na jej końcu majaczyły juŜ światła hotelu. 

— No,  jesteśmy.  Nie  wejdę  z  tobą,  bo  muszę  przygotować  tacie  kolację.  Lubię  być  w 

domu, kiedy wraca. 

— Wiktorio! PrzecieŜ nie pójdziesz  sama!  

— Pójdę. A jak mam inaczej wrócić? 

— Wejdź i zaczekaj, to ojciec odwiezie cię do domu… 

Jana roześmiała się. 

— Za pół godziny będę na Wzgórzu Latarni. Lubię chodzić. 

— Wiktorio,  jesteś  najodwaŜniejszą  dziewczynką,  jaką  znam  —  oświadczyła  uroczyście 

Phyllis. I nie było to powiedziane protekcjonalnym tonem. Nigdy więcej Phyllis nie uŜyła juŜ 

takiego tonu. 

Jana świetnie się z sobą bawiła podczas powrotnej wędrówki. Zwisała nad nią opiekuńczo 

ulubiona noc. Ptaszki ukryły się w gniazdach, ale ziemia tętniła Ŝyciem. Usłyszała w oddali 

warknięcie lisa, jakieś zwierzątko przemykało się wśród paproci. Widziała błyszczące ćmy i 

odbyła  przyjazną  pogawędkę  z  gwiazdami.  Gwiazdy  niemal  śpiewały,  tak  jakby  się 

wzajemnie  nawoływały.  Jana  dobrze  je  znała.  Tato  całe  lato  uczył  ją  ich  nazw,  odkrył 

bowiem, Ŝe zna tylko Wielką Niedźwiedzicę. 

— To  za  mało,  Jano.  Musisz  znać  gwiazdy.  Rzeczywiście  w  mieście  trudno  ci  było  je 

poznać. W tych wielkich jarzących się miastach ludzie są niekiedy odcięci od gwiazd. A na 

wsi tak do nich przywykli, Ŝe często ich nie zauwaŜają. Emerson gdzieś kiedyś powiedział, Ŝe 

gdybyśmy  mogli  je  oglądać  tylko  raz  na  tysiąc  lat,  uwaŜalibyśmy  to  za  najwspanialsze 

widowisko świata. 

Zatem w bezksięŜycowe noce brali lornetkę taty i polowali gwiazdy. 

— Na  jaką  gwiazdę  wybierzemy  się  dziś,  Jano?  Na  Syriusza  —  na  Antares  —  na 

Fomalhaut? 

Jana  uwielbiała  te  wyprawy.  Cudownie  było  siedzieć  z  tatą  w  ciemnościach  i  odczuwać 

piękną  samotność ,  i śledzić wędrówki nieznanych światów. Gwiazda Polarna, Arktur, Wega, 

Kapella, Altair — wkrótce dobrze je poznała. Wiedziała, gdzie szukać zasiadającej na tronie 

Kasjopei,  Małej  Niedźwiedzicy,  Wielkiego  Orła  krąŜącego  po  Mlecznej  Drodze  i  Złotego 

Sierpa. 

— Kiedy masz zmartwienie, patrz w gwiazdy — poradził tato. — Uspokoją cię, pocieszą, 

pomogą  odnaleźć  równowagę.  Gdybym  wpatrywał  się  w  nie  przed  laty,  to..  Ale  za  późno 

zacząłem się od nich uczyć. 


XXXV 

— Ciocia Elmira znów nam umiera — oznajmił pogodnie Ding–Dong. 

Jana  pomagała  Ding–Dongowi  naprawiać  dach  na  szopie.  Bardzo  jej  to  dobrze  szło  i 

świetnie się bawiła. Miło było patrzyć z wysoka na całą okolicę i widzieć, co robią sąsiedzi. 

— No i jak tym razem jej się udaje? — spytała Jana, pilnie przybijając gonty. 

Jana dobrze juŜ znała obyczaje ciotki Elmiry, która bardzo lubiła  umierać. Ostatnio robiła 

to  często  i  zaczęło  to  być  prawdziwym  utrapieniem  rodziny.  Wybierała  zawsze  najmniej 

stosowną chwilę. Kiedy  miało nastąpić jakieś wydarzenie rodzinne, ciotka Elmira zaczynała 

umierać  i  czasem  wydawała  się  juŜ  tak  bliska  śmierci,  Ŝe  Bellowie  wstrzymywali  oddech. 

Bowiem ciotka  Elmira  naprawdę  chorowała  na serce  i   naprawdę    mogła doprowadzić  się  do 

śmierci. — A Bellowie nie chcą, Ŝeby umarła — wyjaśnił Janie Milowy Krok. 

— Płaci  im  za  utrzymanie,  a  nie  ma  kapitału  tylko  doŜywotnią  rentę.  I  zawsze  ma  kto 

dopatrzyć  domu,  jak  Bellowie  gdzieś  się  wybiorą.  Zresztą  są  chyba  do  niej  naprawdę 

przywiązani. Jak nie umiera, to jest całkiem fajna. 

Jana wiedziała o tym. Sama teŜ zaprzyjaźniła się z ciotką Elmirą. Ale nigdy nie widziała 

jej  w  trakcie  umierania.  Ciotka  Elmira  twierdziła,  Ŝe  jest  zbyt  słaba,  by  ktoś  ją  mógł 

odwiedzić,  i  Bellowie  nie  chcieli  ryzykować.  Jana  miała  własne  zdanie  o  atakach  ciotki 

Elmiry. Nie potrafiła oczywiście uŜyć terminów z zakresu psychologii, ale kiedyś powiedziała 

tacie,  Ŝe  ciotka  Elmira,  wcale  sobie  z  tego  nie  zdając  sprawy,  załatwia  w  ten  sposób  jakieś 

porachunki.  Wyczuwała,  Ŝe  ciotka  Elmira  lubiła  grać  pierwsze  skrzypce,  a  teraz,  kiedy  się 

postarzała,  czuła  się  zepchnięta  na  margines  i  cięŜko  jej  to  było  znieść.  A  kiedy  zaczynała 

umierać,  znów,  przynajmniej  na  chwilę,  znajdowała  się  w  centrum  uwagi.  Nie  było  w  tym 

Ŝadnego  świadomego  komedianctwa.  Ciotka  Elmira  szczerze  wierzyła,  Ŝe  umiera,  i  bardzo 

nad tym cierpiała. Bynajmniej nie chciała rozstawać się z Ŝyciem. 

— Coś  okropnego!  —  powiedział  Ding–Dong.  —  Mama  powiada,  Ŝe  nigdy  jeszcze  nie 

było tak źle. Doktor Abbott oświadczył, Ŝe utraciła chęć Ŝycia. Czy ty to rozumiesz? 

— Chyba tak — odparła ostroŜnie Jana. 

— Próbujemy ją podnieść na duchu, ale się nie daje. Nie chce jeść, nie chce brać lekarstw i 

mama nie wie, co robić. Wszystko juŜ było przygotowane na wesele Brendy, a tu klops. 

— PrzecieŜ nigdy dotąd nie umarła — zauwaŜyła Jana. 

— Ale całymi tygodniami leŜała w łóŜku i co dzień powtarzała, Ŝe to juŜ jej ostatni dzień. 

Ciotka  Elmira  Ŝegnała  się  juŜ  ze mną  siedem  razy.  Trudno  przecieŜ urządzać  wesele,  kiedy 

ciotka leŜy na łoŜu śmierci. A Brenda chce hucznego wesela, wychodzi za jednego z Keyów i 

twierdzi, Ŝe wszyscy Keyowie tego oczekują. 

Pani Bellowa zaprosiła Janę na obiad i Jana przyjęła zaproszenie, bo tato wyjechał na cały 

dzień. Przyglądała się, jak Brenda szykuje tacę dla ciotki Elmiry. 

— Znów pewnie niczego nie tknie — zauwaŜyła zafrasowana pani Bellowa. Wyglądała na 

zmęczoną,  miała  miłe  zatroskane  oczy.  —  Zupełnie  traci  siły.  Strasznie  upadła  na  duchu. 

Niby  zwykła  rzecz  po  ataku.  Biedaczka  mówi,  Ŝe  jest  zbyt  zmęczona,  Ŝeby  zdobyć  się  na 

jakiś wysiłek. Staramy się ją pocieszyć i niczym jej nie niepokoić. I jeśli się spyta, co wczoraj 

wieczorem  powiedział  lekarz,  powtórz,  Ŝe  oczekuje,  iŜ  ona  lada  dzień  powróci  do  zdrowia. 

Mój ojciec uwaŜał, Ŝe chorym naleŜy mówić całą prawdę, ale my  musimy  podtrzymać ciocię 

Elmirę na duchu. 

Po  obiedzie  Jana  nie  wróciła  z  Ding–Dongiem  na  dach.  Poczekała,  aŜ  Brenda  zejdzie  na 

dół.  Brenda  oświadczyła,  Ŝe  ciotka  Elmira  nie  chciała  niczego  tknąć,  i  zabrała  matkę  na 

naradę, ile wełny naleŜy posłać do gręplarni. I wtedy Jana poszła na górę. 

Ciotka  Elmira  leŜała  w  łóŜku,  maleńka,  skulona,  wokół  pomarszczonej  twarzy  zwisały 

siwe włosy. Na stole stała taca z nietkniętym obiadem. 

— O, Jana Stuart! — powiedziała ciotka Elmira słabym głosikiem. 

— Cieszę się, Ŝe ktoś o mnie nie zapomniał. Co, Jano, przyszłaś się ze mną poŜegnać? 

Jana  nie  zaprzeczyła.  Usiadła  na  krześle  i  smutnym  wzrokiem  wpatrywała  się  w  ciotkę 

Elmirę, która wskazała tacę ręką przypominającą kurzą łapkę. 

— Nie mam apetytu, Jano. MoŜe to i dobrze, na pewno dobrze. Czuję, Ŝe Ŝałują mi kaŜdej 

kruszyny strawy. 

— CóŜ, odparła Jana. — Czasy są cięŜkie. 

Ciotka Elmira nie oczekiwała takiej odpowiedzi. Jej bursztynowe oczka zabłysły. 

— Płacę za moje utrzymanie — oświadczyła. — A przedtem pracowałam na nie jak wół. 

No cóŜ, teraz juŜ im na mnie nie zaleŜy. Nikomu nie zaleŜy na chorej kobiecie. 

— Pewnie ciocia ma rację — zgodziła się Jana. 

— Och,  dobrze  wiem,  Ŝe  jestem  dla  wszystkich  tylko  cięŜarem.  Ale  to  juŜ  długo  nie 

potrwa. Czuję dłoń śmierci. Dobrze wiem, Ŝe się zbliŜa, choć inni tego nie widzą. 

— Chyba  widzą  —  zauwaŜyła  Jana.  —  Spieszą  się,  Ŝeby  przed  pogrzebem  wykończyć 

dach na szopie. 

Oczka ciotki Elmiry zapłonęły. 

— Co, wszystko juŜ sobie zaplanowali? 

— Słyszałam, Ŝe pan Bell zastanawiał się, gdzie ma być grób. Ale moŜe chodziło o tę białą 

krowę.  Tak,  na  pewno   o  krowę.  Dziś  rano  zadławiła  się  na  śmierć.  I  mówił,  Ŝe  musi 

pomalować na biało bramę, zanim — co prawda nie dosłyszałam zanim co… 

— Na  biało!  Co  za  pomysł.  Brama  zawsze  była  czerwona.  Ale  co  mnie  to  obchodzi? 

PoŜegnałam się juŜ z tym światem. Trudno się czymś przejmować, Jano, kiedy wsłuchujesz 

się w kroki śmierci. Pokrywają gontami szopę, tak? Rzeczywiście, wydawało mi się, Ŝe słyszę 

jakieś  stukanie.  Tej  szopie  wcale  nie  był  potrzebny  nowy  dach.  Ale  Silas  znany  jest  z 

rozrzutności, cały czas trzeba go pilnować… 

— Kupił tylko gonty. Robota nic go nie kosztuje. Robimy to we dwoje z Ding–Dongiem. 

— A  to  pewnie  dlatego  jesteś  w  kombinezonie.  Zawsze  uwaŜałam,  Ŝe  dziewczyny  nie 

powinny nosić kombinezonów. Ale co mnie to teraz obchodzi? Tylko nie powinnaś chodzić 

boso. MoŜesz nastąpić na zardzewiały gwóźdź. 

— Po  dachu  łatwiej  poruszać  się  boso.  I  wczoraj  mały  Sid  wbił  sobie  w  nogę  gwóźdź, 

chociaŜ był w butach. 

— Nic  mi  nie  powiedzieli!  No  tak,  nie  ma  komu  go  dopatrzyć  i  dziecko  gotowe  dostać 

zakaŜenia krwi. A to mój ulubieniec. CóŜ, długo juŜ nie pociągnę. Oni dobrze wiedzą, gdzie 

chcę  być  pochowana,  ale  mogliby  poczekać,  aŜ  umrę,  nim  zaczną  rozprawiać  o  kopaniu 

grobu. 

— Na  pewno  mówili  o  krowie.  I  jestem  pewna,  Ŝe  urządzą  cioci  śliczny  pogrzeb.  Jeśli 

poproszę tatę, to napisze piękny nekrolog. 

— Dobrze,  dobrze.  Dosyć  o  tym.  Nie  chcę,  Ŝeby  mnie  chowano,  póki  jeszcze  Ŝyję.  Czy 

dostałaś porządny obiad? Nettie jest poczciwa, ale nie naleŜy do najlepszych kucharek. Jak ja 

kiedyś gotowałam, Jano, jak ja gotowałam! 

Jana  nie  skorzystała  z  okazji,  by  zapewnić  ciotkę  Elmirę,  Ŝe  ugotuje  jeszcze  mnóstwo 

smacznych obiadów. 

— Obiad  był  pyszny,  ciociu  Elmiro  i  świetnieśmy  się  bawili.  Ding–Dong  wygłaszał 

przemówienia i pękaliśmy ze śmiechu. 

— Śmieją się, a ja umieram — powiedziała z goryczą ciotka Elmira. — A tu wchodzą na 

palcach i udają, Ŝe się martwią. Całe rano kotłowali się na dole, co to było? 

— Pani Bellowa i Brenda przestawiały meble w saloniku. Pewnie na wesele. 

— Wesele? Powiedziałaś „wesele”? Czyje wesele? 

— No jak to, Brendy. PrzecieŜ wychodzi za Kubę Keya. Myślałam, Ŝe ciocia wie. 

— No oczywiście, wiem, Ŝe mają się pobrać, ale przecieŜ nie wtedy, kiedy ja leŜę na łoŜu 

śmierci! Chcesz powiedzieć, Ŝe ślub ma się jednak odbyć? 

— PrzecieŜ  ciocia  wie,  Ŝe  odkładanie  ślubu  przynosi  nieszczęście.  Nie  zakłóci  to  cioci 

spokoju, bo… 

Ciotka Elmira usiadła na łóŜku. 

— Podaj mi zęby — nakazała. — Są tam, na biurku. Zjem obiad i wstanę, choćby mnie to 

miało  zabić.  Niech  sobie  nie  myślą,  Ŝe  mogą  chyłkiem  urządzić  beze  mnie  wesele.  Doktor 

moŜe sobie mówić, co chce. Wcale nie jestem aŜ taka chora. Inwentarz zdycha, dzieci dostają 

zakaŜenia krwi, czerwoną bramę maluje się na biało. NajwyŜszy czas, Ŝeby im ktoś pokazał, 

co o tym myśli. 


XXXVI 

Dotychczas  pobyt  Jany  na  Wzgórzu  Latarni  niczym  się  specjalnie  nie  odznaczył.  Nawet 

kiedy boso wdrapała się na dach przybijać gonty, wywołało to jedynie lokalną sensację i tylko 

pani  Snowbeamowa  bardzo  się  zgorszyła.  I  znów  powtórzyła,  Ŝe  to  dziecko  nie  cofnie  się 

przed niczym. 

AŜ  tu  nagle  Jana  znalazła  się  w  nagłówkach  gazet.  Gazety  Charlottetown  przez  dwa  dni 

poświęcały  jej  całą  pierwszą  stronę,  a  nawet  dzienniki  Toronto  zamieściły  jej  fotografię,  a 

takŜe  fotografię  lwa.  MoŜna  sobie  wyobrazić,  co  działo  się  na  Wesołej.  Babka  przyjęła  to 

bardzo źle. 

— Zupełnie jakby chodziło o cyrkówkę — oświadczyła dodając, Ŝe tego właśnie naleŜało 

oczekiwać. 

Matka  pomyślała,  acz  nie  powiedziała  tego  głośno,  Ŝe  nikt  nie  mógł  oczekiwać,  iŜ  Jana 

będzie spacerować po Wyspie Księcia Edwarda prowadząc za grzywę lwa. 

Od paru dni plotkowano o lwie. Do Charlottetown przybył niewielki cyrk i utrzymywano, 

Ŝe z tego cyrku uciekł lew. Istotnie, ci, co poszli do cyrku, nie widzieli w nim  Ŝadnego lwa. 

Panowało  wielkie  podniecenie.  Kiedyś  juŜ  z  cyrku  uciekła  małpa,  ale  lew?!  Mówiono,  Ŝe 

widziano  go  to  tu,  to  tam,  wymieniając  odległe  od  siebie  miejscowości,  nikt  jednak  nie 

widział  go  na  własne  oczy.  Twierdzono,  Ŝe  znikają  prosięta  i  cielaki.  I  ponoć  jakaś 

krótkowzroczna dama z Royalty poklepała go po łbie, mówiąc: „Dobry piesek”. Ale to była 

niepotwierdzona pogłoska. Ludzie z Royalty z oburzeniem przeczyli, Ŝeby wałęsał się u nich 

jakiś lew. Takie plotki gotowe są odstraszyć turystów. — Ja to go   na pewno  nie zobaczę — 

westchnęła  posępnie  pani  Luiza  Lyons.  —  Człowiek  jest  przykuty  do  łóŜka  i  omijają  go 

wszystkie przyjemności. 

Pani Luiza od trzech lat była inwalidką, która bez pomocy nie mogła zrobić kroku, ale i tak 

wiedziała  o  wszystkim,  co  dzieje  się  w  Zakątku  i  na  WybrzeŜu  Królowej,  i  w  Górnej 

Przystani. 

— Nie  wierzę  w  tego  lwa  —  oznajmiła  Jana,  która  załatwiwszy  w  Zakątku  sprawunki 

zajrzała  do  pani  Lyons.  Pani  Lyons  bardzo  lubiła  Janę,  choć  miała  do  niej  o jedno  Ŝal.  Oto 

nigdy nie udało się jej wyciągnąć z niej słówka na temat ojca, matki i panny Liii Morrow. A 

próbowała! 

— Ta mała umie milczeć jak grób — skarŜyła się pani Luiza. 

— To skąd by się wzięła ta pogłoska? — spytała Jany. 

— Większość  osób  uwaŜa,  Ŝe  w  tym  cyrku  nie  było  lwa  albo  zdechł,  i  właściciel  cyrku 

wymyślił tę ucieczkę, Ŝeby ci, co przychodzą go zobaczyć, nie byli wściekli. 

— Ale przecieŜ właściciel wyznaczył nagrodę za jego odnalezienie. 

— Raptem dwadzieścia pięć dolarów. Gdyby lew istniał, wyznaczyliby większą nagrodę. 

— Ale go  widziano.  

— Pewnie ktoś sobie tylko wyobraził, Ŝe widzi lwa. 

— A  ja  sobie  nawet  nie  mogę  wyobrazić  —  jęczała  pani  Luiza.  —  I  nie  mogę   udać , Ŝe 

sobie  wyobraziłam.  Nikt  nie  uwierzy,  Ŝe  lew  wszedł  po  schodach  do  mojego  pokoju.  A 

gdybym  go  zobaczyła,  to  nareszcie  moje  nazwisko  pojawiłoby  się  w  gazecie.  Nazwisko 

Marty Talling dwa razy w tym roku pojawiło się w gazecie. Niektórzy mają szczęście. 

— Siostra Marty Talling zmarła w zeszłym tygodniu. 

— Sama  widzisz!  —  oświadczyła  pani  Luiza  rozgoryczonym  tonem.  —  Teraz  Marta 

będzie mogła nosić Ŝałobę. Nigdy nie miałam okazji chodzić w Ŝałobie. W naszej rodzinie od 

trzech lat nikt nie umarł. A w czarnym było mi zawsze do twarzy. Tak, Jano, człowiek musi 

się  pogodzić  z  własnym  losem,  zawsze  to  mówiłam.  Dziękuję  ci,  Ŝe  wpadłaś.  Zawsze 

powtarzam Mattie: „Mów, co chcesz, ta Jana Stuart bardzo mi się podoba. To nie jej wina, Ŝe 

ma ojca dziwaka”. Jano, uwaŜaj na zakręt schodów. JuŜ od roku nie schodziłam na dół, ale na 

tym zakręcie ktoś na pewno skręci kark. 

Zaraz następnego dnia Jana z Polly, Goncikiem, Karolką, Punchem, Min, Ding–Dongiem, 

Penny  i  Małym  Jasiem  wybrali  się  całą  gromadą  zbierać  czarne  jagody  na  uroczysku  obok 

Górnej Przystani i wracali na skrót przez pastwiska. I w małym lasku, gdzie stała stara stodoła 

Marcina Robbina, spotkali się twarzą w twarz z lwem. 

Stał  sobie  wśród  złotych  rózeg  w  cieniu  świerków.  Zatrzymali  się  jak  wryci.  Potem 

wrzasnęli  jak  jeden  mąŜ  —  Jana  teŜ  —  upuścili  wiaderka  i  pobiegli  pędem  do  stodoły.  Za 

nimi  poczłapał lew.  Znów  zaczęli  krzyczeć.  Nie zdąŜyli  zamknąć  spaczonych  wrót.  Wspięli 

się po drabinie, która złamała się, gdy Mały Jaś właził po niej na belkę, na której juŜ wszyscy 

siedzieli zbyt zziajani, by dalej krzyczeć. 

Lew stał we wrotach w słońcu i wymachiwał ogonem. Jana przyszła do siebie i zauwaŜyła, 

Ŝe lew jest chudy i wyleniały, ale i tak wyglądał dość imponująco i nie dało się zaprzeczyć, Ŝe 

jest lwem. 

— On tu wchodzi — jęknął Ding–Dong. 

— Czy lwy umieją się  wdrapywać ! — szepnęła Goncik. 

— Ch–chyba nie — wyjąkała Polly szczękając zębami. 

— Koty potrafią, a lew jest duŜym kotem — oznajmił Punch. 

— Nie rozmawiajcie — poprosiła Min — bo gotów się rozzłościć. Siedźmy cicho, to moŜe 

sobie pójdzie. 

Lew nie zamierzał odejść. Wszedł do stodoły, rozejrzał się i połoŜył z miną lwa, który ma 

mnóstwo czasu. 

— Wydaje się spokojny — szepnął Ding–Dong. 

— Pewnie nie jest głodny — zauwaŜył Mały Jaś. 

— Nie gadajcie — błagała Min. 

— On wcale nie zwraca na nas uwagi — oświadczyła Jana. — Niepotrzebnieśmy uciekali. 

Nic by nam nie zrobił. 

— Sama  uciekałaś,  aŜ  dudniło  —  zauwaŜył  Penny  Snowbeam.  —  ZałoŜę  się,  Ŝe  teŜ  się 

trzęsłaś ze strachu. 

— No  jasne.  To  było  takie  nieoczekiwane.  Mały  Jasiu,  przestań  się  trząść.  Spadniesz  z 

belki. 

— B–boję się — wyznał bez wstydu Mały Jaś. 

— A  śmiałeś  się  ze  mnie  wczoraj  wieczór,  Ŝe  boję  się  przejść  koło  pola  kapusty  — 

złośliwie zauwaŜyła Karolka. — A teraz widzisz! 

— Nie wymądrzaj się! Lew to nie kapusta — jęczał Mały Jaś. 

— Oj, wy go w końcu  rozgniewacie —  zawodziła Min. 

Lew  nagle  ziewnął.  „On  wygląda  zupełnie  jak  ten  poczciwy  stary  lew  z  czołówki 

filmowej” — pomyślała Jana. Przymknęła oczy. 

— Czy ona się modli? — spytał szeptem Ding–Dong. 

Jana zastanawiała się. Jeśli tato ma dostać na kolację swoje ulubione smaŜone kartofle, to 

ona za chwilę powinna być juŜ w domu. I Mały Jaś był zupełnie zielony na twarzy. Gotów się 

pochorować. Uznała, Ŝe lew jest zmęczonym, nieszkodliwym starym zwierzakiem. Cyrkowcy 

twierdzili, Ŝe jest łagodny jak baranek. Jana otworzyła oczy. 

— Zaprowadzę  tego  lwa  do  Zakątka  i  zamknę  go  w  starej  szopie  Jerzego  Tannera  — 

oświadczyła. — Chyba Ŝe wszyscy razem wymkniemy się z tej stodoły i zamkniemy go tutaj. 

— Jano… nie… nie moŜesz… 

Lew parę razy uderzył ogonem o ziemię. Protesty umilkły. 

— No to ruszam. Mówię wam, Ŝe on jest całkiem oswojony i nieszkodliwy. Ale siedźcie tu 

spokojnie, nim go nie wyprowadzę, i niech Ŝadne z was nie waŜy się krzyknąć. 

Patrzyli więc z wybałuszonymi oczyma i z zapartym tchem, jak Jana przesuwa się po belce 

w stronę ściany i potem złazi w dół. Podeszła do lwa i oświadczyła: 

— Chodź. 

I lew wstał. 

W pięć minut później Jakub MacLean wyjrzał z kuźni i zobaczył Janę Stuart prowadzącą 

lwa za grzywę. Kiedy Jana i lew, którzy wydawali się bardzo zaprzyjaźnieni, znikli za rogiem 

kuźni, Jakub usiadł na kowadle i otarł pot z twarzy. 

— Wiedziałem, Ŝe nie jestem całkiem zdrów na umyśle, ale Ŝeby aŜ tak! 

Juliusz Evans wyjrzał z okna sklepu i teŜ nie uwierzył własnym oczom. To niemoŜliwe — 

to  po  prostu  nie  mogło  się  zdarzyć.  Albo  śpi,  albo  jest  pijany,  albo  oszalał.  PrzecieŜ  kuzyn 

jego  ojca  spędził  rok  w  szpitalu  dla  psychicznych.  To  moŜe być  rodzinne.  Łatwiej  było  mu 

uwierzyć we własną chorobę niŜ w to, Ŝe widzi Janę Stuart prowadzącą lwa! 

Mattie Lyons wbiegła do pokoju matki zawodząc głośno. 

— Co się stało? — spytała Luiza. — Drzesz się jak opętana. 

— Mamo, mamo, Jana Stuart prowadzi tu lwa. 

Pani Luiza zerwała się z łóŜka, podbiegła do okna i dojrzała jeszcze znikający ogon lwa. 

— Muszę zobaczyć, co ta dziewczynka wymyśliła! — Zostawiła zrozpaczoną Mattie, która 

stojąc nad jej łóŜkiem załamywała ręce, i zbiegła po niebezpiecznych schodach jak za swoich 

najlepszych  czasów.  Mieszkająca  obok  pani  Parkerowa,  która  miała  słabe  serce,  omal  nie 

umarła z wraŜenia widząc, jak pani Luiza hasa po jej ogrodzie. 

Pani  Luiza  zdąŜyła  zobaczyć,  jak  Jana  prowadzi  lwa  przez  pastwisko  pana  Tannera  w 

stronę jego szopy. Stanęła i wpatrywała się, jak Jana otwiera wrota, zapędza lwa do środka i 

zamyka  wrota  na  skobel.  Po  czym  usiadła  na  grządce  rabarbaru  i  Mattie  musiała  wezwać 

sąsiadów, by odnieśli ją do łóŜka. 

Wracając  do  domu  Jana  wstąpiła  do  sklepu  i  poprosiła  bladego  z  przeraŜenia  Juliusza 

Evansa, który wciąŜ stał oparty o ladę, by zadzwonił do Charlottetown i zawiadomił cyrk, Ŝe 

lew jest do odebrania w stodole pana Tannera. Tatę zastała w kuchni, wyglądał jakoś kiepsko. 

— Jano, masz przed sobą ruinę człowieka — powiedział zdławionym głosem. 

— Tato, co ci się stało? 

— Co się stało, powiada spokojnie! Nie wiesz i mam nadzieję, Ŝe nigdy się nie dowiesz, co 

przeŜywa  człowiek,  który  rozmawiając  o  skandalicznie  niskich  cenach  jajek  z  panią 

Dawidową  Gardiner  wyjrzał  przypadkowo  przez  okno  i  zobaczył,  jak  jego  córka  —  jego 

jedyna  córka  —  kroczy  beztrosko,  prowadząc  lwa.  Człowiek  myśli,  Ŝe  nagle  oszalał, 

zastanawia się, co naprawdę było w szklaneczce wina porzeczkowego, którym poczęstowała 

go  pani  Gardiner.  Biedna  pani  Dawidowa!  SkarŜyła  się,  Ŝe  na  ten  widok  wywróciły  jej  się 

wnętrzności. MoŜe jej to przejdzie, ale nigdy juŜ nie będzie tą samą kobietą. 

— To był tylko oswojony stary lew — oświadczyła niecierpliwie Jana. — Nie rozumiem, 

dlaczego wszyscy robią o to tyle hałasu. 

— Jano, moja najmilejsza Jano, zlituj się nad nerwami twego biednego ojca i nigdy więcej 

nie spaceruj po okolicy z lwami, nawet gdyby były najbardziej oswojone. 

— PrzecieŜ na pewno nie zdarzy się juŜ taka okazja — odparła rozsądnie Jana. 

— To  prawda  —  zgodził  się  tato  udając  ulgę.  —  Rzeczywiście,  nie  wejdzie  ci  to  w 

przyzwyczajenie.  Ale  pamiętaj,  Jano,  jeśli  kiedyś  strzeli  ci  do  głowy,  Ŝeby  sprowadzić  do 

domu ulubionego ichtiozaura, uprzedź mnie. Nie jestem juŜ taki młody. 

Jana nie rozumiała, czemu tyle się o tym mówi. Bynajmniej niej uwaŜała się za bohaterkę. 

— Z początku się go przeraziłam — zwierzyła się Kubusiom. — Ale przestałam się bać, 

kiedy ziewnął. 

— Teraz będziesz na nas patrzyć z góry — zauwaŜyła smętnie i Karolka, gdy zdjęcie Jany 

ukazało się w gazetach. Sfotografowano osobno Janę, osobno szopę i osobno lwa. Wszyscy, 

którzy widzieli Janę z lwem, stali się waŜnymi osobistościami. Pani Luiza była wniebowzięta. 

Jej zdjęcie równieŜ zamieszczono w gazecie, nie zapomniano takŜe o grządce rabarbaru. 

— Teraz mogę umrzeć i umrę szczęśliwa. Nie zniosłabym, gdyby ukazało się zdjęcie pani 

Parkerowej,  a  moje  nie.  W  ogóle  nie  rozumiem,  czemu  ją  sfotografowano.  Widziała  tylko 

mnie, a nie ciebie i lwa. No cóŜ, są ludzie, którzy wszędzie potrafią się wepchnąć. 

Jana  przeszła  do  historii  WybrzeŜa  Królowej  jako  dziewczynka,  która  uwaŜa  za  coś 

naturalnego małą przechadzkę w towarzystwie lwów. 

— Ta mała nie wie, co to strach — powtarzał Milowy Krok przechwalając się na lewo i na 

prawo przyjaźnią z Jana. 

— Od  pierwszej  chwili  wiedziałem,  Ŝe  ona  jest  nieprzeciętna  —  wtórował  mu  Wuj 

Nagrobek. 

Pani  Snowbeamowa  przypominała  wszystkim,  Ŝe  zawsze  twierdziła,  iŜ  to  dziecko  nie 

cofnie się przed niczym. A Ding–Dong i Punch Garland będą sobie na starość przypominali: 

„Pamiętasz, jak razem z Jana Stuart zapędziliśmy tego lwa do szopy Tannerow?” 


XXXVII 

Pod koniec sierpnia nadszedł poplamiony łzami list od Finki i Jana spędziła bezsenną noc. 

Finka  pisała,  Ŝe  nieodwołalnie  czeka  ją  sierociniec.  „Panna  West  w  październiku  sprzedaje 

swój  pensjonat  —  pisała  Finka.  —  Płaczę  i  płaczę.  Nie  chcę  iść  do  sierocińca.  Mam  tylko 

Ciebie  i  więcej  Cię  nie  zobaczę.  Jano,  wiesz,  to  wszystko  jest  niesprawiedliwe,  nie  panna 

West, ale Ŝ ycie… 

Jana teŜ uwaŜała, Ŝe Ŝycie nie jest sprawiedliwe. Wiedziała, Ŝe gdy zniknie Finka, Ŝycie na 

Wesołej  stanie  się  jeszcze  smutniejsze.  Ale  waŜniejsza  była  rozpacz  Finki  i  choć  Jana 

podejrzewała,  Ŝe  Fince  będzie  pewnie  lŜej  w  sierocińcu  niŜ  w  pensjonacie,  gdzie  była 

bezpłatną  zaharowaną  sługą,  w  pełni  podzielała  jej  zmartwienie.  Była  tak  przygnębiona,  Ŝe 

zauwaŜył to Milowy Krok, gdy przyniósł jej z przystani świeŜe makrele. 

— Będziesz miała jutro na obiad. 

— Jutro jest czwartek, więc jemy wołowinę z kapustą — oświadczyła zgorszonym tonem 

Jana. — Ale dziękuję ci. Na piątek będą jak znalazł. 

— Jakoś masz kwaśną minę, panno pogromczyni lwów. Jana zwierzyła mu się: 

— Nie masz pojęcia, ile ta biedna Finka musiała się juŜ w Ŝyciu nacierpieć. 

Milowy Krok pokiwał głową. 

— Wiem. Kazano jej harować, nie dawano chwili spokoju i nikt nigdy nie powiedział jej 

dobrego słowa. Biedna mała. 

— Ma tylko mnie. A jak będzie w sierocińcu, przestanie mnie widywać. 

— No  tak  —  Milowy  Krok  poskrobał  się  w  głowę.  —  Musimy  coś  wymyślić,  Jano, 

musimy coś wymyślić. Ruszmy mózgownicą! 

Jana  myślała  i  myślała,  a  Milowemu  Krokowi  przyszedł  do  głowy  pewien  pomysł. 

Następnego dnia przyszedł i powiedział: 

— Szkoda,  Ŝe  Finka  nie  nada  się  pewnie  pannom  Titus.  JuŜ  od  roku  powtarzają,  Ŝe 

chciałyby  zaadoptować  dziecko,  ale  nie  mogą  się  zdecydować  jakie.  Justyna  chciałaby 

dziewczynkę, a Wioletta chłopca, obie co prawda wolałyby bliźniaki bez względu na ich płeć. 

Ale  o  bliźniaki  trudno,  więc  zrezygnowały  z  tego  pomysłu.  Wioletta  chce  wziąć  ciemną 

dziewczynkę  z  czarnymi  oczami,  a  Justyna  jasną  z  niebieskimi.  Wioletta  chciałaby 

dziesięcioletnią, a Justyna siedmioletnią. Ile lat ma Finka? 

— Tyle co ja, dwanaście. Milowy Krok zasępił się. 

— Nie  wiem.  Chyba  za  stara  dla  nich.  Ale  co  szkodzi  spróbować?  Nigdy  nie  da  się 

przewidzieć, co one zrobią. 

— Pójdę dziś do nich zaraz po kolacji — postanowiła Jana. 

Była tak podekscytowana, Ŝe posoliła mus z jabłek i nikt nie mógł go wziąć do ust. I zaraz 

po zmywaniu — tego wieczoru dość pobieŜnym — Jana wybiegła z domu. 

Nad  przystanią  pięknie  zachodziło  słońce,  a  policzki  Jany  zaróŜowiły  się  od  pięknych 

pocałunków  wiatru.  Weszła  w  wąską,  pachnącą  alejkę  prowadzącą  do  domu  panien  Titus 

rosnące tu drzewa zdawały się pragnąć dotknąć kaŜdego, kto tędy przechodził. DuŜe gościnne 

stare domostwo przesiąkło słońcem stu lat. Panny Titus siedziały w kuchni przed ogniem na 

kominku.  Justyna  robiła  na  drutach,  a  Wioletta  krajała  ciągutki,  przepisu  na  te  ciągutki  nie 

chciały zdradzić mimo wielu próśb Jany. 

— Chodź,  kochanie.  Jak  miło,  Ŝe  wpadłaś  —  powiedziała  serdecznie  Justyna,  choć  z 

niejaką  obawą  spojrzała  na  drzwi,  niepewna,  czy  za  Jana  nie  pojawi  się  lew.  —  Tak  dziś 

chłodno,  Ŝe  zdecydowałyśmy  rozpalić  ogień.  Siadaj.  Wioletto,  poczęstuj  Janę  ciągutkami. 

JakŜe ona urosła! 

— I wyładniała — dorzuciła Wioletta. — Ma śliczne oczy, prawda siostrzyczko? 

Panny  Titus  zwykły  —  było  to  dosyć  dziwne  —  mówić  o  Janie  tak,  jakby  jej  nie  było. 

Janie to nie przeszkadzało, choć uwagi były czasem niezbyt pochlebne. 

— Jak wiesz, ja wolę niebieskie oczy — odparła Justyna. — Ale Jana ma piękne włosy. 

— Jak na mój gust trochę za jasne. Zawsze zachwycałam się czarnymi włosami. 

— W gruncie rzeczy naprawdę piękne włosy powinny być złociste — zaprzeczyła Justyna. 

— I ma zbyt wystające kości policzkowe. Ale śliczne wysokie podbicie stóp. 

— Strasznie  jest  opalona  —  westchnęła  Wioletta.  —  Słyszałam,  Ŝe  to  modne.  Kiedy  my 

byłyśmy  młode,  dbałyśmy  o  cerę.  Pamiętam,  Ŝe  matka,  ilekroć  wychodziłyśmy  z  domu, 

kazała nam wkładać kapelusze od słońca — róŜowe prześliczne kapelusiki. 

— RóŜowe! Wcale nie róŜowe, tylko niebieskie — zaprotestowała Justyna. 

— RóŜowe — powtórzyła stanowczo Wioletta. 

— Błękitne — równie stanowczo zaprzeczyła Justyna. 

Przez  dziesięć  minut  spierały  się  o  kolor  kapelusików.  Kiedy  sprzeczka  zaczęła 

przechodzić w kłótnię, Jana wtrąciła się oznajmiając, Ŝe za dwa tygodnie ma się odbyć ślub 

Mirandy Garland. Panny Titus tak się podekscytowały, Ŝe zapomniały o kapelusikach. 

— Za  dwa  tygodnie?  Tak  nagle?  Wiem,  Ŝe  ma  wyjść  za  Neda  Mitchella.  Słyszałam  o 

zaręczynach  —  one  teŜ  wydawały  mi  się  przedwczesne,  chodzili  z  sobą  raptem  sześć 

miesięcy,  ale  nie  przypuszczałam,  Ŝe  tak  zaraz  mają  się  pobrać  —  zauwaŜyła  krytycznie 

Wioletta. 

— Pewnie Miranda się boi, Ŝeby nie zwabiła go jakaś szczuplejsza dziewczyna. 

— Przyspieszyli datę ślubu, Ŝebym mogła być druhną — wyjaśniła z dumą Jana. 

— PrzecieŜ ona ma zaledwie siedemnaście lat — powiedziała Wioletta. 

— Dziewiętnaście, siostrzyczko — powiedziała Justyna. 

— Siedemnaście! 

— Dziewiętnaście! 

Jana  przerwała  te  wymianę  zdań,  która  znów  trwałaby  co  najmniej  dziesięć  minut, 

oświadczając, Ŝe Miranda ma lat osiemnaście. 

— CóŜ, nie tak trudno jest wyjść za mąŜ — stwierdziła Justyna. — W obecnych czasach 

trudniej jest  wytrwać   w małŜeństwie. 

Jana drgnęła. Wiedziała, Ŝe Justyna nie zamierzała zrobić jej przykrości.  Ale przecieŜ  jej 

rodzice nie wytrwali w małŜeństwie. 

— I  tak  Wyspa  Księcia  Edwarda  pod  tym  względem  moŜe  świecić  przykładem  — 

oznajmiła Wioletta. — Tylko dwa rozwody od czasu Konfederacji, a to juŜ sześćdziesiąt pięć 

lat. 

— Tylko dla  prawdziwe  rozwody — przyznała Justyna. — Ale co najmniej pół tuzina tych 

lipnych rozwodów w Stanach. I mówią, Ŝe znów zapowiada się taki rozwód. 

Wioletta ostrzegawczo spojrzała na Justynę, ale Jana tego na szczęście nie zauwaŜyła, bo 

zakłóciłoby  to  jej  spokój  ducha.  Za  to  doszła  do  wniosku,  Ŝe  nie  moŜe  dłuŜej  czekać  na 

okazję, gdyŜ ta moŜe się nie pojawić, i musi wprost wyjawić powód swojej wizyty. 

— Słyszałam,  Ŝe  panie  chcą  zaadoptować  dziecko?  —  spytała  nie  owijając  rzeczy  w 

bawełnę. 

Siostry znów wymieniły spojrzenia. 

— Zastanawiamy się nad tym juŜ od paru lat — przyznała Justyna. 

— W  końcu  obie  zgodziłyśmy  się  wziąć  dziewczynkę  —  westchnęła  Wioletta.  —  Ja 

wolałabym chłopca, ale Justyna zwróciła mi uwagę, Ŝe Ŝadna z nas nie wie, jak ubrać chłopca. 

I zabawniej będzie ubierać dziewczynkę. 

— Małą  siedmioletnią  dziewczynkę  z  błękitnymi  oczami  i  jasnymi  loczkami  — 

sprecyzowała stanowczo Justyna. 

— Dziesięcioletnią  dziewczynkę  z  kruczymi  włosami  i  czarnymi  oczami  —  równie 

stanowczo  oświadczyła  Wioletta.  —  Ja,  siostrzyczko,  ustąpiłam  ci  w  sprawie  płci,  ty 

powinnaś więc ustąpić mi w sprawie wieku i wyglądu. 

— Co do wieku moŜemy dyskutować, ale o wyglądzie — nie. 

— Mam  dla  pań  najodpowiedniejszą  dziewczynkę  —  zebrała  się  na  odwagę  Jana.  —  To 

moja przyjaciółka z Toronto, Finka Turner. Jestem pewna, Ŝe ją panie pokochają. Czy mogę 

paniom o niej opowiedzieć? 

I Jana opowiedziała. Nie pominęła niczego, co przemawiałoby na korzyść Finki. A potem 

zamilkła. Jana zawsze wiedziała, kiedy naleŜy zamilknąć. 

Panny  Titus  takŜe  milczały.  Justyna  robiła  na  drutach,  a  Wioletta  skończywszy  krajać 

ciągutki  zabrała  się  do  szydełkowania.  Od  czasu  do  czasu  spoglądały  na  siebie  i  znów 

opuszczały wzrok. Ogień przyjaźnie trzeszczał. 

— Czy ona jest ładna? — spytała w końcu Justyna. — Nie chciałybyśmy wziąć brzydkiego 

dziecka. 

— Kiedy  dorośnie,  będzie  bardzo  przystojna  —  powaŜnie  odpowiedziała  Jana.  —  Ma 

prześliczne oczy. Ale jest strasznie chuda i nie ma ani jednej przyzwoitej sukienki. 

— Czy nie jest rozhukana? — spytała Wioletta. — Nie lubię rozhukanych dziewczyn. 

— Nie, wręcz przeciwnie — uspokoiła ją Jana, ale okazało się, Ŝe był to błąd, bo Justyna 

oświadczyła, Ŝe ona lubi dziewczynki z  ikrą .  

— Chyba nie będzie chciała nosić spodni? — spytała Wioletta. 

— Teraz mnóstwo dziewczynek nosi spodnie. 

— Jestem pewna, Ŝe Finka nie włoŜy nic, co się paniom nie spodoba — odparła Jana. 

— Ostatecznie  niechby  dziewczęta  nosiły  spodnie,  byleby  nie  mówiły  o  nich   portki  — 

dorzuciła Justyna. — I nie ma mowy o pidŜamach. Nigdy nie zgodzę się na pidŜamę. 

— Oczywiście, nie ma mowy o pidŜamach — zawtórowała Wioletta. 

— A co będzie, jeśli ją sprowadzimy i nie uda nam się jej pokochać? 

— Finki nie moŜna nie pokochać — zawołała porywczo Jana. — Jest urocza. 

— Ona  chyba…  —  zawahała  się  Justyna  —  chyba  nie  narazimy  się…  mam  nadzieję,  Ŝe 

nie groziłoby nam robactwo? 

— Z  całą  pewnością  —  odpowiedziała  zgorszona  Jana.  —  PrzecieŜ  ona  mieszka  na 

Wesołej.  —  Po  raz  pierwszy  w  Ŝyciu  Jana  wystąpiła  w  obronie  ulicy  Wesołej.  Ostatecznie 

takŜe  ulicy  Wesołej  naleŜało  oddać  sprawiedliwość.  A  Jana  była  pewna,  Ŝe  na  Wesołej  nie 

mogło być insektów. 

— Nawet gdyby… gdyby… to przecieŜ istnieją gęste grzebienie — bohatersko zauwaŜyła 

Wioletta. 

Justyna ściągnęła brwi. 

— W  naszej  rodzinie,  Wioletto,  nigdy  nie  zachodziła  potrzeba  uciekania  się  do  takich 

środków. 

Znów zabrały się do swoich robótek, od czasu do czasu wymieniając spojrzenia. Wreszcie 

Justyna oświadczyła stanowczo: 

— Nie. 

— Nie — powtórzyła Wioletta. 

— Jest za ciemna — powiedziała Justyna. 

— Jest za stara — powiedziała Wioletta. 

— No, skoro doszłyśmy do porozumienia, to moŜe Jana skosztuje teraz kremu, który dziś 

ubiłam — zaproponowała Justyna. 

Mimo  pysznego  kremu  i  wielkiego  pęku  bratków,  który  wręczyła  jej  Wioletta,  Jana 

wracała do domu z cięŜkim sercem. Zdziwiła się, kiedy Milowy Krok okazał zadowolenie. 

— Jak by ci powiedziały, Ŝe ją wezmą, to jutro przysłałyby liścik, Ŝe zmieniły zdanie. A 

teraz mamy szansę. 

Ale i tak Jana była zaskoczona, kiedy następnego dnia otrzymała od panien Titus kartkę, Ŝe 

po namyśle postanowiły zaadoptować Finkę i proszą, by wpadła, bo chcą się z nią naradzić 

nad konkretnym załatwieniem sprawy. 

— Doszłyśmy do wniosku, Ŝe nie jest za duŜa — oświadczyła Wioletta. 

— Ani za ciemna — wtórowała jej Justyna. 

— Wiem, Ŝe panie ją pokochają — szepnęła uszczęśliwiona Jana. 

— Postaramy  się  być  dla  niej  najlepszymi  i  najczulszymi  rodzicami  —  powiedziała 

Justyna.  —  Oczywiście,  będzie  się  musiała  uczyć  gry  na  fortepianie.  Jano,  czy  ona  jest 

muzykalna? 

— Bardzo  —  odpowiedziała  Jana  pamiętając,  jak  Finka  próbowała  dotknąć  klawiszy 

pianina w pensjonacie. 

— Na Gwiazdkę dostanie pełne pończochy prezentów! — cieszyła się Wioletta. 

— Musimy kupić krowę — zapowiedziała Justyna. — Co wieczór przed snem będzie piła 

kubek ciepłego mleka. 

— Umeblujemy  dla  niej  ten  wychodzący  na  południe  pokoik  —  planowała  Wioletta.  — 

Myślę, siostrzyczko, Ŝe spodoba się jej bladoniebieski dywan. 

— Tylko  Ŝeby  ona  nie  liczyła,  Ŝe  znajdzie  tu  blichtr  nowoczesności  —  zatroszczyła  się 

Justyna. — Nie zapomnimy jednak, Ŝe młodość szuka rozrywek i towarzystwa. 

— Miło będzie robić dla niej na drutach sweterki — cieszyła się Wioletta. 

— Musimy  wyciągnąć  z  kufra  te  drewniane  kaczuszki,  które  wuj  wystrugał  nam,  gdy 

byłyśmy małe — przypomniała sobie Justyna. 

— Jak  to  będzie  wspaniale  mieć  kogoś  młodziutkiego,  kogo  będziemy  mogły  kochać  — 

rozmarzyła się Wioletta. — Szkoda tylko, Ŝe nie ma siostry bliźniaczki. 

— Po  dojrzałym  zastanowieniu  doszłam  do  wniosku  i  pewna  jestem,  Ŝe  się  ze  mną 

zgodzisz  —  oświadczyła  Justyna  —  Ŝe  mądrzej  będzie  zobaczyć,  czy  damy  sobie  radę  z 

jednym dzieckiem, nim pomyślimy o parce. 

— Czy pozwolą jej panie mieć kota? — spytała Jana. — Finka uwielbia koty. 

— Chyba nic nie będziemy miały przeciwko kotu, o ile będzie to kot, kawaler. 

Po  naradzie  zdecydowano,  Ŝe  Jana  wróciwszy  do  Toronto  znajdzie  kogoś,  kto  mógłby 

przywieźć Finkę, i Justyna uroczyście wręczyła Janie okrągłą sumkę na koszty podróŜy Finki 

i jej podróŜnej garderoby. 

— Zaraz napiszę do panny West, ale poproszę ją, Ŝeby do mojego powrotu nic nie mówiła 

Fince. Sama chcę jej powiedzieć i zobaczyć, jak na mnie spojrzy! 

— Jesteśmy  ci  bardzo  wdzięczne,  Jano  —  oświadczyła  Justyna.  —  Spełniłaś  marzenie 

naszego Ŝycia. 
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— GdybyŜ tylko lato mogło trwać dłuŜej — westchnęła Jana. 

Ale  to  było  niemoŜliwe.  Nadszedł  wrzesień  i  wkrótce  znów  będzie  musiała  stać  się 

Wiktorią. Przedtem jednak naleŜało wydać za mąŜ Mirandę Kubusiównę. Jana tak była zajęta 

pomaganiem  Kubusiom  w  przygotowaniach  do  ślubu  i  wesela,  Ŝe  wpadała  na  Wzgórze 

Latarni  tylko  po  to,  by  zrobić  tacie  coś  do  zjedzenia.  A  jako  druhna  miała  wreszcie  okazję 

włoŜyć  tę  śliczną  kupioną  przez  matkę sukienkę z  róŜowej  organdyny.  Ale  zaraz  po  weselu 

musiała znów poŜegnać się ze Wzgórzem Latarni, poŜegnać się ze Srebrną Zatoką, ze stawem 

i z leśną ścieŜką DuŜych Donaldów — niestety lasek ten miano wyciąć i zaorać. śegnała się 

ze  swoim  ogrodem,  z  wiatrem,  który  śpiewał  wśród  gałęzi  świerków,  i  z  mewami,  które 

szybowały nad przystanią. śegnała Bąbla i Szczęściarza, i Piotrka Pierwszego, i Srebrnika. I 

musiała poŜegnać tatę. Ale choć bardzo jej było smutno, nie była to juŜ przeraźliwa rozpacz 

sprzed  roku. Wiedziała,  Ŝe  na  pewno  wróci.  Cieszyła  się,  iŜ  zobaczy  matkę,  myśl  o  Świętej 

Agacie  nie  była  wcale  przykra,  z  góry  rozkoszowała  się  radością  Finki,  a  w  dodatku  tato 

odwoził ją aŜ do Montrealu. 

Ciotka  Irena  pojawiła  się  na  Wzgórzu  Latarni  w  przeddzień  wyjazdu  Jany  i  wyraźnie 

chciała jej coś powiedzieć, ale nie znajdowała odpowiednich słów. WyjeŜdŜając wzięła Janę 

za rękę i spojrzała na nią wymownym wzrokiem. 

— Złotko, jeśli przed przyszłą wiosną dojdą cię nowiny… 

— Jakie nowiny? — spytała Jana ze zwykłą sobie bezpośredniością, która ciotce Irenie tak 

bardzo działała na nerwy. 

— Och, nigdy nie wiadomo, co się zdarzy. Kto wie, mogą nastąpić zmiany… 

Jana przez chwilę poczuła się nieswojo, ale zaraz wzruszyła ramionami. Ciotka Irena stale 

próbowała  dać  coś  do  zrozumienia,  coś  insynuowała.  Jana  nauczyła  się  nie  przejmować  jej 

słowami. 

— Nie udało mi się dotrzeć do tego dziecka — zwierzała się ciotka Irena przyjaciółce. — 

Trzyma się ode mnie z dala. Wszyscy Kennedy to twardzi, trudni ludzie. Spójrz na jej matkę 

— na oko sama słodycz. A naprawdę twarda jak kamień. Zrujnowała Ŝycie mojego brata i, o 

ile wiem, robiła,  co mogła, Ŝeby nastawić przeciwko niemu jego córkę. 

— Teraz jednak Jana wydaje się bardzo przywiązana do ojca — zauwaŜyła przyjaciółka. 

— Niewątpliwie, niewątpliwie — jeŜeli w ogóle jest w stanie się do kogoś przywiązać. Ale 

Andrzej  jest  bardzo  samotnym  człowiekiem.  I  pewnie  nim  zostanie.  Choć  ostatnio 

zastanawiałam się, czy… 

— Czy on w końcu nie zdecyduje się na rozwód w Stanach i nie oŜeni z Lilą Morrow — 

dokończyła przyjaciółka, która nauczyła się odczytywać niedomówienia Ireny. 

Ciotka Irena zrobiła zgorszoną minę. 

— Nie,  nie  chciałam   nic  takiego   powiedzieć.  Nic  mi  o  tym  nie  wiadomo.  Ale  na  pewno 

powinien  się  był  oŜenić  nie  z  Robin  Kennedy,  tylko  z  Lilą.  Mają  z  sobą  tyle  wspólnego.  I 

choć nie pochwalam rozwodów to… bywają okoliczności kiedy… 

Jana odbyła z tatą cudowną podróŜ do Montrealu. 

— Jak  miło  pomyśleć,  Ŝe  staliśmy  się  o  godzinę  młodsi  —  zauwaŜył  tato,  cofając  w 

Campbelltown wskazówki zegarka. — Przez całą drogę bawił ją podobnymi uwagami. 

Na dworcu w Montrealu Jana przytuliła się do niego. 

— Tato! Tato! Ale wiosną znów tu przyjadę. 

— Na  pewno  —  odpowiedział  tato.  Potem  dorzucił:  —  Jano,  masz  tu  trochę  gotówki. 

Pewnie na Wesołej nie dostajesz duŜego kieszonkowego? 

— Wcale nie dostaję. Ale, tato, czy ciebie na to stać? — Jana przyglądała się banknotom. 

— Pięćdziesiąt dolarów. To mnóstwo pieniędzy. 

— Miałem dobry rok, Jano. Redaktorzy byli dla mnie Ŝyczliwi. I w twojej obecności duŜo 

więcej piszę. Znów w ciągu ostatniego roku odŜyły moje ambicje. 

Jana,  która  nagrodę  za  znalezienie  lwa  wydała  na  prezenty  dla  domu  i  na  przyjęcia  dla 

zaprzyjaźnionej  dzieciarni,  schowała  pienią  do  torebki,  wiedząc,  Ŝe  przydadzą  się  na 

Gwiazdkę. 

— śycie,  bądź  dla  niej  łaskawe!  I  niech  nigdy  nie  opuści  jej  miłość  —  szepnął  Andrzej 

Stuart patrząc na odjeŜdŜający do Toronto pociąg. 

Okazało  się,  Ŝe  babka  odnowiła  i  urządziła  pokój  Jany.  Kiedy  Jana  weszła,  zobaczyła 

srebrny  dywan,  migocące  zasłony,  pokryte  kretonem  krzesła,  kremowe  meble,  róŜową 

jedwabną  kapę  na  łóŜko.  Zniknęła  stara  skóra  niedźwiedzia  —  jedyna  rzecz,  którą  Jana 

naprawdę lubiła. I znikła kołyska babki. Zamiast wielkiego lustra wisiało niewielkie, okrągłe i 

pozbawione ram. 

— Jak ci się podoba? — spytała babka. 

Jana  przypomniała  sobie  swój  pokoik  na  Wzgórzu  Latarni,  podłogę  z  desek,  dywanik  z 

owczej skóry i białe drewniane łóŜko okryte narzutą zszywaną ze ścinków. 

— Bardzo tu ładnie, babciu. Bardzo babci dziękuję. 

— Na szczęście nie oczekiwałam entuzjazmu — zauwaŜyła babka. 

Po wyjściu babki Jana odwróciła się od tych wszystkich wspaniałości i podeszła do okna. 

Tylko  gwiazdy  naleŜały   do  jej   domu.  Czy  tato  na  nie  patrzy?  Ach  nie,  przecieŜ  jeszcze  nie 

wrócił  na  Wzgórze  Latarni.  Ale  na  pewno  świecą  tam  na  swych  zwykłych  miejscach. 

Gwiazda Polarna nad WieŜą StraŜniczą, a Orion nad wzgórzem DuŜego Donalda. Jana doszła 

do wniosku, Ŝe nigdy juŜ nie będzie się obawiała babki. 

— Jano! — zawołała Finka. — Och, Jano! 

— U  panien  Titus  będzie  ci  bardzo  dobrze.  Są  nieco  staroświeckie  ale  miłe  i  mają 

prześliczny ogród. Nie będziesz juŜ musiała wtykać do ziemi zwiędłych kwiatów, Ŝeby sobie 

zrobić  klomb.  I  zobaczysz  coś,  czego  ja   nigdy   nie  widziałam  —  kwitnienie  wiśni  w  ich 

słynnej alejce. 

— To chyba piękny sen — szepnęła Finka. — Ale tak mi smutno rozstać się z tobą. 

— Za  to  w  lecie  będziemy  razem.  Nauczę  cię  pływać.  Przyjaciółka  matki,  pani  Newton 

zabierze  cię  do  Sackville,  a  tam  przyjedzie  po  ciebie  panna  Justyna  Titus.  I  matka  kupi  ci 

sukienki. 

— Czuję się, jakbym juŜ szła do nieba — westchnęła Finka. 

Janie  bardzo  brakowało  Finki,  ale  i  tak  miała  wypełnione  Ŝycie.  Polubiła  Świętą  Agatę. 

Polubiła takŜe Phyllis, a ciotka Sylwia oznajmiła, Ŝe nigdy nie widziała, by jakieś dziecko tak 

szybko  wyrobiło  się  towarzysko.  Wuj  William  nie  mógł  juŜ  jej  wprawić  w  zakłopotanie 

wypytując  o  stolice.  Wuj  William  doszedł  do  wniosku,  Ŝe  Jana  jest   kimś ,  a  Jana  ze 

zdziwieniem  stwierdziła,  Ŝe  polubiła  takŜe  i  jego.  A  jeśli  chodzi  o  babkę  —  Marynia 

oświadczyła Franciszkowi, Ŝe miło spojrzeć, jak panienka Wiktoria stawia czoło starszej pani. 

— MoŜe  to  niedobre  słowa.  Ale  starsza  pani  nie  moŜe  juŜ  jej  zaleźć  za  skórę.  I  jest 

wściekła.  Widziałam,  jak  zbladła  z  gniewu,  kiedy  powiedziała  coś  naprawdę  zjadliwego,  a 

panienka tym swoim uprzejmym tonem dała do zrozumienia, Ŝe guzik ją obchodzi, co mówi 

rodzina Kennedych. 

— śeby to panienka Robin mogła się tego nauczyć. 

Marynia pokręciła głową. 

— Na  to  juŜ  za  późno.  Matka  zbyt  długo  wodziła  ją  za  nos.  Raz  tylko  ośmieliła  się 

sprzeciwić  i,  jak  to  mówią,  gorzko  tego  poŜałowała.  A  w  ogóle  panienka  Wiktoria  jest 

ulepiona z innej gliny. 

Któregoś  listopadowego  wieczoru  matka  znów  wybrała  się  do  swej  przyjaciółki  w  alei 

NadbrzeŜnych  Ogrodów  i  zabrała  ze  sobą  Janę.  Jana  ucieszyła  się,  Ŝe  będzie  miała  okazję 

zobaczyć  swój  dom. Czy został sprzedany? Trudno w to było uwierzyć, ale nie. Jana poczuła 

ulgę.  Tak  się  bała.  Nie  mogła  tego  zrozumieć,  wydawało  jej  się,  Ŝe  kaŜdemu  musi  się  on 

spodobać.  Nie  wiedziała,  Ŝe  przedsiębiorca  budowlany  uwaŜa,  Ŝe  popełnił  błąd  budując  tu 

nieduŜą  willę.  Ci,  którzy  mogli  pozwolić  sobie  na  zamieszkanie  w  alei  NadbrzeŜnych 

Ogrodów, szukali duŜych domów. 

Ale choć to moŜna nazwać niekonsekwencją, Janie było jednocześnie przykro, Ŝe dom stoi 

samotnie,  nieogrzany  i  nie  oświetlony.  Bała  się  dla  niego  nadchodzącej  zimy.  Usiadła  na 

schodkach  i  patrzyła  na  jasne  okna  alei,  chciałaby,  Ŝeby  i  jej  dom  radował  się  światłem.  Z 

góry jednak nienawidziła człowieka, który ten dom kupi. 

— To byłoby nie w porządku — powiedziała głośno. — Nikt nie pokocha tego domu tak 

jak ja. On naprawdę naleŜy do mnie. 

Na tydzień przed BoŜym Narodzeniem Jana kupiła odpowiednie ingrediencje i upiekła w 

kuchni keks. I zaraz wysłała go tacie. Nie prosiła nikogo o pozwolenie. Marynia nie wygadała 

się i babka się o tym nie dowiedziała. Ale Jana tak czy owak byłaby ten keks wysłała. Tego 

roku dzień BoŜego Narodzenia przyniósł Janie niespodziankę. Zaraz po śniadaniu Franciszek 

zaanonsował, Ŝe do panienki jest zamiejscowy telefon. Zdziwiona Jana wyszła do hallu. Kto 

to moŜe być? Podniosła słuchawkę. 

— Wzgórze Latarni do Nieprzeciętnej Jany! Wesołych świąt i dzięki za keks — usłyszała 

głos taty tak wyraźnie, jakby był w tym samym pokoju. 

— Tato! — szepnęła Jana. — Gdzie jesteś? 

— Tu,  na  Wzgórzu  Latarni.  To  mój  prezent  dla  ciebie,  Jano.  Trzy  minuty  z  odległości 

tysiąca mil. 

Nigdy  chyba  jeszcze  dwóm  osobom  nie  udało  się  aŜ  tak  wykorzystać  marnych  trzech 

minut. Jana wróciła do jadalni z rozpalonymi policzkami i błyszczącymi oczyma. 

— Wiktorio, kto to do ciebie dzwonił? — spytała babka. 

— Tato. 

Matka wydała zdławiony okrzyk. Babka zaatakowała ją z wściekłością. 

— MoŜe uwaŜasz, Ŝe powinien zadzwonić  do ciebie?  

— Powinien — powiedziała Jana. 


XXXIX 

Pod koniec pewnego srebrzystobłękitnego marcowego dnia Jana odrabiała w swym pokoju 

lekcje  i  była  w  zupełnie  dobrym  nastroju.  Rano  przyszedł  zachwycony  list  od  Finki  — 

wszystkie  listy  Finki  pełne  były  zachwytów  —  przynoszący  mnóstwo  wiadomości  o 

WybrzeŜu  Królowej.  Tydzień  temu  Jana  obchodziła  urodziny  i  była  juŜ  teraz  prawdziwym 

podlotkiem, a dziś po południu wydarzyły się dwie przyjemne rzeczy. Ciotka Sylwia wzięła ją 

wraz  z  Phyllis  na  sprawunki  i  Janie  udało  się  znaleźć  dwa  piękne  przedmioty  dla  domu  na 

Wzgórzu Latarni — śliczną starą miedzianą nysę i śmieszną kołatkę do drzwi. Był to łeb psa z 

wywieszonym jęzorem, w oczach psa czaił się prawdziwy psi śmiech. 

Drzwi otworzyły się i weszła matka gotowa do wyjścia na przyjęcie do restauracji. Miała 

na sobie cudowną obcisłą suknię z kremowej tafty i narzucony na ramiona czarny aksamitny 

Ŝakiecik. Włosy sczesane były gładko z czoła, naokoło wiły się loczki. 

— Matuś,  jakaś  ty  śliczna!  —  ucieszyła  się  Jana  patrząc  na  nią  z  uwielbieniem.  I  bez 

namysłu dorzuciła: —  Chciałabym, Ŝeby mógł cię zobaczyć tato! — te słowa powiedziały się 

same. 

Jana  przeraziła  się.  Zabroniono  jej  wspominać  matce  o  ojcu,  a  oto  przekroczyła  zakaz.  I 

matka wyglądała tak, jakby ktoś uderzył ją w twarz. 

— Nie sądzę, Ŝeby go to mogło zainteresować — zauwaŜyła z goryczą matka. 

Jana nie odezwała się. CóŜ mogła powiedzieć? A przecieŜ była pewna, Ŝe tato wciąŜ kocha 

matkę. 

Matka usiadła na krześle i spojrzała na Janę. 

— Jano  —  oświadczyła  —  chcę  ci  opowiedzieć  o  moim  małŜeństwie.  Nie  wiem,  co 

słyszałaś  z  drugiej  strony  —  zawsze  są   dwie   strony  —  ale  chcę,  Ŝebyś  wiedziała,  jak  to 

wygląda z mojej. Tak będzie lepiej. JuŜ dawno powinnam była ci powiedzieć, ale mówienie o 

tym sprawia mi ból. 

— To  nie  mów,  matuś  —  poprosiła  Jana  myśląc,  Ŝe  i  tak  wie  więcej,  niŜ  przypuszcza 

matka. 

— Muszę. Chcę, Ŝebyś mnie zrozumiała. Nie powinnaś mnie zbytnio obwiniać… 

— AleŜ, matuś, wcale cię nie obwiniam. 

— Owszem,  duŜo  w  tym  było  mojej  winy,  ale  widzę  to  dopiero  teraz,  kiedy  jest  juŜ  za 

późno.  Byłam  młodziutka  i  niemądra,  lekkomyślna  i  szczęśliwa.  Wiesz,  Jano,  ja…  ja 

uciekłam z domu, by wyjść za twojego ojca. 

Jana skinęła głową. 

— Co ty właściwie  wiesz!  

— Tylko tyle, Ŝe uciekłaś z domu i z początku byliście bardzo szczęśliwi. 

— Szczęśliwi! Och, Jano Wiktorio, ja wprost nie posiadałam się ze szczęścia. Ale było to 

bardzo niefortunne małŜeństwo. 

(„To zabrzmiało jak słowa babki”.) 

— Nie powinnam była tak zachować się wobec matki. Ale ona wybaczyła mi… 

(„I zaczęła robić, co mogła, Ŝeby to małŜeństwo popsuć”.) 

— W ciągu pierwszego roku byliśmy naprawdę szczęśliwi. Uwielbiałam Andrzeja — ach, 

ten jego uśmiech. Znasz ten uśmiech. 

(„Czy znam?!”) 

— Świetnieśmy  się  bawili,  czytaliśmy  wiersze  przy  ognisku  nad  zalewem  —  rozpalaniu 

ogniska  towarzyszył  cały  ceremoniał.  śycie  było  cudowne.  Cieszyłam  się  na  kaŜdy  nowy 

dzień — teraz się wzdragam. W ciągu tego roku posprzeczaliśmy się tylko raz, nie pamiętam 

juŜ o co, był to jakiś drobiazg. Scałowałam z czoła Andrzeja zmarszczki i znów było dobrze. 

Wiedziałam,  Ŝe  na  całym  świecie  nie  ma  drugiej  tak  szczęśliwej  kobiety.  GdybyŜ  to  mogło 

trwać… 

— A dlaczego nie trwało, matuś? 

— Nie bardzo wiem. Marna była ze mnie gospodyni, nie sądzę jednak, Ŝeby Andrzej miał 

mi  to  za  złe.  Nie  umiałam  gotować,  ale  nasza  słuŜąca  radziła  sobie  zupełnie  dobrze  i 

przychodziła  nam  pomagać  Cioteczka  Em.  Była  taka  kochana…  Zupełnie  nie  mogłam  dać 

sobie  rady  z  rachunkami.  Liczyłam  i  liczyłam,  i  za  kaŜdym  razem  wypadała  inna  suma. 

Andrzej się ze mnie śmiał. I wtedy urodziłaś się ty. 

— I o to poszło?! — zawołała Jana, którą wciąŜ jeszcze prześladowała myśl, Ŝe stała się 

powodem rozstania rodziców. 

— Z początku nie. Nie, kochanie, z początku nie. Tyle Ŝe Andrzej bardzo się zmienił. 

(„Obawiam się, Ŝe to ty się zmieniłaś”.) 

— Był zazdrosny, Ŝe tak cię kocham — był  naprawdę   zazdrosny. 

(„Nie,  nie  zazdrosny.  Było  mu  tylko  przykro,  Ŝe  nie  zajmuje  juŜ  pierwszego  miejsca  w 

twoim Ŝyciu. Bo wydawało mu się, Ŝe przestało ci na nim tak bardzo zaleŜeć”.) 

— Zawsze mówił o tobie „twoje dziecko”, „twoja córka”, tak jakbyś nie była takŜe i jego 

dzieckiem. Wyśmiewał się z ciebie. Kiedyś powiedział, Ŝe masz buzię małpiszonka. 

(„Nikt z Kennedych nie zna się na Ŝartach”.) 

— To  nie  było  prawdą.  Wyglądałaś  prześlicznie.  Nie  mogłam  się  na  ciebie  napatrzyć. 

Cudownie było cię przewijać, patrzyć, jak śpisz. 

(„Ty sama, matuś, byłaś jeszcze duŜym dzieckiem”.) 

— Andrzej  gniewał  się,  bo  nie  chciałam  z  nim  wychodzić.  JakŜebym  mogła?  Byłaś  za 

mała, Ŝeby cię zabierać z sobą, a nie chciałam cię zostawiać. Ale w gruncie rzeczy wcale mu 

na tym tak bardzo nie zaleŜało… MoŜe na samym początku… Bardziej niŜ ja obchodziła go 

jego powieść. Zamykał się i całymi dniami pisał, zapominając, Ŝe istnieję. 

(„A ty uwaŜasz, Ŝe to tylko on był zazdrosny”.) 

— Pewnie nie nadawałam się do Ŝycia u boku geniusza. Zawsze wiedziałam, Ŝe jestem dla 

niego za głupia. Irena dała mi do zrozumienia,  Ŝe uwaŜa mnie za niemądre dziecko. A jemu 

bardziej zaleŜało na niej niŜ na mnie. 

(„O nie, co to — to nie!”) 

— Miała na niego większy wpływ niŜ ja. Wielu  rzeczy  dowiadywała się przede mną. 

(„Bo potrafiła z niego wyciągnąć to, o czym on jeszcze nie chciał mówić”.) 

— UwaŜał, Ŝe jestem dziecinna, i w wielu sprawach radził się jej, nie mnie. Irena sprawiła, 

Ŝe we własnym domu czułam się jak cień. Chybai lubiła mnie upokarzać. Zawsze uśmiechała 

się i przemawiała niby to słodko… 

(„O, tak!”) 

— …ale  przy  kaŜdej  okazji  starała  się  mnie  przyćmić.  Zawsze  traktowała  mnie 

protekcjonalnie. 

(„Coś o tym wiem!”) 

— Mówiła:  „zauwaŜyłam,  Ŝe…”  Czułam  się  tak,  jakby  mnie  nieustannie  szpiegowała. 

Andrzej uwaŜał, Ŝe nie mam racji, Ŝe gadam głupstwa. Ale tak było, a on zawsze stawał po jej 

stronie.  Irena  mnie  nigdy  nie  lubiła.  Chciała,  Ŝeby  Andrzej  oŜenił  się  z  inną  dziewczyną. 

Powtarzano  mi,  Ŝe  ona  od  początku  utrzymywała,  iŜ  nasze  małŜeństwo  jest  skazane  na 

niepowodzenie. 

(„I zrobiła, co mogła!”) 

— Starała  się  nas  rozdzielić.  Po  troszeczku.  Byłam  bezradna.  („Zabrakło  ci  charakteru, 

matuś”.) 

— Andrzej  trapił  się,  Ŝe  jej  nie  lubię,  a  sam  nienawidził   mojej   rodziny.  Nigdy  nie 

powiedział  dobrego  słowa  o  matce.  Nie  chciał,  Ŝebym  do  niej  pojechała,  nie  pozwolił  mi 

przyjmować  od  niej  prezentów  ani  pieniędzy.  Och,  Jano  Wiktorio,  ten  ostatni  rok  był 

okropny. Andrzej patrzył na mnie tylko wtedy, kiedy musiał. 

(„Bo był zanadto rozgoryczony”.) 

— Czułam  się  tak,  jakby  moim  męŜem  był  obcy  człowiek.  Zaczęliśmy  sobie  mówić 

przykre rzeczy. 

(„Jak  brzmiał  ten  werset  z  Biblii,  który  czytałam  wczoraj  wieczorem?  —  Język  włada 

śmiercią, język Ŝyciem włada — to prawda!”) 

— Kiedy  matka  znów  poprosiła,  bym  przyjechała  w  odwiedziny,  Andrzej  powiedział: 

„Rób, jak chcesz”. Irena uwaŜała, Ŝe krótkie rozstanie dobrze nam zrobi. 

(„Widzę, jak się uśmiechała mówiąc to”.) 

— Pojechałam  więc.  I  matka  zaczęła  mnie  namawiać,  Ŝebym  została.  Widziała,  jaka 

jestem nieszczęśliwa. 

(„I postarała się wykorzystać okazję”.) 

— Nie mogłam dłuŜej Ŝyć u boku człowieka, który mnie nie cierpiał. Nie mogłam. Więc 

napisałam  do  niego,  Ŝe  chyba  dla  nas  obojga  będzie  lepiej,  jeśli  nie  wrócę.  Nie  wiem… 

Wszystko  wydawało  mi  się  nierealne.  Gdyby  napisał,  prosząc  mnie  o  powrót…  Ale  nie 

napisał.  Nigdy  się  do  mnie  nie  odezwał,  dopiero  dwa  lata  temu,  kiedy  zaŜądał  twego 

przyjazdu. 

Jana przez cały czas milczała, ale teraz  musiała  zaprotestować. 

— Matuś, tato napisał. Prosił cię, Ŝebyś wróciła, ale ty mu nigdy nie odpowiedziałaś. 

Matka i córka spojrzały na siebie. Po chwili matka szepnęła: 

— Nigdy nie dostałam tego listu. 

Przestały o tym mówić. Obie wiedziały, jaki los spotkał ów list. 

— Matuś, jeszcze nie jest za późno. 

— Owszem, kochanie, jest za późno. Zbyt wiele nas dzieli. I nie mogłabym znów zerwać z 

matką. Drugi raz by mi nie wybaczyła, a ona mnie tak bardzo kocha. Ma tylko mnie. 

— Nonsens! — zawołała Jana z szorstką bezpośredniością Stuartów. — Babcia ma ciocię 

Gertrudę i wuja Williama, i ciocię Sylwię. 

— To nie to samo.  Ich  ojca nie kochała. I… ja naprawdę nie potrafię się jej przeciwstawić. 

Zresztą on mnie juŜ nie chce. Staliśmy się sobie obcy. Ach, Jano, czuję, jak Ŝycie prześlizguje 

mi się między palcami. Im bardziej chcę je zatrzymać, tym szybciej znika. Straciłam ciebie…, 

— Nie, matuś. 

— Tak, juŜ  teraz  naleŜysz bardziej do niego niŜ  do mnie. Nie mam ci tego  za złe, to nie 

twoja wina. Ale z kaŜdym rokiem będziesz do niego bardziej naleŜała — aŜ w końcu dla mnie 

nie pozostanie nic. 

Weszła babka. Spojrzała na nie podejrzliwie. 

— Robin, czy zapomniałaś, Ŝe masz wyjść na kolację? 

— Tak,  zapomniałam  —  zabrzmiała  dziwaczna  odpowiedź  matki.  —  Ale  nie  martw  się, 

przypomniałam sobie. I nigdy więcej nie zapomnę. 

Po wyjściu matki babka się chwilę ociągała. 

— Wiktorio, coś ty powiedziała matce, Ŝe jest taka rozstrojona? 

Jana spojrzała babce prosto w oczy. 

—  Co się  stało  z  tym listem ojca, w którym prosił matkę , Ŝ eby do niego wróciła? 

Zimne oczy babki zapłonęły. 

— Ach, więc o to chodzi. Czy uwaŜasz, Ŝe to twoja sprawa? 

— Moja. Jestem ich dzieckiem. 

— Zrobiłam to, co naleŜało: spaliłam ten list. Ona zrozumiała swój błąd. Wróciła do mnie, 

zawsze wiedziałam, Ŝe powróci. Nie próbuj Jano niczego knuć. Dam sobie z tobą radę. 

— Niczego  nie  knuję.  Ale  mogę  babci  coś  powiedzieć.  Moi  rodzice  wciąŜ  się  kochają. 

 Wiem.  

Głos babki stał się lodowaty. 

— Nie. Przez te wszystkie lata, póki ty nie zaczęłaś rozgrzebywać przeszłości, twoja matka 

była szczęśliwa.  Przestań .  Ona jest moją córką. I nikt juŜ między nami nie stanie, ani Andrzej 

Stuart, ani ty. Bądź tak uprzejma dobrze to sobie zapamiętać. 


XL 

Listy  te  nadeszły  po  południu  ostatniego  dnia  marca.  Jana  nie  poszła  do  szkoły, 

poprzedniego  dnia  bolało  ją  gardło  i  matka  uznała,  Ŝe  lepiej  będzie,  gdy  zostanie  w  domu. 

Teraz gardło przestało jej dolegać i Jana była zupełnie zadowolona z Ŝycia. Jutro zacznie się 

kwiecień, wiosna jeszcze nie nadeszła, ale czuło się jej zapowiedź. Za dwa miesiące i parę dni 

znajdzie się na Wzgórzu  Latarni. JuŜ planowała, jakie zmiany zaprowadzi w ogródku — na 

jego  końcu,  przed  murkiem,  musi  się  pojawić  rząd  prawoślazów.  Posieje  je  w  sierpniu  i 

następnego lata zakwitną. 

Babka  wraz  z  ciotką  Gertrudą  i  matką  poszły  na  brydŜa  do  pani  Morrison,  Marynia 

przyniosła  więc  popołudniową  pocztę  Janie,  która  rzuciła  się  na  trzy  zaadresowane  do  niej 

listy.  Jeden  był  od  Polly,  jeden  od  Goncika,  na  trzecim  Jana  rozpoznała  kaligraficzne  litery 

charakteru pisma ciotki Ireny. 

Najpierw przeczytała list Polly — miły list pełen Ŝarcików. Była w nim wzmianka o tacie. 

Tato  wkrótce  wybierał  się  do  Stanów,  do  Nowego  Jorku  lub  do  Bostonu  —  było  to  trochę 

niejasne.  Ostatni  akapit  listu  rozśmieszył  Janę  tak,  Ŝe  śmiała  się  do  rozpuku,  potem  Jana 

wspominała ten śmiech jako ostatni śmiech swego dzieciństwa. 

„W  zeszłym  tygodniu  pan  Juliusz  Evans  był  strasznie  wściekły,  bo  w  beczułce  świeŜego 

syropu  klonowego  utopił  się  szczur,  i  rozpaczał,  Ŝe  tyle  syropu  się  zmarnowało.  Ale  tatuś 

mówi,  Ŝe  nie  jest   tego   taki  pewny  i  na  wszelki  wypadek  będziemy  teraz  kupować  syrop  u 

Józefa Baldwina”. 

Jana wciąŜ się jeszcze śmiała otwierając list Goncika. I oto co w nim przeczytała: 

„Wszyscy mówią, Ŝe twój tata weźmie ten jankeski rozwód i oŜeni się z Lilą Morrow. Czy 

ona stanie się twoją matką? Co o tym myślisz? Pewnie będzie twoją macochą, ale to dziwnie 

brzmi,  bo  przecieŜ  twoja  matka  Ŝyje.  Czy  zmienisz  nazwisko?  Karolka  mówi, Ŝe  nie,  ale  w 

Stanach  dzieją  się  dziwne  rzeczy.  Chyba  jednak  i  tak  przyjedziesz  w  lecie  na  Wzgórze 

Latarni, napisz”. 

Janie  zrobiło  się  niedobrze.  Z  rozpaczą  rzuciła  kartkę  i  chwyciła  list  ciotki  Ireny. 

Zastanawiała się przedtem, co ciotka Irena moŜe mieć jej do powiedzenia. Teraz wiedziała. 

Ciotka Irena pisała, Ŝe jej brat Andrzej wybiera się do Stanów, a ona podejrzewa, iŜ ma on 

zamiar zostać tam dostatecznie długo, by uzyskać rozwód. 

„MoŜe to nieprawda, złotko.  On  mi tego nie powiedział. Ale wszyscy o tym plotkują, a jak 

wiadomo  nie  ma  dymu  bez  ognia,  więc  powinnaś  być  na  to  przygotowana.  Wiem,  Ŝe  wielu 

jego przyjaciół od dawna doradzało mu, by przeprowadził rozwód. Ze mną Andrzej nigdy o 

tym  nie rozmawiał,  więc nie miałam okazji powiedzieć mu, co myślę. Z niezrozumiałych dla 

mnie  powodów  od  paru  lat  nie  rozmawialiśmy  tak  naprawdę  od  serca.  Ale  czułam,  Ŝe  od 

dawna  coś  go  gnębi.  Mam  nadzieję,  Ŝe  się  tym  nie  przejmiesz,  za  nic  nie  chciałabym  Cię 

zmartwić.  Ale  wiem,  Ŝe  masz  duŜo  zdrowego  rozsądku,  zawsze  uwaŜałam,  Ŝe  jesteś  jak  na 

swoje  lata  zbyt  dorosła.  Niemniej,  jeśli  to  prawda,  musisz  być  przygotowana  na  zmiany. 

Andrzej moŜe znów zechcieć się oŜenić”. 

Jeśli widzieliście kiedyś, jak gaśnie świeczka, to moŜecie sobie wyobrazić, jak wyglądała 

Jana, podchodząc odruchowo do okna. Był ciemny dzień, co chwila popadywał deszcz. Jana 

patrzyła  na  odstręczającą,  obcą  ulicę,  ale  jej  nie  widziała.  Poznała  rozpacz.  Jednocześnie 

czuła, Ŝe od dawna powinna była wiedzieć, na co się zanosi. Tato wyraźnie lubił towarzystwo 

panny  Morrow.  A  to  pieszczotliwe  „Jędrusiu”  w  jej  ustach!  A  teraz…  Jeśli  okaŜe  się  to 

prawdą, nigdy juŜ nie spędzi lata na Wzgórzu Latarni. Czy oni   oś mielą  się   tam zamieszkać? 

Lila  Morrow  miałaby  być  jej  matką?  Bzdury!  Ma  matkę.  Ale  Lila  Morrow  stanie  się  Ŝoną 

taty. 

Zatem  w  ciągu  tych  ostatnich  tygodni,  kiedy  ona  tak  radośnie  oczekiwała  czerwca, 

zdarzyło się tyle rzeczy. 

„Chyba juŜ nigdy nie będzie mi wesoło” — pomyślała Jana. Wszystko straciło sens. Czuła 

się  tak,  jakby  oddalił  się  od  niej  cały  świat,  jakby  spoglądała  nań  przez  odwrotny  koniec 

lunety. Wydawało się, Ŝe wiele lat upłynęło od chwili, gdy zaśmiewała się z opowieści Polly 

o syropie pana Evansa. 

Całe popołudnie biegała w kółko po pokoju. Bała się usiąść. Jeśli na chwilę przestanie się 

ruszać, zmiaŜdŜy ją ból. Wreszcie udało jej się zebrać myśli.  Musi  dowiedzieć się prawdy. I 

wie, co w tym celu zrobić, i musi to zrobić zaraz. 

Policzyła,  ile  jej  zostało  pieniędzy.  Tak,  wystarczy  na  bilet  kolejowy.  Ale  juŜ  nie  na 

sypialny i nic jej nie zostanie na posiłki. Nie ma to znaczenia, Jana wiedziała, Ŝe nie będzie 

ani spała, ani jadła, póki nie dowie się prawdy. Zeszła na kolację i próbowała coś przełknąć, 

by nie zwrócić uwagi Maryni. 

Marynia jednak zauwaŜyła, Ŝe coś jej jest. 

— Czy panienkę znów boli gardło? 

— Nie — odparła Jana i własny głos dziwnie zabrzmiał jej w uszach. — Czy Marynia wie, 

kiedy babcia i matka mają wrócić do domu? 

— Bardzo  późno.  Panienki  babcia  i  ciocia  Gertruda  mają  zjeść  kolację  u  panienki  wuja 

Williama z dawnymi przyjaciółmi babci, którzy  przyjechali z  Zachodu, a panienki mamusia 

wybierała się na przyjęcie. Wróci do domu dopiero o północy. A po starszą panią Franciszek 

ma pojechać o jedenastej. 

Ekspres  odjeŜdŜał  o  dziesiątej.  Jana  miała  duŜo  czasu.  Poszła  na  górę  i  zapakowała  do 

walizeczki  przybory  toaletowe  i  paczkę  pierników,  która  leŜała  na  stole.  Zza  okien 

przyglądała  się  jej  groźna  ciemność.  W  szyby  dudnił  deszcz.  Wiatr  czuł  się  samotny  wśród 

ogołoconych z liści gałęzi wiązów. Dotąd Jana uwaŜała i wiatr, i deszcz za przyjaciół — dziś 

zdawali  się  wrogami.  Wszystko  sprawiało  jej  ból.  śycie  utraciło  sens.  WłoŜyła  płaszcz  i 

kapelusik,  wzięła  walizeczkę,  poszła  do  sypialni  matki  i  przypięła  do  jej  poduszki  liścik. 

Potem cichutko zeszła na dół. Marynia i Franciszek jedli w kuchni kolację, drzwi do kuchni 

były zamknięte. Jana zadzwoniła po taksówkę i czekała na jej przyjazd juŜ przed domem. Po 

raz ostatni wyszła przez ponurą Ŝelazną bramę. 

— Proszę na Dworzec Centralny — oznajmiła taksówkarzowi. 

Szybko pomknęli mokrą ulicą, która wyglądała jak czarna rzeka. Jana jechała dowiedzieć 

się prawdy od jedynego człowieka, który na pewno powie jej prawdę — od taty. 


XLI 

Jana wyjechała z Toronto w środę wieczorem. W piątek wieczory znalazła się na Wyspie. 

Pociąg  jechał  wśród  rozmokłych  pól.  Jej  Wyspa  nie  była  dziś  piękna,  ją  takŜe  ogarnęła 

brzydota  przedwiośnia.  Urodę  zachowały  tylko  białe  brzozy  na  tle  ciemnych  wzgórz.  Jana 

całą  drogę  siedziała  sztywno  wyprostowana,  od  czasu  do  czasu  zmuszając  się,  by  zjeść 

pierniczek.  Ale  czuła  się  tak,  jakby  biegła  starając  się  kogoś  dogonić,  kogoś,  kto  się 

nieustannie oddalał. 

Nie  dojechała  do  Charlottetown.  Wysiadła  w  Zachodnim  Trydencie,  na  małej  stacyjce, 

gdzie  pociąg  zatrzymał  się  na  Ŝądanie.  Stąd  na  Wzgórze  Latarni  było  tylko  pięć  mil.  AŜ  tu 

dobiegał  szum  odległego  oceanu.  Dawniej  poczułaby  dreszcz  zachwytu.  Dziś  nie  zwróciła 

nawet uwagi na dźwięczną muzykę morza. 

Przestał padać deszcz. Droga była twarda, naznaczona kałuŜami. Jana nie omijała ich, szła 

na  oślep  przed  siebie.  Wkrótce  wzeszedł  księŜyc  i  w  jego  poświacie  pojawiły  się  czarne 

wierzchołki  jodeł.:  KałuŜe  zamieniały  się  w  srebrne  jeziora.  Domy,  które  mijała,  wydawały 

się  obce,  było  tak,  jakby  zamknęły  się  przed  nią  Wszystkie  drzwi.  Świerki  odwracały  się 

niechętnie. W  oddali  na zalesionym  wzgórzu  świeciły  okna  domu. Czy  na Wzgórzu  Latarni 

będą świeciły się okna? Czy tato jest w domu? 

Znajomy pies zatrzymał się, by z nią pogadać, ale Jana nie zwróciła na niego uwagi. Minął 

ją  jakiś  samochód  ochlapując  błotem.  Był  to  Józef  Weeks,  kuzyn  pani  Meade,  który 

wróciwszy do domu oznajmił sceptycznej Ŝonie, Ŝe albo widział Janę Stuart, albo jej „ubiór”. 

Jana rzeczywiście  czuła się jak  upiór.  Wydawało jej  się, Ŝe  idzie  tak juŜ całą  wieczność,  Ŝe 

będzie szła całą wieczność tym koszmarnym światem skąpanym w zimnym świetle. 

Minęła dom Małego Donalda, w saloniku paliła się lampa. Zasłony były czerwone i nocą z 

okien wydobywał się róŜowy blask. Potem pojawiły się światła domu DuŜego Donalda i zaraz 

zaczynała się ścieŜka prowadząca na Wzgórze Latarni. 

W oknie .kuchni świeciło się! 

Jana  drŜała  wspinając  się  ścieŜką,  przechodząc  przez  podwórze  obok  zabłoconego 

opuszczonego  ogródka,  w  którym  latem  kiwały  na  nią  maki.  Jaki  smutny  powrót  do  domu! 

JakŜe inny niŜ ten, który sobie całą zimę wyobraŜała! 

Zajrzała  przez  okno.  Tato  czytał  przy  stole.  Miał  na  sobie  znoszone  tweedowe  ubranie  i 

śliczny  szary  krawat  w  maleńkie  czerwone  kropki,  który  Jana  kupiła  mu  ostatniego  lata. 

Trzymał  w  ustach  Starą  Nieprzyjaciółkę,  nogi  oparł  na  kozetce,  na  której  spały  dwa  psy  i 

Piotrek Pierwszy. Srebrnik leŜał na stole obok lampy. W zlewie piętrzyły się brudne naczynia. 

Nawet w tej chwili przyprawiło to Janę o przykry skurcz serca. 

W  chwilę  później  zdumiony  Andrzej  Stuart  zobaczył  stojącą  przed  nim  córkę  — 

przemoczoną,  zabłoconą,  wybladłą,  z  tak  zrozpaczonymi  oczyma,  Ŝe  przeraził  się.  CzyŜby 

coś się stało jej matce?… 

— Dobry BoŜe, Jano! 

Dosłownie chora z przeraŜenia Jana spytała go bez ogródek: 

— Tato, czy to prawda, Ŝe chcesz się rozwieść i oŜenić z panną Morrow? 

Tato chwilę się w nią wpatrywał. 

— Nie! — krzyknął. I powtórzył: — Nie! Jano, kto ci to powiedział? 

— Napisała mi ciocia Irena. śe jedziesz do Bostonu i… 

— Irena!  Irenie  zawsze  coś  musi  strzelić  do  głowy.  Ma  najlepsze  chęci,  ale…  Jano, 

zapamiętaj sobie, Ŝe mam jedną Ŝonę i nigdy nie będę miał innej… 

Tato urwał i spojrzał na Janę. 

Nigdy nie płacząca Jana rozszlochała się. 

Tato chwycił ją w ramiona. 

— Jano,  ty  moje  kochane  głupiątko!  Jak  ty  mogłaś  w  to  uwierzyć?  Bardzo  lubię  Lilę 

Morrow.  Zawsze  ją  lubiłem.  Ale  nawet  za  sto  lat  nie  mógłbym  jej  pokochać.  Tak,  jadę  do 

Bostonu.  Mam  dla  ciebie  świetną  wiadomość,  Jano.  Nareszcie  chcą  wydać  moją  powieść. 

Jadę  do  Bostonu,  by  omówić  warunki.  Kochanie,  czyś  ty  tu  przyszła  aŜ  z  Zachodniego 

Trydentu? Szczęściem wywiesiłem dla ciebie księŜyc! PrzecieŜ ty jesteś cała mokra. Zaraz ci 

zrobię gorące kakao. Uwaga, psy! Piotrku, mrucz! Jana wróciła do domu. 


XLII 

Następnego  dnia  Andrzej  Stuart  posłał  po  lekarza,  w  parę  godzin  później  pojawiła  się 

pielęgniarka.  Po  WybrzeŜu  Królowej  rozeszła  się  wiadomość,  Ŝe  Jana  Stuart  ma  cięŜkie 

zapalenie płuc. 

Jana z tych pierwszych dni choroby niczego nie zapamiętała. Niemal od początku choroby 

leŜała w malignie. Od czasu do czasu pojawiała się jakaś mglista twarz — niespokojnego taty, 

zafrasowanego  lekarza,  pielęgniarki  w  białym  czepeczku…  wreszcie  twarz  matki  —  ale  to 

 musiał  być sen, matki tu nie mogło być, choć Janie zdawało się, Ŝe czuje zapach jej perfum. 

Matka była przecieŜ w odległym Toronto. 

Zresztą  sama  Jana  nie  bardzo  wiedziała,  gdzie  się  znajduje.  Wiedziała  tylko,  Ŝe  jest 

zagubionym  wiatrem,  który  szuka  utraconego  słowa.  I  dopiero  kiedy  je  odnajdzie,  będzie 

mogła przestać być wiatrem i stać się z powrotem Jana Stuart. Raz wydało jej się, Ŝe słyszy 

płacz kobiety, a ktoś mówi: 

— Kochana, uspokój się, nie wolno nam tracić nadziei. — A potem, długo, długo potem: 

— Dziś w nocy nastąpi kryzys. 

— I  ja  znajdę  wtedy  to  słowo  —  powiedziała  Jana  tak  dobitnie  i  wyraźnie,  Ŝe  wszyscy 

obecni przerazili się. 

Jana nie wiedziała, ile czasu upłynęło od tej chwili do momentu, kiedy znów stała się Janą. 

— Czy  umarłam?  —  zastanowiła się.  Podniosła z  trudem  ręce.  Były  wychudzone  i  zaraz 

opadły na kołdrę, doszła jednak do wniosku, Ŝe Ŝyje. 

Była akurat sama, leŜała nie w swoim pokoiku, lecz w sypialni ojca. Przez okno widziała 

iskrzącą się Zatokę i miękkie błękitne niebo. Ktoś — Jana odkryła potem, Ŝe była to Finka — 

nazrywał pierwiosnków i ich bukiecik stał na nocnym stoliku. 

„Jestem pewna, Ŝe dom czegoś słucha” — pomyślała Jana. 

Czego  słuchał?  Rozmowy  dwojga  ludzi,  którzy  chyba  siedzieli  na  schodach  tuŜ  za 

drzwiami.  Jana  czuła,  Ŝe  powinna  wiedzieć,  kto  tam  jest.  Rozmowa  odbywała  się 

przyciszonym tonem, ale do Jany dobiegały całe zdania. W owym momencie Jana nie bardzo 

mogła doszukać się w nich sensu, ale je zapamiętała — zapamiętała na całe Ŝycie. 

„Kochanie, przecieŜ ja tak wcale nie myślałem, mówiłem, Ŝeby mówić… Gdybym dostała 

twój  list…  Moje  kochane  biedactwo…  Czy  przez  te  wszystkie  lata  choć  czasem  o  mnie 

myślałeś?…  Czasem?  Zawsze  i  nieustannie,  najmilsza…  Kiedy  przyszedł  twój  telegram, 

matka nie chciała pozwolić mi jechać, była straszna, chociaŜ powinna wiedzieć, Ŝe muszę być 

przy  Janie…  Byliśmy  oboje  bardzo  niemądrzy.  Robin,  chyba  nie  jest  jeszcze  dla  nas  za 

późno?” 

Jana bardzo chciała usłyszeć odpowiedź na to pytanie. Czuła, Ŝe od niej zaleŜy wszystko. 

Tymczasem wiatr zatrzasnął drzwi. 

— Teraz  się  nigdy  nie  dowiem  —  poskarŜyła  się  Ŝałośnie  pielęgniarce,  która  weszła  do 

pokoju. 

— Czego, maleńka? 

— Tego,  co  ona  powiedziała,  ta  kobieta  na  schodach.  Jej  głos  brzmiał  zupełnie  jak  głos 

matki. 

— Bo był głosem twojej matki. Twój ojciec wysłał do niej telegram. I zaraz przyjechała. 

Jeśli będziesz leŜeć spokojnie i grzecznie, to wieczorem do ciebie zajrzy. 

— Aha — szepnęła Jana — matka nareszcie stawiła czoło babce. 

— Ale  upłynęło  jeszcze  wiele  dni,  nim  Janie  pozwolono  naprawdę  porozmawiać  z 

rodzicami.  Weszli  trzymając  się  za  ręce  i  stanęli  nad  jej  łóŜkiem.  Jana  poczuła,  Ŝe  widzi 

dwoje  głęboko  szczęśliwych  ludzi.  Nigdy  ich  takimi  nie  widziała.  Wyglądali  tak,  jakby 

znaleźli źródło Ŝycia i łyk tej wody przywrócił im zakochanie młodzieńczych lat. 

— Jano — oświadczył tato — nareszcie nabraliśmy rozumu. 

— To  moja  wina,  Ŝe  nie  stało  się  to  dawno  temu  —  szepnęła  matka.  W  jej  głosie 

zabrzmiały łzy i śmiech. 

— Kobieto! — jak zabawnie ojciec wypowiedział owo „Kobieto!” Matka roześmiała się… 

Czy  był  to  śmiech,  czy  dzwoneczki?…  —  Kobieto,  nie  pozwolę  ci  zniewaŜać  mojej  Ŝony! 

Twoja wina, akurat! Nie pozwolę sobie odebrać ani krzty winy. Spójrz na nią, Jano. Czy nie 

miałaś  szczęścia,  Ŝe  udało  ci  się  trafić  na  taką  matkę?  Kiedy  ją  teraz  zobaczyłem  znów 

zakochałem się jak uczniak. A teraz wszyscy razem zajmiemy się poszukiwaniem utraconych 

dziewięciu lat. 

— I będziemy mieszkać tu, na Wzgórzu Latarni? — spytała Jana. 

— Zawsze wtedy, gdy nie będziemy musieli być gdzie indziej. Obawiam się, Ŝe z dwiema 

kobietami  na  karku  nigdy  nie  skończę  mojej  epopei  o  Matuzalemie.  Ale  zostanę  sowicie 

wynagrodzony.  Coś  mi  się  zdaje,  Ŝe  czeka  nas  miodowy  miesiąc.  Kiedy  tylko  ty,  moja 

Nieprzeciętna Jano, staniesz na nogi, wybierzemy się do Bostonu. Jak wiesz, muszę omówić 

wydanie mojej ksiąŜki. A potem spędzimy tu lato, jesienią zaś… śeby ci wyznać całą prawdę, 

 Sobotnia  Popołudniówka   zaproponowała  mi  stanowisko  zastępcy  redaktora.  Miałem  zamiar 

odmówić,  ale  teraz  chyba  je  przyjmę.  Co  o  tym  sądzisz,  Jano?  Zima  w  Toronto,  lato  na 

Wzgórzu Latarni. 

— I nigdy się juŜ nie rozstaniemy. Och, tato. Ale… 

— Co za ale? Co cię niepokoi, najmilsza? 

— PrzecieŜ… chyba nie zamieszkamy na Wesołej? 

— Co to, to nie! Musimy mieć własny dom. WaŜniejsze jest,  jak  człowiek Ŝyje, niŜ gdzie, 

niemniej musimy Ŝyć pod własnym dachem. 

Jana  pomyślała  o  kamiennym  domku  przy  alei  NadbrzeŜnych  Ogrodów.  Nie  został 

sprzedany. Kupią go. I dzięki nim oŜyje. W oknach pojawią się zapraszające światła. Babka, 

jak  stara  gniewna  królowa  z  oczyma  rozŜarzonymi  nienawiścią,  będzie  dalej  sztywnym 

krokiem  krąŜyła  po  domu  na  Wesołej:  wybaczy  lub  nie  wybaczy  matce,  ale  juŜ  nigdy  nie 

udadzą  się  jej  intrygi.  Nie  będzie  więcej  nieporozumień.  Ona,  Jana,  do  tego  nie  dopuści, 

wystarczająco dobrze zna i matkę, i ojca. I zajmie się gospodarstwem. 

— Tato! — zawołała najszczęśliwsza z Jan. — Mam dla nas dom! 

— To było do przewidzenia — uśmiechnął się tato. 
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